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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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Ji^ )f«sł«ł jpfnm $19 14 ^BM^il^49 kteti .pi uniimiwin 

naprzód incommoda navigcUioni8. Potoa [n|rgttto9iliie 
do szczęśliwego frochtowania. Zatem też położenie miast 
^Ld^ąst^Oiiek pon^eeKDych. Itimy tę^ i stttunimiAtr, 
które Wisła wypija, imiona i miejsca. Naostatek prze- 
zwiska i obyczaje abo prawa flisowskie, chcąc pooczas 
rzeczy yraHYdfliwe i ^pożyteczne żartami osłodzić. Odyż 

Comes facundv>8 in via pro vehiculo est, — et 
Omne ttdit pwnctum, qui miscuit utile dfdci, 

A do tego też chcąc poczciwość wyrządzić rzece ojczy- 
stej a mitce V92j^kich wód sarmatskich Wiśle, na której 
urodzajnych i wesołych brzegach w. m. osobKwe dzierżawy 
i włości, tak dziedziczne ojcowskie, jako też króla j. mści 
mieć i trzymać raczysz ^W^o honestissimoąus juris tituloj — 
tę rzekę, tę Biełą Wodę od starych Słowianów rzeczon% 
J^to^ i £fiemcy od hiajh)ś(4 po dziń dzień %owią ^eisel. 
ii Fouicy zaś z niemieckiego Wisł^, radbym "wjmif^^ 
nad on Erydan rzekę wioską , od Arata poety w nfel^ 

^Dy to mogło być) zlotem pisał. Tę mówię awaSjie- 
azielną pracę, iżem nmyślił ka przestrodze i nciefeitera 
szyprów polskich jpo Wiśle pływających i ku nlżenin 
na wodzie tęsknośbi ich na światło wydać, upatrzyłem 
sobie i zdąwna upodobał starożytną o^bę i zacność 
domn w. m. mego mściwego pana, a zwiasiseza będąc 
sincerus et sttt/diosm (ndmirator łych do^^ , mebieskiehy 
któremi w. m. pan Bóg osobliwie i lipjnię mpsażyć ra- 
czył w sprawacn i radach tak pokojowycl) J9&9 i wojen- 
nych, które pospołu złączone, vivam et ahiolyiam heroi- 
cae virttUi8 imagineHn effidunt, W. m. tedy tego Bos- 
mana swego nmyśloie ofiaruję, żeby pod imieniem w. nu 
jako senatorski sługa bez płacenia wodnego mytą; wol- 
nie na dół ! na górę, et secundo et adver80 Jlwnine pły- 
wać mógł. Proszę pokornie, żebyś. w. m. tę niewielką 
roł>otkę moje łaskawie przyjąć raczył , ażebyś mi też w« 
m. w tym ta sławnym, w QTio\i% \ ^ ^3sSl^ '\swe^tej\^ 
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fioiiikkifi kraju, iwt^ danhrie, ktdrą tu amm '(Mł^ltafdi 
4ndEttW7cb prdat&w i zak^ników klasBtota^ii^deciftl^- 
dfi^^ t(xhqmm loci ' cApitamui, miłcyśeiWyili pi^MIttiM 
'Oteońeą być racwyL . u-- 

JDaHaśt Wołki Józefowiskiej, w dzłeA Nowego lataL r^ 1696. 
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rPoonsm idzie: 

FnetfónaeieBic m greeqnaj. 

•Z bnegn oa monę patnyić i na ssnnme wał^ 
^-lPlf|kiiiC'neies, o ira^norslde gdy się' iunią flkałjr; 
Ale 1tii$nE7 na lądzie mićsikając nie mają 
Horya, a B niemcliome^ siemię żrwnoić mają, '' 
Ssci^śliwi są: iMeptana wiosłami nie poną, .' . . 
^emic depcą nogami, a wohni ją oną. ^ 

r CAoMŚBft, mogesz tego Flisa sptewać na tf n^rjoiko^ 
;>!./ -FMeoiwne chmnty ełońe^naii i t. d. >::: .n ..^'' 
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■St*orayI, i 'itiónt^ i Jywyóli dilfe pienia" 
EoźdrfńlH ChaoBfla citóiy oandy ' ''- ' 

Niebem ' otocżj^ WBryetŁo bwójfe' ad^,-„ 
EUi^ pbdejirzeć z« wsjys&icli Btran. if&a.' 
Tam wjecśori) ognie swoje jdejsee mi^, " 
I tam pałają., 
' ■ IPitetc poWielrae i wiatr nieódaĄ^* ' , ' 
F<n(£t(^ zai^9ł/]?a zieici zaś paĄly ' '■''"/, 
Honairzetdj faMe ńt^^ zdrc^e '> ' ' 
Foniki swoje, 
^ieonś z {[drami ~ żatna(fii ca dole,' 
Taj^'grmii dtó, tt j^J-rfac i^tó. ' :.. 
Eażdr- j^oł m'< lifć 'HetH^o si^ frtd^, '' ' 

■'■■' ■: Obywatele. , , 

' 'Vi^'Paii zpoCząfkii dał AmcAotii wniębio 
lEejsce stibteltljiii' ńiedaltjfce SieW*^' ''-"/, 
Tu są i dńs^e dbiwiadozideiie^ir ^ooMlfe '-" '^ 
Wtym tu żywocie. . : 
Skrzydłami pląszą po podniebia piacy;.. 
Tam bez fraanńka i bez wielkiej imii^yj';:'" 
Jd£ sobie górą, jni bnjają nisko, '""^ ' '" 
Wiatrom igrzysko, r.., - 
W miękkiej pływają wodzie bez fafłiJUyiiy 
Morskie potwory i rozliczne ryby, ■.'"^'\'\, 
Które iia głębi od początku świata ''"'''^-' 
Wiodą sWe lata. ij,..,. 
Tam wodne ptastwo ma swoje nOCM^, ^.. 
Przy rogozlnie okrywa wige brZegi, ' '" ^! 
A przy sjtowiTi i ctij g^^^S \\TK«Bk ■ ''■■^'* 



Cyranek, łysek, nioEliczona timzcu 
Co raz się Dnrkiem po płocice paszcza, 
Dłoniato-nogie gąski każdą tonią 
Rybę Bgonią. 
I cziq)la olfbcialnie |tawia wiccierzy, 
Eiedy swą brodnią na brzegu rozszerzy. 
Wyciąga mnAstwo lyb do swojej kachniĄ 
Aż niemi cnchnie. 
Łaf^fHpa kaczfc;a.>^ i^^iiTnacieleiD..,;' 
Wię^Bw jejit, Tyaoią, i pnsęsttonnya .garduelem, 
Bo je wicc.HińyKa nie pierząc i sm^fi^ ; 
,, ■ ./'Jako do aakn. 
Wj^ystkio to zgraja Neptnna onęgs, . 
Wffmnp. i w rzekach tak^ rozrj^zoii^ ,- ;; 
Co oiieci ai^odził, Nimfy iiubijf)cy, " . ,, 
Tysiąc ^siccy. 
Wszytko to 4jVie z przyrodzenia w. irodzio, 
Gdyż me no;^e ł^ać na suszy o 'g^odio^ ) 
Wszystko ió tdiowa Thetis wiSorpoiia 
Bogini wodna. 
Inszy swierz tu n& świat wprowadź 
Którym JE początku ziemski gmnt osaiŁ^. . 
Tu Ifiąją iywil(t&ć niedaleko chodząc, 

W wodzie nie brodząc. 
1^ iraiystko z ziemie mają jak od i^ałki, 
Ta im przynosi tak hojne dostatki, 
Ii im ^ lądsifl kolo gniazda obrok 
Rodzi się co rok. 
A jeślije tak ci zwierzowie niemi 
H^ą.na.wszyBtkiem dostatek na ziemi, , 
Cóż gdy o BoUe czuje człowiek baezny," 
Jak ma być laczny? 
Każda nacyn t^ tak wiele doraa 
ŻywnoSci, gdy jta nabywa rękoma 
Bąezemi, te tnę obtgd^e ben dworskich ,,,. 
Potaaw zamorsktcti. 
^hihwphągi qiają cyb dostatek^ 
Ze tm też QUQsnyeh nie potrzeba jatek. . 
Otmjfą. pa pitym&k6w nie nassyoi, ' 

. , Mon jaju ptaBzy^ . h 
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AćłHSb^^lme toż zniwt^ Mlllfą; > -';'!^> 

Kiedy Bii¥stbtźsi fó WittM hipiitai'' ^ - v>o;^ 

Na pstre %^ftf:'6o feo^ tAtrytó'- > = « '>»» VV 

■> "\' SteTriajii ^iki. 

OrmiaAMi^^yby po t)Ol(^ie ^oM^, »«^t 

Ody się im wody is «$OiiyMyo« ^6r amiMłjf*/^ ^ 

Gdy osiąltł fcomb Ńd^' na rttińe, '-'• >i ' • ' 

!- '' I sioMtl W cale. 

Naszym tei Wło<)ho^ tfle tftdlk^tett-alfli^^^^i 

Roście w boga^ifr ogttfAi^ sałis^;- - - r!o>^' 

Żabki zieloni fi! się b^prMteeMl^'- / '^ ^ 

Beekcą wjezięmfe*„. 
Każdy w gratf ioadł oj<nsyzDy Jsm^^leW 
Może dostawać ifo mi^ potrzel>a; * '• 

Może zaniechać morekiej nawafatoM- 

K'woM żywności. 
Lecz mila Polska na żyznym zagonie 
Zasiadła, jako a Bo^ na łonie. 
Może nie wiedzieć Polak co to moriie, 

Gdy pilnie orze. 
Ta Ceres nową osadsdła wolą/ 
Opuściwszy tam Sycilij8k^'rolą; - 

I^ żyta rodzi' niezliczone- łaśzfy, 

Brogi jak' basztf. 
Tu gnmtia w szczytyoh polach ^itoją bdjkie, 
Tu wzór bogaty, tu żniwa spokojne,' * ' 
Tu chł(q>0kf wesół, bo pewnie ma wszytko 

Kiedy ma żytko. 
Niech kto >chce chwali Azyą urodną, 
Niech chwaH' Egipt i NSowę {iodbą ' 
Socznicę'. l^otaka ma dos^ć owszeki, 

Choć w brzegach rzeki. 
Tu zwietza dosyć, tu by<Bo rogliHe, 
Tu woły tuezM i owce 'kosmate, 
Pasą się w łąklich jałowiee tihisjke, '^ 

I kozy puste. 
Ztąd ma goH|>odarz i spr»^ do {duga, :'^ 
Ztąd ma odleżą pan i oobrr sługa^ 
Zt%l mięso świi^ nabiidu dostaMi, * » 






Oęsi niOQt<erielka w łęgn awE^biettiwów^' 
Kaczek łakóinych, łabędzi b^^zyi^w^śW \,-[j' 
W doino obfitość sadowi Big, ff9>K4W'.ii-^q ::'-' 
Kurów ;p© grzędzift. 

Lecz Mi 4o stołn nie la4a.-pctiWH7i::, ..(i 
I ęol^bioi^fi fo^^zi nam dziurawy* . ' .: y{;:i 

W^zą ,pod Btrzecbą. 
Leóu tKtgaetwE ' aieoBzaeawflmę , ■■•_ .x :,/ 
"Bmaym PoIabłtt.odyBoga Bą.dase;. .-.' |.i.-"F 
A Łto je eobifl (Aoe, dqbrae. uwftżyó, ; ;.■■ iM-y. 
. ,; itoie .j^}:zaiyć. 
Po zteini )ani« i sacpeęfl;^ ;łarUdci, ,j.v: '> 
Po drzewie ptaeiwo igra sobie -fąta^e,':-. -.i..:'^' 
Do barci niee^ipiawwite pjj/Ęt ■., ..-w.:-. .tK 
i .Zdol^esy swoje. 
Hyb tf)^:4ł9sW«k prasce dtAng (Wod^j .. ! 
Bodźą jeziora, stawy, rzeki, brody:- .u'[';:i'r.X 
Owa Polakom oa niczeni nie aettodjp, ': ■^-.-.y 
-,■■< Wazystko dę rodzL 
Cbocia bańskicb' mJASt nie mamy, nic o to. 
Samo do ręku preycliod^i iia«i<idot(k.. , ;. :.:..-^ , 
Tta, chlebem idą, -Caicluwt Ole ^ooiirJDai n- :.-i: 
;^ . Pt)lkqfkŁ:wina. 
FtBeto^JH^ niewieoi opfifuaó widy tf^^^ciwy 
Polaku braartf.jBająg Jakie ci^.. ■., r, y 
Czego wAdp ftHkitta w- dalekiia, fio yiisoift , ij'i 
. ;,, . Na nowym świecie. 
NiewienI zkąd v^,- h) pi^ys^Oi ^oifr tak.^ały, 
Iż opndciwazj>va']ądi3e- grant e&łyv.vi''> '-)i^ 
Ji^e6 się idywaó po W«ii(ijsiii^;fl»foazi<^i|,:-. >, 
., ,xr i/., i ■.j;CB9ttokn! szkodzie. 
Dał ci ICi^BiOS-zntić swym tesl»nKiSt«»» v'i' 
Byd się nie bawił Qadzyin^eiBefit«Ht;r,' -i :i ::i' 
Po wiatra latać Łyńlsobiie niei tłlfwjfl); ■' ■•'■-. (i>^i;4 
■ i^Gdyń nie izaaaszył. 
Nie m^OTa(icbo.wai,8z«:&g^eJa>:ftWf|go.i 0IU^ 
Co w niebo byŁ.ffaięt od Bogńw^jilKjwtn ; .;: 'iiatS 

. .rfflfi.j;.- jRjradUÓ ItooB?! 



Snuertelny g»ii!jCi^.,zwMwą jfl» -<^ 
Nie mirf gajifibj.ipiftjscŁ.TR męihiBwtaJtieift.yŁ^lft.. (» 
,,,..,'j,v, ,, , , Zt^Btd, lu^ dole. 

Pod J^ehą p|^i,;J(ażywfi,BC(lHiyflh^Mł* ;-_■; ■! 

OzęBto tain..^'g(ii;łe, ł |nperĄ i, gr<ih W«»i :x ,i>.l 

, ,71.1. I taiB,|5<»»tąją. 

Ślepych i^tóflf raecŁ,.n^ŁWi9»i,iy<^ * sWgMW 

Mr6w^ inayjs^cl),, t^iće 8k»r]>ów iaoff,^ ■■-^., -i i 

Z ziemie dosł^ą,,«iia«z4iiąc j^ b^BV(Ol ; ,iy/^ nji 

, ,. .T?P złote, peirowiBko. 

Po ■wierz<j|i(ij.nieiflia a fffpjrodłenia o^Wł^ 

Pod jaenem niebem ni^c^ prowadsi-sw^ji ifif^j.() 

Doayć 8i§, pfrtem,, ^ «ą 4mięrć„Ąąbiełj>, ;.. , ^ (.o 

.,, , W zleioi-Dalf^y. 

W ognia Fyransta tylko eauii, slt^imBi, </^ 

Ogień teł aob^. ^alani^dra gaąi;- . -,.,..*..■- -A 

Ale znierzęia pali, lasy, domy,,: . -..■■■_^ ;.^i; 

O^eó liikomy. 

Leo^ co ićŁ straszne morzcpot^ltw^o,,-;, ,,i| 

Co ichpo bTsti^ch rzekacli potonf^. , ,.,/,',fi;.i; 

Co ich zgjp,^ Bft '^c8nych,iW0wA». : .(j'-- ni' 

W dziwnych przygodach. 

Gdy człowiek wąjżrzy w to rozumnem okije(i|, 

Stnuui i poniyślić o morzu głębokiem; .,, ;;;.;i 

L^lity tak z brzeg^u, niź być panem naglą j,t:>>u{^ 

Patrzyć na żagle. 

Gdyi woda Indziom rzecz niendiiodzoiiaj^is i 

Samym to rybom włość jest przyrodzona; .: ■..jrrł 

Po wodzie tylko pająk cienkonogi ,. mi. \,'i' 

Ujdzie bez trwogi. 

Nad, przyrodzenie łakomstwo niezbędne, .^r'/ 

Na morze z płachtą wyprawiło jedne, uii :■.■.[■:•' I 

Dmgi gdy wiosłem rzekę pod się gamiej ,< Jju i 

Giaie więc mamie. 

Tego się nam chce, co na cudzym brz^gib, i 

Więc po to plyniem ze wszystkiego biegn,:|.^>;v) 

Dorna się rzec;zy, choć dobi'ze są przedniej;. li.^ h 
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Ów 8i$ ztf nago i%69s wl^kjliUi iiaM#, ' "^ ^^'^ 

Pflś^ w rzekę wpław. 
Jeden łllft zVśktt ł dU ińiianiydh fifMs^r. ; 
Drugi też terdH kradzionej mkojrtbr^ ■ "*' 
Gdy zajźtHaS okieDr prędką clindą Ą^\' 

"■' Wdzięczni ponę^. 
Do WeMso^iąj^feriemł niegdjr^ły^ ■•/'■ 

Drogi Ł^śiiiid^; i niorze przebywał 
En świecy; kMrą trzymała na ionie, 

Na'dmgi^ stronie; 
Ero itadóbńa. On sam ' był jej ńsut^ 
Onibyl i łodzią; 6ńże i towarehi^ ; 
On sam był isf^reni; i panem^ i pdi^ni^' 

Flism i "wiosłem.. 
Ale iż bardzo ufał swoje} sile; '-' 

Nie patrząc wiatru i pogodnej chwAC; . 
Dał gardło w wodzie nie dostawszy gnmtU; 

Srzód Helespontu. , 
Dobryj (flioć itywny zysk, dopra na suszy; 
Domowa miłoiić ide tab ciężka duszy. 
Tu rópj tu miłuj; iaie bęcUn^ ta, szkodą; 
> V ł 'S[l^'%aw się wodą. 

lieez krom łakomstwa i dfjżKii potrzbba 
Każe pożycżad na «awłślti chteba; 
Musim i stracłfu i wczasu zanieebaó; ' ' 

*" Ody trzeba iecbać. 
Ciasem przepłynie rzekę bydle tado; ^ 
Czasem za wodę leei ^i ijftado I " 
Trzeba zbłąl^aną przegnaj tilji^ę onę; 

, 'r :^' T!Ia tę tu stronę. , ,, 

Więc daWiSży iiok^ ktnieć ihs^cg.i^oboeley' ' 
PodrąbU olszą iiiinidawem błocie/ '> ^ 
I tak w^oryificzą koiyto uroba, ' *'- ^ ' * " 

Dłutem Wfc^obił. 
I didltie^i Mzwał ono dzicto n&ke, / .^ 

Ociosał 1i:'niemu wiosło j^ionióhire. ' "• ^ 

A wsiadłszy ciilio wblstą wyth^soń^ 

^ W znśik położoną. 
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Od bro^.«wągo ofm^lil si^ ptW^7 ' O 
Odważył sobie o^W i ^yB%i5, > i i^ ;;^.x ^ 
I przebył rzekę, wypia^ ^ brzeg; qw|ay,i.,r(.> ji;^^ 

.'pif.ią gdzie .1 dradzy. 

Potem zą^a^eną pa dębpw^ ło^li; . . . . v..;{ 
Przepłyń^ Wartę i WiUw po^pdaji^ .»'•*/ t 

Przeprawił dzied i. Jlęyiw^ źWSi .; . ; .,iro ArX 

,. ( N«|drQ£ą'jBtronę. 

Ale iż trzeba fia prędki^ podwpdc^a .: aS .d. / 
I wozy z ko^B^•,pc^^af4»ć po>wód^. .,> ^r^-^H 
Więc na toe\ii^9Ęi^;,y^jiBli^ ; j( , sivO 

,; .^^teifokif^ jwąmy. 

Tam przyjechawszy . c^iłop^ d^ p£zewi9«a> : , = r r 4 
Zawołał wiejskim głpsecu 93ia4ł^j! 9 wosu^K' '.oń' ) 

Wież przę,:ł(«toikii,^9V 'C^ P ffs^ąi,^, , ..k/; 

. : Z.k0M4M^;8pi78em. 
A przewoźiik. ,tei chofi^ą;^ab0i<li;ż^<iyy:. r:. ..v 
Tysiącmi liew^p^bę^i przestawią <<WBar(3rv». m^ ;, ;. 
Jednak bez szkody zkpńąiii.w^ przi9i9i»^i^i. ' ;.i 

. • Na brzegu stawił. 
Toć są potrzebne neo^r; bes^ aricb ^i^nflii t*/? 
' Rzecz w nae(zycłi kngąch i nie bairdzi^ Qiid|ii^{, .< '/ 
Gdybyś się corą;& śiiał z ^i^a. 2^^<\9i|y^. 

Abo je ^rnpezyó; 
Byś miał o^i^&żdiać coraz <Nie stoki, ^ 
Z których tam krzywe biior% się potoki, . ..ji.>łv .1 
Abo żebyś m|ał coraz czekiui lodi% ,/:.:. .^r ? 

Lub szakać brodu. 
Musiałby ś.;9^j^ przeprawy prz^oś<flć> .. . 
Byś conKii jmfct ' miał szalone miośeió;.; / /» <. 
Prom most ospbay; ty stój a on jK^dzi^, . , [ . i. \ity 

> M.brzegu. Ujdzie. 
Ale kto wi^4lił przeciwne dub^jT; 
Szkutę ,it. 49: mej takdjąwne knlaąy. 
Wierzę że Pols^ze był nieprzyjacielem^rri 

Ąbor dubięleoi. 
Wszystkie do. Polski preyszły tu wykręty, - / 
Gdy się u Ódańska zjawiły 4)kręty; o ,y'v i.,M 

Prostość ojczysta i niewinaośó rnia^..-.' ,:i,^ ,-.,! 

4^t . pr^więrzguioua. 
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Choć pola W)d3i4KPftt^^J*k'^ t<> *«>^•^^- ' ' 
Przecie tu u nas timwiettnk ifttog«liS; ' -^ ' k Vi^O 
Wańczosem gAJłf i^^^ »^ ^ ^ C»-^v»^i » 

Każdy rok MśĄckbi iitt ti6wi*ljr'T|WtM, • !' ' ^ ;^ 
I nagnoiwszy staiw póIal ortteJ ' •'■ -^ '^'**' 

Jak osieł chłopek nigdy btó^bp6W;^^' ' lutM^J 

.' ■* Nte*^6iicAfaS6^''z potu. 
Robi^dzieńt^bcyi kottAj^^f^ierty, • - ^ -^ 
Przecie się z t^ 'tAciwypśk Mfticłrtiy?* '> >'^ * 
Oba potrzebni '(Tiitóa ttttiętóśM^ii)' '• ' ^^''^ 

V I paA^fkmfecie. 
Chocia''ett*»6g:tl tWas^m ntttyianiy, ' '- '*^'» ^ 
Choć dzi^lft^llif Kfifftjte^i^ylykattiy,^ •' ' ^k^'^ ''«w\ 
Przecięcia" Wszyfiffki^;* Jak widzimy^ t1i6t&,^ ' f ^'^^ ^ 

'' »^ '^ Wfektłttó iiiesporo. 
Czem się .W'Niźi^J6| JtóHby H^ię pytał; •^•^^^<? ^ 
Ja na to patrząi^, >frłśirie |akbym*'tólrta^- :^)V)^i.<0 
Iż co 8iC^«P6da\to tWJtekte Hg^^ ' > ' .j^Mbdl 

•' : ' Połknie- to* morze. 

Pan nie n^ei^molrza beitediłegó',^ ^ "^'''' 

Wsi ni€i 'dtóycą pana choć jcdn^. ' ' '■' ' -' 

Tak wszystkiy ginie ttortiżną poddani, J"" .J/^'^ 

Jako w otchłani. 
Bo tak idzie ten irierządoy pdn^ą^iek;* ^^ '• -'^ 
Iż szkuta właśnie jakoby- żołądek ^ ' ": 
Pozrze folwarki, gdy pan żyje llMtniio; ";^^*" '"'- 

• I wszystko -^mno. 
Te zaś żołądki prbwadi^' do Odii^«^'J'^- '''- 
Poty -cnych kmiotków, a ^raczej do Cfcłtóiskśfy'^ ^ '.** 
Ztamtąd ma pycha pbdżógędo-zbytktt, '^ ' ' ' -^ * 

>f;Mialsto pożytku. 

Morze nie ma. dB«>'ttie ttaą*żdżbJt«L^'^^ '^'■ 

Zawsze chce wiecej> -mało ittit światiw»zvtelt, * '^ -^ 

Nie zna miaiy; węc 60 pilttość ug^Oiir, '< ^ - . ' 

Zbytek uroni. 
Rad iż mu ż frachtu kupą( i^ grosze^ ^^6^'=^'' 
Mniema, by gorzej pwedawaó po Hfotee; v 
Lecz jako przyszłli, tak odejdzie ona- - ''' 

Ktrpą MaWOBa. 
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Więc się podno8iał»V gł!q)ią f^ychę ttttIMt v * 
Go Polska fod^ nte pnsestajem na MH; 
A już nam kMU&e a zamorskie niteż^ ' ' 

Ż^wize ńSL pieczy. 
Komięgić mam* to i szkiity spiaw^/ 
I nas w tak mąr^^ utriaĘr wprayriły; '^■*' /' 

Tak nam dódafy do złego ponęty 

Mórsk!^ okręty. 
Okręt najpitó-w^j wymyftlifc' ehiAvM6^ . ^ 
Nie tak potrzetó^irtK) dol^Bwość? ' " 
M6gł był bez tego kfiżdy' nA'8\^^ym lądzib 

; Zostiui W swym rządzie. 
Bo Tyfis mptzód k'V^li Jazonowi; 
Zbudował na .ę Eżonoyneteo^^ ' 
W której po złote ^hmóje^jiał potem; 

Z Wielb;hn Uopotem. 
Za morzeitt -fiith) ssdało' nin się '^te, . 
Choda już b3*y wiiWcłrt i liadpróte. ' 
Mógłby był doma cudnic^i^o -dostać/ 

■^ 'By mu mógł sprostać. 
Gzaro^^ca to Medea spławiła, ' 
Że go tą złotą wełną niabawiła. 
Rozkoszny Jazon łyywszy łK)liatyrzem 

Zosta:ł kusznirzeuL 
Miasto złotego włosa siierć baranią 
Przywiózł w okręcie Koicbów młod^ panią 
Karego bobru wprowadził w ojczyznę 

Pod cerewiifnę. 
W okręcie Parys mńóBl cudzą żonę* 
Z Lacedemonu do Troi w swą stronę; 
Zamorską przywiózł w dom cudzołożnicę 

' ' Ńa swą łożnicę. 
Przez morze Miftoś' wj^hAł do Megary, : 
Odniósł od Scylle niepobożne dary. 
Włosy ojcowskie które ipiał w swej głowie, 

W niSk wszystko zdrowie. 
Potem w pkręciech począł więM' i wojny 
Na wodoem polu naród niespokojny. 
Tak wojsko wojskiem karmi bez pochyby 

Na morzu ryby. 
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Frejbiterowie poczęli też zatem ; 

W okręciech zbijać po tiiorzn wichrEatem. ^,, .J^ , ■) 

A okrom ziemnych łotrów ma tei Bf^oje ,■,. -■_,, /, 

Woda rozboje. 

Kupiec nieboiak przez ogieii, przez goi^jtufiri;/ 

Wiedzie niepewne choć bogate fary. ',, ,,[, [ 

Płynie przez morze od dziatebj od tony, ,.;;„,: ;i.;r. 

Do Lizjbonj', 

Puściwszy gdaiiski blokus imo Hyle,, . ■■■y.-^i 

Ma ieglowaoia do Bornhokuu chwile. , ,„-. ,]^. .y.-/_ 

Więc imo Rugeo, abo się na lewo i .,! '..y:,v 

Puści poflzewo, 

W ono wybrzaie, co je on wiek dawny , _\ ,,y_ 

Baltejekiem zowie, gdzie jest Lubek slawii9}i,-,;jj,„iy 

Abo Da prawo, gdzie idzie odooga ,.^] y^ 

Do Kopenhaga. 

Tam między ekały, między mytne grody^,.,. ,.;•, 

Odzie musi płacić morskie cło od wody, ; ,-,■ ,,.>y . 

Jedzie na dziki oceitn niemiecki .- ';;,.i'- 

Człowiek kupiecki. 

Z lewej mu strony Cymhryjski przylądek, _,.y, 

g^ak przedtem zwano) lecz czasów porządek . \ 
anią zowie, która w wodzie siadła, ,...., ^ _; 

W nior^ aę wkraiHa. 
Po prawej stroąie^ padnis mn Sz^ę^a, 
Tuż j«5i piOEjle^ WPetmłJorwegia. ' , , ^.. 

Potem ma tam wnet.ijędai* pinonoiie 
: Udim priesfroDe, 
Na którem Uiy Anglią Eiser^łw, . , 

Prz; niig Szko(^« eątuda pobókar ., .\ 

Ibeniia, choć Anglikom pooległa, . 
. Za om aabiegla. 
Tamie naiWieUńein t^pezB,; Yjapy, Bkf^t . 
Ta się i owdzie ró^o EoukzeUJjj'; ,,(r 

Odległa Thal«.:0^ wjeczofi)^ zorw . ,. 

> 1/ ' W póhłoene moize. 
Lecz się, dĘob^iąjsze ta-oi.^ wapomiaąj^ . . 
"Wyspy, które z .wód wWekłych wyglądają. , 
Kędy 0<Mdp«,;i,.^eJrfde8 padły, 

Szoty olisisily. 
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Tamci się kupiec bł^ka, tam swe zdrowie 
Waży dla tyska ^ i sam ci to powie. 
Tam prndli morze; usiadłszy w okręcie, 

Wichrom na wstręcie. 
Czasem się cntei morzem 6rzodoziemnem; 
Szaka żywnotet sposobem foremnym; 
Do czamyt^h Maurów, do Libii parnej. 

Dla kupi marnej. 
Przez ciasne morze ; i przez one 'wrota, 
Gdzie bohatyrska podziśdzień robota 
Da się tam widzieć, gdzie Herknles śmiały 

F^ekepał skały, 
I pościł morze na świat, i potopy 
Bozdzielił Afry od nasząl Europy; 
Między Abylę, między Kalpę onę, 

Przekops^ bronę, 
Którą Neptunns wszedł na wieczne lata, 
Z ł>erłem trójzębem; zalał sztukę świata; 
Za nim szła Dorys^ Nereides śliczne, 

Nimfy rozliczne. 
Za niemi knpiee swego zdrowia zwierzyn 
Wiatrom i woraie, i drogę przemierzył, 
Imo Iwikę, Baleares obie , 

Przefecbid sobie. 
Minął EorSrkę, minął Sardynią, 
A między Maltę, miedzy Sycylią, 
Czasem na lewo żelował w Hadiyi, 

^0 Wenepyi. 
Czasem też sławny Pełopones minął, 
A jadąc dalej swe Żagle rozwinął. 
Przypuścił okręt do Krety, Kandyi, 

Dla malmazyi. 
Kto się chce ztamtąd na półnogr cbynąć, 
A greckie brzegi i Azyą minąó. 
Może się zjechaó z Konstantynopolem 

Przestronem polem. 
Może tam widzieć obadwa Bosfory, 
Lecz trzeba zmierzyć świata przeciąg który, 
Zwiedzi czarny Pont i Maeotim srogą, 

Za 3edtL% dxo^ 
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U^rzy gdzie się Don szeroki podziewa, 
Ujrzy gdzie się Dniepr i z Nestrem wylewa, 
G4zie Donajowe spada w morze sporo 

Ujście siedmioro. 
Łeczby tam n^ze żeglowanie głupie , 
Bo nie po naszych plecach tamte kupie; 
Łudzi tam w targu przedają, już mi wierz, 

Jako inny zwierz. 
A jeszcze nasze^ co jest żałońniejsza^ 
I nad którą być nie może sprośniej sza; 
Niecny roztrucharz uczciwcmi ciały, , < 

Kupczy dzień cały. 
Przetoż niektórzy wolą więc z Kandyi, 
Abo do Cypru, abo do Syryi; ,<. 

Niektórzy wolą w prawo do Afiyki, 

Dla swej praktyki. ' 
Niektórzy ujściem płyną do Kairu 
Nilowem ^ Egipt nie ma od nich miru. 
Puściwszy w prawo kartagińskie grody, 

Syrtjgskie wody, 
Mnodzy się ważą Indyi dochrapać^ 
Żądając bogactw gwałtownych nałapać. 
Do Kalekutu koło Afrów pSyną, 

I często giną. 
Ale człowieczy przem^y^sł tsŁ jest śmiafy^ 
Iż ten stary świat widział mu się mi^, 
Więc przepłynąwszy nurt oceanowy, 

Nalazł świat nowy. 
I tak już w koło okrążyło ziemię 
Śmiertelnych ludzi tak przeważne plemię, 
Już Antypodów podziemna kraina. 

Nam nie nowina. 
Już Ameryka, już i Magielana 
Śmiałym Hiszpanom morzem dojechana; 
Szczęśliwe wyspy, on bohaterski raj, 

^ Wie o nim nasz kraj. 
Dajmyż już ten dank Hiszpanom i Niemcom, 
Francuzom, Włochom, inszym cudzoziemcom. 
Niech tam te świeże wynajdują światy, 

Z złotemi płaty. 
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Nicieh tam kopąją ten skarb niepoczę^^ 
Niecliąj perłami ładiąją okręty, 
Nam niechaj rodzi uprawiona niwa 

Spokąjne żniwa. 
Nie tak majętni wielcy IVajherowie, i 

Nie tak bogaci sławni Fukierowie, 
Jako tu szlachcic o świętym Marcinie, 

W naszej krainie. 
Gdy zwiezie w brogi, a znowu zaś wsieje 
Drugiego żniwa uczjsiwe nadzieje, 
Zasiędzie sobie przy ogniu sosnowym, 

Przy trunku żarowym, — 
Może nie zajrzeć kupiectwa mieszczanom, 
Może nie zajrzeć towarów Gdańszczanom, 
Wzajem to idzie: bój się prędkiej straty, , 

Prędko bogaty. 
Niechaj nie igra z szczęściem, kto ma wdomja 
Swój chleb, a długu niewinien nikomu; 
Może nie pływać, porwań Neptun Bogu, 

Gdy Ceres w brogu. 
Przeto się luunuj cnotliwy Polaku, 
Daj pokój frochtom, y^strzegąj się haku, a 

Zaniechaj tych szkut, możesz mieć i dzięgi, ; 

Okrom komięgi. 
Ale mi rzeczesz: Nie gań mi okrętów, 
Bo to nie ma nic do prawnych wytiętów; . « 

Boży to dar jest, przezeń człek bez sgkoay, . ./^ 

Przebywa wody. 
Wszak kazał Korab budować Noemu, 
Pan Bóg przed laty kochankowi swemu, , . ' 

W który zwierzęta którekolwiek wbiegły, 

Śmierci uległy. 
Zbudows^ okręt, jeśli prawda, i on 
Z Pyrrą żoną swą dawny Deukalion; ;v 

Gwałtawnym wodom o ńórych wiedzieli, > 

W nim usiedzieli. 
Na to ja tobie bracie, krótko co wiem, 
Jedno mię słuchaj, niepochybnie powiem: , 

Inszy ^sk, insza oznajmiona z nieba, ■ , *• 

Główna potrzeba. 
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Bez zbytku Polak, bez gw^<mnyeh żynlsfytrl'' 
Może się obejść i bez tyefa półmtekóW; 
Dosyć mu dobrą licłrwę ziemia daje, 

Gumna jak gaje. 
Lecz Noemu szło o same^ Boga, 
Szło o wszystek świat, nad którym ju^il: trwoga 
Pewna wisiała.. Szło nad inne rzeczy, 

O ród człowieczy. 
Szło mffl o *ywot i wszech dzieci zdrowie; 
Jakoż kto czyta, ten się tego dowie. 
I^etoż nie jednym duchem żefiinjemy, 

Jak już widziemy. 
Noe z korabiem czekał na przygodę, 
My bez potrzeby kwapim się na wodę; 
Nas czeka woda, Noe wody czeks^. 

Przed nią uciekł. 
Ale zaA rzeczesz: Jest to rzecz uczciwa 
Użyczać drugim chleba, g<fyć go zbyyra*, 
Nie gań mi dobrej rzeczy, zdrowo mi tO; 

Wieźć Niemcom żyto. 
I na toć powiem , jedno bądź cierpliwy, 
A nie bądź'i9o tej wody tak skwapliwy. 
Dobrze nażyezać, samem tego świadom, 

Chleba sąsiadom; 
Lecz żaden tego ni^schąj nie przewiedzie. 
Byś mu miał wozić, — mecliaj sam przj jedzie, 
Niechaj ohłebowi poczciwość wyrządza, 

Komu go żądza. 
Wszak om bram Józefk szuks^,- 
A do gumiefn się, do eipsMd) mają, 
A wory wziąwszy pokupili żyto. 

Za słuszne myto. 
Nie Józef szuka rodziny z obrokiem, 
Choć był tak mądrym i święlym prorokiem, 
Choć ich m6gł lądem ratować w przygodzie, 

Nie bywBzy w wodzie. 
My głodne Niemce po wodzie goniemy 
Z swem własnem zbożem, i często toniemy 
Modląc się z polskim chlebem Angielczykom, 

I zamorczykom. 



• Czem znać dawamy, iJ;eśiDy piamędj^ , 

Są potrzebniąJBzy, niż ci chleba w nądzj; 
Gdyż nas ta chciwość w tę prace wprawiła 

Szkód nabawiła. 
Ale już dawno, że się marszczysz widzę ^ 
Napominania jaż się swego wstydzę, 
Gdy próżno na wiatr idzie moja mowa 

I płonne słowa. 
Zwydężył nałóg, i nadzi^e znikłe 
Uprzędły sobie zyski w głowie zwykłe^ 
Z których więc ledwo ręce im napląta 

Cząstka dziesiąta. 
Bo kiedy jaż flis zasmakuje komn, 
Już się na wiosnę nie zostoi w domu, 
Jnż ciecze ze krą do Gdańska w komię4ze, 

Boi się nędze. 
Choćby mn stawili najlepszą zwierzynę, 
Przecie on woli flisowską jarzynę. 
Kiedy jnż tam raz tego, abo ze trzy, 

Grochu zawietrzy. 
Choćby mu złote Merkurius słowa 
Lał krasomowny, wszystka myśl flisowa 
Na Wiśle pływa za swoim rotmanem, 

Jak za hetmanem. 
U szypra także poty głowa szumna, 
Póki nie zmłóci stot)rożnego gumna; 
Póki nie zwiezie żyta do szpiehlerza, 

Do Kązimiefza. 
A cziyny kupiec, który nie ma kmieei, ■[ 
Kiechcąc odumrzeć w niedostatku dzięoi. 
Ów za gotowe kupczy polskiem żytem, . 

Ów za kredytem. 
Jeden nad lei^iym Saueni czyni targi. 
Drugi nad Wieprzem, a rzadko bez skargL 
Często nad Bugiem, i nad Narwią dm^, \ 

Lezie więc w długi. 
Jednsik choć straci, choć szkutę rozbąje^ 
Choć na tym łiandlu nie każdy utyje^^ 
Przecie mu nie mów w ^awie jego^jitepiety - 

< 
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Przecie on ptydie jak ryta na wędę, 
Przecie on mówi: stradwszy, nabędę, — 
I nie zaniecha, połatawszy szkuty, 

Tej swojej buty. 
Przetoż jeśli go nie nakarze szkoda^ 
Niebezpieczeństwo i częsta przygoda, 
Ja go też niecham w przedsięwzięciu jego. 

Szypra polskiego. 
Jedź gdzieś umyśUł, jedź w bożą godzinę 
Cnotliwy ziemku , a obcą rodzinę 
Karm chlebem swoim, gdyż tam z łaski bożej' 

Pr^edasz go drożej. 
Jedno wżdy morzu daj pokój, a w Wiśle 
Frochtuj zdrów, a wiedź swój handel choć sciślef, 
(Dhwal morze, a sam pływaj po świadomej ' 

Rzece znajomej. 
A niż do brzegu tam cię doprowadzę, 
Z powinności swej pprzcgmieć poradzę. 
Zatrzymam płacz swój a zmyślę postawę, 

Chwaląc twą sprawę. 
Niż potem jaka dolegliwość przyprze. 
Chcę cię. upomnieć, o przeważny szyprze! 
Żebyś nawiedził z swą kupią^ choć licbą, 

Motławę cichą, 
Gldzie wielookne czekają szpicłderze 
Polskiego ziarna, kupcy i probierze 
Na moście, który Niemcy sWoją mową, 

Zielonym zową. 
Przetoż najpierwej na płtciech ncz się pływać; 
Niechciej się kupcom gwałtownym sprzeciwiać. 
Zwyczaj się pierwej kupczyć, i to wczesną ' ^ 

Bobotą leśną. 
A gdyć się dobrze pojszańcuje na tero, ' * 
Możesz* zbudować i komięgę zatem. 
Płyń równo z wodą, nie zaraz dó masztów, 

Z tysiącem łasztów. 
A gdy się żyta własnego dorobisz, * 

A rzecz swą groszem,^ nie słowy, ozdobisz; ' j 
Spraw duba9 abo pułszkuteczek równy, 

Nie nazbyt główny. 
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A kogo Pan Bóg na małe pocieszy, 
Nie dziwuję mu że się dalej spieszy. 
Lecz trzeba skromnie. Bowiem rzecz skwapliwa 

Często szkodliwa. 
A przetoż bracie, do dobrego mienia 
Z nienagła stąpaj; bo więc bez wą^iema^ 
Kto chce być skorym i borzobohatym, 

A straci zatym. > 
Naśmieszy szkodą swoją złe sąsiady. 
Napasie zazdrość; i wszysikie biesiady 
Nieprzyjacielskie smutkiem swym ucieszy, 

' Choć nic nie zgrzeszy. 
A także trzeba po stopniu do szczęścia, 
Do więtszych handlów, do swego obejścia, 
Przeto się drzewiej niż szkuta zbudujesz, 

Z mieszkiem zrachujesz. 
I to cię proszę: bacznie w statki ładuj, 
Hezyoda w tem mądrego naśladuj, 
Który tak uczy, miąjże to na pieczy, 

Bo bardzo grzeczy. 
Nie zwierzaj szkucie wszystkiej majętności. 
Lecz doma zostaw dla lepszej pewności 
Więtszą połowę; mniąjszą puść na wodę, 

Upatruj szkodę. 
Bo jeśli wB^stko nałożysz na statek, 
Pewnie nędznikiem będziesz na ostatek,' ' ; 

I oszukasz się;^ jako na Neptunie, 

Tak na Fortunie, 
Którymeś zwierzył fantu zuchwałego 
Dóbr twoich, i też imienia całego; 
I trudno ich inasz, choć dostaniesz lądu, 

Pozwać do sądu. 
Jeślić nie zdzierżą w twoim handlu wiary, 
Sameś winien, żeś tak chciwy bez miary. 
Nie ufaj wiatrom, wszak wiesz' że są głuszy, '' 

Hstndluj na suszy. ^ 

A jeśli mniejszą ca^ć do szkuty wlożysZ;^ ' ' 
Choć się rozbijał ty Ś!§ nie zubożysz; j ' ^ 

Jeszcze się możesz hie kłaniać nikomu^ ' -. >w 

* Jest po^ŁT* di^ ftL<^\$S».. 
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Nie bądź jako trzej towarzysze oiU| 
Co handlowali z gobą w jedirąj toni: 
Nietoperz, nurek, z nimi kupiec nowy 

Kier z jeżynowy. 
Nietoperz wiele napoiyczał worów 
Pełnych pieniędzy u' swych kredytorów, 
Nurek, też sobie wyborgował mnogich, 

, Klejnotów drogich. 
Nabrał na srogi zapis pan Jeżyiia 
Postawów sukna, oo więc nie nowina; 
To wszystko w jeden, przeważna dru^nai 

Okręt włożyła. 
Na ich nieszczęście przyszedł wiatr przeciwny, 
Rozbił im okręt; tam frasunek dziwny 
Przyszedł tak nagle na one spólniki. 

Zmylił im szyki. 
Nietoperz gdy tam stracił główną sum^ 
Odmienił wnetże onę swoje dumę: 
Chroni się we dnie swego kredytora, 

Czeka wieczora. 
Strzeże się zawsze wójtowskiego sługi, 
By go nie pozwał do prawa o długi. 
Więc przez cały dzień bojąc się popłochu 

Siedzi w maclochu. 
Nurek, bojąc się też prawnych Uopotów, 
Zawsze na wodzie szuka swych klefnotów: 
Nurza się do dna, zaniechawszy chluby, 

Szuka swig zguby. 
Jeżynowy kierz wetując swej straty, 
Hamuje ludzi, chwyta ich za szaty: 
Chodzisz, pry, z mego sukna w nowqj ssaeiei 

Spraw mi się bracie. 
A tak, byś me był szyprze nurkiem owynip, ' 
I nietoperzem, i krzem jeżynowym: 
Spuszczaj swe własne, i to się dzierż miaryi 

Kładąc towary. 
Pomału tedy do szczęścia przystęęig, 
A szukając go z granic nie występ^, 
Wszak powiedą}% iż kto napómaJcg, 

Ten zajdzie dalej. 
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Patrzmy na dzieci gdy się uczą pływać. 
Niż poczną o swą) mocy nurt przebywać, 
Pod piersi pęcherz abo korek ściel% 

Niż się ośmielą. 
Potem na głębią, tą i ową plecą, 
Ochotnie płysąc, w bystrej wodzie miecą, 
Ochynąwszy się u brzegu na mieli, 

Jako w kąpieli. 
Tak też na traflach naprzód, szyprze nowy, 
Po Wiśle z łasa wież towar dębowy, 
Potem spraw, coby nie byłą z twą zgubą^ 

Komięgę grubą. 
Ucz się od wężów, któyzy w kraju głbdnyin, 
Czując o wyspie i o brzegu płodnym, 
Wnet samodzielną komięgę robotą, 

Z siebie uplotą. 
W śrzodku z ogonów żjrwą kratę zwija, 
A z kraju każdy z wyniesioną szyją, 
Pełen porządku, swojej burty strzeże. 

Jak rycerz wieże. 
Naprzód głowami wciąż płynie ta strona, 
Za nią się ciągnie wszystka krata ona, 
Drudzy tymczasem, gdy po woli mają, 

Odpoczywają. 
A gdy się ciągnąc ta strona spraciye, 
Wnet na to miejsce śwrieża następuje;, 
Tak każda kolą) prowadząc te traftę 

Trzyma swą wachtę. 
Samą się sobą wiezie gawiedż ona^ 
Splótłszy się, jako więc .na polu brona. 
Na dobrą paszą, gdzie lepsza dziedzina, 

Płynie gadzina. 
Tak też= ty buduj swą komięgę brade, 
Żebyś nie przyszedł ku znacznej utracie: 
Czuj tak o sobie, jako ta twarz niema 

Czyni poziema. 
Naprzód upatrcy gdzie i po co pfynąć, 
I jako miejsca niebezpie^ne minąć* 
Na tamtą] stronie jak t^<^ towar płftci,. 

Pytaj 9iłi braci. 
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Byś drew' do łasa (jak mówią n dwora) 
Abo więc szyszek nie woził do boru, 
Bo ich tam pierwej arodzaj obfity, 

Lecz nieodbyty. 
Gdyż szkoda na tern i czasu mitrężyć, 
Cobyd mógł doma pobożniej spieniężyć; 
Dobry zysk pewpy a prędki, choć równy. 

Straszny ów główny, 
Co nim fortuna szawia na swem kole, 
Jako kostera warcabmi po stole. 
Nie wiedzieć kto ma wziąść po onym tańcu, 

Grosze na szańcu. 
Wywiedz się jako wańczos w targu padnie. 
Popiół i klepki, wszak się dowiesz snadnie: ' 
Cić zawsze, co na Wiśhiym brzegu siedzą, 

O tem powiedzą. 
Ale żyto grunt, o tem się wywiaduj. 
Mając wiadomość, toż dopiero ładuj. 
Nic o wasiełki, ziarno miej na pieczy. 

Nad inne rzeczy. 
Jedżże w boże imię, a naśladuj oflych. 
Na lepszą paszą wężów poplecionych, 
Patrz bystrem okiem przed się i też po żad, 

Jako teti owad. 
A nie trzymaj się upomie swej główki; 
Wszak mędrzec 'każe naśladować mrówki, 
Idżże też i ty przyrodzonym śladem, 

, Za chytrym gadem. 
Idź równo z wódą, sama cię na grzbiecie 
Poniesie Wisła, i na pruskim świecie 
Stawi z komięgą i z traftą leniwą. 

Swą drogą krzywą. 
A gdy zbijesz grosz na komiężce nUdej, 
Sprawże też dpbas nie nazbyt zuchwały; . 
Ładujże jagły i towary skromne, 

A nie ogromne. 
A gdy przemożesz własnych pięć tysięcy, 
Możesz się ki^sić i domyślić wjęcej ; 
Już płyń pułisżkutkiem i warowną szkutą, 

Żyta naHUtą^ 
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Etórąó zbiidnje sskntąik nauczony. 
Na cudzych statkach, dobrze zaprawiony; 
Niech nie próbnje na twem szczędciu sztuki, 

Swojej nauki. 
Sama namędrsza mistrzyni, natura, 
Uczy rzemiosła dowcipnego gbura; 
Jej naśladuje, jako więc zdaleka, 

Małpa człowieka. 
Murarza uczy marować jaskółka, 
Malarza cudnych gwexów uc^ą ziółka, 
GieśUi się uczy od ptaków, gdy w maju 

Budują w gaju. 
Bybogony bóbr gdy na brzegu wody 
Buduje przętra i osobne grody, 
Z olszyny sobie czyni indermachy^ 

I dziwne gmachy. 
Pająk uczy prząść rodząc z siebie ulókno, 
Z niego poj^ knap osnowę na sukno, 
Od niego przewykł tkacz cwelichów ślicznych. 

Wzorów rozlicznych. 
Pająk z Minerwą szedł o zaktad świętą, 
Etoby cieńszą nić i przędzę zaczętą 
Ukręcił ze lnu, lecz straciła nakład, 

ŹZ^araz i zakład. 
Takowy dowcip lichemu zwierzątku 
W tak małe ciałko Pan Bóg wlał z początku, 
I gospodarstwa uczą nas też zgoła, 

Mrówka i gszczoła. 
Tak też i szkutnik przykład, bez pochyby, 
Pojął od pławnej i od wodnej ryby, 
Której rzecz własna jest w wodzie przebywać, 

I po niej pływać. 
Jest ryba frefiia rzeczona Nautilus, 
A od niektórych nazwana Pompilus, 
A naszym polskim możesz ją językiem. 

Zwać źeglarzykiem. 
Bo z siebie własny uczyni okręcik, 
Jakby błazenek i morski natręcik, 
Gdy sobie igra za czasu pogody. 

Po wieTxc\vu YioiSc>f . 
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A niż się z morza lud wodę wycUwiguu^ . 
Najpierwe) z siebie ijowódż precz wyżygnie, 
A gdy się ulży, stroi dziwne enda. 

Ona obłuda. 
Wspłynąwszy na wierzcli wypręży się opak 
I położy się nakształt okrętu wznak; 
Wnet miasto ża^Ia nastoperczy w zgórę 

Posłuszną skórę. 
I płynie sobie by co statecznego, 
Jak bosman gdy co prowadzi grzecznej, 
Da z sobą srogim wiatrom co cbcą broić, 

Igrzysko stroić. 
A gdy się czego on Pompilus łeknie, 
Radzi o sobie bez mieszkania pięknie; , 
Gdy zasię znowu słoną wodę pye, 

W morze się kryje. 
Tam na to patrząc^ w głowie sobie kiydlii 
Człowiek roztropny, i okręt wymySlił. 
Tak wzór rzemięsło z przyrodzenia brało. 

Gdy nastawało. 
Więc na ryby kształt wnet i^zkutę urobił, 
I udychtował, i żelazem obił: 
Sztaba miasto łba, a rufa sprawiona 

Miasto ogona. 
A miasto skrzeli, dla pewniej szt^ j^dy, 
Przy burtach obu rozsaikił pojazdy^ 
Ztądże do czółnu, ztądże też urosło 

Do łodzi wiosło. 
I jako ryba wodę głową porze, 
Tak szkuta rzekę sztabą rznie i orzę, , 
I dzieli brózdy na obiedwie stronie, .' 

Jak po zagonie. 
Wąsy rozkłada po wodzie przed sob% 
Sdedy więc flaga pod pogodną dobą 
Ucichnie szumna, a Neptunua bierze 

Z wiatrem przjonierze. 
A styr po zadu tudzież płynie w pogpn, 
Jako za rybą wodowładny ogon, 
Kieruje szku^, a ona nie błądzi. 

Gdy ją s%r rządzi. 
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A jako' w lybie kmeniec^ tak też bywa 
Plugawa zęza w szkucie, gdzie się spłvwa 
Wszystka wilgotność: tam stok wszystkie wody 

Mają i smrody. 
Tak nauczała roztropna natura 
Urobić szkutjg zmyślnego Mazura, 
Od której rozum tem . niedoskonalszy, 

Im będzie dalszy. 
Do tego przydał rzemieślnik uczony, 
Z obłego drzewa tak maszt wyniesiony, 
Iż sterczy k*niebu z zawiesistą reją. 

Gdzie wiatry wieją. 
Do reje poteiti żagiel przyprawiono, 
Który w płócienne wiatr przyjmi^e łono. 
Dusza i sknsydto które szkutę żenię 

Do naszej ziemie. 
Więc ty bądź kupny, bądź też i darowny, 
Miej sobie statek (ja radzę^ warowny, 
Nie zwierzaj drewnu lada jako kupiej, 

I głowy głupiej. 
Potem na brzegu gdyć już stanie szkuta, 
Udychtowana i dobrze okuta, 
Jeszcze nie zaraz żyto syp na maty. 

Kupcze bogaty. 
Trzeba szyprowi myślić o sukience, 
Trzeba i w szkucie myślfć o kuchence, 
Gdzie z sobą niemasz, nic pożyczać łatwie 

Liny i kotwie. 
Acz idąc na dół niepotrzebne maszty, 
Możesz tak bez nich prowadzić swe łasziy, 
Bo gdybyi na dół chciał rozwinąć żagle. 

Zginąłbyś nagle. 
Ale gdy przedzie przeciw wodzie płynąć^ 
Potrzeba żagle wydęte rozwinąć, 
Zażywać czasu póki wiatr po tobie 

Dmie w pole obie. 
Bo "Więc i okręt bardzo sporo idzie. 
Gdy dopomaga Aeolus Tetydzie, 
Już się poruczaj pod czasem pogodnym 

Wiatrom \ago4\i^m. 
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Tak też kiedy w tył Pomorszczyzna wieje> 
Jaż Polak pełen jest dobrej nadzieje, 
Gdy go z letniego zacliodu wiatr żenię ;; 

Do jego ziemie. 
Lecz jeszcze nad fo, co by jedli naszy, 
Trzeba pomyślió o grochu, o kaszy. 
Lecz chleb fundament i wieprzowe .cido, 

Miąj go niemało. 
Niż z brzegu zepchniesz pilnie o sobie radź, . 
Cobyś przeżywił i tain i sam czeladź; 
Na trzy miesiące miej spyże przynamniej^ 

Żyjąc nasKromniej. 
Bowiem w pawiślnych miastach u przekupki 
Mierzyć groch, abo pokry weczfcą krupili. 
Już to ostatnia. Miqi na zamiar radniej^ /. 

Popłyniesz ładniej. 
A jeśliżeś frycz abo szjrper nowy, ^ ., 
Już się tu musisz uczyć inszej mo?qr, 
Byś nie wzią]^.szahlą u Nogatu bracie, . 

Bo to zła na cię. 
Przetoż się nauc? wokabuł flisowskiclL 
Już tam terminów przestań radzę szkolskich^ . i ^ 
Mów jako mówić, byś zaś od starosty, . 1. \- 

Nie odniósł chłos^. 
Każde rzemięsło na swoje zwyczaje 
I swe przezwiska^ nawet i hultaje ^ 

Swe szprucby mają; miejże sie w cześć i ty, 

Byś nie byf tiity. * 
Gdy będziesz w cechu, za łaską, co słowo . 
Mów czapkę zjąwszy. Bo niedobra pwo, ■-■\rĄ 
Gdy się więc starszy i cecłmiistrze schylą, " y^ 

Szykić pomylą. 
Bo za dekretem muszą cechmistrzowskifn. 
Jedni pieniądzmi odbyć, drudzy woskiem, '^ 

Drudzy częstują, choć im nie wesoło,' < ', 

Mistrzowskie koło. 
Tak u myśliwców, gdy kto kształtem innym -. 
Mówi polując, musi wnet być winnym, 
I musi z drzewem, prawnie osądzony. 

Być po^rąUony. 
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Już gębę trąbą zwać u charta musi, 
Eto jni myśliwskiej polewki zakusi^ 
Zająca kotką , ucho jni uie uchem. 

Musi zwaó słuchem. 
Tłustego skromnym, prędkiągo ciekawym 
Musi zwać, kto chce być myśliwcem prawym; 
Wątrobę lekkiem, a gdy się obłowi, 

Psom herab mówi 
Takie i nasz flis ma swoje ustawy, 
Ma swe przezwisl^a i osobne sprawy, 
A którzy grzeszą przeciw nim, jest na nie 

Srogie karanie. 
A te przezwiska od Niemców są wzięte, 
A w polskich flisów porządek przjgęte, 
Nie oziwąjże nam ie źle wymawiamy, 

Co z Niemiec mamy. 
Ziemia ląd zdawna, stara to niemczyna, 
Którą i nasza przyjęła ojczyzna, 
Takie tei i brzeg główny w swojej mowie 

Flis lądem zowie. 
Lecz brzeg dwojaki, jeden ostry słowie, 
A drugi płaskim nazwali flisowie; 
Ostry pewniejszy flisom, bo głęboki, 

Przykry, wysoki. 
I tego się nurt rad trzyma; lecz wina 
Do niego, bo w nim bywa prądowina; 
Ten woda głods^ i w ten wali lasy. 

Po wszystkie czasy. 
A takich brzegów najwięcej na lewej 
Stronie, do Odatii^ka płynąc od Warszewy, 
Bowiem się Wisła z starego zawodu, 

Drze do zachodu. 
I rzek najwięcąj wpada z prawej strony. 
Które prą Wisłę na tamte zagony, 
Na lewą rękę, w te się grunty wkrada, 

6d:ae słońce siada. 
A drugi zaś brzeg nazywają płaski, 
A ii jest miałki, przeto też nie naski, 
Bo się wnun piasku, kamienia zawadza, 

Statkom przeszkadza. 
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Wszakże w przygodzie (zachowaj jtąj Boże), 
Do płaskiego się miej fl^ycza niebożę. 
Bo chłop nie szkuta, rychlej zdrów zostnnie, 

Gdy dna dostanie. 
I lepiej tobie lichtowaó na suszy. 
Zaszedłszy za kierz; bezpieczniej tak duszy, 
Gdyś sobie łodzią, gdyźeś sobie wiosłem, 

Nie bądźże osłem. 
Żebyd się raffy miał straedz abo prądu, 
W skok ty na miałezą do niskiego lądtt, 
Lepiej się tobie na piasek wjrwinąć. 

Niż wartem ptynąć. 
Wisła teł tak j« , ż^ś wiedział jaka, 
l^edyć powiadam, iż Wisła dwojaka: 
Jedna Samica, druga Ła^^ha, nowem - 

Co ciecze rowem. 
Owo jest matka w któr^ jest nurt główny. 
Tędy jest droga , tędy frocht warowny; 
Łacną nazwam> owę drugą drogę, 

Wiślną odnogę. 
I tą na firyjot pływają rotmam, 
Póki godcinna womt bierze na niej; 
Prostują drogę, zachodzą sternicy 

W oczy samicy. 
A gdy Wifife nart opuściwszy stary 
Drze sobie nowy, gdy zbierze bez miary, — 
Ten dawny strumień, dawnem też przezwiskiem, 

Zowią Wiśłiskiem. 
Gdy co raz dawny zamula, a tofem 
Mimie Wisła nowym, zowią to Zatorem; 
Bo co jednemu brzegowi ujmuje, 

W drugi to sige. 
A co jest gruntu zamknione we śrzodku 
Ifiędzy Wisłami, z zadu i też z przodku. 
To wyspą zową, lecz jest nie jednaka, 

Ale dwojaka. 
Bo gdzie dębowe drzewo z topolowem 
Zdawna porosło, zowią to Ostrowem. 
Kępą rzekają gazie chróst albo piasek 

I drobny lasek. 
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A nart zaś Isimywf i gościniec gł6?Fny, 
Gdzie ma iść szkuta i dnbas warowny^ 
Wartem nazywa rotoan już nie młody, 

Co świadom wody. 
Dn^ewa, które się już rozstało ^ l^em. 
Już drzewem niie z6w, ale^e ^ów prądem; 
Co je jtti tndno Wiśle wyjąć z garła, 

Gdy je potarła. 
Już to jej korzyść, już to ostrym pyskiem 
Wyryła sobie, już to jej igrzyskiem 
B ędzie na wicM.^ przetoż nie błażnij ińę, 

Mijaj to ffisie. 
Bjymij rotman łacwie się w tem sprawi, 
Bo się na prądzie woda kędzierzawi; 
Czasem też gada, przestrzega zdaleka, 

Głosem człowieka. 
A kiedy woda imo t^ pi^d? nowy 
Wart sobie czyni, pod same ostrowy, 
Wanną to ochrzcił z dawna doświadczony 

Stanik uczony. 
Lecz kiedy już prąd pogręznie opiły, 
I bez gsdązdk leży już ogni^. 
Wilkiem to zową, c^oć nie kąsa koni, 

I kóz nie goni. 
Rafa J08t kamień, 06 siedzi pod wodą, 
I tego szkuta niedi nie trąoa brodą, 
Bo skała w wodzie zasiadła od wieka. 

Miń ją zdałeka. 
Cbceszli się ^zgadzać z flisowskim orszdiiem, 
Niebożę fryczu, zówże piasek hakieiD. 
Bo jako wspomnisz jakie obce słowo, 

Nie^będzieć zdrowo. 
Toć są ChaiyłMles , to Scylle domowe, 
I polskie Syrtes i szkopuły owe. 
Co się ich trzeba, nch^ząc przygodzie, 

Przestnsegać w wodzie. 
Ścieżkę flisoMiwką już musisz zwać trelem, 
A młyn pobrzeżny na Wiśle zów bżdźielem, 
Jeśli się upsniesz, pewnie cię nachylim 

•Sii|u6 V i rozkwilim. 

BibUoUk* PoUk: PteniA pMtycsB* S. F. Klouo-tfYtu^. ^ 
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Nowy sterniku, wara tego bżdtieta, 
Boztrąciszli gO; będzie krotofila, ' ) 

Musisz trzy kopy do młynarza stracić/ >^' 

Młyn mu zapłacić. 
Nie bądżże gtochy^ niecłiaj próżnych' wieśd, 
A pilnie słuchaj gdzie woda szeleścL . 

Wszak masz gdzie minąć, szerakieć pogiH^dki, i. * 

Chociaż młyn krótki. 
Wszytka młynica zawisła na kołku, ^ 

Jeśli ją urwiesz, szalony pachołku, •. m 

Powieziesz z sobą z niemałym gomonem, ^; 

Młynarza z domem. 
Mgła kiedy wstaje, mów: że mamka wstaje, 
Bo gdzie inaczej, drużynać nsdaje, • ' 

Potem cię wzbiorą, choć na samym nurcie, - ^ ^ 

Szablą na burcie. 
Kiedy wiatr wieje, stryjemże go witaj, ■•• 
Tak go wspominpj, tak się o nim pytaj; 
Siodłatą wronkę zów ciotuchną flisie, 

Radzęć, nie drwi się. 
Nie szanujeszli s^ch powinowatych, 
Wnet nieprzyjaciół dostaniesz zębafych; ^ ^ 

Cny się flis gniewa, to są rzeczy pewne, i .7 

O swoje krewne. 
Choć w rew^endzie nie widzisz kapłana^ 
Jednak zów księdzem Wojciechem bociana, 
(Jdy owo sobie kroczy nad żabińcem. 

Jak nad zwierzyńcem. 
Gdy zajrzy gąsek flis, jego to żniwo, ) 

Wnet się ukradnie rzkomo po łuczywo. 
Lecz widzi mi się flisie, zakurzy się 

Ta karkosz w misie. 
Po to łuczywo gdy zajdzie do I>oru, > 

Naspiżuje go niemało do woru, 
A wróciwszy sift jedno w garncu warzy, ; 

A drugie skwarzy. 
Lecz gdy kmiotkowie najdą gwoje gęgi, 
Dadzą flisowi niepobożne cięgi. 
Gdy ciecze z biesag czerwona żywica, 

Dojdą więc lica. 
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Ale jać dćMTjrć tych wokaMł ffide/;^ '^ - łi)tV^ 
^nchając braoi^kto chce^ nauczy leiic ' ^^ .^in ^ti^! 
Ostatka. Praetcż' bracie dalsze rsecsĘy ^h^^' •^'^^•.li nT 

. ' : >' < Miejmy na 'pieczy. 

Ukażęć drogę do Motławy prostą/^ '\(J /•' 

Będę u ciebie wodzem i starostą^ j . >' ■ 

Od warszawskiego aż do zielonego ' - : v" ♦ 

Mostn gdańskiego. 
Mianigęć miajsta, wsi; kępy, osti^ow^/ ^ •> i ^^ 
Ifo rzekach '^ dam rozsądek zdrowy^ ^ : .^ :( t 
Odzie która wpada ^ gdzie ktto| wiaędzikk ^^ -^ 

' i :' Wisła połyka. 
Acz nie uchybi rzeka swego, tofu, • n' .V 

Lecz tobie trzeba wielkiejgo dozoHiy . • ^' ^ 

Byś się miarkował kędy lepiej ' płynąi, « : i • i^/ '. 

Odiiie raU^^ininąć. 
A tak ci firycsm już powiem po proj^^ 
Ody będziesz nite; i^rezawiMdegb ńiostu,' < '^ > 
Oołędzinowskiołi ostrów będaiiić w o^źy^ .^ '^t 

i/ Wisłęó Mfcroczy. 

Ostrów zaś potem Borakowskich będzie^ ' ' 

Potem ci drogę JabłoSska zajnędzió- - 

Eępa^ Gzestkowska i Wlłkowc^ sa iił%, ''^'^' 

Jako za pahią. 
Tuć się otworzy Nowydwdr mt piaskuj » •*> 
Tu już bądź pewien napierwtaego; ^iiskiiy -' ^» 1 
Tratuj do lądU; już tu papie mtody; ^ j^' ^-'1 >J 

Daj cło od wody. 
Tam Narew leśna, którać zajdzie w ^l^ea^^^"^ -^ 
Z prawego brzegu czanie wiery toczy, ^, -^i 

Kieruje Wisłę, gwałtem ją poszewo ;^ i 

^Pędzi na lewo. 
Przy swoim lądzie dal^o się wieszaj ^ 

Niżli się z wiśłną madcą pomiids^a^ '' 

Stroną prowadzi niż pi^^dzie do żgodj, 

' Swe briddnb wody. 
Jako gdy Jordan wpada w martwe mófze'^ 
Osobny sobie nurt po wierzchu ]porzey . ^ ^ 

Nie chce przezwiska ni wody swej stracićj v j^ 

Z obcą się ibiad^. 
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Wtem tei 6ął%dtB k^pka Wiotsy agdziey 
Za nią Mocheteka tndsież iet się nąjdncL i h - 
Ta masz Zakrraorn^ iiie tichybić WBfokni^ < .1 : o 

\ Na piantyitf boku. 
Tn bidzielów ikrzysz dfa|g% proeesyą>' '\' ■ ' 
Co się na belchn ze. wszystkich fttron wiją. ii 
Usłyszysz młyńskich (aeliciei mnie jni na ^ie)^ ■*■ ^ 

K^ usattektińe. 
Wnet zaś Wiikowska- kępa sa nią>ł)lisk^ n/ 
Droga, co ma,i|r«9etbd iniąsta przea^wlsko; ' 
Bo ta OMrtrieteko ezerimai się dawne, . r\l 

. ; Kiśaztortai sławne. 
Tamie zaś odtąd ponieme cię woda' < 
Przestronnym wartom aż tło Wyszegroda, > 

Kędy na prai^ gród . banto wysoki .i ;■ t 

Raśćże obłcMd. 
Na lewo zasię ojźrzysz w brzegu <dsiurę,. - ' 
Co nią wypi^ja Wima ^uśna Bzifrę, t ; ' 

Jak więc wijolki smok małego węiyka > ^ >^ 

Mknie -40 pfwnika. 
Potem Btdejdą kępy w^ tajże toni, 
Gdzie naprzód Ikwal&a Kiaznachowską goni , ' 
Tndziei miaasBk^ 4d<7 Hiisfżnadtowie ; i 

Na sw^ ostrowie. 
Ghocia tam b^oy^ chotha sfyszysz dudy, 
Daj im l^un^pokdji nifdzęó iisie clmdy; 
Bo choć się w rst«^ między sobą wadzą, 

/i Q tobie radzą. 
Nie zę^oikiss w rząd, bo to iii rebaoy, 
Nie nazbyt pewni, a ^ wszystko rocbu^. 
Bo na dę świcie, 'dioda sobie łają. 

Guzy chowąią. 
A także odsiklh odpyebig^ azkufię zdiN^w^ 
Trafisz przed sobą Pomocnieiski Q«trów; 
U wsi, u kęptr^ MuDNiawa w prawy bok 

W Widę «ię mknie w skok. 
Potem, -Wiącemriui samać się nawinie 
I Zerska kępka^ wtem Płocko' na^riynie, 
Ujrzysz na sekacie przez górę zaiste 

. ' / Krzyże dodste. 
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Płocko wwokr na lądaie wf scdkm i -^ i<.;l' 

Oglądaisz, b$dqe ])od jMegiem f^^lsm^'^ ^^^f'^/ 

Chceszli wuraefa/iijrseć astamtąd k^idokowjf^ <i 't I 

. :>•'!'. ' Ząfnif/ ko^k z głowy. 

Tatir.^: jołli teiir* ehoess& < e pokojem sur^ ^ptb 

Prowadzić,^ radz^nied Kiartowi isyto^ 

Choć się: odjm%^iiieeh cię tanieftiszai, * '^^ ^ ^' 

Oddaj 00 głusza. 

Ztamląd' łycdzie^z wnet miał Zamkcm^ dMar^^ 
I dragi za ,ipm Dąjdzie-się Synowków, ' (• n^.y--. 

Trzeci Proboszczów, zanim też Par(^oimcs^*'i//''< 

> RseoEBony obacz. 

Biskupska k^^ prz;jijdzieć ^ama W!oeip;f^ ^ 

Gdzie snę Skrwaprędkik 'hurmem^ l^firiętoc^^^ 

Która Mażmy od -Dolnrzyikskiej w}oMkf' ^■'< iu<T 

.:-ii"\ »y Dzieli z diawności. 

Gost]rtok% rzekę Wisła tei poteiia,^ wrisi 

A nie dziwy bo jej sama mknio do. garła,. < ; '^ '(• 

Od Daminonia nnrt strata bliskO; ^'^ <;> . \iT 

i uwe pfzśzwisko. 
A tu trzy ziemie zeszły się ^kUnarni /. r'* 

Dobrzyńska. włodó i Malssosz z Ki\^U9amL< ^"^ 

Ta kiedy krzykniesz^osfyszą trzy poma/tj^^ v^' ?'>^ 

Fłiciai^lkty. 

Niedaleko z^d tray-^oiitrpwyiiiMmy^' i >>^ i"^^ 
MydUborski z: nieb namzód oglądamy^ ^ .i< C''^^ 
A za tym Wisłę asałegl nam Blowietekry ;^ i^ 

' > . 'Potyin Dobrzyński. 
Na prawymc bfrzfega. n^tegoś ostrortra '. ^ >j'^ 
Zasadzon Dobr:^, onej ziemie g^ifwmf : ' j^ 

Za tym Włoddaiłski oiMrów, nie Bowłna ^ - i ->i; / 

Na nim merzbioa. 
Po niżej wleWa eseęrwieiii się demuf ] » "^ 
Włodsławek^ ^księżą^ leł^mii piw^em^ «^ n^ 

Tamci też pewnie zsAam^ą stżati^fci ' '^ ' '\ ^ 

: Zapłać, podatek. 
TaiBłeii zamian Mintawa leańwa; >^^ 

W łakomą Wisłę nare$ swój wytewat/ • . ^W 
Onoż WłodsławAki; oo go też oskowebt' ^ '.\ lJ 

' < Eamiewskim zowiem. 
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Tam Bobrowniki pozorne tymczasem • ' ^ 
l^net się YFynurzą za zielonym lasem. ( 

I ten gród kiedyś, znaó to po wejrzenia^ 

> Był w szanowania. . 
Za tym Gąbinek z ostrowem swym kroczy; . 
Tamieć szpiklerze Brzestkie zajdą w oczy^i - 
Tai Wolnych kępka, tamże tei mąjąj z^W . 

Nieszawski ostrów. 
/Wnet zatem ujrzysz Nieszawę ozerwoi^^iii a 
izpiklerzów dłagim rzędem obsadzoną, : . i 
Iwiecą się w lewo skompiane dachy . ., ! 

I insze gmachy. 
Obfite żniwa i. ganma kąjawsUe, - ' 

Tfutn się ficiągąlą.iW szpiklerze niessawskiiD^ .\ 
Tam swe nadziąje ładige ziamanin, ' '/. 

Tam i mieszczanin. 
Potem trzy kępy będziesz miaiy Brzozego - 
Jedne, a idragą tadzież Kaczkowskiego, . 
Trzecią Białkowe, choć ją zów 4awn^o 

Kępą Białego. 
Na prawym brzegu Złotorya lety, 
Zburzony zamek, za nią Drwięca bieży, 
IGędzy Fimsami {dynąe od Brodnice, . 

Clzyni greiiice. 
Na zachód słońca Wisłę sobą wsparła, • 
Gdy się z nią rzeiko i potężnie starła; 
Srogo się .matee stawi na.początka, 

/ . Będąe w żołądka. 
Mostowy ostrów ujtoysz wnet przed sobą^ 
Tam chceszU się. tei stawić z swą. osobą*, ' : 
Najdziesz .,4lrańegie i.niepłoche łame, . 

Myżliwy panie, 
Co je poRU|dny senat wypędził w las, • • 
Z trzod;(iWS|!ydUwyeh, i chodzą samopas. ; > »/ 
A przeto flisie m\jąj te :8yreny, < ^i 

Strzeż się gangreny. 
Od siebie się micy, gdzie wdzięczne wintuce 
Wiszą nad Wirią, w nich tywe krynice. : :.• 
Ujrzysz lastbonzy i ogrody żUczne, ,.'^. . / .<>«i/ 
.fir .1- Ebźewa t cozliczne. 
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Łec2 napisód ajfarzysz nad górami ipiiee, 
I wysokich wież złote makowice^ 
Co Bwemi wierzchy modre niebo orz%^ . ' 

i^ Obłoki porzą. 
A gdji za szkutę w zad ncic^ góry^ 
Oglądasz świetne jako płomi^ mnry^ 
Miasto jak z rąbka wywin^, osobnoy ^:: 

Na wszem ozdobne ^ 
Toruń budpwny i bogaty w cnotę. 
Tam szczerych mieszczan oglądasz ochotę; 
Tam pokój; tam wstyd, tam j^y uczciwość, 

I sprawiedliwość. 
Tam podobieństwo zda się być czławieku 
Satumowego i złotego wieku, 
Gdy była cnota w one święte lata ; ^ 

Królową świata. 
Bógżeć pomoży wierzchności dostojna, 
Ku dobrym skłonna, na zuchwałe zbrojna; 
Bóg cię tu żegnaj, bo mi pilno w drogę, 

Mieszkać nie mogę. 
A wszakże, gdy mię wstecz poyrietrze porwie, 
Znowu się człowiek tu do miasta dorwie, 
A jeśli si§ co na dole ug^oo, 

Tu się nadroni. 
A także pod most jedź między izbice; 
Odbyłeś dragi więtszej p<^wicę, 
Prokopie łnraeie, osts^egaj się wiem, • 

Bądź pilen styru. 
Ośm ci ostrowów na drodze zasiędzie, 
Niż szkuta do wrót pf^elnycli, przebędżie« 
Nieszewka pierwszy. Górski za nim kroczy, 

Wisłęć zaskoczy. 
Czapli zaś tpzed, Bobrzy czwarty zac nim ,i'<' 
Piąty Przylubskich wnetże tu zastaniem; --^ 
Szósty Solecki i miasteczko przy ni^pi; y, u^ 

^ W'. Tijuizież ńadpłyniem. 
Sió^D^F FordańskJ, tamże . też i Fotom '- a: /i' 
MiasteczKO, ósmy Łęski nadąży k<iiam« >,.(•:;!;() 
Tam (jako plotą) siłatańska robota; 
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Z przyrodzenia się przez Wirię traffla > 
Rafa, i w ziemi kamienista żyła;. 
Przez te kamienie zdawna wiślny iipór^ : , * ^ »■ , 

Przedarł sobie tór. 
Więc w tem złe wrogi potwarsrjrlł iiei, ^ 
Mieniąc, że Wisłę zamiotali biesi. 
Bo więc niemało zadają kłopota 

Szyprom te wrota. 
Trochę poniżej w lewo (iż tak rżelaę) 
Wiśle sama Brda leje się w paszozekę, . ^ 

Brda słodka, której gdy łosoś zakąsi, i:^>i 

Łeptaó ją musi. 
Brda iftoł^ą Wisłę wspiera na p<^ooy, ^' 

Już w ksieńcu będąc, czuje się na mocy. < 

Dogadza matka, chocia starsza, cotze, i 

W bystrym uporze. 
Temże też uśdem ujrzysz, ano góiy 
Haniebne z garnców niosą wodne fory, 
Które prowadzą z Bydgośd zdunowie^ ^ 

Jak ołH'zymowie, 
Ody esikiem nieśli z gruntu wyważone 
Skały tessalskie^ które ułożone 
Jedna na drugą, do niebieskicłi progów . 

SięgiUy bogów. 
Pełznińską kępkę i Koziels^ ostrów^ 
Potem Eokocki i Ćrosnkowski miń zdróew; 
Chrimno, stary port pruski, ujrzysz przez giy> 

W prawo je puszczaj. 
Imo Ghefanieński ostrów w lewą stmnę, > . 
Puść się do Świeeze, aż pod samą bronę:; > /: 

Tamże też rzeczka co nią pławią lasy^ .. 

Po wszystkie czasy. 
Tam Świecki ostrów, dębowy, osobny^ 
Pod górą pfynąe miniesz i ozdobny,^ 
Sarkowską kępę, jedno eichą przybież, 

Na miejscu zdybiesz. 
Tam Sarkowiee, gdzie więc on wiek stari" r: 
Ofiarowi^ się do świętej Barbary^ 1.*: 

Tam wstępowali nasi pradziadowie, , :i;;: . '/.i' 

• Dawni szyprowie. 
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Tam mądry rdtman siedsąe na Bwą baroe^;* \ 
Złożył onę pieóń o iMętcj Barbarce;' • < ) 4 

Tej piętav j^^^ ^^ Sarfcowiee, > : 

Nauczał flycze. 
Imo Stwoleńską kępkę i Osietulkąy v) 
Aż przydybałi za»niemi Omdzieddcą^ 
Tamże i Gmdziądz nsiadł z prawej strony^ '/ 

GtnddądZ' czerwony. 
Tam niedaleko Ossa w gardziel 'cieoze ^ 
Wiśle, i X oią się w jedne kolej wlecze, . > 

Tamże swe imię straciła^ i ściegi, > i 

I mele brzeżki. 
Poniżej za tym», przybliżać się samy, 
Znaczna robota cnych Pmsaków, tamy, i 

Gdzie Wisłę w kręgi ujęli głęboką, i/: 

I tak szeroką. 
Która połknęła strumieni tak siła, 
I z rzekami ńę wielkiemi zł»*aciia, \ 

I każdej, która do niej pełną piła, > 

Każdą spełniła. 
A wszakże jednak jest W groźnym tarasie i 
U ŹuławianóW; ma to szpaki na się: y. 

I przywiedli ją, odjąwszy szaleństwo. 

Na posłuszeństwo. 
' llędy musi płynąć gdzie jej każą, 
Bo ma nad sobą ustawiczną strażą, . 
Nie leje z brzegu namniejszego szozęta, . •' 

Groblami zjęta. 
Płynie swym torem wyższej nad rolami, 
I zawiesisij^m nurtem nad polaini. 
Niżej niż rzeka żniesz na swoim łanie^ / 1 

Bogaty, manie. 
Tak Nil egiptski płynie między groble. 
Ujęty prawie jak między hołoble, 
I m^ą ną^ to, ktotry^ kopał brzegi, .'' 

Karę i szpiegi. 
Potem gdy kępę Bogińską ominiesz, 
Nowego abo Nejburgu dopłyniesz. : \ 

Na lewiij\8tnM|ie ujżrzysz czerwony -muiy ^ 

I puaiy kła%x\6T. 
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Doeceka cię też wpodrzód Wisły Nowska, 
Nie uciecze też i kępa Wiosławska. ! < 

Byś ich nie spłoszył z miejsca, ani kr^kig, 

Ani icłi tykaj. 
U Jeżysk wielkich pytałem Mazulra, 
Goby za rzeczka. Rzekł tni: Dziewcto dzinra; 
Więc nie wiem takli , lecz rzeczka malasia 
. *^ Do Widy siusia. 

U wsi Benowej Benowa też rzeka. 
Co z prawej strony z Widą się teżśdeka. 
Poniżej, jakom wziął sprawę od Stadia, \< 

Kokoszą łacha. 
Bybitska kępa tudzież blisko Ghuiewa, i 
U którego też nie długo będziewa, 
Miasteczko rządne^ wnet je tu ukradniem, 

I zamek nad niem. 
Poniżej Gniewa przy długim ostrf^wie 
Popłyniesz; kucfailią zową go flisowie, - : 
Choć tam kucłmiistrza niemasz ni kudiarzy^: 

Nic się nie warzy. 
Frycza niebożę przybliżać się męka, 
Nie jedna na eię gotuje się ręka, 
Przypłacisz tego coś w knchni jadł brade, 

Tu przy Nogacie. 
A wszakżeć powiem, drzewiej niż cię wzbiotą, 
Zkąd się Nogat wziął, słnchajże z pokorą. 
Miej się niebożę, byś nie wdi^ cholewą, / 

Na rękę lewą. 
Dwa bracia z siostią w drogę się wybraM , : 
Z Litwy Niemen, Bug. z Wołynia zuchwały, > ! 
I Narew bystra, jako siostra starsza, : / 

Przyszła ^ Podlasza. 
Wziąwtóy przymierze, bez gniewu i tHrogfi/ 
Zażyła sobie przyjacielskiej tfarogi t; .' ; / 

W małym orszakuy co więc nienowina^.r ^jf mi I 

Zgodna rodzina. 
Potem lepszego bytu chcieli użyć, i / .r(.'* 

Zachciało się im^ u królowej służyć, • y/oł? 

Co do niąj :pł}^ ze wszech stron poprzeki;: s-M 

SArmealskie rzeki* 
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Przystali tedy do nowega dwora 
Narew i z bracią, pnteiwszy się ton ^ 
I tak służyła* Wandzie: Kraknsowiaj, i:i <><i / i . ^ 

' '-. - Jako kittlówej. 
Cznjącdo siebie Narew śliczóą: gładkość, 
Cznjąc też w biaci siłę i też wartkość, 
Chcisia być równa w rodzaju, w nrcidzłe^ 

/' i < Wandalskiej wodzie. 
Pani śliczno&oią i domem diwałebba. 
Nie chcąc być tańszą niż panna służebna, j < ' 
Wyzwała Navw¥, chcąc ją wywieść z błądu, i 

Pozwem do sądu, 
Na którym zasiadł Strumień nienjęty, 

go tego wohiie z obu istron przyjęty, v ' .^'^'^ 
w co u Cbaoewa swemi wroty wpadaj i< ii/ 

Wialę rozgada. 
Sędzia Roztropny puścił -przed się strony, * 
I zagaił sąd 'tuż u samej ^ony; - ^' ' i 

Szła para panien każda z nich z osobna, < A 

Gwiażdzie podobna. 
I długo m^ślił, niż wszystkie przymioty 
Wybaczył, w obu, i wrodzone cnoty; . 
Chwilę tak okiem poglądid na obi^. > ■ 

C^jnem o sobie. 
Upaitrzył sędzia, iż^ nad 'księżnę owa ' .; / 
Osobliwszego coś miała królowa, . : 
Jako nad leśne Nimfy ma Dyana, : ^^ 

W złoto obrana. 
A także zatem wnet ucżynS^ wyrd^, 
Jako suni^iie śr#iadczyło i tśż wzrok; 
Skaz^, iż gładsza królowa, i^efez ista,' <\ 

Ni^T shtźbista. 
Narew i ' z bradą wnćt ńę .. cozgoiew^a, 
A inszą drogą pfynąć się wezbrała. - " ' 
W^')inię}ice sądu na brzegu iMNSewyfli^,. "A 

Nazwuno Gniewem. 
A gdrie' się Narow na prAwo t^ti^a,' 
A od króloNv3d' na różno płynęła' 
.B«i aławii3^i'Ulbiąg;'N6gatem to^ zawąV . 
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Przeto pamiętneT&w^ąin brnci >' ihjMU 
Dawni flisowie>:niedaieko ^ooi, . ;•« : ;!'! ; ::>! 

Żeby pomnieli gdzie fib. Gdańska ćVogiar^\ii> i^ i L 

// Gdzie do lOlbiąga ; 
Żebyj^daft pokój w^ -prawo tzeceiowąj, )/.!/< v ) 
Ażebyś w lewo iTzyioał się Jkrólorirej^ \>! r;!; \ ) 
Jeśli tel wolisB pannę> ]^yńże za.nią/t..: i;!..: .,i ) 

.) A PhśdwBĆ^ panią. 

Nie Tvynjjd:riekz «i. łotr«WBką pokoią^ : , . i 

Bo eię ta jednilk tępą szablą w^błor%.' h;)^) r/[ 

Bez rodaaia ki^iey fiyczu wyjechany^ / niii/zY/W 

Podejmiesz rany. 
Gregoryanku pomyśGsz nbo^y!^ i/i^ri ./ 
Żeby na cię mp/cz gotowwio srogi ^ i : i > // . < I 

Ano cię olskem śkaif»ą/49^'^7^'^'>^; '* " ^^^^ 

;>) Fryczstszkiti drogi. 

A jeszcze zdriB^ca ^^ g^f oię będeiie wsbieii^r; 

Będzie rzekomo broń ^* krwie ocierały.* ii; v.ó I 

A ty od stracłui będziesz obdmierał^^i > .k: i;i\H 

; ! < Szkotę. podpierał. 

Moż^eszi niebeia od: ehk^ \me {iticłinąó^ ( i 

Lecz nie przyrzekam^ żebyś nie miid: cuehnąó(/V/ 

Bo rady z prę<^a nabawią biegimkiy i >iiv/,;r) 

. M Tamte i^iaisnnki. 

A gdy cię skarżą y gdy) tak będziesz zmyi^i i 

Jako i drugi, będzicst^ dobry i ty* v :.. .^,0 

Już cię wyzwolą^ i będą: cię zatśmi : • :< '/Inl 

, 'Nabywać bratem. 

I jnż z drogimi/ p€9^zieszciy8li i >2drd#H a 

Gdzie Piekło karozttia i Midborśki oalróiw^ ; /i. I 

Do Międzyłęż»,i gdaie też 4)8trów: mie^ i Ji;.M:>[^< 

i; Międzył^iego. 

Strzeż sify b(j^ kęj^ Wisłyiiue.żawarifli/ t:/ 

Gorzędziejowska i It Bzeżyg^a; < ;;:■/.;> ^:A;.ii A 

Wnet z tob%,/^zie Gzezi^ zlen^sirooiłjiiieżf^W 

^Szkuta zabieży. 

Tam kępa Cjjijszowska^ tam też.'ńiędalekd);i A 

Przewóz Malborski parzeą Wisłę poprzd&óif:/! '' > A 

<Mzie Szyubei^.KW swojąj kiifrczmidy JaijEO/W j^Mi, 

, /OM Zaiiaidl dla tamie. 
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Wtem 0i^'ifl8k«rpiKWfl z lieniwbi rcyzslitwa, /■. 
Na swoiią/iłarćie kaćdą z oich {M^e»tiEiwa.\ ' ^ 

Szkarpawaxpłj^i^^HdoKiiókwea sobie, > f| (i 

• \ iliLeniwka k'''sobie. 
Szkarpawaibj^a wiK^&iej Widy głowa, 
Nurt samor^^diiy^kopaisa zaś owa • 

Niesie do G^wńcdEa naseię oziminę, > .' 

^ W cudzą knainę. 
Między ^ka^ctwą* i Leniwką padia 
Wyspa iii^[]ii«ła4 Iklinem sobie siadła. r 

Niemcy Nery nitrem, Polacy )8wą mową .1 

. J -i\ Mierzeją zową. 
Tę wy«pęi>rseki >opasały z boku, 
Morze ją kończyn prawie jjA^by w kf oku. ». ' 

Wtym (kąrie' G^oiway w drogim zasadnma: / < v( t 

.' Łiatemia oiia. 
Stara Łtpłwka '«zyni ostrów nowy 
Z Leniwką nową, porządny^ wierzbowy. 
Wnetże nadjed^e i kaorczmę czerwoną, 

(• jlto ma twarz słoną. 
Poniżej Bonsag wieś na prawym brzegu. 
Tamże i Gdiin, niedaleko biegu, ^ 

Do Bi||ł^ kafrezmy masz przed sobą flMiie, * ^ I / 

Ołieeszłi, napij się. 
Po prawej ręee :masz Erakowiee z Rzymem^ ' 
A iż tak mam rzec bracie prostym ryżaiem, 
Możesz się napić w obndwu po trossey* 

' Jeśli masz grosze. 
Przed Gdańskiem Gęsia kaiczma ^na ostatka , 
Którą już t8obi& miej miasto przydatku ; V 

Ztąd!)^ dojedziesz do samg' Moflawy^ ' ! 

^ Jak rycerz prawy. 

Tylko na prawo puść Leniwkę w morze. 
Niechaj je kto 'chce ołcrętami orze; 
Ty się w Molławę k' sobie, daj się Bo^y J 

Udaj' do progu. 
Drąąien to zową, kędy port ^awitrto. 
Pod miasto pniyst^ swowolny zaparto, 
Przeto ty czekaj, aft ci dr^ odwiodą, i ' 

Mie trącaj laio^^. 



4& 

Ta już pni^edzieBB do misterpt^ windjr^ 
Tu ujrzysz, dziwnjrefi rzeczy iia. j)rzebmdy^'.< ../. 
Jakom powiedział) już tu mśsz szpikid^^^/. < .\''< 

' Mlu^z i.madilerze. 
Masz Zielonym, jno^t/ oel naszej robśly^/ < : ■<< 
Tu wzwody, wschody, dziwse kołowrófy, . . . /' 
Masz wagę, trety,lawy, dziwne 8pirawy>^ ^ i^;fK 

: Sóżne' zaba^ry. 

Tu masz okręty z płócieAnemi skny^^ ;. ;^'! 

Tu masz z za jnioirza trefne skrzydłymdfy)' V/ 

Maszty wyniosłe z boeianiemi gniazdy^ "■ / <> 'r.'Ą 

ł Pod same gwiazdy. 

Tu w stradyjetkaeh masK AimateiboemaBy/' /' 
Masz z daleUok i stron kupce i ziemianyp: • rjr 
Przedawaj, ka{iuj, handlig^ bij ^onią w dłoń ,^^. V 

Zysk sobie i ugoń. 
Chwal przedawając, gań kupąjąa/ kupca n.i^: 
Niechciej mądrego,' szukaj sobie głspea^ / h. • ./, >: 
Coby kostrzewy nie znały i dla rymy ^'m .rV/ 

wNie czuł st^chliny. 
Mali gotowe, naprzód o.. to pjrta^^i' ^* n > : 

Dopieroż się z nim .przez tłumitoza witaj,' > r 

Abo więc, jeśli .umiesz- isam z nim!>szprlEkobi^. : > i 

Mędrka > się strachaj . 
Bo tu .masz szyprze rozjliaite: głowy: ( 

Jedni pieniądzmi kupczą, drudzy słowy, 
I już ów kupiee 'UictyąrdzOiWarowny^ , - a >K 

Co nazbyt tnowny. 
Maszi pewne >ludzi «j|^towym . odbytem > > • ' 
Masz drugie, có.eię zczul>i% swymi kredytem^ . rVT/l 
Ty się dzierż ty^ słów, eo je w mieszek Uad%jX 

iNie gardź mą radą. 
Jeśli zażyto odniesiesz nadzieje '! !' 

Wiatrem nadziane, wiatr ci je rozwije; ■ 

Ucho i wiarę jlałowązbogiocisz, - 'i' 

. Ka kfapi stracisz. 
Jedli też w torbę sohuldbryfów pisanydi^ ! 
Kapiącym woskiem popieozęlowanyck. : 
Nakładziesz, rada nabawi kłopda 

(Bróta^ grameła. 
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Będziesz rachował, kiedy więe od daty^ 
Jedna za drugą przypadają raty. 
Święta na palcach l>ędziesz często licsyl, 

Prawa się ćwiczył. 
Jawne pisarze i prokuratory^ 
Będziesz bogaciła dając im pobory; 
Będziesz się kłaniał przed Niemcem odętym., . 

Jako przed świętym. 
Trzebać tłómacza, trzebać i ceklaj^ 
I w zatrddDionej sprawie forytarza, . . < 

AIh) więe musisz mówić z tą drużyną .s i 

DziwBą łaciną. 
Gdy sługi spytasz, jeślić pozwał stronę, 
Usłyszysz tam wnet starą piosnkę onę:. • ) 

Ja gnUdiger Her^t^ er ist laoM gdaden,, 

Nitid angesprochen. 
Więc zatem najdą pozew być jałowy, 
A ty niebożę znowu proś o nowy; 
Słuchiyźe pieśni, niż zegar uderzy, 

Choć cię już mierzi. 
U dworu też zaś wytrwasz miesiąc ruski, - 
Niżli przybiją na drzrwi rejestr pruski r< 

Rzeczesz: Prawie mi na żywe zabito. 

Za moje żyto. 
Bądżże ostrożny. A gdy zapłacone 
Bargieltem kupie w szpiklerze czerwone 
Zsypiesz, bądź też do Popielnego, dworu, 

A gielt do woru. 
Mykajże nazad sprawiwszy swe rzeczy, 
Wiatay pjftłnocne.^iej na dpbrąj piecw^^ . 
Klnij się : l&odiaj ńas powfetrie por^ifo;'^ 
o\.vs Nami miotała 

V. ' By nas pędziło z letniego zachodu, 
-vDo miłej Polski z tego tu zawodu. 
-\lfiedi wiarołomny nas Aeolus żenię 
.'\\^ Do naszej ziemie. 

M\ Niechaj nas przytknie Boreas cnotliwy 
y.Do Znajomego lądu, przez ten krzywy u 

Gościniec wodny; niech swe wojsko wyśle 

Przeciwko Wi&le. 
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A niechaj z flisów ncz^m kostery, 
Niech całą drogę pilnują kozery, 
Dmdzy niechaj śpią, niech za pasy chodzą, ^ 

Za łby się wodzą. 
Drudzy też niechaj' w kofaiierzu poląją, ii 
Niech się wszom jakby nie swym przypatnr^ą,^ 
A niechaj sobie kredytu nie niszczą, 

Niechaj się iszczą. 
A gdy się^ bracie temi słowy przeklniesz. 
Szkutę w boży czas od Gkiańska odepchniesz, ' 
Rozpuścisz żagiel, podasz go wiatrom w moc, < / 

Bacz Boże pomódz. 
A oni clę w lot pochwycą i z szkutą, 
Czasem z pogodą, a czasem też z plutą. 
Ni się obaczysz kiedy domu będziesz, 

Na brzeg wysiędziesz. 
Miej że się dobrze flisie i sterniku, 
Botmanie, szyprze, i ty czytelniku. 
Dziękuj mi, chceszłi. com cię przeprewadaił:, . 

Zyczliwieó radził. 
Bądź bńusie łaskaw, a ja zawsze z tobą. 
Snąć i po śnii^wł, jeAH nie osobą 
Popłynę, tedy na papierze w sznurach, 

Abo w klauzurach. 
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Cum periculosum git, kominem in alieno demenio 
ver8ari, ergo non eise omrwao temere navig(mdum, ^l m 
neeessitas urgeat, namgemdvm esse quam eśkti^me, ^idr 
que in a>qua, qttoad ejus Jieri potett, mnima eit «Mii9rf- 
ma, nam tutior eet puppis moc^e^ auae flumine ^ertwr. 
Totus ergo lihfilhm niJM docet Mudy guam wcimiateini 
namgandi, et mfireatufram ut£lUęr eoo^roendi m Yitkia 
fiumo. Oua^^tiljii lecior beniane Deus seeundet: 
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Drzewiej mię ty nie przestanien fruńcie prześladować, 
Aź się musisz podarkowi memu obradować. 
Gdy ja z wjstępbioll wtUaę liidtidettl^ tfae mn 
Cicho wiedziesz chytrą niechęć i wojnę forenmą. 
Tobie braei« nad tym woiUem być pewi^m ]^rzyMlweAf 
Będziesz nim potrząsał, własnem i dziedzicznem' prawem. 
Stroisz z mym sędziwym włosem igraszkę niegrzeczną, 
Pewnie ober?ńe8z odemnie ochędoiikę wieczną, 

Jakiejeś godzien. 
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Pytasz mię kto to idzie w tej gzafraiUiCjj szacie 

I z tą brodą cisawą? Tak ei powiem bracie: 

Jest to on iskaryot Chrystusów szpiiimy. 

Szafarz y lecz na swą stronę, wielmi gospodarny. ^/ 

Co Panu dano albo naśladowcom Jego, 

To się wszystko w tobole zostało u niego. 

On to , ćo go obłndne sprawy jego szpacą, 

Co naii 6wiat zgrzyta, nawet i dzieci kołacą. .; 

Ten pstry worek u pasa; wszak go baczysz i tjr, 

Jest z rozmaitąj jerdiy misternie ustyty. — . 

Najdziesz ta skórę wilczą, najdziesz tu i lisią; 

Jedno się dobrze przypatrz, nsgdziesz lwią i lyńą. , 

Wilk bierze potajemnie; a liszka się łasi; 

Byś cynkowatą sierścią swoje zdradę krasi, 

A lew gwałtem wydziera, co ugoni trzyma^ 

I szpik z kości wysysa, krew z ciała wyiyma. 

Bowiem takich Jndaszów sa cztery narody, 

Ghocia nie wszyscy mają płomieniste brody. 

Jedni rzeczy dostają sposooem tsgenm^: 

Buszem to pospolicie zdawna zowią ciemnym* 

Ci są wilkom podobni ; bo dobrego mienia 

Z cudzej pracy dostają, jako wilcy z cienia. 

Drudzy prośbą, j)ochlebstwem, abo też zmyślonenli 

Nabożeństwem biorą chleb ludiiom om^SjAsig^ssi. ,;*^. .^ 



Tych lisowi chytremu możesz przypodobić, 
I w podolski zawojek możesz icb ozdobić. 
Bowiem lis jnź się cborpi, już się martwym kładzie, 
Jednak to czyni knrom i g;ę8iom na zdradzie. 
Trzeci rodzaj przemysłu podobien do rysia, 
Bo włosem jarzębatym oszuka i zysia. 
Ry6 nakrapianą skórką fałsz i prawdę znaczy; 
Bowiem osznst, jako chce, tak się przeinaczy. 
Czwarty rodzaj tyraństwem i mocą narabia; 
Tak cudzy pot i pracę do siebie przewabla; 
A tę sektę jeśft)|tl|«Iłb^r<i(fcr ^|aW|/|,lową, 
W jakiej HerkuleB chodził, osobliwą lwowa. 
Z ^cfa rozmaitych ladrów ten trzos urobiono, 
1 łramzą około stron cudnie ozdobiono. 
Bobiła go Laverwi przeinyśbia bogini, 
Autolieus jej czujny przyświecał w jaskini, ^^ ^., 

Yaotna nici przędła bigkami się bawiąc, ,. 

Dziwne rzeczy, i pewne i niepewne prawiąc. , 

Mercariui przykrawał: a Protus na nice 
Sztuczny worek wywracał , czasem też na lice, " ] 

Comua go zbytkiem upstrzył, a Bachus obżarstwem, ■ 
A Sinon, Syzyfilw syn, nastrzępił go łgarstwem. ,',', 
Więc kłamliwi szalbierze od łgarstwa swe dzieło . 
Zaczynają, żeby się pod tą mgłą zakryło. [ 

W tym dymie niegdy Caciis cudze bytfló chował, 
Gdy Herkules u niego woły swe licował. ' ',- 

Więc ci co cudze rzeczy biorą potajemuie, , .'..i'^ 

Na nbóstwo przyczynę kładą, choć daremnie; ".' ',.f 
Czasem też na szabina, gdy przyczyn nie stanie, . ^,, 
Czasem na Boga, czasem na złe wychowanie. j 

Ci zaś którzy się proSbą i żebraniem bawią, , 

Za sprawiedliwe się i za nabożne stawią, ' ., 

Na Boga, na ubogie, na kościoły proszą, 
A tak worek Judaszów łakomy panoszą. . ii- f 

Sapienci, chytrkowie, choć fałsznją jawnie, .,',.,, iii 

Przecie mówią, że się to wszytko dzieje prawnie. \ -^ 
A którzy przez moc biorą, na rzeczpospolitą ■ ' \- 
Przyczyuę kładą i na potrzebę zawitą. 'i^, 'j 

Tak Jadasz na Chrystusa pokornego croail, ['l'.--f 

Lecz na^ swą sfróiię, jako wilk do \a»Ł, uosA. * 



Więc się też rz^pofio tt^k^i^aJt fti^ubpgies,v .- ,ńiiiB'd 
Gdy Maiya na, pĄ«a yf|^;iv<5((iti .Oiwgift = - : . . :• >xo*ł 
Wolałby był sjpi^gżyć^.i jyłoży/^.do wegp»r, ,.,. jr] i 
Worka, niż wid;^ip& Paias^.^pąĘfti^ \i,^Wf^^Ki^ 

Jął się pQt^.haiidlQwa6 pod ;8!»łoną prawą,! . 7d7W!) 
Oblókłszy rys^kężę, Patnu^,^ za. sprawa:, \v.h) 
Przedał mistraą, ^wzjęnftr^tfgr p.,pąi;|ką,.^ł(>ffe,j . ^ooJ 
Wziął gros^,. #d4ąi :VłV^^. i ; «tr?a59v»ł: r^OJfiir ! /i cb o\ 
Oblókł potem lwią fi|k(Jrf ^ Jt^ij^ imać Pąną, / .iv, y^ot}! 
Ziścił co należy na słownego; .ji/it^^^na^ , . r v ;,;A ;!ł:T 
Wiedząc co ^zeikł. Kaifac^^ i miał to. na. pieo^K> :< »Osł*T 
Iż tego .tr»el|a ^yłp. pospolici i^imsy, ; . ' i v .^i x->tKl 
Aby jed^^za wszystkich ui?iąf:ł;.,ą..jl;ą)^ mocą^ .1.,., vł>{) 
Zdradą; pro&bą^ ukradkiem! t^ eiemną.nooą, .:.;.^.j^> 
Zmyślny Jqda8z nfu-ahi^ij, in^ąo wo^ zceyfy, \'ij-ui,ii 
Z rozmaitego leszu i z dziwiąęmii.SĄBitjy; ■.; i^^, .|>. /U • 
Ach cóż takich, Jadaszów.w^ domach J.s%pitaliiuQl]^.>.x^^^^ 
W kościeleclu nę ratuszach 1 w ksi%tscych.saJiąoh|;>fi^ur) 
Nie będęć ich in^anowal, leczyftobie fjf^y^ią^ ,^. ^^-.j^y. 
Iż ich wytkąę/^M^jpęd światem / i paicp9i» ppką^g, rrori:) > 
Tknij siębradą, jiko ,tu jy\niońci,nabywasi|i,;. . „ M,/i 
Dla biednego pożytku i ^^oga ^hywa/sz^ : , ,;|> .. o>! 
I tylekroć z Judaszem Gbrystusa przedawasz,. . . .:V. 
Ilekroć nieprzg^stąjnie imiepia dos;^w;as9« ^! / i ..j 
Wejy jakoć się ^^erzył! przypatrzcie się pilnie:; >i.p;]' 
Drugi łaje pęszeptem^ gniewa się. usilni^ , ...y 

grugi on^zię mknie z żół^nm pł^is^zem do iąi;biec(u^j^ 
w z lisow^tym w^aq} .czesze ;<U bar^eraMk, .., , r '^!/i 
Wróć cię br$icie ty i ów a nie, trafi pieniędiy^ : - '>;;. 
Wiemyć i tak^żeś^dcjhjy ij^lowi^k, ,d^ się jDu^zy;,. . ;/ 
Nie po sierśctó my ząawjy te Isifcayyoi^,— , ., ,. t^; > 
Poznać po to^wf^stwift kto jest; 8 tgmtt^ .r^Jy. ,,,,yi,|,:?' 
Najdziesz go/ a on z Meszkiem i z Lewkiem przestawa, 
A Chrystusa za srebro Annaszom przedawa. 
Bliźniego oszukawszy rzkomo go żałuje, 
O gardło przjrprawiwszy w usta go całige. 
Ted więc między pospólstwem zdawna były głosy, 
Że się w żółci rad nosił Judasz złotowłosy. 
Ołowa była ognista; jak pojrzał na tchórza. 
Broda żółto-gorąca świeciła jak 'lwia. 
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Suknia na apóitot^^^ako Wifcuad lAotj 
Pozorny kwiat zakwita^ jakby miał Iry* złoty. 
I tak wszytek Młty był iśzatą, i głową ^ 
Przyświecał zwołeimikom brodą kokosową. 
Gdyby wyjrzał z dymniłuty a tylrjrd miał chore 
Oczy^ widząc z daleka/ zawołałbyś : gore! 
Lecz to plotki jak baczę: widziałem ja koSa 
Żjrda^ Foxem go zwanO; choć czarnego włosa^ 
E^tóry wiele liędzników naczynił z bogatych^ 
Tak iółtowąsych, jako bi^knrowatych. 
Przetoż chytrej oUudy sierści nie przycssytifl, 
Lecz kto z ludźmi nieszczerze, Judaszem gó witaj. 
Ody widzisz obłudnego^ możesz mu rzec głosem: 
Chlusnął cię Iskaryot meboże Swym trzosem; 
Bowiem worek Judaszów, jest ehuć do cudzego, 
I iły sposób nabycia dobra niedobrego. — 
Nieszczęśliwe to szczęście, gdy się kto bogaci 
Cudzą' szkodą; choć miiiema by wygrał, utraci. 
Niezręczna to fortuna^ gdy jeden narzeka 
Z targu idąc , a dl*ugi : wygrałem, wyłałyka. 
Tak właśnifii wilczą stypą bywa śmierć barania, 
Kozie zdrowie 0ód wilczy, według mego zdania. 
Niedba na ryk bydlęcy^ na chłopskie biadanie, 
Łacny wilk, byle swoje odprawił śniadanie. 
Tak ten wor^ bezecny, jako ł^ałdun wfflcfcy. 
Zawsze zieje: Przykładaj! woła, chocia milczy; 
Niechaj kto chce narzeka, niech krwawe łzy leje, 
Niech szkody sw^ żałuje, od frasunku mdleje, 
Nie ma głoifaiy brzuch- uszu, próżne to są słowa, 
Nie ma tiszu łakoma tajstra Judaszowa, 
O której mówić będziem. Do której należy 
Naprzód tajemny handel niezbędnej kradzieży. 
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KsiąteezkH ta, którąm nazwał Workiem Juda* 
ssowym, i którąm tak w dorywczą pisał, mąjąe co 
inszego praed sobą, zamyka w sobie wiele nieprzyst^j-* 
nyoh Bpo8ob6w . nabywaoia nuzemąj mi^ctiiotei, a nie 
tf^ daleee dla potrzeby przyrodzoną), jako dla iwietao-- 
śei i pompy tego świata. Com wszytko do tego koiAea 
prowadził: aby ladzie oprzykrzywszy sobie sprawy ; i 
ohSrtroteirJndafizowskie, udali się do.sinrawiedliwydbi 
nnedwydi dróg i obyczajów szakania i^ywnońci, jawnie 
szozeme, oi^ortelnie i bez szkody ładzkiąj, tak, jako 
ono poą)QUoaLe mówią: coby był wilk 9yt i owca cała. 
.Ale iź są cztery naprzednie)&ze &iAxi^ \fo%<^ ^<;s^^v»:^^i3Es^ 
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dóbr, które i prawo często wspomina: guaeruntur mim 
bona dam, precario, pretio, 8ive dolo mulo, vi, i t. d. Prze- 
tożem ja też ten worek zszył i złożył ze czterech liadrów. 
Pierwszy liader jest wilczy^ tajemny. Drugi jest lisi, 
chytry, prośbą, bożkowaniem i pochlebstwem narabiający. 
Trzeci jest rysi, rozmaity, który pretextem prawa i ku- 
pna rzeczy swe zdobi. Czwarty jest lwi, mocą a gwał- 
tem się obchodzący.^ Ą wsz^ąjtże.te wszytkie rzeczy za- 
siadły na oszukaniH, A- ghsf^ą wikra jmtitiam, tam 
universalem quam pąrticularem, a zwł^zpza contra com- 
mvtativam, gdyż Arystoteles izłodziejst^O i cudzołoztwo 
inter contra^tus clandestinos liczy. Widzi mi się, że wtym 
worku są niektóre rzeczy śmiechem ale nie do śmiechu 
piifancy- które słiąm do poprawy pbyc^jó^ .fed^laclr; 
a zwłaszcza ludzi młodych. Przetożem wotó' ten kómen- 
tarzyk obrócić do prasy^ niźli do tasu na< trąbki; tak 
rozumiejąc, iż się może kto taki należć, który się ztąd 
z jakiejkolwiek miary zbudować może, i który ten wo- 
rek Iskaryptj^w o^ydziwsssy sobie, fdft-aię; dą worów 
Józefowyc$ iapehaobycli pszenicę^^ dHJi ifrspjbiiiożlnia bli- 
źnich swych, a nie dla szkodzenia. A iz baczę, że w. m. 
iym podobnemi firaszeęzlsiami. mojemi me zwykłeś gar- 
dzić, przetożem i tę książeczkę niniejszą pod imieniem 
w. m. wydać umyślił, żeby była jednem świadectwem 
dobrego przyj acielstwa i sąsiedztwa między nami, tak 
w stanie prywatnym^ jako i w kole radzieckiem. Nie 
obrażaj się w. m. tem, że przezwisko i tytuł tych ksią- 
żek zda się nie poważny i worek łatany; bo kiedy mu 
aię -l^pie) przypat^ysz , dopiero w. m. p^znai^z, 4e jest 
^ trważyć; -najdzie c^aLsetb w utaręi kalecie więcej'' pi^ft-^ 
niędzy niż w 'toowej, i W' płóciennym Vrorku^więo€9>liitó' 
'W adamaszkowym. Jako Alcibiddes ' w pitmtem i ; iiiepo^i 
•cif^tiiein puzdefku chował 2;łote Sihny, one bożki po^' 
gsiństńe, zkąd ui*o^łO ono próverb%tpm: Aldbiadis Silemf- 
tałę M cza&eih pod prost^ tytułem zamykają się n^. 
ezy ^wielkie i poważne, i owtóem przystojniej tak, tiKHK 
nptbtm bogi egipskie: Woły, psy, kotiti, węże, 2amykfliA 
ir '"ztotyjoa i marmurowym kościele. Mamy tedy ti^' oey^ 
BJ^^ jako nąpomipa on zacny poeta O. Hor^ftius Flapcuśr 



jćif jV(m famum ex ftdgore, sed ex fumo daare iuo^jtn. 






Przypatrzmy się dobrze Judaszowi; onci to IsMa- 
riotowic; onci to i zmiennik, co mistrz swego targował, 
co kupczył Odkupicielem ; on to syn zatracenia, który już 
wiecznie podany j^t na zgubne imię. On to apostoł 
degradowany, który poszedł na miejsce swoje tam, gdzie 
godzien; na którego jakoby na wilka ukrwawionego, 
' kMry się ilie o owcę kusił, ale o samego p^^tcrza, 
wsźytkie wieki wołają i wołać zawsze będą: ,0 Judąt, 
osckda tradis JUium hominis! On to Judasz, kt^ij^ t^pm^ 
lwowem wydał na śmierć Jęeusa pana naszego,' pi^i^j^ 
które się począł z ducha ńwiętego, narodził się z Hę^ji 
panny. Bóg mówi przez anioła Gabryela: at?^ Jfar/^^rj 
SfiEAtan mówi przez Judasza Iskariota: ave Rabbim -iOJ^ 
mńwią ęoe^ ale nie oba jednym umysłem. Bo.J^diio 
€m rodzi, drugie zabija. Pi7;ez jedno panna sta& sjięi 
matką; przez drugie matka stała się osierocisz Pr^fi' 
jedflio stał się Bóg człowiekiem, jedynym Chrystusew^; 
pńe^ drugie Chrystus zdradzon, ukrzyżowan i uiparŁ 
Dą^ panie Boże aby się ludzie chr^eściańscy Mgdy bM. 
boiirali takowóm pozdrowieniem i witaniem. Daj panjfe 
Boż^ wszystkim serce dobre, głos anielski , usta szczere, 
język zbawienny, sprawy pobożne. — Ale jako. widzimy) 
ssalan nie śpi ; ten serca ludzkie truje, ten mówkę cu- 
kruje, ten obyczaje fałszem i zdradą zaraża, ten rzeczy, 
bidzkie miesza. W ten się czas obłudnego c^łowi^^it. 
nawięcej strzeż, kiedy nasmaczniej i napowabniąj mówiy. 
kiedy językiem pochlebia, kiedy rękę całuje, kiedy ii^ 
imania i dudkuje, kiedy się krasomowstwem i oracyaitu 
bawi. Na te rzeczy kiedy ja patrzę^ zawsze mi pricy-. 
chodzą na pamięć one słowa, iłtóre mawiał jeden pra^- 
c&ptor mój lekcyę czytając, kiedy przypadł locm oam- 
munis o nieszczerości ludzkiej : 



. i 



Annis mille jam peractis 
NuUa fides est in pactia, 
Mel in ore, verba lacłis , 
Fd in corde, nil in facids. 
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KMiie iriow* takwn na pdskie ptBfMmwwyif na 
prędce: 

Jid tynąe lat temu bfdsrie, 

Jak niewiary pełno foszędzie. 

W tiśeiech miód, jak mleko mowa, 

W sercu Łółć, jałowe słowa. ^ 

Azaż me e»ęsto słyehamj onych jedwabnydi i po** 
doeistyeh słów: mój drogi; mój złoty, moje seree^ m^ 
aerde^zny^ mój braciszeńku, mój królu, moja łiołowieńfcoy 
pimie bracie, iN*zyjaeielu, ojczeńku, diedu? Patrząjże nft 
ukłony i na orwo z serca niecałego całowanie, kieftjr 
jeden drugiego liże, jakoby niedźwiadek człowieka, gd^r 
j«dF «w<3j wpuócić chce, martwą skórę przelizawszy. Tar 
kie więc pochlebstwa bywają pospoUcie przy potyozar 
nito pieniędzy. A kiedy przyjdzie płacić abo wróei4> 
cwiże, już tam dłużnik przymawia, szczypie, szkahrje^ 
przyczj^iki najduje, jakoby niewsiydliwa żona przy roz- 
wodzie. Już tam dentes eorum arma et ąaaittae. PśaL 66. 
Już tam język dotkliwy i bardzo jadowity, gorszy jest 
aniżeli 8(igittae potentie acntae, cum carhonibtis desolaioriis, 
albo jako drudzy wyUadają: cwn carbonibtte juniperL 
JW. 119. 

Także też w nabywaniu żywności, statku i majętno* 
ś<^, widzimy na oko co się dzieje; żaden się na to nie 
Ogląda, żeby w dostawaniu tych rzeczy, nie odst^awat 
Bó^y snmnienia, sławy, cnoty, poczciwości, zbawienia 
swego i sam siebie. Wszyscy iak wierzą, rozumiąją^ 
tak dzieci swe uczą i z tćm umierają, jako napisał FlaoGum 
epistolorum libro primw: 



' . • ł 



^ cimee, does, quaerenda pecuma primum eat, 
Virttt8 post numos: haec JaaMtó swmmus ab imo 
Perdocet, haec recinunt juvene8 dictata 8enesque. 

Więc też nie słuchają napominającego Pana. Szu- 
kajcie^ mówi, naprzód królestwa bożego i sprawiedliwo- 
ści jego, a wszy tkie rzeczy będą wam przydane. Wszyscy 
cAjtrością^ wszyscy pr^mysłem i fortelem tys^«i. 'W^tj^^j 
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wd am i^dia|i| one^ fljnusa Dimii^iuiaiMsc^ kMiy tak* 
m6wi j^idd^. octu $ecmdo. 8ema 9. 



smnio. Ta jest: 

Nigd^ się tak nie dorobisz ^ idź preez; w iimiess 
lndfd &{dió biftżme. J^Meore je&t to słowo ptaszniezo; 
Jiie«odird ams: ponętę sypać ptakmiO; łeby je latwicjj po- 
ło wi^^ Właśnie tedy kaie ten chylry słoga nęeii ladn. 
jakoby cietrzewie. A ponęta nie insza jest. jedno <dif- 
troAó/ twarzyczka i mówka łagodna^ ngadzanle' i tier- 
ii^ch16. załeeenie towaru ehodaż złego, ochotne przy^^ 
witanie, czapeczka na głowie nieprzybita; ezasem.teA- 
nicńtelowąnie chleba^ kiedy jest za co. A łtrótko stówt^ -j 
kłaiEwriwo i pocidowanie Judaszowe. Któż dziś, proszę y* 
i^nAa Syna botego który nas tak przestrzega: MiUk,il9. 
Na 00 się to przygodzi człowiekowi, choóby dobrze wszy- 
t«fe>^lwiat pozyskał, a uszczerbek jaki i ubłiienie oa- 
niM na duszy swojej? Albo na co będzie frymaezył 
duszą swoją? Przeto żeby ludzie nie przedawali dusz6> 
swojej łada za fraszkę, lada za czaezko, lada za mata-^ 
ninkę; żeby nie turbowali zjednoczenia ludzkiego i ciała 
rzeeeypospolitej dla zysku i korzyści swojcjl, — dotdgO' 
końca ciągnie to zwierciadło fortelów ludzłddi i ten wo- 
rek Judaszów. Ale patrzą), jako on rzymski burmistrs^ 
Oieero^ będąc poganinem, sromotę czyni fałszywym i' 
Judaszowego cechu chrześeianom, kiedy tak pisze: Uwłee* 
()mówi) cokolwiek drugiemu, abo człowiekowi, ujntą i 
sodcodą drugiego człowieka swój pożytek mnożyć^ jest to' 
bafdsiiąj przeciwko przyrodzeniu niżli śmierć, niż nbó^^- 
BtW0^ nit bdeśó^ niż insze rzeczy kt^e mogą przypaśii,' 
abo na dało, abo na te dobra powierzchnie. Bo tako-' 
wa rzecz najM-zód psuje to potoczne życie i towarzy- 
stwo ludzkie. Bo jeśli się ti^ udamy na to^ iż kaidy' 
dla swiego pożytku będzie łupił i gwałtem rosb^ dra*' 
giego,- ul się już tym sposobem musi rozerwać przyro- 
dzone z|ecbiocz^e i stowarzyszenie ludzkie. Władnie 
jakoby^ gdył>y każdy członek z osobna miał rozum f. a 
tak mitiem^; iż tym sposobem xdx()Vł \s^ \s^^^^s V^^ 
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gnief pewnieiby wszystko cisJo zemdleó itumAJ^ Imii^f 
siało. Także też, jeśliby każdy z nas cudze pożytki do 
sie1;>iei ehii^tał i cią^ią^coby jedno mógł zagrał^^^Ia 
aiif5^ Łofzyści, jużby tu h&st pódiyby towarzystwo i spo- 
łeczność ludzka szwankować i przewrócić się musis^a. 
TsikfiitmBil^aiGwąro.i. Co jeśli sobie dolurze . uwaijr/czło- 
wi^.!ebnctśeiańiiki>> tak rozumietu, .tei jnę tdgte^itiieiior 
cz^ąeg^) W(^ka Jttda0aowegO'lisey ij^dgfeog^y, iRttftnąj^r 
jbjto to> ten pioigąBin ^pi^kne. podobie&stwoi jMaQ#)cz}rłr oi 
ca^kateb lud;z£ich; bo jeślibyś tak. leezj^.ctidb 9Woji^i 
i^hfi idla ini^zdrowąj ręki odciął sobie idrowąy-idla lor/ 
karatwa owej ; abo żebyś sobie kąank upiłować .^drow^^ 
nogę dla chro^)ej, pewniebyś ois^ awe oszpeeił^ zepsowai 
i: ^ałecisył^ tl wieczniel^rś i «ostał DiedołężUym* (chybabjii 
k^>byl rakieuł;; ibo teywu .iiKSiza noga wyrośnie ; eb^iiifa 
ji&dn9v\stttci)« Tab >teżi<|eiai0 jraeczypcjspoUtcg. zujsscsećbj^ 
musiało i it^^mydoz^się^obMoió^jeśUby uboższy 
r4li majętność bogatszemu ;> jeśliby n^gli 7miefiA'm.sitf; 
^/od;2i«óiiieega; jeśliby głodny wydzierał chleb • nieg^dn 
dftęntu ; jeśliby próżuująey* nędznik brał majętność temU) 
kt0:^acuje i ma się dobrze'VJ©*Uby zacny gość wy^^ 
ganiał z iiomu gospodarza; ppdl^szego ; j eśliby oby trobiu 
wolno było wykręcić majętność na głupim albo na pror 
staku.: A naostatdky jeśliby wolno było dużemu prze-* 
wodzić nad słabszym > młodemu nad starym, bogatemu 
nad;. ubogim^ ipatrzaj jakoby to szpetna i mierziona 
Fzec;»pospolita była i miasto ba«dzo meporządne^/zkkórebjr 
mógłł słusisnie. nazwać Judaszowym grodem^; jeśliby się 
takt w nićm.ideiało jakom powiedzii^ Bo w takowćRi^ 
mieście Clirystaaa im^ą, a Judaszowi ar^brne. pieniądza 
d4M¥^ą; tojest, łotrowie tam, płużą , a cnotliwych wiąiąr- 
Ghjrtrośó tam i zdrada w cenie, a cnota w pomieiUedlL 
W^ny tam Łichogród albo nonrj^ÓTtoilic y ono miasto 
w TEacyi przez Filipa Macedona osadzone złymi, ludi^ 
mi>i. łofeeami^ wywołańcami, wyświeoeAoami i: prawio 
brąkieoL i< wybierkami narodu ludzkiego, q który:iu iA: 
się na inszem miejscu pisało^ teraz o nim dlosj^ć. Myy 
t^dy perswadować chcemy ludziom^ aby zaniechawszy: 
Jad/Łsza/ i. worka i pieniędzy jego meco^otTV5fiahvxCOwib" 
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dzieli mu tak, jako Piotr święty powiedział SymonoWi 
świętokupcowi onemu: Actor, 8. Pecunia tua tecum sit 
in perdiłionem. A zatem : żeby się wyprowadzili z tego 
Judaszowego grodu, ^ tego Lichogrodu (sercem i oby- 
czaj mi a nie nogami) do miasta Chrystusowego albo Do- 
brogrodu, a żeby sobie dobrze w pamięć wlepili onę 
regułkę prawną, która się tak ma: Żaden się nie ma 

panQgg||^lfi|Cy^^|^<fa^1g JMlfeff l ^ l tfll§8H8 ^ tych 
książeczeK. rnyflnyzevSa^ Li- 

chańskiy przyjacielu i kolego mój, tę trochę prace, której 
też pożyczysz Jakóbowi Lichańskiemu synowi swemu, 
dziecięciu natury dobrej, a jeszcze więtszą nadzieję o 
nim pomnażaj pirzez nauki ucsciwe^ A na mic^ jakoś 
zawszę zwykł, bądź łaskaw. ": '^ r. uT 

Dan w Lublinie w dzieA m^oozysty Iwiąteeeiijfij który 
przypadł na 21 dzień niajia w roku paAsIdm' wfl^ściwo- 
letnim 1600. = - ^ f" 

Sekksttttiile^niu 

I ^|Lą|5» lubelski, jirdji^ptarski. 
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Lątcas est lotns, taiiqiiMiD nU^peeiilft fste, . 
Luteola semper yeste coramS' abit. . 
ZoOwi^ OlirUili^ pradłt, feAafo lalaliti 
-'lAŃtatujn dlieii9lt4 anutrui iiiDrtif>)i«b9t«» 
Blanda renena foret labris: ut yipera mottem 
Praesentem spirat guttnre; dulce necat. 
..^^A<^ciii9tj)a.]^.ę|»^y mitem praedatur Jesnm, 
Eyacaat Tocnlos, o bonę Christe, taos. 
-i^/i/iM.! ^'%t^ isi! ;c6iiVaktór, pla^arius audet 

Yenalem dominum serms habere sunm. 
Non dicam qiu8 sit: nam dirinabis et ip«e, 
Indicio Yitam Decipit Antę Suam. 
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O taJemiiAm przywłajzosanŁn ondzyah rsMiijr. 



Merkury^ wszystkich handlów i przemysłów boże, 
Któż twoje mądrość pojąć i wysłowić może? 
Ty rządzisz krzywomyślnjr dowcip, i fy zluroiKi 
Język w dziwne chytrońci, ty postawę stroisz, 
Ty lipkie palce uczysz i ręoe umkliwe, 
Ty osznkać prostaka każesz w o<^zy żywe. 
Za twoją sprawą oszust swoje fałsze zdobi 
W piękny płaszczyk, kiedy co foremjiego zrobL 
Ty ostatnim ratunkiem, gdy rzeczy nie dużą, 
Czynisz ochotne sogi i puszczasz na, dłużą; 
Przypasujesz do kostek podwiązki skrzydlate, 
Ubierasz w lotne pierze skroni ktyspowate. 
Ty6 grał na swojąj fletni, kiedy ś> głębokiego 
Sob nabawił Argusa stróża 9to okiego. -^ 
,0n ftpi, a tyś mu zajął śUezną jałowicę, 
Jowisza gromobójce wdzięczną kochanieę. 
T^ uśpił gnnśne serca i świat nieostrożny^ 
Gdy s?Fym workiem ^arzueił JudaAx ixv^ii^<^l\q 
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'Wiele ludzi. Do tego worka swoje plony, 
A nocną zdobycz niesie złodziej zaprawiony. 
Ufa swojej chytrości, ufa skrzy dłonogiej 
Ucieczce; nie uważa sobie przyszłej trwogi. 
Ty go uczysz czujności i też gospodarstwa^ 
Do zamków ingrychtowych trefnego ślusarstwa; 
Ty mu drzwi^utogDJegz^; i nc^wgAłpaf ^ . 
Przez poszycie, ze się mknie nieborak ubogi 
P/ iśei|,B|ołi9i» ]f% fMłfze^h. wcaagu nk pi^esi^^^a, ^ 
OT^igl^Jhtl^A^^cWftjoybrfa^ P^m*i' •' fi 
Radby jako on Janus miał i w tyle oczy, 
Kiedy na znaczną korssyść cichuezeńko kroczy, 
Żeby przed się i za się patrzał na wsze strony. 
Żeby 00 jgterwąj^ po^trzegł, niż Ijył postrzeżony. 
Życzy ' sobie Grigesa ónego pierścienia, 
Żeby sam niewidomy, wszytkich widział z cienia; 
Dybie pawim sposobem, na palcach się wiesza. 
Traci ślad i stopy swe tak i owak miesza. 
Radby był Polipusem, który, jako w larwy, 
Odmięnia^-się w przygodzie w rozmaite twwy. 
'SS^^is^ę Jfeaśó '^obróci ostroinfttchno wszędzie , . 
Jaką chce, taką sobie postawę uprzedzić. 
Jeżli w jakitti pojłóchu podle skały pływa, 
Wnetże fafby jak skała kamiennej nabywa, — 
Podle ziółka zidoiiy, a czarny przy błocie, 
Biały przy białej ziemi, gdy bywa w Uopode; 
Takby się rad pi^ewiefógnął w rzeczy te i owe i 

Zmyślny złodziej i dziecię Meituryuszowe. 
Radby między ścianami uczynił się ścianą y '. 

Żeby się wyfiśśkował oną swą odmianą; 
Rusza krsśywjm rozumem, kłama, bredni, mata, 
Sprawy swe ti^kłane ł)i^am%t<^twem lata; > 

Jako sepia ii siebie wypuszcza czemidło, 
Kiedy na nią zastawią wielowęzłe sidło j 
Zakrywa się w męi^inach i w wodzie fkrbawnej, 1' 

I w swoim własn^^n bru^e, w potrzebie gwałtownej. 1 
Tak się złodziej W swe kittmstwo, jak w czemidło^ k^^. 
Jak sepia w dWój inkaiist i w ctame pomyje. . 

Trzęś się, ty* Wziął niebożę, gdy mu mówią w 'ooirf ^ ' 
Wnet śi^ 4ix^mfym ^óf^kiem y 4fiiwną mgłą otąmy.i(-> 
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Pierwsza ssKtidLa : * zapnseć się pod 'pi«78ięgą boż% 

Kiedy mu % prędka w głowie koncepty potrwożą. 

Wierci się, rseczą mi^i, twarz jako n kura 

Indyjskiego podgai4ek, jnź sina, joż bura; 

Afekty się mieszają, bojażń i sromota. 

Ach, gdyliy gdzie do chróstal rusza go ochota. 

Od wstydu twarz czerwona; potem bywa Uada, 

Ody krew w takiąj przygodzie od strachu się zsiada. 

Powieści niezgodliwe, słowa zająkawe, 

Ręce drżą jak osika i nogi ciekawe; 

Oczy prę&o biegają, a serce zajęcze; 

Wymówki bardzo słabe jak sieci pajęcze; 

Badby wyszedł przez fortel, przez krzywoprzysięztwo, 

Abo, by też mogło byó, i ptzez czamoksięztwo. 

Oto tobie Judaszów worek, panie bracie, 

Coś miid ozynió w oborze, w stodole, w komnacie. 



OpiBaale i rosdsielenie flłodsicdfltwa, Jako 
wiele rodsajów złodsleL 



fl. 



Przed wszystkiemi rzeczami, trzeba ognmiczyć 

Złodziejstwo, i rodzaje złodziejów wyUczyó, 

Żebym ci to rzetelnie ukazał na oczy. 

Ażebyś wyrozumiał o czem się rzecz tocssy* 

Złodziejstwo jest ruchomej rzeczy dotykanie, 

Nad wiadomość i wolą pańską umykanie 

Tajemne i zdradliwe, kiedy kto piTiez dzięki 

Bierze ku używaniu cudze do swej ręki; 

Kiedy bierze cudzą rzecz nad wolą jej pana^ 

A z jego wiadomością nie bywa mu dana. 

Taka definitio podoba się onym 

Praktykom starodawnym , w prawie nauczonym ; 

Więc chociaż się rzecz wróci, choć jej pan dostania 

Tedyś ty bracie jednak uwlókł używanie. 

A tak złodziejem będziesz, chociaż wrócił konia, 

Chocia za tobą żadna nie była pogonią-^ 

BikL Polmkm. PJ«nia poetycsne 8. V. K1oaoivIci.». ^ 



Jeżliś go we szlą zaprzągł i diDg^ś odprawił, 
Niepyt^ąC; ohoćbyń tGŻ bez szkody go stawił. 
Boś tu przede bracie w tern pokazał nieenotę, 
Żeś cudzym koniem robU, ukradłeś robotę. 
K'temu, jeżlić go tylko na milę powierzył 
Własny pan, a tyś na nim dwie mile przemierzył; 
Pożyczył ci go na dzień, tyś dwa dni borował, 
Ghodaś go za pieniądze na dzieA arendował, — . 
Jużeś milę skorzyścU, i dzień jeden panie, 
Jeśli się dosyć za to owemu nie stanie* 
Więc też tylko ruchome rzeczy złodziej kradnie, 
Bo kraść grunty i domy barzo mu niesnadnie. 
Trudno schować w zanadra domostwo i rolę, 
Trudno to nieść na inszą dziedzinę przez pole. 
A przeto do złodziejstwa tylko to należy. 
Co z pachidkiem przemyślnym tam i sam zabiela, 
I co z miejsca na miejsce w tlómoczku zaniesie, 
Co przed sobą gnać może, i wieźć na kolesie. 
A wszakże się grunty kraść owi ludzie zdadzą, 
Co krzywo i niesłusznie granice prowadz% 
Miedze odorywają, narożniki kopią, 
Stawami, sadzawkami cudze łąU topią, 
Płptem niesprawiedliwym w endze się wgradząją. 
Biorąc swym murom grunty, sąsiady zdradzają, 
Ludzkie place ścieśniając swoje rozszerzają. 
Sztucznie sznurem i prętem morgi pomierząją, 
Swoje rozprzestrzeniając obcego sięgają, 
I sąsiednich częstokroć pól odprzysięgaj% 
Tajemnie igeżdżają starodawnych granic, 
Pargaminy, pieczęci dawne u nich za nic. 
Więc też na takie grunty Bóg się gniewa zgoła, 
I ziemia na nich gore, schną drzewa i zioła, 
Sośnie się krzywe rodzą, i garbate lasy 
Wołają na przysięgę krzywą po wsze czasy. 
Tak Bzymianie karali miedz wyorywanie, 
I pługa łakomego w cudze się wiywanie. 
Iż oracza i wofy na rzecz pospolitą 
Brano, abo więc winą karano sowitą. — 
Złodzieje zaś, byś wiedział, różnego są i ci 
4Jecba; rodzajem^ - szkołą, sprawą TonnaicL 



67, 



Są jedni przyrodzeni, któryeh kiedy ruszy 
ZbBL natora^ tak ich do kradzieży ząjnszy, 
Ii na swą własną suknią; jak nie na swą dybią, 
A jeźli cudzą trafią, pewnie jej nie chybią. 
A jako wilk przemarr$r, gdy źrzóbka młodego 
Obaczy gdzie na stronie, łasi się do niego : 
Już się czołga na brzuchu, kryje się za pniewie, 
Za pagórki, za draćwa i za gęste krzewie, 
"^atrzy nazad i pobok, jeżli kto nie zoczył, 
łeby, jeżli potrzeba, do łasa poskoczył; 
Gdy upatrzy pogodę, z onej wielkiej chuci, 
Drobiątku niewinnemu do gardła się rzuci, 
A korzystkę porwawszy do gęstwy ubiega; 
Tam przed niebezpieczeństwem wszelakiem ulega. 
Tak złodziej przyrodzony właśnie wilczym tbrem 
Dybie na cudze dobro nocą i wieczorem. 
Postępuje, postawa, jeżli kto nie gada 
Nadsłuchuje, kładzie się, wstaje i posiada. 
Ody gdzie do gmachu wnijdzie, cicho, bez hałasu, 
Panu gospodarzowi nie życzy niewczasu, 
Nieradby go przebudził, snu mu nie przerywa, 
Ni kaszlem, ni kichaniem, niech zdrów odpoczywa. 
A gdy skrzjnikę z pieniądzini i grzędę z szatami 
Namaca, dopieroź go zapalą szatani. 
Już zarabia na złą śmierć, szubienicą śmierdzi, 
Bierze worki z pieniądzmi, bierze szaty z żerdzi. 
Jeżli mu się poszczęści a wyjdzie zjpokojem, 
To co szczęśliwie ukradł już to zowie swojem; 
A jeżli do cudzego nie będzie dowory, 
Nie możeli odemknąć solu i komory. 
Już będzie swoje suknią kradł i własne sprzęty, 
Grzeje go Merkuryusz, ogień niepojęly. — 
Cygany zdawna ludzie dziwnie rozumieją. 
Którzy, jakby rzemięsło^ trefnie kraść umieją. 
Zkądby poszli ja nie wiem. Jedni Filistyny 
Mniemają być, co kiedyś vnrszli z Palestyny. 
Drudzy twierdzą, żeby to Oicones być mieli. 
Co w Tracyi nad Hebrem bogatym siedzieli; 
Bo Cicones z Cygany niedaleko chodzą, 
Więc ieb na to mniemanie pr2.eŁYJ\?!\Ł*A \3C«<idjia^\ 
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A też tamtej hałastry w tych krajach naj^yicccg, 
Jakoż to baczyć możesz do Tnrek jadęc^. 
Z Wołocfay fdę zmieszali; płnżą tam w tei stronie; 
Tam kradns^ tam zbijają; na kradzione konie 
Frymarczą; mydlą oczy; na kradzież mieniają 
Z gospodarzmi; tracą ślad i sierść odmieniają. 
Tam kradną; tamże wiesza: złodzicpe i kaci; 
Patrzaj jaka samojedź! zbójca zbójcę traci. 
Więc też niekiedy onych Cyganów maciory 
Bachnsowi rfużyfy; jątrewki i córy. 
loztarchawszy na Rowach niemnskane włosy 
Ipiewały Bachtisowi niewieściemi głosy; 
Odłożywszy od siebie mołojce i gachy. 
Tułały się po górach rozkndłane swachy. 
Podżega ich on bożeC; gdy sok jego piją; . 
Więc pląszą; więc szaleją; i bębnią i wyją. 
Patrzaj że na Cyganki i na ich pstre jpłaszcze, 
Patrzaj; jeżli się która splecie i ngłaszcze; — 
Ujrzysz nienczesaną; ujrzysz prostowłosą, 
Z nieczystą i samopas rozpuszczoną kosą; 
Jakby dopiero przyszła z jutrzni Bachusowej; 
Z góry Cytheronowej; abo Ismarowej ; 
Jak u srogiej Meduzy Forkusowej cóiki; 
Miasto włosów żywe się kręciły jaszczurki; 
Tak u śniadej Cyganki na łbie niezakrytym 
Bównają się warkocze wężom jadowitym. — 
Więc też Chiromantia, praktyka cygańska; 
Właściwa zabobona zda mi się pogańska. 
Kiedy one Maenctdes zeszły się w gromadę, 
O czarach i o gusłach czyniły więc radę. 
Jedna druffą uczyła, zwłaszcza stara młodą. 
Owa przed tą rozumem, ta miida urodą. 
Jak mołojca omamić kVoli białym głowom; 
Jako owcom i mleko odjąć cudzym krowom; 
Jako wróżyć na ręku, jak poznać przygody 
Tak przeszłe jako przyszłe, pożytki i szkody. 
Tamże się też ćwiczyły w onej swojej szkole, 
Jak sąsiedzkie przewabić żyto na swe pole, 
JJako niecić ogień pod słomianym dacnem, 
JaAo mieszek wyszypłać^ jako szaWft liadci^m. 
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I dziś temi aztakami u na^ narabiąją. 

Ody z cudnego pieniądze worka wywąchióą,. 

Cyganki &rbowąne. A mężowie saop 

Sawią się roztracharstwęm, bawią frymarkamL -*- 
w twierdzi; że Cyganie on lud bardzo gładki, . 
Są od onych Wandalów aftyckich ostatki, 
Którzy ząisfzli z Gąsiorkiem za pólzieipnę wodj^ 
I tam podpotodniowe gromili narody,. 
Do czasów Gilimierza króla ostatniego; 
Ka lym stanęło państwo roda wandalskiego 
W tycb tam stronach; bo tego zwyciężył zaony pan^ - 
Pojmał, tryntnfow^ł; zgromił Justynian, , 
Przez Belizaryasza, hetmana mężn^, 
Radą, ręką, mądrością cnotą potężnego. 
Gdy król połegX i wcyska nie były jnż srogie ; 
Rozpędzono z. Afryki Wandale ubogie. 
Jęli się błęka(^ między obcymi pogany^ 
I zowią te włóczęgi z dawnych lat Cygany. — 
Jeden Polak napisał w swej polskiej kronice, 
Ze poszU <$i Wandali z słowiatiskiej dzielnice, 
Ztądże też i Cygani. Więc sti^ciwszy dawne 
Siadło swoje w Afryce i. królestwo sławne, 
Wracają się do tych zienu jakoby do pewnych 
Stiyjów i tzipnąków starych, i do swoich krewnych^ 
Więc też małe nie każdy zmówi się z Słomak&an, 
Z Rusią, Czesiem, ^binem, Karwatem,. Polakiem* t 
A wszakźę})ym; ja i^erad w herbie miał Cygapa, 
Choćby też nad tą; rotą. wierzchniego hetmana; 
Bo jego przedsięwźięeie wszytko na k^adzie^, 
Na fa&zu, n^ szalbierstwie, na gusłach nalejmy. 
A tak niech pobratymem Judaszowym bę^^lic^ 
Niech tafn ąf> j^go cechu i do stołu siędaie* 
Zło^ąjątwo jego dzielp, postronek pokutit^ . 
Wisieć mu OA. podnięł>iu, by największa pluta^ —. 
Drudzy zaś są ze złego nałogu złodzieje; 
Żadną się to naturą i gwiazdą nie dzieje, 
Ale złe towarzystwo i złe wychowanie, 
I też złych obyczajów niepomiarkowanie, 
I dobrą więc naturę częstokroć zepsuje. 
Na łotrostwo dobrego człowieka przekute. 
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Bo kto z łotry przestawaj łotrem także bywa^ 
Ody się często łotrowskim sztokom przypatrywa. 
Nie nsfyszy tam nigdy by chwalono cnotę, 
Abo sprawę uczciwą, bo tam tmdno o tę. 
Ale chwalą szalbierstwo, też i oszukanie, 
Do niecnoty podniatę i też ponnkanie. 
Więc się jeden w chytrości nad dmgiego sadzi, 
I na Aą rzecz rad oszust łgarzowi poiadzi; 
A urośnie niecnota i prawie dojrzeje. 
Ztąd biorą doskonałość wierutni złodzieie, 
Którzy gdy chytrze kradną, zowią je skrytemir 
A ci robią sztukami tak znamienitemi. 
Że się, by też najmędrszy, nie domyśli na nie, 
I owszem, drugi podczas i ślubuje za nie. 
Drudzy jawni złodzieje, których na uctynku. 
Na świeżym poimają, i wodzą po rynku; 
Lice im przyścignione wieszi^ą na Karku, 
Ody sobie ^pio poczną na mą&ym jarmarku. 
Ale ktoby nieświadom Judaszowsłach dziejów. 
Niechaj wie, że kila sekt przeważnych diocbdejów: 
Jedni są śunętokrajcy ; drudw pszczotolvpcy ; 
Trzeci symoniciey aJbo iwictokwpcy; 
Ozwarci ambitiosi, kupują urzędy, 
Zkąd rostą w rzeczach ludzkich niepobożne błędy. 
Piąty Todzap miece się na rzecz pospolitą. 
Ogładza ksią&ccj skarb chdwośdą niefly^. 
Szósty niszc^ poddane : lecz zaś były nia to 
Bqi^etundde; karano te łakomce za to. 
~fiódma sekta tych ludzi jest AbigeatuSy 
)sma jeszcze sprośniej sza sprawa Hagiatw. 
Naoatatek złodziejstwo zgoła prostem zową, 
Kiedy więc ruchomą rzecz bierze kto dooaową. 
O tych handlach w tąj części chcemy krótko mówlć^ 
Potem szerzej każdą rzecz z osobna pomówić. 
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O Śwlętokrąjetwto. 

de SacriUgić. 



Saorileaium zową, kiedy się kto wnęd 

Do kielichów, do patyn, choeia się nie święci. 

Tego kto się tein bawi, kto jest takim zdngcą, 

Kasi Polacy zdawsa zową świętokrajcą. 

Nie czeka bŁ mn dzwonnik porann odemknie, 

W nocy on się sam oknem abo dzinrą wemknie. 

Podkopa się pod kościół i pod zachrystyą, 

Weźmie krzjrft, weftmie kielich, wetmie monstrancyą; 

Weźmie świąftia srebrnego i co się nawinie, 

Weźmie ornat i świetną dalmatykę z skrzynie. 

Idzie do Cibipriumy do bożej spiżarnie, 

Tam i srebro do siebie i Sakrament gamie. 

A jeźli więc nie może ibakrystyi dobyć^ 

Jnż się musi w kościele równą rzeczą obyć. 

Weźmie świecę woskową czasem i z lichtarzem, 

Podczas Weźmie ampidki i z tnrybnlarzem, 

Nie pamięta na Boga, niesie to do ŻjdA, 

Do Sloiny^ do Szmnela, abo do DawMa. 

Nie możeli kościoła podkopać, więc trapy 

W grobiech rytych plondrtije i z tyeh bierze łwpy^ 

Nie mógł się w zakrysłyi, w kościele pożywić, 

Iż dobywa cmentarzów, nie trzeba się dziwić. 

Ody klejikoty kościelne dobrze są schowane, 

Więc przed kościołami łupi słapki oko¥^ne.' 

To sprośne świętokrajctwo i Rzymianie starzy 

Karali, i rzadko się komn ta rzecz zdarzy* 

Pleminiua łakomy, tam między pogany, 

Prozer^iny lókreńsłdej kościół zawołany ' 

(Ody go do starożytnych niszyła ochota 

Skarbów) złnpił z pieniędzy^ ze srebra^ ze złota. 

Pomściła sic' krzywdy swej bogini podziemna: 

Przysida kaźń na łńpi^źeę i pomsta WiU|«miaL ' 
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Wnetże się tam żołnierze prawie powściekali, 

Sami się i mie^nsany jak bydło iiekali. ' 

A gdy to rzecz do uszu senatorskich doszła^ 

Źle Plemininszowi ona causa poszła. 

Poiman i osądzon, i nmarł w ciemnicy: 

Lecz, by nie to, wziąłby był toporem po krcicy. 

Kazano do kościoła powraioać zawicie; 

Odliczyć myńce, złoto odważyć sowicie. 

Toż się też i z PimiBem o te skarl^ sii^ : 

Nie nsze^ feżod mściwej Persefony 01^0^. 

Potonęły nm w morzu i z ładem okręty, 

I mnsial wrócić nazad on depozyt świę^^ :.;/ 

Więc też przyszło w przysłowie tolozą&iskie złoto^ :/ 

Bowiem- 1^ bj4o wiele kłopota i o to* — . 

Którzy jedno kościelnych rzeczy się tyludi,, .'"i 

Próiiio siępnied żałosną pomstą umykaJEt . .^ /// 

Wszędy ich Bóg dojeżdżał onega koAciołai 

A przed znaoznem karaniem nikt nie nażedik agołą. 

Więc kiedy jaki nędznik sstozęście ma błasEe&skie, 

Mówią, że ma nieborak złoto toloaaAskie. 

Ci którzy też z kościoła Salomonowego 

Brali skarby, potkało zawsze co nowego — 

Jeden i^ę {uszącą odpowiedne słowa 

Widzisz, bo nad nim trwoga była jioft. gąUmm* 

Dragi rozam straciwszy, stał się głośnym wofoini, 

Co też zachw^e walczył z Bogiem i z kośeioi^DL 

Ogniem prawo pisana ten łuuodel przeklę^ 

Karze, klóiy^ się śmide rżana na duirb święty^ 

Kiedy się kto dotyka rzeczy poświęconych^ 

Nie hamnjąe od złego ręku poskromiopyck; 

Bo też Pan Bóg tak karał o kościelne spraśę^i . 

I o orząd ki^ilaAski pnieciwne natręfy. 

Tak niekiedy pokarał onego Datana^ 

Który w pychę podniesion będąc od szatafna, 

Wiywsd się w Aaronów sobie niezlecoi^ 

Un^d, więc też naft zstąpił ogień rozmącony; 

SpaUł go z towarzyszmi, pomsta ich trapiła, 

Naestatek się o nich ziemia rozstąpiła. 

Czajcież się ^dszpzępie&cy, sektarze miawni, 

Jyndzh z^ptuąrptali, Indaia now(y«?ji#pi t. 
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Niechigcie skarM^/ kwiątjebtf nie - dzielcie się ploii^r^ 
Strasznym, Boga zaat^ów zdawna poślubionym^ !>-, 
Przecz gwałcicie onych dasz wolą ostateczną, 
Go już tam pokój mają i odpłatę wieczną? -r 
Więc też pszczolne złodziejstwo i miodowych, dzieni. r 
Wydzieranie, nasz bartnik świętokrajctwem mieni; 
Bo też robotę pszczelą swą prakiyką wiąjską, 
Zowią świętem; brzemieniem i rosą nieUeb^ 
Pszczółki kmietoe kmiotówny gdy się komu nmoż%, : 
Miód niosą nam na żywność, wosk na służbę boią,. , 
I ogniem. też to kar^ą praktycy borowi, ^ ^^ • 
Jak bywają karani świętokradcy owi. 
I śmiercią Judaszową niebożęta zchodzą, 
Gdy ich srogie, przykładem koło drzewa wodzą 

iszki wypatBoszywszy; onę barć sosnową j 

isdośnie opasują straszliwą osnową. 
Tak z Judasza wnęte9<Sici wyj^adły smrodliwe^ 
Tak i z tego wnętrzności wyciągają żywe. 
Więc i pszczółki robotne znają dobrodzieja 
Który ich opatruje, znają. też złodzieja, 
Bo go jedzą nadzwyczaj, nie odejdzie cało, 
I żądłami natknione pucnnie na nim ciało. 
Przeto jeźli cię bojażń boi^a nie odwodzi . 
Od występku: niechąjżeć iią pami^ przj^eliofUu . 
Sąd boży, męka cięiJka, kpanie^ sromotne^ 
A zatem wieczna pomsta i- piekło niewrotne. 



O pragnieiifai urzędów abo dostojeńitwm* 

jD». orimm^ (mnJbiiuB, tnie de ambitUme. 



IV. 



Czemu kłopot kupujesz, biedny darmoohlubie? 
Przecz te krucaU od ciebie ten Elector skubie? 
Schował dzieciom niebożę,^ nie czyń sobie szkody, 
Zaiywąj iain t pokcjem domowej swoly^^,^ 
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Chowaj z halabartami Ładysławy święte , 

Chowaj płaskie ; i owe na sznnrdk prz^ięte, 

Przezwyciężysz, niebożę , leones ełtynces', 

Maszli owę monetę: tn hoe si^ f inticM^ 

Haszli Mdłrem grałiae chowaj ją nabożnie, 

Patronam Ungariae wywięzig ostrożnie, 

Kie dąj śUczncjj monety, nie daj swego j)Ota, 

Nabywając w urzędzie pewnego UopotiL 

Enpisz sobie rzecz tmdną i bardzo przeciwną. 

Lepiej snąć postaremn zostać liczygrzy?mą. 

W Rzymie tam nie żal było kandydatem zostać. 

Gdybyś mógł tak zacnemu urzędowi sprostać. 

Bo tam co Conml to król, dyktatoi^ cesarzem, 

A my się tu o lada urzędziidcę swatzem; 

U Rzymian trzymał jeden całą prowincją, 

Azyą, abo Egipt, abo Sycylią, , 

Afi^kę, Hiszpanią, Niemcy, Brytanią, 

Illirjrk, Panonią i Macedonią, 

Fenicyą, Kaiyą lubo CyUcyą, 

Palestynę, Araby, Indy, Armenią, 

Persy, Party, Frygią, Mezopotamią, 

Pont, Eapadocyą i Paflagonią, 

Łicyą, i Tracyą, Łidyą obflią, 

I Scytyą Itzymlanom zawsze niepoż^; 

Wyspy morskie, Libią, Poeńy, Ńumidyą, 

I sąsiadę Gfallią, matkę Italią. 

Tam było co rozdawać, było o co prosić. 

Był świat wszytek pod mocą, było skarbów dosyć; 

Przeto chudy mieszczanin niedarmo się łasił, 

Nie^aroiO swąję dzikość i zasłufli knudł,. < 

I gdzie było potrzeba nie żałował złota, 

Kiedy więc nie do końca znaczna była «nota; 

Nagrodziło mu się to, gdy radziectwa dostał. 

Chociaż cenzorem rzymskim, choć pretorem został. 

Nie żal wędy i glisty, nie żal złotej sieci, 

Gdy się w matni na brzegu złoty łosoś świeca 

Są jeszcze i dziś wolne rzeczjpospoMte, 

Gdzie na wielmożny senat docnody obute. 

Nikt mu tego nie zajrzy, nikjl; mu nie wydziera, 

Ołnpia i słaba zazdrotó próżtio Tiafc ti«iftTtL\' '- 
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Odzie to jeszcze i dsdś jest^ i było jak iywO; 

IŁ Bobie mówią: Pójdźmy na zołote żniwo; 

Jako Stratoklesowi DromokHdes radził, 

Od)r go na takie żniwo łakomie prowadził; 

I uiś między chciwymi są takowe głosy: 

Żngmy złotą pszenicę^ źnijmy złote iłosy. 

Dójmy rzeczpospolitą; rzężmy złote grona, 

Wszak bogata winnica, nabrane wymiona. 

W takowych mieściech możesz abo się zbogacić, 

Możesz też sławę, nawet i dnszę utracić. 

Lecz też możesz obja6nić na onym nrzędzie 

Cnotę, zai^gi, dzielność, i sprawy twe wszędzie; 

Możesz zbawienia dostać, żyjeszli pomiemie, 

Słożyszli bez łakomstwa ojczyźnie swej wiernie. 

I tam być kandydatem, chodzić w białej szacie. 

Tam być iprensatorem nie żal panie bracie. 

Nie żal się kłaniać starszym i możnym patronom, 

Obieraczom nrzędnym i plebistrybnnom. — 

Ale w takowych mieśdech gdzie lichota wieczna, 

Tam twoja ambicya jest niepożyteczna. 

A zwłaszcza gdzie podwoda, gdzie bormistrz furmanem, 

Jnż będzie kłopotarzem, nieborakiem panem. 

Zawsze kwili sąsiady, ustawnie wydziera 

*Chnde szkapy, nosate z obory wywiera. ...'^. 

OBaocm oobłc 2' przystojną powa^ zasięduc 

Na ratuszu, na sprawach, na swoim urzędzie, 

A przed nim cudzoziemcy stoją: Lubeczanie, 

Włoszy, Prusowie, Niemcy, i Noremberczanie; 

Ody się strony o wielkie sumy rozpiengą, 

Sędziowie się z powagą swą rozpościerają, 

Burmistrz dekret ferąje, strony się uciszą. 

Bo im idzie o wielką; drudzy w akta piszą; 

A wtem wn^dzie podwodnik: Burmistrzu daj koni 

Na podwodę! Lękną się cudzoziemcy oni, 

Patnsą co się to dzieje, a pan się porywa, 

Czasem nieborak burmistrz i szwanki obiywa: 

Wstydzi się obcych ludzi, jakoby go z stołu 

Zrzucił, ał)o z kobierca, z radzkimi pospołu. 

Cóż mawa bracie czynić, już dalej me wiewa; '' 

Podobno ttf * prżjjdzie iść od st^<m ^o ^3t^^i> 
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Szukać koni po stajniacłi, odbieżawssy ooy.c^ , 

Gdańszczan i Wrocławianów bardzo potrwoionyelu. 

Na drogie burmistrzoatwa włożono szarwarki, . 

Miasto rządów i sądów pilniyą grabarki. 

Kiedy ondzie na wiosnę poczną się rwać stawy^ 

Jaż tu panie burmistrzu połóż inne sprawy; 

Już tu bracie z barłogiem i gnojem najpierw^ 

Mykajy niżli się zejdzie pospólstwo; do przerwy 

Jeźli po czasie przyjdziesz ^niestety na świecie), 

Odniesiesz od starosty korbaczem po grzbiecie* 

Czasem poczczą Burmistrza^ iż pfa^ jego przodkiem^ 

Wyjeżdża na pańszczyznę^ a radziecKie śrzodkiem,^ 

Prostacy na ostatku. Burmistrz naprzód śpiewa 

Onę piosnkę oracką, pospólstwo opiewa. 

A panu miło słrchać onego nieszporu, 

I tak się wlecze co dzień k'samemu wieczoru. 

Badby miał Wenecyą z miasteczka, lecz duka 

Chce, by mu rolą orał; nie leda to sztuka. 

Przeto nie wiem co to wżdy kupujesz nędzniku, 

Niewiem jak na tem księstwie wytrwasz niewolńikn. :< 

Wijjc i ów w wielkiem mieście burmistrzostwo kjopił, 

żeby, co d^i wyborcy, na drugich wyłupiŁ 

Pi^edawa sprawiedliwość, bierze za nię dary, 

Bowiem też urząd kupił drogo aż bez miary. 

Mówi, że go obrano z godności, z zac^gi: 

Ano dobrze nie umie i pacierza drugL 

Judaszów mu na myśli on nienasycony 

Mieszek; do tego zdobycz niesie z każdej atron]i;. 

Ten handel ipiaio lepszy jest niżeli owo 

SacrUegium , abo kupno Judaszowo. 

Pfóeto do tego worka schowaj ambicyą. 

Lecz jteż tu. możesz włożyć księżą symonią. 

Bo który się łakomiec bawi świętokupstwem, 

Ten się też brzydkiem będzie bawił świętołup^tiiireiiil- , 

Ci co kupują urząd i ci co przedąją, 

Oba Judaszowego cechu się trzymają; 

Musi Żydy iednako i Judasza winić: 

Ci kupili Chrystusa, ów go śmiał- zacenić. 

Była łex CcUjphumia, le$c Jtdia potem 

De ambitu^ jak świadczą stare prawa otom. 
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Eto Bztaką, abo kupnem na urzędy wchodził , 
A tym rzeczpospolitą fortelem podchodzfi, 
Ten bywał prawnie karan od Rzymianów onyeh; 
Przepadsd pewną winę, sto złotych czerwonych. 
Dziś nie pytają jako kto na urząd wchodzi, 
Eiedy mu już Elecłor łakomy dogodzi. 
Rozumiej go jako chcesz, a on przecie panem^ 
Choó za dary, za złoto, plugawie obranym. 



O lAodfliąJstwie rzeozj pospolitej. 

De Peculatu, id est, de furto aerarii nve jUd, 



Jest też drugie złodziejstwo, pectdatum zową 

Łacinnicy i -prawni ludzie swoją mową. 

Gdy kto rzecz pospolitą (iż tak mam rzec mamie) 

Lub jakiego monarchy dochód k'sobie gamie. 

Jakoż to za tem idzie, iż więc ten rad łupi 

Rzecz pospolitą, którą za posuły kupi. 

Bo i oraz łakomy, dla hojnej nadzieje, 

Nasienia nie lituje, lecz je hojnie sieje. «. 

Wiatorami* zwano w Rzymie miejskie sługi. 

Ci łupili tajemnie skarbnice czas długi; 

Pisarczykowie z nimi kompanią wiedli, 

I za to się stroili, i pili, i jedH; 

Wyniosło się to potem, karano ich srodze, 

I on zacny Lukullus był tam w wielkiej trwodze, 

Bo za jego szafarstwa (urzędnicy wara) 

Iż się ta szkoda stała, patrzono lionara. 

Przed trzydziestą lat byłem w czeskim Kromołowie^ 

Gdy zdybano jednego na takowym łowię. 

Mówią: Z kąd ma pieniądze ten pan? A on iszczę^ .. 

Do zamku się wrywając, grabinę skroYjifti^i^. 

Kilkanaście tysięcy złotych zpok\aAwW^ 



; ■ 
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Pana swego akorzyócił; więc też szubienice 
Sprawiono nań osobne, bo na starych nowe 
Wysoko wyniesiono porządne , sosnowa 
A tak on arcyzłodziej chodził długie czasy. 
Na onej swej wierzchnicy z wiatrami za pasy. 
Karzą więc takich ludzi rozmaicie o to: 
Czasem im legą w usta rozpalone złoto, 
Lex ^ulia u Ks^mian z ziemie Wywołaniem 
Karała wyszokrajce i czci osądzeniem. 
Sjedy rajca zwycięztwo otrzymał, do kupy 
Nieprzyjaciołom wzięte znaszał wszystkie łupy, 
I zaraz przy tryumfie do skarbnice dawał 
Klejnoty, srebro, złoto, którego dostawał. 
A jeźli więc niewiernie i niesprawiedliwie 
Oddał, co w boju dostał i na krwawem żniwie, 
Przypłacić tego dobrze i za to się wstydził, 
I tem samem swą dzielność i sławę ohydził. 
Camillua on zacny mąż i ojciec ojczyzny. 
Na sławie nieśmiertelnej nie uszedł tej blizny; 
Włożono to na jego osobę hetmańską, 
Jakoby miał zatrzymać korzyść Wejentańską. 
Liviu8 Salinator zradziectwa złożony. 
Był też tymże występkiem srodze zatrwożony. 
MUciades ateński, sześć kroć stotysięcy 
Na polach maratońskich, jeżliże nie więcej 
Persów, niewielkim pocztem szczęśliwie poraził, 
Jednak się napstatek na sławie uraziŁ 
Jakby sobie przywłaszczał, dano mu tę winę. 
Pospolite pieniądze, i przez tę przyczynę 
Wsadzon od Atenczyków, dał w więzieniu garło, 
I tak mu się mizernie w tej niesławie zmarło. 
Jest też taki w}'Stępek, RepeŁundas zową, 
Gdyito bywa godnością uczczon urzędową, 
Kiedy mu dobra miejskie poruczą do rządu. 
Lub jaką prowincyą podadzą do sądu, 
Gdy sobie pospolite przywłaszcza dochody. 
Ciemięży panu swemu poddane narody. 
Ubrawszy się w on urząd jak w straszydło jakie, 
Wymyśla więc fortele takie i owakie, 
Winj^^ depntacye, pamiętne, i soszei 
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I przywodzi w sekwelę niepowinne grosze, 

Niepatrząe winniejszego, ale nieboraka^ 

Gdj^ widzi ić jest co skośó, drabie więc prostaka; 

12 się nie śmie o krzywdę oprzeć i nie umie; 

Eulkę nań założywszy karze go na sumie; 

Prastor cum imperia od Rzymian posłany, ^ 

Więe eo weźmie od kogo zmawia na Szymiany. 

Tak niekiedy on Yerres Sycylią trzymd^ 

Jż ją zawsze miał trzymać , tak nieborsdk mniemaj 

Więc plundrował ratusze, kościoły i bogi, 

Szlachtę, kupce, mieszczany, nawet i a^e wrogi. y 

Lecz Oicero wymowny dal mu rok zawity, 

Zaczem też był on Yerres od senatu zmyty. 

Acilius Glabrio to prawo ustawił, 

Potem ostarzałego Jidim poprawił. 

Aby żaden podarków nie brał, okromi pewnych 

Osób, siedząc na sądzie, to jest, od swych krewnycb* 

Eto się tego dopuścił, mszczono się więc na nim. 

Karano go bezecnem z ziemie wywołaniem. 

Karano go na zdrowiu i też na monecie, 

Kiedy go więc muśniono znacznie po kalecie. 



O lAodziąJaoh bydlęcych. 

De dbigeis, seu furibus veterinorum. 



VŁ 



Jest też jedno złodziejstwo dosyć niepoczesne, 
I dobrym gospodai*zom ciężkie i bolesne! 
Gdy kto oklep ogłowią i łyczaną bródnią 
Łowi żrzóbki, trzymając u Nestru przewodnią, 
Bierze kozły, barany, i co się nawinie, 
Bierze bydło rogate, bierze karmne świnie. 
Abigeatum zową, gdy kto tym sposobem 
Bawi się pastwnikiem cudzym, abo żłobem, 
Zajmując skot i stado, i pojmuje one^ 
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Piękne wołki, Wflłaszki, białe, «iwe, Wfone ; 

Jedzie nocą bez siodła, cierpi dżdże i wiatiyi 

Przez nucrjtca niebezpieczne, przez Strjrf i przes Tatl^'' 

A im dalej odjedzie, tem już iimielszy bywa. 

Na targu nieznajomym towaru odbywa. 

Ceni na poły ddńno, a wziąwszy iściznę, 

Mknie precz, przelidimaniwszy swą powołowezyznę^ 

A gdy się kto postrzete, a pozna złodziejski 

Nieporządek, bez siodła, bez uzdy, — wnet miejski 

Urząd bierze na pomoc, złodzieja złodziej krzykwe),— 

Wnet on isty róztrucliarz między ludćmi zniknie, "_ 

Towaru odbieżawszy, a co żywo, po nim ; . 

A jeźli go dogonią, już żle bywa o nim. 

Lecz i tu jest różnica: kiedy kto jednego 

Konia z stada uwiedzie ^ a kutemu biednego, 

Już to jest ^mpleic furtum] lecz gdy dojdk| lica, 

Pewnie już tam w robocie bywa szubienica. 

Nie wym^irwisz się: szkapa była niepoczesna^ _[ 

Nosata, nie poczwórna, ani też poszesna, '■ 

Cłiuda, gurdzielowata, kły sobie prżyjaidła, ^ 

Nie znać na którą pasie, na nogi upadła, 

Przetom lekce rozumiał o wzgardzonym koniu, 

' Co go pasą dziewanną i piaskiem na błoniu ; 
Co koło bożej męki, na pustym przyłogu, 
Blisko domu łbem kiwa, a ledwo nie w progu ; 
Bielunem i piołunem tuczył się za gumnem, 
Podróżnikiem, kobylim szczawiem i psim runmem. 
Pojąłem nieboraka w polu, nie w oborze,. 
Na łące popyskanej, na świnim ugorze. 
Ledwo mię marcha zaniósł na ten sławny jarmark, 
I na ten niespodziany około mnie szarwark; , 
Przetoż nie fołdruj na mię, proszę, panie bracie. 
Nie nazbytem cię przywiódł ku znacznej utracie. 
Lecz odpowie gospodarz bardzo zfrasowany, 
I drogą niepotrzebną wielce spracowany: 
Złodzieju, niechać było starca na wygonie, 
Nieraz się tu na rosie wypryskują konie. 
Kupiłem go, mnie był zdrów^ mnie chorował, zatem 
CJboćbj był zdechł, mnieby zdechł, a tobie nic na tem. 

^ę wolą twoje skarżą, cnocia kotzy&t \&dXa^ 
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Żeby chciwość ope bjyia do cudzego śiimła. 
Kto dobrogo iikjadpie, bucsackiągo stadia 
Mógłby niechać liehofy i psiego oji^iada; 
Ale kto złego bierze, a kutemu maJ^go, 
Pewnieby wziął rosłego i wychowi^egQ. 
A przeto, bracie mHy, miąj się do spowiedzi, 
Niech ci4 lifipłafi od faiy z świątońcią nawiedzi. 
Przyszły piątek o tobie ławica zasiędzie, 
Stanieć się według prawa a tam koniec ł)ędzie. 



O złodsią|ttwl0 końaktem abo bydlęoem* 

de Abaota, sifoe Abigeaiu. 



im. 



Złodziej, gdy się na koniu na jednym zaprawi, 
Pewnie się i do czego większego poprawi. 
Zasmakowi^o mu kradć pojedynkiem konie, 
Więc potem śmielej iflzie z towarzystwem po niew 
Zagrabi wszystko stado, a nic niezostawi, 
Wszytko hnrmem zajmuje, co mu się pojawi 
Zajdzie za góry, lasy, za wody, za bory, 
CIu*óstami, manowcami czyni sobie tory. 
Traci ślad, myli drogę, we <^ie śpi, a nocą 
Pędzi, aż się od biegu podjezdkowie pocą. 
A gdy zapęazi 'Stado za cudze granice. 
Już bezpieczen, mniema by wolen szubienice. 
A iż mu się powiodło, drugi raz się wraca, 
Choć na szeaęściu :dodziejskiem czę«itokroć utracMu 
Bierze owce i świnie i bydło rogate, 
Zaszedłszy w kraj obfity mię4zy wsi bogate, 
Aż się chłopi obaczą i znać sobie dadzą. 
Na myśliwca onego mężnie się usadzą. 
Więc on złodziej za trzodę, chłopi za złodzicga^ 
Tam go dopiero zwykła omyli nadziąja. 
Takci niegdy on Cacus, dziecię Wulkanowe, 
Brał cudzy skot, jałówki ezerwoiie \ ^\QH9ib. 

Błbllot0k» Pohk: PiamM poetycsne 6. V. K\oikO^\c%«. ^ 
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Upatrzył sobie ńricgsce w kramie latyńi^ej, 
Nad Tybrem, pngr osobnej górze AwentyAiskiej. 
Traffla się jaskinia przyrodzona w skałę, 
W której się ubezpieczył i kazał znołiwale 
On isty przepędziskot; czego nie sprawca 
Natnra. tego cłdopia ręka poprawiła. 
Gdzie było chropowato , gdzie nm kamień wadziła 
Tego Podziej ski przemysł nlidobnie pogładził, 
Uprzestrzenił, nrównał, zkami^ia wykrzesał, "' 

Jakby cieśla najlepszy toporem nciesał. 
I tak, że ona góra właśnie jakby dęta, 
Z pr^odzemią dzinrawa, ęi^ęścią tei> wyciętai; ;} 
Onę rozbójnią i on loch nagotowała, 
Rakusowi jakoby na to uróść miała. , 

Tam sobie dom ulubił i one tam cienie; 
Tam królował , tam z gęby wypuszczał płomienie. 
Ogniem chuchał, dymami soinowemi kichsd; 
Lud pospolity widząc, od bojażni zdychał. 
Gdy komu zaj%ł hjćlo do onego gmachu. 
Nie śmiał żaden iść za nim od wielkiego strachu, 
Bo łdedy go kto gonU, wnet płomieniem żygn^ 
I parą go siarczaną przez st&je doścign^^ 
Więc do strachu onego był silen i bronią*. 
Jeżli kogo nie zwalczył ogniową p<%onią. 
Zwalczył ręką, bo w łotrze niewymofma byfai, 
Jak pospolicie bywa, i zdrada i siła. 
Zdrada taka: J± nigdy bydła kradzionego 
Wprost nie pędził przed soł)ą do lochu onego. 
Lecz dla poszlakowania, do złodziejskiej brony, 
Zadkiem woły i krowy ciągn^ za ogony, 
I tą zdradą trac9 ślad , wspak obracał stopy. 
Żadna nie- była ku drzwiom, lecz wszytkie od szopy* 
~^kzekł tam drngi niel>orak idąc za swem stadem, 
icigając prędko świeżym swych cielaków śladem: 
Badbym był urzędnie swój dobytek licował, 
Lecz mi szatan podobno drogę wynicowii; 
Wiem dobrze, iż dopięto tędy korzyść pędził, 
I niejednego już ten skotokrajca znędził, 
Ale ni^wiem co casynić, gdyż bydlęce tory 
NJe dochodzą do progu złodziejskicg obory; 
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Nie jest pewne na tego łotra podobieństwo; 

Musi być, że ten zdrajca mnie czamoksięstwo. 

A tak nawłóezywBE3r się koło onej skaty, ' 

Nie dostał swego bydła mieszkając dzień oi^. 

Poszedł z mczem do domu, płakał, dziwy broił, . 

A on (hem wołki jadł, syte krówki doił. .^ ■ 

Więc kamieniem okrutnym, on duży nieonota, 

Zawalić drzwi do jamy, i do chlewa wrota. • 

Żaden tak mocny w ręce me był, i tak tmiaiy, ; 

Któryby mógł, albo śmiał, mszyć onej skały. 

Aż sam zacny Hercule$, mając drogę tędy, 

Doszedł tego szalbierstwa, nskromfi te błędy. •> 

Wracał się z Hespeiyi, z zwycięztwą nowego, 

Zabiwszy Geryona króla trógłowego. 

Zabrał mu śliczne owce i bydło rogate, ^' 

Ochędóstwo królewskie, i sprzęty bogaleJ . ' ' 

Wracał się do Orecyi przez włoskie zagony, ' . '. 

Prowadząc onę zdobyci i wcjjenne plony; • * 

Przeprawił się przez Tyber w Ewandrowe włości, ■ 

Spokojnie i nie czyniąc nikomu przykrości* 

Przyszło mu ciągnąć imo Kakusowe progi, 

Bo niemiał nigdzie prostszej i świadomszej drogL 

Niecny Kakas upatrzył z Awentyńskiej słuiły, 

Iż sobie bujne woły po polu igniy. 

Nie odmienił zwyczaju ani przyrodzenia. 

Wiodła go chęć nieszczęsna ludziom do szkodzenia. 

Wyrwał się w nocy z onej jaskini ukradkiem ^ 

Przebrał co tlustsze woły między przedniem stadkiem; 

Prowadził opak złodziej owe śliczne plony, 

Do łotrowskich szałasów ciągnąc za ogony. 

Nie jeden się eiołaszek na drodze opierała 

Lecz im Kakns^ wlokąc je za chwosty, doskwieraŁ 

Syn Jpwiszów Herkules nie zaspał swych rzeczy, 

Przeliczył przednie woły, bo je miał na pieczy, 

Obaczył że nie wszytkie; wnetże skoro z brzaskiem 

Zguby swojej po polu szukał z wielkim trzaskiem. 

Szukając, upatrzył tam pod górą drożysko, 

(rdzie miał Kakus rozbójnią i swoje łożysko, 

Upatrzył też świeży ślad i bydlęce stopy; 

Bozgniewany Herkules udał s\^ w toA. Xxo\|^. 
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Lecz obaczył ii ikńęgiia podałf się na wstece^ 
I kopyta hydlęoe poszły od góry preez. 
Wrócił się tedy nazad, ożałowsi szł^ody, ^ 
Min^ górę Awentyn y Eaknsowe grody. 
A biedy się brał w drogę, i zbyciem się nużyła 
A wołków swych odiskaó joż sobie nie tuszyła 
Poczufy nieboięta swe stado znajome, 
Bo tążyły do. drogich cielęta kradzione ; 
Ozwaty się w-jasUni, iałoónie ryczały, 
Bo tam w tych gómydi cjfioiach jnż były zdziczałf; 
Tsłyszał to Heriinles, sfeedł na głos do skały, 
^by mn się koniecznie w<^ odiskały. 
Więcej się głosn trzymał, niżeli oiłady. 
Nie poszły Eaknsowi one dawne, zdrady. 
Indziej się ślad pokasid, indziej było tice. 
Bo kopyta bydlęce wywrócił na nibe 
Syn Wulkanów; lecz zacny bołiaterz clo brony, 
Gdzie dobytek opoką srogą lawsdony 
Był długi czas, łamsi drzwi i kamienne ńdany, 
Dobywał gospodarza, jak lew rozgniewany; 
A gospodarz z bojaźnią bronił swej obory. 
Zasunął w kowanych drzwiach dębowe zapory* 
Ody próżno około drzwi Herkules się bawi^ 
Wyskoczy na wierzch góry i tam się poprawi 
Ujżrzał, że ku Tyfarawi kamienista dci^, 
Napadłszy się, od góry znacznie odewstała; 
Dużą ręką potężnie za rysę zawadził, 
T;9k^ iż z miąjsea dawnego pół góry wysadził. 
Spadła z góry wysokiej w wodę ona czasza, 
I odkryła ciemny gmach onego szałasza. 
Wielkim hukiem i gromem o ziemię chlusnęła; 
Bozst^Hły się wody, gdy w rzekę plnsn^ . 
(My tak zdjęto pokfywkę, zdjęto ciemne dachy, 
Z nagłą śwmttością przyszły na złodziega strachy. 
UcieU się do fortelów i do sztuk ojcowskich; 
Zażywał wszystkich czarów i nauk łotrowskioh: 
Parskid dymem i ogniem; niepomo^ czary, 
Kopcie, żary, pożogi, płomienie i pary. 
Przecie tam syn Jowiszów tak go długo dusił, 
Aź się KakuB iskrami, krwią i swędem krztaalL 



Jako kiedy kto ogipń sosnowy migmi^ ' > ^>:A 

Utęchnie płomień, srogi; tylko się dym 'kwasi: " '^' 

Takci te w Eakasowym gardzielą stanęły 

Srogie ognie ^ i z duszą zaraz ngasnęły. 

Przestał zaraz i dyeka6, 3 i^ekMo^ pnchać 

Zapałem; czarne dymy przestały go słucłiać. 

Zi^m go też Hemtłes nderzył o ziendę; 

Sprońnie się rozciągnęło Wulkanowe plemię. 

Badzi byli pasterze i bliscy -^siedzi. 

Że ich zbawił Herkułes tsdd^ samojedzi. 

Mówili drudzy, Mstojąe nad złodńejiikilfi trapieni: "/|^ 

Otói tobie niemioio, coś ^ł nas«ym łupeib. • ' 

Takci karał Herknłes on bohater stary, ' '" 

Eakusa skotokrajcf sztucenego bez miary^ 

Dzisiaj inszyn sposobem na tatowe kora: 

Jest '^df<;'iir Miedde, jest 4 mistrz, pędzisźkocie wttmi 

Jest dawne prawo na to, jest gotowA jgt^osa; 

Nie boiszli -dę Boga, zbofes «ię powrcM. 

Lecz do iegtD^ ałodsiejstwa i w(^y, i krowy, 

Konie, mufy, odłowie, 4otc^ek domowy. 

Bawoły, owce, koty, i łwmie należą, 

Które z domu i do dom przed pasterzem biefeą; 

Gęsiom, kurom, złodzi^tWem cbo4 to zowią 

M<ga rada, dą) pok^, j^lł ćhcesto t](;ft& w<^yiń: ' /j 

Dziczyzna pó^ jiasi^, póki u najB W domu. '' - 

W oborze, albo wklotoe, nie bierz j^ nikomu. ; 

Lecz gdy się łasa dorwie, z domu fflfWy^pnnie, 

Jut tW4>j.e >pwwo , -państwo , i te£ włtfsnoAó ginie. 

I już ten ^bp^M panem dzikiemu zwierzowi. 

Kto go znowu na wolnej pustyni ułowi. 

Wjgc też A»o z pasidd wyjdą psżcs^e rcjfe j 

Jeżli ich nie doMguiesz, już wiedz, że ifie t^oj^l- ; 

Ten Już bywa idi panem, i ten je otrzytiia, 

Kt#^ jft -na ^frziewie , ' albo na pło(»e połam. 

A kiedy twoje by^ uc^mi w ozem s^edę, '^ 

Musisz je wydaó; albo uczynić imgrodę. \ ■{ 

Jeżli dnkie awierzęta przechowujesz w donu, . .;. 

A jeżli co ifląfedzą i zaszkodzą komu. 

Już ich wydać nie możesz, leez szkcŃdę nagradzają 

A zwierzeiD' nieokrótłym iudmvi t!^ i>!K?rd^iiS^« 
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Ale o pędziskotarii dosyć; praystępigmy 
Do MartahnióWy sobie goóeiniec torajmy. 



. i 



Ó Indokupitwie. 

De. Plcbgioy .9we Plagiatu. 
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Mi^o na t^: łotrowi iż z obory kradnie, .. 
U kogo co' w komorze i w kalecie . zgadnie, , \ > 

Ale i wolne ciała zawodzi wkraj^^endzy, < -i 
I przedaje na targu, mówiąc, 4e sa dudzy* - 
Więc też i niewolniki cudze, n ponaĄców, a- i 

Prziedaje zdrajca miasto swoich własnyeb Ł^aAców. . 
Wywodzi ich na rynek, właśnie jakby konie, > 

I pastwi się nad nimi w nieznajomej stronie. 
Przewyknąws«y niecnota saracyiiskiąj mowy^ 
Ceni poddane cudze, i swobodne głowy. 
Martahuzami w Węgrzech te adodzieje zową,. 
Handlo^ii3ii)ri nieazozęsne, zarazę doibową. . 
lUpniędzie sobie hultaj nadobną postawę, . < ^ 

Który się jiiż. usilnie ' uda :Jia te oprawę. 
Uczyni się rzekomo pachołkiem misiymy 
I dobiym towarzyszem daleko bywi^tym; 
Uczyni się ^otniiuem, jeźli dice złotnika 
Oszukaó; albo krawcem, gdy zdradza krawczyka; 
Szewczykiem się nazywa gdy trafi na szewca; 
Udaje się za kupca, choć kupiec niepewca; 
Jeżli trafi na niłocka, młoi^em się przerobi, . ^/ ^^ 
Każdemu się stanowi z^oła przysposobi. 
Prosi na halbę.wina, prosi i na dru|;ą. 
Wda się w rzecz ^ nieborakiem i w itozmoiwę długą,/ 
Dodawa dobr^ myśli, pełnemi do^tzewa, i;: A 

A owdzie ópoiwszy błazna, zrozutoiewa. 1/ 

A gdy go już doląjd^ z karczmy go wywabi . : :i, 
Ifi^y góry, tam go już do końca oszwabi. ' / 
Porwie go z towarzystwem na turecką stronę; < > u\. 
Przeda go do £adi^ia, bietze ittb uwaoną. • ; / 
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Otóż tobie pijaństwo, kuflu nieboraku, 

Pnjmódl dę brauch bezeony do takiego haku. 

Frzedałeś drogą wolność za szklenicę wina^ 

Zostałeś niewobukiem srogiego Tureąyiia. 

Dziwigże się ta ptakom z inszemi zwierzęty, 

Że ezęsto gardło dają dla mamą) ponęty, 

Ody oto i chłop głupi, dla nędznego brzucha, 

Wpada w ciężką niewolą, jako w smełę mucha, 

Jako ptaszek na rózgę lepem powleczoną, 

Jako r^^ba na wędę w glistę obleczoną. 

Czasem' tei^ on Martahuz jawnie ludźmi szali^ 

Ody turecką krainę rzemieślnikom chwali: 

Jako tam n^ wielkie pieniądze wynoszą. 

Jako tam robotnicy prędko się panoszą, 

Zatem się ułakomi nieborak szalony 

Na one wielkie myta, na hojne wochlony; 

Z onym zdrajcą do Tutek idzie nieostrożnie. 

Który go tam wolności zbawi niepobołnie. 

Wywiedzie go na rynek, a z nim po sławieńsku 

Insze mówi, a insze z tym po seraceńsku. 

Tam zmyją między sobą gaura ubogiego, /. 

Aliści on w niewoU u Turka srogiego. 

On się rzeczom przypatrzą, nie wie co się» / dzieje ^ 

Ano go między Sobą przedali złodzieje. 

Tak ci Judasz Chrystusem handlował w Ogrojcu,. 

Upatrzył nań pogodę, gdy się modlił ojcu, 

Ji^o i»uwy MarbBLbuz uczynił umowę, 

Za trzydzieści pieniędzy przedał pańską głowę. 

Przyszedł z miMzianą orodą, całował go, owym 

Dając hash) diodziąjskie wąsem mosiądzowemu. 

Powiedąją , ie bar&iej Judaszowa broda 

Świecia, niż pochodnia, gdy szedł do ogroda. 

Kiedy Żydom hetmaiiS, wiecha płomienista 

Więcd niż świeca lana ęaii^a, rzecz ista;.. 

Jako jaskier na łąkach, jako list osowy 

Pod jesień , i rozwity kwiedec krokosowy; 

Jako żółte fiałki sadzone w ogrodzie; 

Jak się letnie grzybienie kąpie, w gnuśnej wodzie 

Zóły kwiat roid^ładąjąc; jak się świecą owe 

Ssimąy cjrliigjskie, i oka ^o^o\9^v — 
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Tak Iskariotowa ognista uroda, ^ \^ 

Jak zorza niezagasła ft#i^oiła się broda. ' ^ 

Tą brodą ten ptopondk potńąsa, ifol6zfimMl ' ^ 

Dając godłO; złodtfąjom i wszytkim MMi^ttoin. -^'-^ 
Nań patrzą, za nim idą cygani i ii^dntjlijr/ ' .< 

Osznstowie i łgarze, Jsbójcy, świctokrajby, ' * 

Obfaidni hidzie W8i^06y> niąyewid frantowie, 
Mmgałowie niesiezerzy, i syko&ntoWie. -^ . ^^ 

Tą wiechą przyświeca tym, jakdby jpochodnią)- • ^■'^ 
Co kradną, i z złodziejmi trzj^ćtją przewtddłk^ 
Ten Martannżów ojcem, w^zy&ich izmi^tiników; ^ * 
Ten ma i dziś na świecie wiele zwolenników, '.' ^ 
Co mówią Cln^i^tftdowi: TYitaj Mistrza, Patiie, 
Pomagaj Bóg i ełnżba, dają całowanie. 
Pan czekając pokuły, mówi: Przyj acielti,-^ 
Chcąc do siedbie przyciągnąć swą dobrodą wieltt. "^ 
Nie dbają twarde serca na łaskawą mowę, ^ > ^ 
Choćbyś mazał i masłem Jndaszowską głowę. 
Choćbyś mn ciasto z dzieftą dał i z workiem grostfier,'' 
Przecie łże postaremn, choć mówi: diorosze; ''■■■ 

Nie przestanie na twojem, aż przecto i ciebie,-^ 
Tak Jadasz wytaesony na mistrzowi^im chlebie: 
Pan go karmi barankiem, a on przedsię ewym > 
Zostaje wilkiem szarym, i tei lisem j^owym. ' 
Pan ma nogi mnywa: on od potraw pańmoh, 
Z nmytemi nogami-, do książąt ki^płaAskich, 
Czyni kontrakt o Fana. Choć ma woiJLów wierzy, ' 
Przecie go on tai^e, wstawszy od wieozerzy, - ^ 
O nieszczęsny rozumie! przemyśle prz^ęty i 
Jako śmiesz czynić targi o towu* tak święty? 
Pan ciebie chce odkupić, a ty go pmedajesz? 
Zaprawdę, dobrodziejstwo żJe Panu oddajesz. --^ 
N%|dziesz takie złe ludzie, co Sakrameiit Święty, 
Żydom i czarownicom , w uściech swyiA przejęty, 
P^zedąją bezbożni^^ Cii^o i Krew Pwiiską, 
Ujęci do pieniędzy chciwością szatańską. 
O zakaminałe serca, łakomstwo bezecne! 
O nieszczęsny tozumie i kupieotwo niecne! 
Czemu targiv|esz lego, za mamy pożytek, 
Mtórego jest kropla krwie drotaza tók ^tnral "^f^oejMk^ 
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Więc diUHsf mesidik^kelnsmi pnsedawąją Żydom •> i ł 

Dziatki lUtfl^^teier, bi»l^ i AwiecMm obydoBi^ 

Którzy toczą lr.<9«diią ohtopiląt^ miewimlyoh 1 

Z żyłek; z serca żyW% krew, z c^oneeak^ izieeiiDi|jR|ft; 

Odprawają Widlkadoe jttelią naszyish działek, ;* > 

Które jeszcze do bUGziiyeh nie przychodzą latd^. ' '/^ 

Była figara tego w dawnym Testameoeie^ V 

Gdy JózefltpyzedAnO; jak dziś w Saknmeaeie =>. 

Przedają Plema ladzie^ któryćli etart oaioBii^y • ' 

I które jaft ż ItidasB^n A<meron pochłonął; .i* 

Bo tak nmg^sl braterski zazdrodcią vjęty, A 

Chciał skarflli6 Biewinnego braciszka zwiftrzę^t -^ 

Aż starszy brat poradził swym Izraelitom , 

Żeby Józef przedany był Izitiaełitiom ; * ! 

Żeby 8W0J<g do kofńca krwie we eiemięijli , 

Ale ją za irzydzieici srebrnych spieniężyli. 

Usłuchali Jtidasfca> 'Spieniężyli brata, i 

Stała się zań od kcrpoów zupełna zs^łata. 

Dziwojże etę tż obcym ^ kiedy inż rodzeni 

Przedają swe> od ojca jednego spłodzeni. 

Nie żsl im ojcowskiego włosa sędziwego ; 

Nie żal im i dzieciństwa ł)vata niewinnego ; 

Zwyeiężyło łakomstwo; to z dawnego widm, 

Każe wodzić po targach człowieka i^owidca. » 

Jeden dragiemu pęta i. niewołi życzy, 

Frymarcży na ł^żniego, pieniądze zań liczy; 

Chwyta Indii po iwiede Tatarzyn łakomy^ 

Jak zwierzęta po lezie; pędzi wolne domy 

Do jarzma ; do kajdanów, do -wiecsBcś niewoli , 

Do grabarki, do taczek, do winnic, do roli. ' 

Przedaje na gitlery, gdzie tylko śmierć sama 

Kończy nędze i tty wot n, srogiego Ghama. 

Nie jest bowiem i^itttrzjrn pofrz^iny iKjjownifc, ^^ 

Ale tzłodziej , pędziszkot, i nocny rozb^ijnik. 

Bowiem ryeerz aczoiwy porządnie podnosi 

Wojnę, o ngeezy słnszne, jwwnie ją c^łoei 

Będąc w czem ukrzywdzony; gdzie nie moto prawnie 

Sprawiedliwości dosiądź, czyni o nię jawnie. 

Oay nie chce nieprzy^tciel do sędziego ztawaó, 

Hie cheo am w zwierzcłmofccii, n\ nAiiAss ^^ccjiaosKr^^ 
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Przetoż go więc szukają w polu, a)>o w domny 
Obwieszczą go. pewien jest wci^ennego gfomi^ << : : 
UBzymian byor Ba to rozliczne traktat]!^ ;v ,v[ : -« 
Bjdłtam Fc^eeudea i.Palres foiraii^ ,: /: . 

Go im niegdy zlecano przymierza i bcge^/ 
Krwawe ceremonie^ wojny i pokoje. 
Więc porządny bojownik nie dla tego leje 
Sjrew Indzką; nie. dla tego tak srodze «zalqje/ /f ; 
By wojna z wojny rosła, b^ nie było końca \. 

Mordów, płaczu, rozniaty, i krwawego tańca: i 

Ale przeto miecz ostrzy, przeto bywa srogi; 
Żeby pokój uczynił ojczyźnie swej drogicy^ . . i 

Scyta zasię nieszczęsny, Tatarzyn brsgrdliwy, ;. 

Drapieżny, krwie pragnący, chytry, niewstydliwy^ 
Leje krew bez przyczyny, nie ma od sąsiadów 
Żadnej krzywdy, od synów, ani od pradziadów; . a 
Dla plonu, dla korzyści nieonotę swą {^odzi, ..;.. i 
Morduje, pali, we krwi chrzeńcia&skiej brodzi. :> < 
Nie jako rycerz prawy jawną wojnę toczy, ; 

Przymierze wypowiada, potyka 'Się w oczy, 
Lecz jako zdrajca własny, sposobem złodziejskim 
Mija miasta i grody, srog jest ludziom wiejskim* 
Jedzie w nocy pod pełnią, jedzie w dzień beiZ' wieioi^. 
Gdy się gmin nieostrożny rozp\je^ rozpieńci . ' 
Niż o nieprzyjacielu wietó przyjdde, płomienie 
Pierwej ujrzysz ogniste, i kiwawc^ strumienie. 
Nie spodziewaj się pierwszych ani drugich wici; . r 
Nie zwiesz gdy cię okrutncN^ pohańska zacdiwyei. 
Nie mów: Niepowinienem jechaó zft granice; 
Broń ojczyzny gdzie trzeba, jak w oku źrzenioe. 
Nie zówźe Tat^yna słusznym wojownikiem, 
Ale go zów złodziejem i iet rozł)ójnik]em. / 
Nazów go Martahuzem, i też Skotokrąjcą, 
Nazów go, jako godzien, wszech narodów zdrajcą. 
Wsadź go dmiele do worka do Judasvowego, ^ 

Niech wpadnie jak do ksieńca do Jonaszowego, 
Pytałbyś mię, jako tych sędziowie karali. 
Go się tym ludokupstwem bezecnem parali? H 

Zaprawdę, jako złota wohiośó rzecz jest droga, r) 
TU- jaa tych ^sprawiedliwość miałaby być arogai. 'A 



Którzy taki skarb ladziom i głowom świebodnym r ;• 
Odęjmiuą; pnedąjąo. enotliwob niegodnym. . . : 

Flagium to nazwane/ od płagi^ od bicia; u 

Bo gdy się kto imnje takowego iyeia, , . :' .-.^u ł 

gde go Lex Flamd tak* dęthrze wychłoduć, ■' < i/'. 
by wiedział ed to jeat, wolnym, głowom :Szkodzij& > 
Judasza potępił grzecłi; choń nie było tamo. > . 'i^ 
Wójta ani sęoziegOy i somnienie samo. .>';.. i 

Zawzdział na szyję powróB> sam did -seiaiteneyą ':!; !ń 
Na się; uczynił z siebie> sam exektiey^ ;..: iyt 

Sam na się. lice przyniteł^ sam piónią/dae zgc^a; : : u 
Z onym wórkient foremnym rzu<nł do ko^oła. m :/'< 
I wisi^d jak martaliuz, a zatem też trzewa 
Z rozpukłego niekiedy płynęły czerewa. 
Przed czterdzieścią lat w Węgrzech w miasteczku Pezinku 
Byłem; kiedy j€|^g»(^, Ba.^ tfJpmr^ w 
Zachwycono ; coluozi do^Turet wyaawał. 
Wolne ciała za wielkie pieniądze przedawi^. 
Więc to od rady miejskiej odniósł w upominku. ^ 
za gb^WAfd sposobem karano na rynlctr, ' ^ ^ 
Jak był karan u Rzymian, za Hostyliusa^ 
Metitts Suffetim za króla Tullusa, 
Iż rozerwał przymierzę świeżo zamómone.' . ^ a 
AlbasAwd SdejrmiaaóW;- mocno stanowione. : : :;.! 

Kazał król izmiennilui przywiąsaó onego >' 

Do dwu.nnrozów, gdyż. tak byt jęagrka płonnego.. . 
Gnano konie *na różno ; ostrogami zwarto ; 
Metiusa na dwoje jak żłedzaa rozdarto. : :^i^' 

Taką śmiercią był karan on martahuz ; łK)wiem 
Nie trzeba I^ata było (jak ci krótko powiem) • . ' < 
Ani wozów. do tego: lecz za każdą nogę^ 
Zaprzężono po koniu, gnano w różną drogę. 
Bozszatpane na dwoje bezecnego kupca, .V 

Który podał w niewolę me jednego głupca*-^ '; -' 
Ci którzy pospolitą rzecz na swój pożytek 
Obraci^ij na. tom trawią swój wiek wszytek y 
I nieprzyjacielowi przedają ojczyzsę,. 
Biorą za nie pieniądze i\złoitą iśeiznę, 
Ci są martahuasowie ze wszech nsijsprośniejszy; 
Gdyż, i.^d^ «ayaek iełi daleko gl^ińfi^wj y 
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Bardxo daleko ^achme^ i ^ wiele ijrtif<8f 
Dusz zawodią, ojczysnc^w^ nłradwj^^ 
I takiejby na wieki złoid-iueizataKłi/ .^ .^, ^. 

Choćby za taki eseea tjtsiąe ki«DÓ'itiiiaiiŁ< • ^! .^ -<» 
Ale o ńwiętókari^dadi ioiiqnp8feGizdiudi| v >. -/I 

O <(więtotopo(»ch także i o pędsowołtdi^ 
Powiedziałem, i o (ych co»przedig% tadai, ' ^^ 

Kiedy ich więc niecnota ^wtodzona ||oini«i; !> . ^,.7.^ 
Przeto teraz złodzieje o^szę łakome^' - ^v/.;\ 

Którzy kradną pieniądze i Tzecey mchomeA > > ^i^ 
O tern ted^ złodziejstwie «hcen(y mówić tiiale: - v>. 
Naprzód 6 -pfótaowania, do złego p rzyie iyB iet 
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O FRZTlfZTNAeJI 

Te Jest • próAiewania, i^skesij i s n}dą perh|ifiiącs^ś|\^ 






Dobrze powiedział jeden t źle- się czynić ocaą ^ ^.-■^'■i L^ 
Ladzie, gdy .nie me-d^niąy a. hnioih: .tj¥k4 ttatną. ■"■' 
Bowiem gnnśne lenistwo^ ióżne prdiOiowame, ' t : . r,A 
Bez prjMC) ł>ez frasimka ohce mieć wyehowanier! .<! 
Niema się do mciego, i śmienfei mn robota, *> 

Miła mu epiknrska rozkosz i pieszczota* 
Bowiem ozłowiek leniwy leży, siedzi, <stoi, ■;; t 

Ni się IndfiEi nie wsfydzi, ni igdę Boga boi. -^ 

Zimie przy pieea drzynde, a ieeie nastonin * U' 

Przeciąga się, poziewa, iszczę wszy na błonin. .^^ 

Wstawszy, przecłndKki stroi, bawi się wdeśoiami^ )''{ 
Niepożyteeznemi się para powieśdami. • 

Jemn być na wesdn, jemn na pogrzeUe, 
Jemu pierwig niż koma siedć na cudzym rchlebie. . 'O 
On idzie za trębaczem, on idzie za dudą, j i 

On się dziwować idzie lada za otftadą. ; '.V. 

On wie gdzie komedya na czyim ebiedzie^ : ^^ 

Odzie trąbią inodiwiedniey, :tatoq% uedźNmSnB^Ń /j>«^ 
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On wie kto w miasto wjech^d^ jako wiele koni, . > 

W jakiej barwie^ co Ba stroje- co mają sa broaj, ^ v- 

Jako zową^ fdzie jadą^ gdzie mają gooDPodę^ 

Jako pan urodni wj, jako strsyie brodę. t^- 

On najpierwej na wieię^. oo lezie nsi mwBj^ ilM 

Patrząc na nowe .Tzecsjr w daohn czyai dimuy. 

Onże łotrom przyiwieca^ on. kóeterom, Awiadoqr^ 

Eto kartę kradnie jaką kto ma maśó^ on baoz;; 

On idzie na wesele^, <di8ciażi;go. nie proasą^ :. > 

A jakoby na.yeie raz^ choć go też przejrzą; > 

Częsty gośńai niewdzięczny; nawiedza sąsiady^ .» » 

Nie dba na^nrąganie, zastawa obiady. w 

A gdy nie ma dyety^ wlezie gdzie do brogo^ ^V. t.^ 

Leży trzy dni, trzy nooy^ jakoby w połogu. /,-/' 

Więc w onćm próżoowaniii udiee się rozkoszy;. , 

Wstawszy idzie /do ^karcomy^ 'jeżli ma cO groszjr, . 

Tam każe piwo nosić, z zazlmiia wygląda/ 

A na przyszłe się ezaay nammąjt nie oszc^ąda. > -.P 

Często się prejpatnyąc w karcięta się wprawia 

O szczndłki, o< erzecdiy, potem grosze sławi; 

Jeżii raz wygra, mniema by zawsze wygrawać, ' ' 

knie się za wygrane hnltajstwa napawać. 

Wodzi za sobą łotry, wszeteomioe, franty^ 

Pierwej pieamydze trawi, potom też i £emty. 

Więo'fra}^dBie za tern hańba, nędza, niedostatek^ ^ 

OdstąpieoM* przyjaciół i wszytek niestatek, 

Przyjdzie wszywe ubóstwo, ubóstwo leniwe; 

Przyjdzie ubóstwo łżywe, ubóstwo ruchliwe, 

Mizerya' nieczysta, wiotohy niedostatek, 

Na podsieniu gospoda, w gnoja naostaAek. // 

Z barłogu: wstanie, tam już.myśU nieodiotne, 

Włoży za nadna ręce, ręce ajlerobotne* 

Tu się już do kradzieży otwierają wrota, 

Ody ietoać n kościoła młodemu sromota. 

Badby co naiazł, ale swoje* ohowa każd^, . 

Tak się dzisie^zych czasów 4ri€ge, tak i zawżdy. 

Więc tóedy um^ojmie głód, naprzód do ogroda 

Cudzego lezie, gdy mu posłuży pogoda. 

Emdnie rzeczy ogrodne, owoce obrywa; 

Kiedy drzwiami nie może, ptzei pwct^si «ą ^^rrj^^ ^ 
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Z ogroda do stoddy droga niedałeka^ ' f 

Więc^ kiedy ludzie siędą do obiadu , czeka^ 
Abo gdy się pcdiładą. l^ni %zamek odanknie^ ; . . 
Do stodoły się wroty albo dziurą wemknie; 
Tam łupi zan^^ P^o^? ^ wozowe koła, . ^ 

A tu tego nemięsfatnaprzedniej sza szk(^ 
Potem ii^gedo gumna, bierze >gołe i^yto, • > 

I gotowe 00 je już cepami wybito* < . /! 

A jeźli ma kolaskę, pobiei^e i snopy ri > 

Z zapola^ « brogu, z pola,, idoione w kopy; 
Gdy już taJL z- gumna śmiele bierze te pobory, v 

Waży się już i więcej> Idzie do obory, 
Głaszcze psy; liuste woły pojmuje za rogi, / 

Wywodzi je do ohróstu nieżwyłdemi progi; 
A kiedy mę 'nauczy odwiedzać obory, : 
I ze psy się już ozna, dybie do koknory.</ // 

Bierze co komora ma^ domowe 8zczeł)rzueliy, 
Masło, sery, ^gomółki, baranie kożuoky.-!^. 
. Bierze wiejskie ubóstwo, pdótno i pisędziwo, r 
Połcie, sadło, na: zimę schowane warzywo. 
Czasem się: gpacicstam na pole przechodzi. 
Zabawia się myślistwem^ delioye płodzi. 
Łowi łopatonogie i czerwono nose 
Ptaki, co trawę szczypią, straszne, gęgogioBec 
Zdybie ezasem' cietrzewia z czerwonem ciemieniem, 
W złotogłów ubranego, z szarłatnym grzebieniem. 
Zastrzeli go myśliwiec, nie czeka mśnice, 
Kamieniem, abo z woza dobywszy kłonicę^ 
Lecz kiedy się już na wsi prawie dobrze wprawi, 
Wędrując po rzemięśle do miasta się stawi. 
Szuka sobie gospody wiernej choć nieznacznej. 
Gospodarza nie plotki , gospodyni bacznc)}, v/ 

Coby gościa i korzyść umiała ochronić, 
Jeżliby kto w jcjf domku chd^ się z nim gomonid. 
Bowiem złodziej u łgarza rad gospodą stawa. 
Więc k<^tyra i oszust nierad ich wydawa. 
A jeżli «ię zgromadzą wszysey do koczota. 
Już się tam porozumie z niecnotą niecnota. 
Jeden kradnie, a drugi korzyść przechowywa: 
/ tak ona drożyna wespół się zdobywa. 
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Oi z sobą kompanią ^odą bardzo radzi , 

A jeden więc drugiego rad niecnotę gładzi. 

Ci pospołu handhgą i o sobie wiedzą, 

Często sobie n stola, n jednego siedzą. 

A złodziejek nowotny, naprzód więc, w rynsztoka 

Gmerze, potem się imię dłnbać i w fiómokn; 

Gdy po jarmarka bywa, gdy kramnice znossni, 

Umiata pod budami, chocia go nie proszą; 

Szuka w śmieciach, ebocia nic nie zgubił, nie scbował, 

A z nieszczęścia cudzego radby się ratował. 

Siedy szczęście nie służy, kaidy sweco strzeże, 
w kozik naostrzywszy cudze mieszki rzete. 
Gdy która pani wacka popuści na dłużą. 
Gdy kto z mieszkiem pękatym i z kaletą dużą 
Nosi ją nieostrożnie, nosi przestrono pas, 
Abo mu chodzi kieslsenia samopas; : 
Gdy kto sobie podpiwszy ciska potrójnemi, 
A dobywa pieniędi^ rękoma hojnemi. 
Przypatrzą się złodziejek dowcipny zdaleka, 
A z nożem wybmszonym przystępuje złekka. 
Upatrzywszy pogodę między ludźmi w cieśni. 
Kaletę rewiduje, kieszenią okleśni. 
Jeżli się kto zamyśli, zamówi, zapatrzy; 
Jeżli się kto zabawiaj jeźli się nie szatrzy: 
Już tam bracie tobola, już worek pod strachem; 
Szedłeś z domu drygantem, wrócisz się wałachem. 
Utrzebt rzeżymieszek bogate moszenki, 
JeżU co srebra przy nich, urznieć i nożenki. 
A gdy już umie grosze z kalety wypłoszyć. 
Pięknie secimdum artem mieszek wypatroszyć^ 
Waży się i do sklepu, waży do szałasu. 
Waży się da komnaty, do kramu, do tasu. 
Bierze co się natrafi, jako szczęście padnie, 
Ozego się może dorwać, nie brakując kradnie. 
Ełama, bredzi, fałszuje, zdradza, mózgiem msza^ 
Gdzie czuje co oberwać, często się przesusza. 
Oczekiwa pogody, pańskiego odeszcia. 
Zysk sobie upatruje z cudzego nieszczęścia. 
Toć jest dzieło złodziejskie, te są obyczaje, 
I te są naprzedniejsze tych ludzi tod%«4^, 
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Go tajemnym sposobem cudze prsewabiąią 
Do siebie, a w swoje to własne preerabiińą; 
Proste a nieostrożne gospodajrze niszeią^ 
Komory im płondciuą i w pracy icb pyszczą. 
Tych Indzi pr6żni\jąGycb; to ouaze nieszczęściei 
Każe prawo wywodzić w pole za przedmieóeie. 
Nigdziej nura nie mą|ą; nigdzie ich nie tąj%, 
Wszędy gonią i wiążą, wssędy ich siepają, 
JA laeesypospolitąj pospoli^ skazę, 
I poczciwości ludzkiej ostateczną zjtnaj&ę. 
Pną się kh przyjaciele, rodzaj nie pomoże; 
Plugawe to przymioty, zachowaj ich Boże. 
Już taki miejsca oie ma w orszaku cnotliwym, 
Wszędy go dojeżdżają przysłowiem dotkliwem. 
Nie ma oka wolnego, niepcyżrzy wesoło^ 
Zawsze ma twarz pochmurną i ponura czoło, 
Sumnienie bardzo płoche, nie ufa nikomu. 
Patrzy kto idzie we drzwi, kto wychodzi z domu* 
Jeżli dwa rozmawiają, mniama żeby o nim; 
Choć za kim inszym bieżą, mniema żeby po nim. 
Grzechy go prześladują, sumnienie go trwoży. 
Przed oczyma mu stoi straszliwy sąd boży. 
Żywię jak mysz na pudle, jako między charty 
Zając nieogłaskany we psiarni zawarty. 
Toć jest duszne strapienie i wnętrzna katownia; 
I w piekte wielomękiem snąć j^ nie masz równia. 
Pójdźmyż do mąk cielesnych, które więc odnoszą 
Złodzieje przekonani, ani się wyproszą. 
Złodzieja niedorostka naprzód rózgą k^rzą, 
A wtóry raz odchodzi z pryskowaną twarzą. 
Czasem też krwawą bruzdę przez plecy napiszą, 
A przecie się żli ludzie złodziejstwa nie liszą. 
Przecie tyka cudzego, robi ciemnym ruszem. 
Choć nie jeden u prągi zostanie Małkuszemu 
A przyjdimli trzeci raz, już tam więc nie uchem. 
Nie skórą, nie włosami, lecz przypłaci duchem. 
Już tam nie będzie chłostą karany brzozową: 
Karzą go trzecim razem śmiercią powrozową. 
Już go na zgubne imię do więzienia dadzą, 
W manele go ubiorą i w kajdAEy wsadza > 
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Cz^to w d^e#iiianej tócd i w d7Svacwfpn j^oeie * 

Uwiężnie vrfce niebortA, i bywa w kłopode. 

Obleczony w dębinę za ręc^ za nogi, • ^ •' 

OzSka Srogiej spowiedzi niieDorak nbogi. 

Wiec go cieszą: Yirynijdziesz, wynijdziesz niebożę, • ': 

Jemo rfę fcliciej polepszij^ć, Bóg ci dobomoźe. 

I wynijdzieć poprawdzie, lecz na on 99^1^ ż tego; ' 

Krótka pociecna bywa, słaba radość jegb. ■'.''•'. 

Ali o wtórej, abo o trzeciej godzinid^ 

Już nierad gościom będzie i takiej nowiniei 

Przyjdzie wójt z ławicą swą, a tndzie* za niemi 

Kat ogniem nzbrojony z instminenty swetiii. 

Naprzód więc nrząd: firacie, jdkoć imię? pyta; 

A zkądeś ? Temi słowy naprzód go przywita. 

Jako (]Qcn i niatce imię i przezwisko? ' 

Gdzie, a pdd Ktdiym panem mają swe siedlisko? 

Tak nbodzy rodzicy, choda nie ich wina, 

Mają żsl i zelżywośó & nieszczęsnego syna. 

Do złodziejskicn rc;j estrów często ich więc piszą, 

I często dla złych dzieci urąganie shiBzą. 

Uczcież się tedy dzieci swe karać ojcowie; . 

Uczcie się i wy starszych słuchać mołojcowie. 

Byście nie przyszli na pnnkt na ten, gdzie jnż owo 

Poczną łećhtaó pachołća, chocia mn niezdrowo. 

Gdzie jnż każą mistrzowi pytać, nie folgować. 

Mówiąc: powisidaj prawdę, a nie diy się psować. 

Który jnż th zażywa katowskiego prawa, 

A jnż niemiłosierna zacznie się tu sprawa. 

Złoczyńcę nieboraka wyciągną na szróbie, 

A on woła żałośnie na straszUwej próbie: 

Powiem, powiem! pofolguj! Więc i powie dmgi; 

A niektórzy ^pc^wąją mękę przez czas długL 

Wyciągną go jak stronę, wywrócą łopatki, 

A on pl6de i swoje i cudze niestatki. 

Drugi zęby ścisnąwszy cierpi boleść mężnie, 

Choć go nielitościwy ciągnie mistrz potężnie. 

A jeżli tak nie mogą prawdy się domacać, 

Muszą się już do inszych sposobów obracać. 

Gdy tak złoczyńca będzie cierpliwym w tym boju^ 

Jdź ta musi do ognia, już musi do \oyv. 
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Już pójdą .VFedłiif|[ prawa, % w^towskii^ wyrokóWy 
Prawdy się .wyn^adując, z świecami do bokiów. 
Jni tu inszą zaśpiewa^ powie gdzie, eo, komu, 
Kiedy, a wiele omkn^ w mieszko, w gpimiue, w dosui^ 
W polu, w sadzie, w; ogrodzie, w chlewie i w oborze^ . 
W tasn, w oklepie, w stodole, w dpiżarni, w komorze; 
Z tymże go testabentem do sądu przywiodą 
ITaziegatrz, wykoją mu oczy cudza szkodą^ 
Ajeżli się będzie przał, znowu ao ciemmcę, 
Tam już muai powiedzieć wszytkie tajemnice 
Kiedy mu zastnipione urazy odnowią: 
Jak stay^ naruszone , tak boleść ogniową. 
Będzie męczon. tak długo, aż jednako powie, 
Aż się niep]bchy urząd jasnej rzeczy dowie. 
Zatem pytają mistrza, co talu zasłużył, 
Który bior^ tajemnie, w cudzych dobrach płujg^. 
Odpowie mistrz sądowi swą katowską mową, 
I wyda sentencyą onę swą surową: 
Iż ten człowiek cudze brał, korz^śdł, umykał, 
Do czego prawa nie miał tego się dotykał, 
Przeto go ja tak skarżę za jego zasługi, 
Źe więcej nie będzie brał, wezdręnie się i drugi. 
Bo tak taką robotę płacą w mojej szkole: 
Wyprowadzę go naprzód w przeżrocs^ste pole. 
Zawieszę ^o na onym wysokim ślemieniu, i 

Aby więcąi nie szkodził ludzkiemu plemieniu, 
Między niebem i ziemią, gdzie go ptak przeleci 
I podleci, karzże się i drugi i trzeci. 
Tak mówi mistrz. A sędzia duetem nakaże: 
Małodobry, skarż go tam, jako prawo każe, 
A nad prawo nic nie czyń. — Tamże na ratuszu. 
Przeprasza kat pod pierzem w hucznym kapeluszu, 
Straceńca nieboraka: Przepuść mi dla Boga, 
Tu przed sądem gąjonym, niż wynijdziem z proga, 
Oo z tobą czynić będę; nie ja ciebie tracę, 
Ale twoje uczynki, któreć teraz płacę. 
Potem mu go ceklarze do ręku podadzą, 
A cechowie go zbrojni śrzodkiem poprowadzą. 
Zbierze się kolo niego ludzi wielka rota, 
J^ed miasto, gdzie na on świat zgotowano wrota» 



Potem go naiodobry m ffórę T^nrawądit^ . , ; 

I na ostatnim aECzebla jiuk się ta aaaąd^i* 

Mów braoio: . Jena, Jeaiw^ J^zns; iam iooiaiaew^ . .|,! 

Zamknij swiiji iwiat i tyw(Ą ozbrdj aif anwMPMwi' 

Jego męki. Zatem go awikławasy w ^IdlOi 

Zepchnie i odbieży go na ońem aoaidle. ,>; 

Szubienicą to sową, więc tak będaie wiaał, 

Na wietrze i m d^zczn będzie rię kofysiit^ \ 

Bez pogrzebu i onej ostatniej poshgi, 

Będzie wiatrom bezecno icrzvsko cmsi dł^g^. 

męc się tam wronka pasie koło uusieoicey / 

A kruk ledwo skrzepłemu ma się do łrzenioSf < 

Takać jest nieboiątek diodziąjów za]data| 

Tak niepoczciwie zwykli schodzić z tego świata. 

Sdęte złocąyńoe grzebą na ftwięooną ziemię^, 

Wędzonego złodziejka zawdzieją na śleipif. 

Karzcież się już tym workiem chłopiątka. ja *|iidz% 

Jź trochę na lym punkcie z wami się zaaadzó^ 

Zapalczywy kostero^ kufiu otorobo^y^, 

Marnotrawco y ląniwcze, trądzie nieobrotny, 

Ucz się skromnie ubóstwa cierpieć, ohędogiego, 

Szanuj sławy uczciwej, jak skarbu drogiego; 

Baw się pracą , jasnego strzeż się próżnowania, 

Sprawuj rzeczy poważne, nieclią| Utonowania. 

Pomnij na zakon hoij i na .bojaźń jego, 

Strzeż swego ubóstwiczka, nie pragnij ludzkiego; 

Jeżliś chudy pach(rfek, nie stawże się panem, i 

Szczerze z ludźmi post^uj, a nie bądź oyganem. 

Zaniechaj towarzystwa, frantowskiego cecnu, , r 

Patrz swego powołania, a pracuj do zdechu. 

Nie szydź z ludzi, nie mmgsg powieką nieszczerą, 

Nie bądź Iżywym oszustem, olnudnym przecherą. ^ 

Mówią, iż kto raz będzie szybałem i łgarzem, 

Ten już nigdy nie będzie dobrym gospodarzem. 

Już się bawi frantostwem i swoim nałogiem 

Karczemnym: rola będzie leżała odłogiem. 

Zdybie go tak ubóstwo pod dachem odartym, 

I w ubraniu dziurawem, i w płaszczu wytartym; 

Na piersiach niezapiętych źupan kliowa^. 

Na łokciach, na kolanach, różnej maści łaty^ 



A z czobotow dtfo r awye h wyglądają wieebde, — 
Tak cię nędza lĄSerze zaoieidbany kneclicie. 
Inszycłi nieott* ^^nieoham daleko sprósiiigszybh , 
I ddbMtati'wowieka jeszcze nieznoAnięjszycli. 
A tak z młoda przj^kaj przestawać na mal^, . 
Eocłiaj się w dobrg sławie, zachowaj ją w cale. 
Z dziatkami 'aezciwemi towarzystwo miewsg, * 
A we dym słę orszaka cnoty nie spodziewaj. 
Zie wychowanie dzieci, zacnwałe cł^opięta, 
Podioga do ^eonoty, do sdego ponęta. 
Naprzód biorą noiy ki, osadzają pustki, 
Biorą czapki y iszabelki, wyszywane ehnstki. 
W iaiiy to obracają, mófrią pospolicie: 
Bodaj ssiahibt- kto hidd; więc kradną sowicie. 
Ztąd do dośkoni^ości złodziejskiej przychodzą: 
Aż potem i koniki tureckie wywodzą. 
Pot^ i z tysiącami nie nowina zńecliać; 
Tmdno b;^wa starego nałogu zamecliać. 
Toś już sfyszał żywota złodziejskiego marność, 
Sfyszałeś też okmtną na tych ludzi kamodć. 
Lecz oprdcz szubienice i sromotnej męki. 
Oprócz niecdawy wieczńąj i katowskiej ręki. 
Na złodzieje przychodzą rozliczne przygody. 
Gdy więc na to rzemiesło nie mają pogody. 
Bo i prawem pisanem Solon to ochronfi: 
Każe zabić złodzieja, jeżliby się bronił. 
Każe bić niewolnika złoczyńcę jawnego. 
Każe go z skały zepcłmąć z wyroku prawnego. 
Drugi spadnie z wysoka, abo się ochromi. 
Drugi członka postrada, abo szyję złomi. 
LamaUiua łotr wierutny przyszedł do jednego. 
Co na workach nasiedział skępca bezednego. 
Do zda¥nia opatrznego męża Chryzerota; 
Tak go mieszczanie zwali , dla miłości złota. 
Gk>dzU tam z towarzyszmi na bogatą grabież. 
Na zdobycz nieuł)Ogą i na znaczną kradzież. 
Lamathus im hetmanił do cudzego domu, 
Do drzwi Chiyzerotowych , nie dał w przód nikomu. 
Wpuści rękę drapieżną przeze drzwi do sieni, 
Odmykać do hogSLCML zdrajca się nie leni. 
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Więc drtfdi^^-mestAatoketioim piTMd Żydom -'ii 

Dziatki iii«Wteer^ bd«^ i świecłdm obydom, w 

Którzy toczą i^%cidfią chtopjb|ftek miewimiyoh • 1 

Z żyłek; z serca ży^ krew, z cfattoneetk^ iziodniljiA; 

Odprawują Wi«9kaiioe ;)iidM| ^asz;yfeh dziali, J > 

Które jeszcze do bftii^ziiy^h nje przychodzą lat^. 

Była figurą tego w dawnym T^stameiicie^ 

Gdy Józeft''^edMiiO; jak dziś w Sakoameiieie 

Przedąją FMa ludlżie, których czart ozIoHął, 

I które JHft z- jfadaszem Adieron pochłonął; 

Bo tak un^^sł iHrati&rski zazdrodcią iriętr, ' 

Ghdał skiimić Bi«wiiiii«go brado^ka 1^ A 

Aż starszy liirat poradził «wytD lerąditom^ 

Żeby Józef pmedtay był Izibaetitotn ; M 

Żeby swojey • do końca krwie iiie ciemiężył! , 

Ale ją fea ^ydzieid srebrnych spieniężyli. 

Usłuchali Jtidasfca> 'spieniężyli brata, i 

Stała się wb od Kupców zupełna zapłata. 

Dziwnjże się ta obcym, kiedy inż rodzeni 

Przedąją swe> od ojca jednego spłodzeni. ■ ■. . ' 

Nie Żal im ojcowskiego włosa sędziwego, 

Nie żal im i dzieciitetwa brata niewinnego ; 

Zwy^ężylo' łakomstwo; to z dawnego wi^. 

Każe wodzili po 'targach cs^owieka człowi^o. » 

Jeden dragiemu pęta i. niewoli życzy, 

Frymarcży na b&żmego^, pieniądze zań liczy; 

Chwyta Indai po świecie Tatarzyn Idiomy, 

Jak zwierzęta po lesie; pędzi wolne domy 

Do jarzma, do kajdanów, do wiecznej niewoli, 

Do grabarki y do laczek, do winnic, do roli. ' 

Przedaje na gtlery, gdzie tylko toiierć sama 

Kończy nędze i ttywot n, srogiego Chama. 

Nie jest bowiem Taltrzjm porządny bcgownik, /. 

Ale młodziej , pędziszkot, i nocny rozbójnik. 

Bowiem rycerz iczoiwy porządnie podnosi 

Wojnę, o ro^ezy słnszne, jwwme ją ogłod 

Będąc w czem ukrzywdzony; gdzie nie mote pra^Amie 

Sprawiedliwości dosiądź, czyni o nię jawnie. 

Cray nie chce nitprzyjacid do sędziego stawać, 

Nie chee nra iri zwierzcłmokoi, ui nAzAkj ^cn^isoaKMfcK 
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Z ogroda do stodoły droga niedaleka. 
Więc, kiedy ludzie siędą do obiada, czeka, 
Abo gdy się pokładą, l^ni zamek odembue, 
Do stodoły się wroty alł)0 dziurą wemknie; 
Tam łupi zamki, pługi, i wozowe koła, . > 

A tu tego TzeHlięsłanaprzedniej sza szk(da. 
Potem idaiie <do gumna, bierze gołe żyto, 
I gotowe 00 je już cepami wybito* : ' 

A jeżii ma kolaskę, pobierze i snopy :. > 

Z zapola, « brogn, z pola,, ułożone w kc^y* 
Gdy już tak z gumna dmiele bierze te pobory, 
Waży się już i więccg> Idzie do obory, 
Głaszcze psy;, tiinste woły pojmuje za rogi, 
Wywodzi je do cliróstu nieżwyUemi progi; 
A kiedy eię nauczy odwiedzaić obory, . . .w 

I ze psy się jułozna, dybie, do kotnory.' // 

Bierze co komora ma, domowe szczełirzuełiy, ...7 

Masło, sery, 'gomółki, baranie, kożuchy. ■■ . ^- 

Bierze wiejstóe ubóstwo> płótno i przędziwo, ' .^ ' 

Połcie, sadło, na: zimę schowane warzywo. > i 

Czasem się $paciatam na pole przechodzi. 
Zabawia się myślistwem, ddicye płodzi. 
Łowi łopatonogie i czerw(mo nose 
Ptaki, co trawę szczypią, straszne, gęgogioeec 
Zdybie ezasem • cietrzewia z czerwonem ciemieniem, 
W złotogłów ubranego, z szarłatnym grzebienienu 
Zastrzeli go myśliwiec, nie czeka ruśnice. 
Kamieniem, abo z woza dobywszy kłonicę. 
Lecz kiedy się już na wsi prawie dobrze wprawi, 
Wędrując po rzemięśle do miasta się stawi. 
Szuka sobie gospody wiernej choć nieznacznej. 
Gospodarza nie plotki, goiqK)dyni baczncg, 
Coby gościa i korzyść umiała ochronić, 
Jeżliby kto w je) domku chciał się z nim gomonić. 
Bowiem złodziej u łgarza rad gospodą stawa. 
Więc kostyra i oszust nierad ich wydawa. 
A jeżli fiię zgromadzą wszyscy do koczota. 
Już się tam porozumie z niecnotą niecnota. 
Jeden kradnie, a drugi korzyść przechowywa: 
I tak ona draźyuB wespół się zdobywa. 
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Oi z sobą kompanią ^odą bardzo radzi , 

A jeden więc dragiego rad niecnotę gładzi. 

Ci pospołu handłcgą i o sobie wiedzą ^ 

Często sobie u sto^n^ u jednego siedzą. 

A złodziejek nowotny, naprzód wieców rynsztoka 

Omerze, potem się imię (Uiił>ać i w tłómoku; 

(My po jarmarka bywa^ gdy kramnice znosaą, 

Umiata pod budami , ehocia go nie proszą; 

Szoka w śmieciach, ehoeia nie nie zgubił, nie sdiowa^ 

A z nieszczęścia cudzego radby się ratował. 

Kiedy szczęście nie służy, kaidy sweco strzeże, t '' 

Ów kozik naostrzywszy cudze mieszki rzete. 

Gdy która pani wacka popuści na dłużą, 

Gdy kto z mieszkiem pękiatym i z kaletą dużą 

Kosi ją nieostrożnie, nosi przestrono pas , 

Abo mu chodń kiestsenia samopas; : 

(My kto sobie podpiwszy ciska potr^nemi, 

A dobywa pieniędzy rękoma hojnemi, 

Przypatrzą się złodziejek dowcipny zdaleka^ 

A z nożem wybmszonym przystępuje złekka. 

Upatrzywszy pogodę między ludiani w oieśni. 

Kaletę rewiduje, kieszenią okleśni. 

Jeżli się kto zamyśli, zamówi, zapatrzy; 

Jeżli się kto zabawiaj jeżli się nie szatrzy: 

Już tam bracie tobola, już worek pod strachem; 

Szedłeś z domu drygantem, wrócisz się wcdachem* 

Utrzebi rzeżymieszek bogate moszenki, 

Jeżli co srebra przy nich, urznieć i nożenki. 

A gdy już umie grosze z kalety wypłoszyć. 

Pięknie aecwsdum artem mieszek wypatroszyć^ 

Waży się i do sklepu, waży do szałasu, 

Waży się do komnaty, do kramu, do tasu. 

Bierze co się natrafi, jako szczęście padnie, 

Czego się może dorwać, nie brakując kradnie. 

Kłama, bredzi, fałszuje, zdradza, mózgiem rusza^ 

(Mzie czuje co oberwać, często się przesusza. 

Oczekiwa pogody, pańskiego odeszcia, 

Zysk sobie upatruje z cudzego nieszczęścia. 

Toć jest dzi^o złodziejskie, te są obyczaje, 

I te są naprzedniejsze tych ludzi rodzti^^, 
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Co tajemnym sposobem eudze pnewabiąJA^ - 
Do siebie, a w swąje to własne praerftbi|0ą$: 
Proste a nieostrożne gospodarze niszeMi^ . 
Komory im plondciyą i w pracy ich. p7«zqzą. 
Tych l«di2i: pn&żniyąoych; to cudze oiesjwgęi^i^^ 
Każe prawa wywodzie w poie za. przedmieicie. 
Nigdziej nura nie mą^> nigdzie ich ni^ tąją^ 
Wszędy gonią i wi^ą, wssędy ieh fflepą^y 
Jęk neesypcKipolitąj pospolj^ skazę , 
I poczciwości ludzkiej ostaiieczną zsnazę. 
Pnsą się kh. przyjaciele, rodzaj nie pomoże ; 
Plugawe to fffzymiofy, zachowaj ich Boże, 
Jnż taki miejsca nie ma w orszakn cnotliwym. 
Wszędy ga dojeżdżają przysłowiem dotkliwem. 
Nie ma oka wolnego, niepąjżrzy wesoło^ 
Zawsze ma twarz poehmamą i ponure cz«^0; 
Sumnienie bardzo płoche, nie ufa nikomu, 
Patrzy kto idzie we drzwi, kto wychc^ z d(»nu« 
Jeżli dwa rozmawiiyą, mniema żeby o oim; 
Choć za kim inszym bieżą, mniema żeby po nim. 
Grzechy go prześladiiją, sumnienie go trwoży, 
Przed oczyma mu stoi. straszliwy sąd boży. 
Żywię jak mysz na pudle, jako między ebarty 
Zając nieogładkany we ęsiami zawarły. 
Toć jest duszne stracenie i wni^trzoLa katownia; 
I w piakte wiolomękiem snąć ję) nie maaz rfłwnia. 
Pójdźmyż do mąk cielesnych, które więc odnoszą 
Złodzieje przekonani, ani się wyproszą. 
Złodzieja niedorostka naprzód rózgą k^urzą, 
A wtóry raz odchodzi z piyskowaną twan^. 
Czasem też krwawą bruzdę przez plecy napiszą, 
A przecie się żli ludsie złodziejstwa nie liszą. 
Przecie tyka cudzego, robi ciemnym ruszem. 
Choć nie jeden a. piiągi zostanie Małkuszem. 
A przyj dziali trzeci raz, już tam więc nie uchem. 
Nie skórą, nie włosami, lecz przypłaci duchem. 
Już tam nie będzie chłostą karany brzozową: 
Karzą go trzecim razem śmiercią powrozową. 
Już go na zgubne imię do więzienia dadzą, 
W manele go nhi^rą i w kajdany wsadzą. « 
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Często w dre#nianej fiied i w dri uiaw y m i^oeie 
TJwiężnie więc nieborak, i bywa w kłopocie. 
Obleczony w dębinę za ręce, za nogi, 
Ozlśka srogiej spowiedzi nieDorak ubogi 
Wiec go cieszą: wynijdziesz, wynijdziesz niebożę, 
Jemo się ćliciej polepszyć, Bóg ci dopomoże. 
I wynijdzieć poprawdzie, lecz na on ihnaf z tego; 
Krótka pociecna bywa, słaba radoftć je^. 
Ali o wtórej, abo o trzeciej godzinie, 
Jut nierad gościom będzie i takiej nowinie. 
Przyjdzie wójt z ławicą swą, a tndzież za niemi 
Kat ogniem uzbrojony z instrumenty swemi. 
Naprzód więc nrząd: Bracie, jakoó imię? pyta; 
A zkądeś? Temi słowy naprzód go przywita. 
Jako qjca i n^atce imic i przezwisko? 
Odzie, a pod którym panem mają swe siedlisko? 
Tak ubodzy rodzicy, chocia nie ich wina, 
Hąją żal i zelżywośó ż nieszczęsnego syna. 
Do złodziejskicn rejestrów często idi więc piszą, 
I często dla złycli dzieci urąganie shnszą. 
Uczcież się tedy dzieci swe karać ąjcowie; 
Uczcie się i wy starszych słuchać mołojcowie. 
ByAcie nie przyszli na punkt na ten, gdzie już owo 
Poczną łechtać pachołka, chocia mu niezdrowo. 
Odzie już każą mistrzowi pytać, nie folgować. 
Mówiąc: powiadaj prawdę, a nie dąj się psować. 
Który już tu zażywa katowskiego prawa, 
A już niemiłosierna zacznie się tu sprawa. 
Złoczyńcę nieboraka wyciągną na szróbie, 
A on woła żałośnie na straszliwej próbie: 
Powiem, powiem! pofolguj! Więc i powie drugi; 
A niektórzy v^rtrwąją mękę przez czas długi. 
Wyciągną go jak stronę, wywrócą łopatki, 
A on plecie i swoje i cudze niestatki. 
Drugi zęby ścisnąwszy cierpi boleść mężnie, 
Choć go nielitościwy ciągnie mistrz potężnie. 
A jeżli tak nie mogą prawdy się domacać, 
Muszą się już do inszych sposobów obracać. 
Gdy tak złoczyńca będzie cierpliwym w tym boju^ 
Jdż tu masi do ognia, juA musi do \oiyoL. 

Bibliotek* PoiMkm. Piamm poctycmn* S. T. K\a^^U«%. I 
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Już pójdą według prawa, x w<Sj]taw8kioh wyroków, 
Prawdy się wy^Mnjąc, z iwieoaini do boków. 
Już tu inszą zaśpiewa^ powie gdue, co, komo, 
Kiedy, a wiele umkn^ w mieszku, w ^mnie, w dom^ 
W polu, w sadzie, w; ogrodzie, w chleme i w oborze^ 
W tasu , w sklepie, w stodole, w dpiżami^ w komorze; 
Z tymłe go testabeotem do sądu priywiodą 
ITaząjutrz, wykolą mu oczy pudza szkodą j 
Ajeżli się będzie przi^^ znowu do ciemmce, 
Tam już musi powiedzieć wszytkie tajemnice 
Kiedy mu zastrupbne urazy odnowią: 
Jak stawy naruszone, tak boleść ogniową. 
Będzie męczon. tak długo, aż jednako powie, 
Aż się niepłochy urząd jasnej rzeczy dowie. 
Zatem pytają mistrza, co talu zasłużył, 
Który biorM tajemni- w cudzych dobraob płui^. 
Odpowie mistrz sądowi swą katowską mową, 
I wyda sentencyą onę swą surową: 
Iż ten ca^owiek cudze brał, korz^ścił, umykał, 
Do czego prawa nie miał tep^p się dotykał, 
Przeto go ja tak skarżę za jego zasługi, 
Że więcej nie będzie brał, wezdrcnie się i drugi. 
Bo tak taką robotę płacą w mqjej szkole: 
Wyprowadzę go naprzód w przeźroczyste pole, 
21awieszę ęo na onym wysoUm ślemieniu, 
Aby więcęi nie szkodził ludzkiemu plemieniu, 
Między niebem i ziemią, gdzie go ptak przeleci 
I podleci, karzże się i drugi i trzeci. 
Tak mówi mistrz. A sędzia dekretem nakaże: 
Małodobry, skarż go tam, jako prawo każe, 
A nad prawo nic nie czyń. — Tamże na ratuszu* 
Przeprasza kat pod pierzem w bucznym kapeluszu, 
Straceńca nieboraka: Przepuść mi dla Boga, 
Tu przed sądem gąjonym, niż wynijdziem z proga. 
Go z tobą czynić będę; nie ja ciebie tracę, 
Ale twoje cczynki, któreć teraz płacę. 
Potem mu go ceklarze do ręku podadzą, 
A cechowie go zbrojni śrzodkiem poprowadzą. 
Zbierze się kolo niego ludzi wielka rota, 
J^ed miasto, gdzie na on świat zgotowano wrota. 



Potem go laałodobry na gór^ wprawądąi^ 

I na ostatnim mseUu joi się ta aasadsu 

Mów braoio: Jesus, Jezusa Jezus: tem i^uenie^i !/ 

Zamknij swój Awiat i ijwol, uzbnSj 819 sofiinieBiem ' . 

Jego męki. SSatem go awikławMy w 4idle, 

Zepchnie i odbieży go na onem dusidie. 

Szubienicą to aową, więc tak będzie wisałi 

Na wietrze i na deszczu bidzie się kołjrsał* V 

Bez pogrzebu i onej ostatniej postagi, 

Będzie wiatrom bezecno igrzysko czw dłpgi. 

męc się tam wronka pasie kolo uusienice^ 

A kruk ledwo skńe^emu ma się do irzenios^ . 

Takaó jest nieboiątek złodziejów zaidata, 

Tak niepoczdwie zwykli schodzić z tego świata. 

Sdęte złoczyńcę grzebą na święconą ziemię^ 

Wędzonego złodzi^ka zawdzieją na ślemię. 

Karzcież się już tym workiem chłopiątluti ja radzaw 

Ji trochę na lym pnnkde z wami się zasadzę. 

Zapalczywy kostero^ kuflu oierobotny, 

Marnotrawco^ leniwcze, trądzie nieobrotny, 

Ucz się skromnie ubóstwa cierpieć. ohędogiegOi 

Szanuj sławy uczciwej; jak d^arbu drogiego; 

Baw się pracą , gnuśnego strzeż się próżnowania, 

Sprawuj rzeczy poważne, niectiąj Uunowania. 

Pomnij na zakon ł>oży i na bojaiA J€^, 

Strzeż swego ubóstwiczka, nie pragnij ludzkiego; 

Jeżliś chudy pachdek, nie stawże się panem, 

Szczerze z ludźmi postępuj, a nie bądź cyganem. 

Zaniechaj towarzystwa, frantowskiego cechu. 

Patrz swego powołania, a pracuj do zdechu. 

Nie szydź z ludzi, nie mrugsg powieką nieszczerą, 

Nie bądź łs^ywym oszustem, ołuudnym przecherą. 

Mówią, iż kto raz będzie szybałem i łgarzem, 

Ten już nigdy nie będzie dobrym gospodarzem. 

Już się bawi frantostwem i swoim nałogiem 

Karczemnym: rola będzie leżała odłogiem. 

Zdybie go tak ubóstwo pod dachem odartym, 

I w ubraniu dziurawem, i w płaszczu wytartym; 

Na piersiach niezapiętych źupan kliowaty. 

Na łokciach, na kolanach, różnej maści łaty, 
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Z ogroda do stodcrfy droga niedideka^ ? 

WięC; kiedy ladzie siędą do obiadu, czeka, 
Abo gdy się pokładą. 'Cain zamek od^nknie, 
Do stodoły się wroty allK) dziurą wemknie; ' : .: 

Tam łupi zamki, pfaigi, i wozowe koła, . ■ 

A tu tego rzemięs^ naprzedniej sza szkoła. 
Potem idagedo gunma, bierze ^gołe żyto, 
I gotowe 00 je już cepami wybito. 
A jeżli ma kolaskę, iK>bier;ze i snopy :/> 

Z zapola, « brogu, z pola,, ułożone w k^y. 
Gdy już tak z gumna śmiele bierze te połiory, 
Waży się już i więcg* Idzie do obory, 
Głaszcze psy; Iłuste woły pojmuje za rogi, / 

Wywodzi je- do chróstu nieżwykłemi progi; 
A kiedy €ię nauczy odwiedzać obory, r ; . /y 

I ze psy się już ozna, dybie do kotnory.^ // 

Bierze co komora ma, domowe szczelNrzueliy, n.T 

Masło, sery, 'gomółki, baranie kożaoby.v .. A 

> Bierze wielkie ubóstwo, piótno i przędziwo, r ' ^ ' 
Połcie, sadło, na: zimę schowane warzywo; > t' 

Czasem się spaciatum na pole przodiodzi. 
Zabawia się myślistwem, deii<^ye płodzi. 
Łowi łopatonogie i czerwono nose 
Ptaki, co trawę szczypią, straszne, gęgogłosec 
Zdybie ezasem < cietrzewia z czerwonem ciemieniem, • U 
W złotogłów ubranego, z szarłatnym grzebieniem. *: » 

Zastrzeli go myśliwiec, nie czeka mśnice, . >'^ 

Kamieniem, abo z woza dobywszy kłonicę. 
Lecz kiedy się już na wsi prawie dobrze wprawi, 
Wędrując po rzemięśle do miasta się stawi. 
Szuka sobie gospody wiernej choó nieznacznej. 
Gospodarza nie plotki, gospodyni bacznej, v; 

Coby gościa i korzyść umiała ochronić, 
Jeżliby kto w jej domku chciał się z nim gomoniń. 
Bowiem złodziej u łgarza rad gospodą stawa. 
Więc kostyra i oszust nierad ich wydawa. 
A jeżli Bię zgromadzą wszyscy do koczota. 
Już się tam porozumie z niecnotą niecnota. 
Jeden kradnie, a drugi korzyść przechowywa: 
I tak ona drażyDS^ wespół się zdobywa. 
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Oi z sobą kompanią ^odą bardzo radzi, 

A jeden więo dmgiego rad niecnotę gładzi. 

Ci pospołu handląją i o sobie wiedzą , 

Często sobie u stoju, a jednego siedzą. 

A złodziejek nowotny, naprzód więc , w rynsztoka 

Omerze, potem się imię dłabać i w tłómoku; 

Gdy po jarmarka bywa, gdy kramnice znosaii 

Umiata pod budami; ehocia go nie proszą; 

Szuka w śmieciach, ehocia nic nie zgubił, nie schowaj 

A z nieszczęścia cudzego radby się ratował. 

Kiedy szczęście nie służy, łutidy sweco strzete, 

Ów kozik naostrzywszy cudze mieszki rzete. 

Gdy która pani wacka popuści na dłużą. 

Gdy kto z mieszkiem pękatym i z kaletą dużą 

Kosi ją nieostrożnie, nosi przestrono pas , 

Abo mu chodzi kieszenią samopas; 

Gdy kto sobie podpiwszy dska potrójnemi, 

A dobywa pieniędzy rękoma hojnemi, 

Przypatrzą się złodziejek dowcipny zdałeka, 

A z nożem obruszonym przystępuje zlekkia. 

Upatrzywszy pogodę między ludźmi w deśni. 

Kaletę rewiduje, kieszenią okleśni. 

Jetii się kto zamyśli, zamówi, zapatrzy; 

Jeili się kto zabawia, jeżli się nie szatrzy: 

Już tam bracie tobola, już worek pod strachem; 

Szedłeś z domu drygantem, wrócisz się wałachem. 

Utrzebt rzeżymieszek bogate moszenki, 

Jeżli co srebra przy nich, urznieć i nożenki. 

A gdy już umie grosze z kalety wypłoszyć. 

Pięknie secirndum artem mieszek i^ypatroszyć^ 

Waży się i do sklepu, waży do szałasu, 

Wajy się do komnaty, do kramu, do tasu. 

Bierze co się natrafi, jako szczęście padnie, 

Czego się może dorwać, nie brakując kradnie. 

Kłama^ bredzi, fałszuje, zdradza, mózgiem rusza, 

Gdzie czuje co oberwać, często się przesusza. 

Oczekiwa pogody, pańskiego odeszoia. 

Zysk sobie upatruje z cudzego nieszczęścia. 

Toć jest dzi^o złodziejskie, te są obyczaje, 

I te są naprzedniąjsze tych ludzi lodTA.^^, 
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Go tajemnym gpoaobem oudse pnewabią|%' . ; 

Do siebie, a w swcge to własne praerabii^ą^ .a 

Proste a nieostrożne gospodarze niszem^ . ' : ; ' 

Komory im plnndJCVU4 i w pracy ich py«z0zą. 

Tych htdai pn&żnąjącycb; to oiiaze oiesw^ę^eiis, 

Każe prawo wywodztć w poie za przedmiecie. . 

Nigdziej ii»ru nie mi^y nigdue ich nie. tąją^ , » 

Wszędy gonią i wi^ą, wszędy ich sU^a^, 

jĄk neesyfiaspolit^ pospolj^ skazę ; : -, 

I poczciwości ludzkiej ostateczną zfniazę. ą 

Pnsą się ktb. przyjaciele, rodzaj nie pomoże ; 

Plugawe to przymioty, zachowaj ich Boże. 

Już taki miejsca nie ma w orszaku cnotUwym, 

Wszędy gp dojeżdzigą prz^ysłowiem dotkłiwem. 

Nie ma oka wolnego, niepąjżrzy wesoło^ 

Zawsze ma twarz poehuiuną i p<MHir(t czoło, 

Sumnienie bardzo płoche, nie ufa mkomu. 

Patrzy kto idzie we drzwi, kto wychetdzi z dooDiu 

Jeżli dwa rozmawiają, mniema żeby o oim; 

Choć za kim inszym bieżą, mniema żeby po nin». 

Grzechy go prześladują, sumnienie go trwoży, 

Przed oczyma mu stoi straszliwy s^ boży. 

Żywię jak mysz na pudle, jako imęday charty 

Zając nieogłaBkimy we psiarni zawAity* 

Toć jest duszne strapienie i wiii^trzoa katownia; 

I w piaklA wiek)BSbękiem snąć ją| nie ma^iz rfłwnia, 

Pójdźmyż do mąk cielesnych, które więc odnoszą 

Złodzieje przekonani, am się wyproszą. 

Złodzieja niedorostka naprzód rózgpą k|u*zą, 

A wtóry ras odchodzi z piyskowaną twarzą. 

Czasem też krwawą bruzdę przez plecy napiszą, 

A przecie się żli ludaie złodziejstwa nie liszą. 

Przecie tyka cudzego, robi ciemnym ruszem, 

Choć nie jeden u. prągi zostanie Małkuszem. 

A przyj dmli trzeci raz, już tam więc nie nehem, 

Nie skórą, nie włosami, lecz przypłaci duchem. 

Już tam nie będzie chłostą karany brzozową: 

Karzą go trzecim razem śmiercią powrozową. 

Już go na zgubne imię do więzienia dadzą, 

W manele go uhi<M^ i w kajdany wsadzą* • 



Przechnfi .ffiis . toti iliiienkiii .|idde ir Uidm Mk^ . ' = .;i 

Postaw4Tix4indeBWiśko wwifeBobio ]i8tr#L ^ 

Więc onem fismem tM, %wi>dA yOlpmtĄmiMmo^ f . 

A obraM j^Jmrtiżac to g^ttśtie ^lumwb. '? 

Przeto tei w iem Weneei post^piyą droitoid^ :. a 

I swoje dyplokDate utrydąją ojilroiiiie. 

Tego co praii o Ust^ iwłaMwemi uiaki 

Opi8i%.i v»7«tr7duią: je taki a taki' 

Stan^ przed nami liitu Ukaaiciel tegc^ 

Człowiek wa tiiBj4ziaici kU^ i wsrostn irediiiagt:^ 

Broda czarna, plaski nos, Mzy zjaofnate^ 

Brodawica.Ba tfraffls^; lii)e janęba^ . rk: 

NaołmUni^e na nogę i trochę igarbśAy; / 

Czuprynę ma na czeli^ i łeb kryspowńtgr. 

A giiy tak w fuT^y^l^ opiiisą Qaobę> / 

Jui mi^ą na młaketBO. nieonlylDą p>ób|k . 

Gdy kto im 4i0l pokażid ie intaami pnsymiotjF, 

Jnż tam diydą ^załbkMfWA i pewnej. nieomMgr. 

Nie tobie ten liat słoigry ^braoiey co go mdąid^ 

I niesłasznie jałmidoy na to pismo prosids. 

Gdzieś go dostał? !Dąj sprawę. Jeili się nie ^^Wi^ 

Już się osami nieborak kłopotn nabawL 

Bo się w inszym człowieka trudno trafić mają 

Wszytkie znaki, które się tlrliMle d(dUadąji|. 

I przywilej b^z tego jest jako maszkara, 

Wszytkim się przyda, jako parska szarawaiFa. 

Jak tuwala ba^wiersłut i botach łaziebny^ 

Jako zbroja ceołidwa i kaptur pogrfeebny 

Przyda się temu, kt6ry 6bc& w. żałobie ohodzió, 

I żąda przyjacielaldtś potrzebie dogodno; -- 

Tak list głupio pisany kaidemn się przyda^ 

Eto jedno wedłu)^ niego przedirzoić się nie wstyda^ 

Lecz o tych lisach dnsyć. którzy mydlą oczy 

Pobożnością fałszywą; dfaigO ftię rzecz toczy. 

Przeto mówjmSy i o tych, którzy nas zawodzą 

Przyjaeidsi^wem obłudnem, i tak nas podchodzą. 

Jako napfz4d podcłilebcy, na razie nam stoją, 

I wielu ludzi psąją tą postawą swoją; 

Bo się ci przyj acielmi czynią nabliższymi, 

Czasem się Aaż sługami erynią iisiurbiŁ^imk 
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Już pójdą .i|i«dhi^ prawa, a w^towskiich wyroków, 

Prawdy się .wyn^adając, z iwieoami do boków. 

Już tu inszą zajpiewa^ powie gdue, co, konni, 

Kiedy, a wiele omkn^ w mieszkn, w Ęąmniei w doow, 

W polu, w sadzie, w; ogrodzie, w chlewie i w oborze^ . 

W tasn j w sklepię, w stodole, w dpiżami, w komorze; 

Z tymże go testeinentem do sądu przywiodą 

Ifaząjutrz, wykoją mn oczy cudza szkodą^ 

Aj^ się będzie przał, znowu do ciemmcę, 

Tam już musi powiedzieć wszytkie tajemnice 

Kiedy mu zastrupione urazy ocinowią: 

Jak stawy naruszone, tak boleść ogniową. 

Będzie męczon. tak długo, aż jednako powie, 

Aż się niepłochy urząd jasnej rzeczy dowie. 

Zatem pytają mistrza, co talu zasłuży]^ 

Który biorąc tąjenmie, w cudzych dobrach jdu!^. 

Odpowie mistrz sądowi swą katowską mową, 

I wyda sentencyą onę swą surową: 

Iż ten człowiek cudze brał, kora^śdł, umykał, 

Do czego prawa nie miał te^p się dotykał, 

Przeto go ja tak skarżę za jego zasługi, 

Źe więcej nie będzie brał, wezdr^ie się i drugi. 

Bo tak taką robotę płacą w mcjej szkole: 

Wyprowadzę go naprzód w przeźroczyste pole, 

Zawieszę ^o na onym wysokim ślemieniu, \ 

Aby więcąi nie szkodził ludzkiemu plemieniu. 

Między niebem i ziemią, gdzie go ptak przded 

I podleci, karzłe się i drugi i trzeci. 

Tak mówi mistrz. A sędzia dekretem nakaże: 

Małodobry, skarż go tam, jako prawo każe, 

A nad prawo nic nie czyń. — Tamże na ratuszu* 

Przeprasza kat pod pierzem w hucznym kapeluszu, 

Straceńca nieboraka: Przepuść mi dla Boga, 

Tu przed sądem gąjonym, niż wynijdziem z proga. 

Go z tobą czynić będę; nie ja ciebie tracę, 

Ale twoje uczynki, któreć teraz płacę. 

Potem mu go ceklarze do ręku podadzą, 

A cechowie go zbrojni śrzodkiem poprowadzą. 

Zbierze się koło niego ludzi wielka rota. 

Przed miasto, gdzie na on świat zgotowano wrot& 
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Potem go mtodobnr na ęir^ wprowącbd^ 
I na ostatnim ascz^la jw się ta aasadn* 
Mów braoie: Jems, Jesus, Jezns; tern i?iiamem 
Zamknij swoi ńwiat i żywot- uzbitSg aię anfipij^^imi 
Jego mękL Zatem go awikławssy w^idle, 
Zepehnie i odbieźy go na onem dosidłe. 
Szubienicą to aową, więc tak będzie wisal^ 
Na wietrze i na deszczu będzie się koiysńi. 
Bez pogrzebu i onej ostatniej posfaigi, 
Będzie wiatrom bezecnc igrzysko czas dl^gi- 
Więc się tam wronka pasie kolo uusienice^ 
A kruk ledwo skrzej^emu ma się do irzenioa^ 
Takać jest niebołątek złodzi^ów za|data, 
Tak niepoczdwie zwyUi schodzić z tego świata. 
Ścięte złoczjńce grzebą na święconą ziemię^ 
Wędzonego złodziejka zawdzieją na ileipię. 
Karzcież się już tyiDi workiem chłojpiąttuii ja radię^ 
Iż trochę na tym punkcie z wami się zssadz^ 
Zapalczywy kostero, kuflu nierobotny, 
Marnotrawco, leniwcze, trądzie nieobrotay. 
Ucz się skromnie ubóstwa cierpieć, chędogiego, 
Szanig sławy uczciwej, jak skarbu drogiego; 
Baw się pracą, gnuAnego strzeż się próżnowania, 
Sprawuj rzeczy poważne, niechaj Uaznowania. 
Pomnij na zakon boży i na hojBżt jego. 
Strzeż swego ubóstwiczka, nie pragnij ludzkiego; 
Jeżliś chudy pachołek, nie stawże się panem, 
Szczerze z ludźmi postępuj, a nie bądź cyganem. 
Zaniechaj towarzystwa, frsmtowskiego cechu, 
Patrz swego powołania, a pracuj do zdechu. 
Nie szydź z ludzi, nie mmgą) powieką nieszczerą, 
Nie bądź l^ywym oszustem, ołnudnym przecherą. 
Mówią, iż kto raz będzie szybalem i łgarzem, 
Ten już nigdy nie będzie dobrym gospodarzem. 
Już się bawi frantostwem i swoim nałogiem 
Karczemnym; rola będzie leżała odłogiem. 
Zdybie go tak ubóstwo pod dachem odartym, 
I w ubraniu dziurawem, i w płaszczu wytartym; 
Na piersiach niezapiętych żupan kliowa^, 
Na łokciach y na kolanach, różnej maści łaty. 
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Już będą dobra pańskie ; jako na wysokiej 
Skale śliczne jagody, ros^ pod obłoki , 
Których dosiądź nie mogą ladzie żadną miarą. 
Tylko że ich sięgają oczyma i wiarą. 
Wrony to tam objedzą, i wróble, i osy, 
Krucy, sroki i szpacy, tamże pod niebiosy. 
Tymże sposobem dobra marnotrawnych ludzi, 
Bychlej je łotr, kostera, pochlebca wyładzi. 
Wszetecznica, mfian, błazen szachowany, 
Smiechotwórca, ci płużą między tymi pany. 
Statecznego nie cierpią, sromieżliwy wara, 
Wesele tu miejsce ma) galarda, maszkara. 
Więc tą lisią postawą młodego dziedzica. 
Książę i grofa zniszczą i wojewodzica, 
Pochlebcy nieszlachetni. Ali mój na blechu, 
Nabawi one łotry i chleba i śmiechu. 
Blada, szczura osóbka, twarzyczka nagręzła, 
Wszytka u kredytorów majętaośó uwięzła. 
A wtem, gdy pan w izdebce, ostatek rozkradną 
Sztuczni obłudni słudzy, gdy czego dopadną. 
Dobra biorą żli ludzie, franca psuje ciało. 
Które się za rozkoszą i światem udało, 
A jeśli śmierć zagryzie niedojżrzała pana, 
Już sługa, poduszczony będąc od szatana. 
Uczyni się dziedzicem, szkatuły się dorwie. 
Jeśli są Matyaszki, z szufladą je porwie. 
Co skromniejsze klejnoty, jeśfi kędy zoczy. 
Już je chytry pochlebca rozumem obskoczy. 
Toć jest dawnych kulfanów stare obiecadło. 
Którzy umieją panom wyjąć bokiem sadło. — 
\ Lecz też lisiej chyti-ości i skóry pożycza 
' Brzydka zdrada gachowska i cadzołożnicza. 
Za nie widzisz niecnoty pacholarzów onycb. 
Co patrzą cudzych żonek, żonek wyłysionych, 
Muskanych i barwionych i kamforowanych, 
Koszczonych, malowanych, podolejowanych. 
Patrzajże, jak się stroi on czilryło miody: 
Czuprynę podmuskuje, kocha się z urody, 
1 Ostrzy wąsik, uczy się mrugać na uczynno 
Fanie młode, czasem się kusi o niewinne* 
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Owałci wzrokiem wszetecznym pojżrzenie wstydliwe, 

Wnosi nową bezpiecznodó w oczy sromieżliwe. 

Niemasz nic męzkiego w nim, lecz jako szkort płaski 

Migi, mragi i mizgi ma zadatek łaski; 

Całuje rękę, wzdycha, mówkę sobie stroi, 

Ani stę ludzi wstydzi, ni się Boga boi, 

Mniema by wszyscy ślepi, jedno on sam widzi , 

Ano co żjTwo z niego jeszcze wczora szydzi; 

Sięga gdzie nie przystoi, mówi co nie słusza. 

Nie czuje się, choć ludzi cnotliwych obrusza, 

A gdy cnota stateczna, więc pan do niecnoty, — 

Tam już ma wolny przystęp szerokiemi wroty. 

Jątrewek Judaszowych równych sobie szuka, 

A tam nie tylko prosi, ale też i fiika. 

Więc czuje i przez skórę, gdzie dom nie po Bodze, 

Gdzie mało dba o męża niepewna gospodze; 

CWzie dygi mają miejsce, nieprzystojne gocUo, 

Już się tam będzie panu według myśli wiodło. 

Tam już swoje proporce rozpościera gaszek, 

I już się tu napatrzysz rozmaitych fraszek: 

Jak mężowi pochlebia, jako go podchodzi, 

Gdj mu nieborakowi szwagrem zostać godzi. 

Czyni się przyjacielem, towarzyszem wiernym, 

I nabożnym i ludzkim, już i miłosiernym. 

Gdy gospodarz obżerca, kuflem go pokona. 

Już tam cnota domowa będzie przewemiona. 

Zatem pani nieskąpa pana gościa chwali. 

Od wstydu, od pokory, i tak mężem szali: 

Cnotliwy to młodzieniec, Jakóbie niebożę, " 

Wstydliwy, prościneczka , tak jako być może. 

Więc kurwiszcze oszuka nieboraka męża, 

Który w domu chytrego przechowuje węża. 

A choć niema pieniędzy młodzieniec, Salacha 

Mężowemi pieniędzmi podejmuje gacha. 

A przecie mówi, że on pan młody utracą, 

Ano tego gospodarz zmamiony przypłaca; 

Mniema by na gościa pił, ano gość nań pije, 

Hojnie i bez frasunku z panią duszką żyje. 

Aż ich nędza rozżenie: ta czyni rozbraty 

W towarzystwie ńierządnem, mi^diy ^^\i^ %^^. 
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WBzy&o to sprośna ehytrość i lisie zawcjci 
Prz;yiiiioty nieaczciwe; Judaszowe kroje. 
I jaż i^awę i dobra zepsuje do szczęta, 
Jeżli pani uczynna rodzi bękardęta. 
Nosząc brzemię kradzione, więcej niż uczciwa 
Stęka; zmyśla chorobę , jakby prawda żywa. 
Straszy męża^ przeklina: Dla ciebie umieram, 
Zły człowiecze; Bwą ndodośó i latka swe tyram. 
Widzisz dobrze, żem zawsze chora białagłowa, 
Proszę byś mi dei pokój, bom i tak niezdrowa, 
A ty niezbędny trupie czynisz mi bezprawie, 

zdrowieś mię przyprawił i dokonał prawie. 
A wszakże, mify bracie, jeślić Bóg potomka 
Da żywego bez grzechu, weż sobie za kumka 
Pana gościa onego, co tak rok chudzina 

Stał u nas, w on czas^ gdy się pukała brzezina. 
Bo ndodzieniec cnotliwy, zachował się dobrze, 

1 za swoje pieniążki trawił u nas szczodrze. 

A Jakób w płacz nieborak nad cudzą niecnotą, 
Bad, że to zową jego właściwą robotą; 
Kocha się w sobie dureń, płacze nad zdrąyczyną, 
Ano ktoś inszy onej puchliny przyczyną. 
Więc i to nieszlachetna żona weń wmówiła. 
Iż sobie w kmotry bierze onego czuryła, 
Go się samej podobał i mężnie zachował. 
Za mężowe pieniądze cały maj gachował. 
A rzędzicha się głupstwem gospodarskiem cieszy, 
I na chrzciny się prosić pana kmotra spieszy. 
Tenże będzie nadzieją drugiego potomka, 
A syn z niego będzie miał i ojca i kumka. . 
A pan Jakób w pomietlech tylko obermanem 
U kmotra i u żony, i własnym guzmanem. 
A przecie się kokoszy z tytułów ojcowskich. 
Nie rozumie nieborak przeskoków łotrowskicb. 
Tak (jako piszą starz^ właśnie gżegżeUca 
Jest u ptastwa leśnego jawna wszetecznica. 
Sama goni po lesie samczyki waśniwe. 
Jurne ptastwo, natenczas ku jej woli chciwe. 
Więc ona frajbiterka i łotryni leśna 
jSjfedjr się jaż DSisyci, gdy już bywa uiebisk) 
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W cudzem gniażdzie odprawia nierządne połogi , 
Musi bękarty wylsdz ptaszeczek ubogi, 
A wylą^bzy więc karnu. Jeśli je opuści. 
Kukułka osknbszy go, na ziemię upuści. 
Jedni mówią, że grzywacz cierpi tę niewolą, 
A drudzy to pokrzywce przypisywać wolą. 
Więc Łacinnicy zową pokrzywkami owe 
Ojce, co żywią cudze dzied podmiotowe, 
Karmią b^arty od żon zmamieni mężowie. 
(Pokrzywnikami Polak takie dziecka zowie.) 
rokrzywka, podrzucone kiedy kukułczęta 
Wylęże, zaniedba na swe włagne ptaszęta. 
Bo bastrowie więtszy są, łakomi i duży: 
I tak więcej gwałt i moc, niżli cnota płuży. 
Ojcowicowie drobni, spokojni, pokorni, 
Bastrowie są szczęśliwi, swowolni upomi. 
Bo Pliniua kukułki jastrzębiego rodu. 
Być powieda; przeto też nie rady mrą głodu. 
Wydzierają dziedzicom w onym ciemnym lesie, 
Go im ojciec i matka do noska przjrniesie. 
Przejmują im pokarmy, dla tego też gładsze, 
Niżli dzieci roazone bywają i wartsze; 
A kiedy już podrosną oni wyrodkowie. 
Właśnie się tak obchodzą, jako i przodkowie. 
Elrwie i gniazda onego dziateczki rodzone 
Szarpają, wyżymają pasierbięta one; 
Ojciec się przypatrując, jak pokrz3rwka własny, 
Widząc kukułczy naród i duży, i krasny, 
Miłuje pasierbie^, a wzgardzą rodzone, 
Ze krwie jego dziadowskiej i z żółtka spłodzone. 
Sam się sobie podoba, że został spaniałych 
Dzieci ojcem przesławnym, walecznych i śmiid^ch. 
Ach cóż takich pokrzywek i grzywaczów durnych, 
Którzy cudzołożników i czuryłów jurnych 
Bękarty podrzucone grzeją, karmią, pieszczą, 
A na swoje własną krew narzekają, trzeszczą. 
Nierobotne łotrostwo, targając małżeństwa, 
Jak rzemięsła jakiego, patrzy wszeteczeństwa; 
Kocha ścierw niewstydliwy, nic go nie dolęże, 
Hojnie żyje^ z pijaństwa nigdy me Yryvru^\ 
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Do północy gachnje, do południa leży, 

A wtem nieprzepłacony czas jak strzała bieży; 

Poziewa, przeciąga się, ntrafia kędziory. 

Gładzi twarz, przegląda się, wstaje o nieszpory, 

Listeczki rymem pisze, a chłopca wprawnego 

Ma miasto mfiana, niecnotę jawnego. 

Ten mu śniadanie nosi, dobry dzień powiada, 

Do nieszczęsnych rozkoszek czas i miejsce składa. 

Tak juwant niepoczciwy tyje cudzą szkodą. 

Jako towarem jakim handluje urodą. - 

Jak niewiasta nierządna, młodość ma przedajną, 

Zdrowie, gładkość i siłę, wolność rękodajną. 

O dusz^ się nie stara, cielsko ma na pieczy. 

Dość ma, kiedy je kocha, a używa k'rzeczy; 

Więc dłoń miękka, twarz biała, móweczka pieszczona^ 

A sukienka jakoby z rąbka wywiniona, 

Ubraniczko wysmukłe i safian świeży. 

U rozkosznych białychgłów, pan zawsze na leży, 

Puszcza potomstwo na świat; tak o cudzym chlebie^ 

Kiedy chłopek odjedzie po pilnej potrzebie; • 

Że sam wyżył majętność, ma sobie za żarty, 

Ale jeszcze po sobie zostawia bękarty. 

Ta gadzina cudzy dom będzie tępić wiecznie, ^ 

Będzie własne potomki zdradzała bezpiecznie. 

To Judaszowe plemię i zasiewek cudzy 

Będzie w dobrach dziedziczył, tak jako i drudzy. 

A żona zła cieszy się z onej swojej zdrady, 

Onym swym kukułczętom dodawa i rady, 

Jakoby ojcowice do końca oszukać, 

By mogli przybyszowie w onych dobrach kukać. 

Więc też drugie łotrynie i po śmierci chciały 

Mężowe oszukiwać dziedzice, i śmiały 

Zastąpiwszy z kim inszym, mówić, że to brzemię, 

Jeszcze nieboszczykowe jest prawdziwe plemię. 

Więc tą sztuką niecnotę swoje pokrywały: 

Za dobre się i bastry swoje udawały. 

Dzielił się kukułczy syn gniazdem i obłowem, 

Z synami cnego łoża; i był bratem nowym, 

Iż^ go matka dostała z onjnn dawnym kumem, 

Ę/awił Bię między dziećmi drugiemi posthumem. 
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A tak, nie za mieczem szły dobra ^ lecz za brzuchem^ 
Co się działo macierze niepoczesnej duchem. 
Ale temu na potem zabieżały prawa, 
By nie płużyła więcej takowa naprawa. 
Jeśli cię mąż odumarł po śmierci brzemienną, 
Chcesz urodzić dziecica, chcesz być panią wienną, 
Wdowo, zaraz opowiedz brzemię urzędowi. 
Czuj o sobie, zabiegaj przyszłemu błędowi. 
A tak urząd wysyłał mądre białegłowy, 
Na doświadczenie prawdy pozostałej wdowy. 
Jeśli prawda, już matkę w cząstkę wwięzowano 
Imieniem płodu, który ojcu przyznawano. 
Ojcu świeżo zmarłemu. Więc pogrobkiem zwano, 
Płód po śmierci ojcowskiej rodzony być znano. 
.Wszakże tego potomka nie czekano więcej. 
Jedno jak prawo każe, przez dziesięć miesięcy. 
Co się później rodziło, nie mogło dziedziczyć, 
.1 między oj co wice nie chciano go liczyć. 
Bo z przyrodzenia dziatki siódmego się rodzą 
Miesiąca żywe, w ósmy rady z świata zchodzą. 
• Dziewiąty i dziesiąty księżyc przyzwoity 
Połogom; dwunasty już zkąd inąd nabyty. 
Chybaby pani miała elefanta rodzić 
Bo ten całą dziesięć lat musi dziećmi chodzić. 
Ale się dosyć rzekło o chytrej naturze, 
I o sprawach obłudnych, i o lisiej skórze. 
Którą tak odprawiwszy, zabawmy się zatem 
Rysią kuźą i owem futrem cynkowatem. 
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TRZECIA GZĘSG 
TEBO WORKA JUDASZOWEflO, 

o SKÓBZE I NATURZE BTSIEJ, 

A naprzód o tycli^ któny pod pokryiirką praiMpa^ 
•zcBcściAf kontraktu^ słonra obojętneyo^ uryM^adn 
iryszpoconegpo 9 prace^ dobrodziej sti^a9 przyczynki 
Jakiejś nieifriadomości) iiiepamięei9 masu^ gr^ap- 
stiira zmyślonego etc. szkodę czynią i zdradzają* 



Zkąd to macie praktycrjr, że tak pospolicie; 
Jakoby za pewną rzecz u siebie twierdzicie : 
„Wygrałem kauzę prawną, lecz niesprawiedliwą.^ 
I tak to zawieracie, jakby prawdę żywą, 
Jakoby insze prawo ^ insza sprawiewiedliwość, 
Jakoby prawna była do cndzego chciwodć. 
I tem prawem nieprawnem sobie pobłażacie, 
Choć Boga i bliźniego często obrażacie. 
Więc się ową regułką wymawiacie praw^, 
Choć święta sprawiedHwośó krzywdę cierpi jawną: 
j^Oucd jurę fit, fuate fit, gdyż insze jest prawo, 
«A insza sprawiedliwość.'' O nierządna sprawo! 
Możeć być sprawiedliwość bez prawa; bo więcej 
Przypadków a niżłi praw, dwakroć sto tysięcy. 
Zwłaszcza iż codzień ludzkich przybywa fortelów, 
Nie staje paragrafów i prawnych orfylów. 
Przeto, kiedy Solona pytano mądrego, 
Czemńby nie ustawił karania na tego, 
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Go morduje rodzice^ matkę abo ojca? 

Wnet odpowiedział ua to mądry prawotwórca: 

^Bom się nigdy nie spodział, żeby się miał rodzió 

^Taki człowiek na świecie, któryby śmiał brodzik 

«We krwi miłych rodziców" A wszakże się potem 

Im aj dowali takowi, jak czytamy o tem. 

Orestes matkę zabił; bo też ona ojca 

Zabiła mu z gamratem sroga mężobojca. 

Która chcąc tdedz śmierci, tej sztuki zażyła: 

Żywot i piersi przed swym synem obnażyła: 

,,Oto piersi któreś ssał; grzej żelazo srogie 

^ We Krwi mojej ; otom jest, moje dziecię drogie, 

„Oto żjrwot matki twej, twojego żywota 

^Początek. Bij, jeśli cię nie hamuje cnota". 

Nie ruszyło to syna; przymierze przełomił 

Przyrodzone, i krwią się matki swej poskromił. 

Zkąd się to pokazuje, iż więcej przykładów 

Było na świecie niż praw, za starych pradziadów. 

Bowiem Lex Pompeija przed czasy nie była. 

Aż się taka okrutność na świecie zjawiła. 

A przecie taka sprosność nie była bez kary, 

Przecie nad parycidą mścił się on wiek stary. 

A przetoż sprawiedliwość może być na świecie 

Bez prawa pisanego w tym i w tym powiecie. 

Kiedy występek nowy, sposobem też nowym 

Karzą ex aeauitate i z rozsądkiem zdrowym. 

Potem poczto prawo srogości zażywać 

Nad takimi, bo je w wór kazało zaszywać 

Z kurem, z małpą i ze psem, i z głodnym jaszczoreu, 

I topiono to w rzece wespołek i z worem. 

Pierwej tedy, niż prawo, sprawiedliwość bywa, 

I niż to postanowią, ta się wykonywa. 

Ale prawo nie może bez sprawiedliwości 

Być dobre i chwalebne, krom ludzkiej przykrości. 

I owszem, prawo stare a niesprawiedliwe, 

Jest stary błąd i jakmiarz bałamuctwo żywe. 

Prawo od prawdy i też sprawiedliwość zową; 

Prawda gruntem obojgu, prawda jest i głową; 

A prostą rzecz Polacy starzy prawą zwali, 

I prawo od prostości rzeczone byfc TniłSi. "*^ ^ v 
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Prawo jak modła i sznnr jest sprawiedliwośd, 
Statecznie wyciągnioDy bez wszelkiej krzywości; 
Jt&O. drzewo bez sznura niekiedy nroście^ ^ 
Właśnie jakoby pod sznur, ozdobnie i proście, 
Tak też niekiedy bywa sprawiedliwość święta, 
Bez prawa pisanego na łotry napięta. 
Ale sznnr bez prostości nie może być modłą, 
Jedno prostym powrózkiem, abo nicią podłą; 
Tak bez sprawiedliwości nie może być prawo^ 
Nie idzie prosto, jedno krzywo a szpotawo. 
Przeto nie mów: wygrałem rzecz niesprawiedliwą , 
Ale prawną; bo prawną musisz zwać prawdziwą. 
Więc pod tytułem prawa, sztuki wyprawiamy, 
I szkody i frasunku ludzi nabawiamy. 
I są nasze fortele jako skóra rysia. 
Eto się w tę nie oblecze, za błazna ten dzisia. 
Dam na przykład regułkę wyszpoconą owę, 
Co się często opiera nie o jedne głowę: 
Yolenti (mówiąj non fit injuria. Bo tak 
Każdy na swoje stronę wywraca ją opak. 
Tak mówi, gdy kto kogo ua targu podkupi, 
Kiedy przedawca chytry, a kupiec przygłupi. 
Więc mówią: Miał dzień biały, czemu nieoglądiJ? 
Tom za jego pieniądze prźedał czego żądał. 
Lecz ty panie przedawca nie praweś owemu, 
Oszukałeś go bardzo w kontrakcie. Bo czemu? 
Nazbyteś go wyciągnął, przedałeś za dwoje 
Pieniądze podłe rzeczy i towary swoje. 
Aboś wadę zataił w koniu niewarownym^ 
Gdyż ów kupiec prostaczek, tyś przedawca mownym; 
Zarzuciłeś go ślepym abo chromym nokciem, 
Mierzyłeś małym gwichtem, abo krótkim łokciem, 
Szczupłą kwartą, złą wagą, przedawałeś małym 
Korcem, aleś kupował aż nazbyt zuchwałym. 
Pofałszowałeś towar wodą, farbą, prochem, 
I pomieszałeś rzeczy kosztowne z motłochem. 
Szelmsztukiem narabiając, ślepiłeś prostaki, 
Przemacblowałeś rzeczy, miasto' przednich, braki.. 
Przetoż trzeba: Yolenti (mówić) et ecienti 
VidenH sobrioque et sponte MefuM^ 
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NuUa fit injwria. Bowiem chcieć nie może^ > < 

Etóiy nie wie co się z nim dzieje. Więc niebożę^ 

Jeśli taisz i milczysz warunku i wady 

Rzeczy którą przedajesz, jużeś winien zdrady. 

Jeóli bydlę udajesz ułomne za zdrowe. 

Jeśli towary zgniłe i niewarunkowe 

Za świeże i warowne przelichmanić godzisz. 

Zacierasz złe przymioty i tak ludzi zwodzisz, — 

Jużeś rysiem^ braciss^u, jużeś mi utonąć 

U Judasza w kalecie; już cię czart ozionął. 

Przeto nie udaj ludziom za szafran krokosu. 

Bo też będziesz należał do tego tu trzosu, — 

I cielęcia za rysia, mosiądzu za złoto 

Nie przedaj, bo nabędziesz kłopotu i o to. 

Nie kuj nowycli pieniędzy, przestrzegam cię rymem, 

By cię zaś nie posłano do Plutona z dymem. 

Nie przywodż ludzi na to, swoim słowem płonem 

I namową cygańską, sumnieniem przestronem. 

Żeby przystali na fałsz z ujmą swoją znaczną, 

A z twym zyskiem i z twoją korzyścią opaczną. 

Szczerze się z ludźmi obcłiodź, waż prawdziwym funtem, — 

Prawda sprawiedliwości jest i cnoiy gruntem. 

Prawdę świętą wyświetlaj. Kto prawdę zaciera 

I gmatwa rzeczy ludzkie. Boga się zapiera. 

Jeśli ty wiesz co przedasz, niech ten wie co kupi; 

Nie oszukuj bliźniego, choćby nader głupi. 

Głupi wiedzieć nie może, dziebię i pijany, 

Zamętkiem przemożony, smutny, rozgniewany. 

Bo tych affekt i trunek, a nie rozum rządzi. 

Dla tego też f chcenie i wola ich błądzi. 

Przeto najdziesz takowych, którzy, gdy nie mogą 

Trzeżwjrch ludzi oszukać, więc idą tą drogą: 

Handlują z pijanymi, proszą na litkupy^ 

Fiymarczą na towary, kupują chałupy, 

Rękują po pijanu, żenią głupie chłopy, 

I biorą też do tego rzadko trzeźwe popy. 

Naprzód więc pieniężnego pachołka upoją. 

Posadzą podle niego niepewną dziewoją, . 

Upstrzoną, przywieńczoną, z wymuskanem czołem, i'\ 

Z jaką świetną pozłotką, z ynfulo^lyoi ^\v^^<^<96eu ^^"^^^fl 



194 

Więc się uzda nieboga, i w onej tkanicj, 
Gładsza pod wieczór Dii w dzień zda się pijanicy. 
Przyzwala na małżeństwo i hojny i śmiidly 
Pan młody bez baczenia, jak kot zagorzały. 
A gdy pierwszy sen prześpi, a obaczy błędy, 
I przyjdzie mu na pamięć z kim śpi, abo kędy, 
Czasem i dnia nie czeka: pierwej rozwodziny 
Będą w onem małżeństwie, niźli wywodziny. 
T^aśnie jako Ruś mówi : Jeden idzie k' lesn 
I ręcznika nie rzężąc, drugi czesze k' biesn. 
Ów też chałupę przedał i miłą ojczyznę, 
Zaraz i rozum przepił, i przegrał iściznę. 
Więc żona w płacz nazajutrz i ubogie jdzieci; 
Hultaj się zgołociały nie ma gdzie podzieci. 
Ów na zdrowym do targu, na chorym do domu, 
Czasem o fiymarku swym nie powie nikomu; 
Cierpi i wstyd i szkodę. GWy pozwie cygana 
Ze go w sztychu oszul^ał: cygańska wygrana. 
Czego mię Bóg zachowaj, kiedybym był sędzią, 
Jabym od swego zdania nie ustąpił piędzią; 
Skazałbym być zły kontrakt, któregoby powód 
Nie umocnił po trzeżwu, a miał pewny dowód. 
Iż pod pijany wieczór ta się kłótnia st^a; 
A gdyby przespawszy się strona się kajała^ 
Judaszowski to kontrakt, jawne naśmiewisko, 
I małżeńskiej świętości właściwe igrzysko. 
Miałlibyś pijanemu sprawić takie gody. 
Lepiej byś go ożenił na przykadku wody. 
Acz i tego nie chwalę; temu to przystoi. 
Eto śmieszny wiek prowadzi, Boga się nie ł)oi. 
Zarówno u mnie chodzą pijani i głupi. 
Jednako grzeszy, kto ich oszuka na kupi. 
Przeto prawo dokłada w porządnym zapisie, 
Strofując tą przestrogą te farbowne rysie: 
Stanąwszy przed urzędem, wolnomyślne głowy 
Oba mając, i ciało i rozsądek zdrowy. — 
Pytamże cię na prędce i krótkiemi słowy: 
Jeśli ma pijanica mózg i rozum zdrowy? 
Prawda, że w ciemnym dymie nie widzisz i słońea, 
Aź mgttL i ozamjr obłok podejdzie do końoa? 
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Tak też pijane dymy, płomyk przyrodzony 

Rozumu człowieczego bardzo osłabiony 

Zaćmiąją, a czasem go do końca zagaszą, — 

Jeśli kto zbytnie pije, i duszę wystraszą. ' 

Idźże teraz, approbcg postępek pijany, 

A zwłaszcza między nami słowie cłirześciany. 

6dyż mało od martwego pijanica różny. 

Baczenia przystojnego i rozsądku próżny; 

Tak na targu jako i przed urzędem błądzi, 

Bo go chmiel i jagoda, a nie rozum rządzi, 

Abo ów dymny trunek, co go piją łając. 

Oczy mrużąc, marszcząc się, kaszląc i charchi^ąe. 

Al(&m\|ka cnotliwa, początek mądrości, 

Fabułka ranośmieszna, fundament radości. 

Wódka modropłonąca, co z niej rozum płynie, 

Lecz odsyła do domu błotołożne świnie. 

Więc nie od rzeczy mówi PybliaSy równając 

I^aństwo z niebytnością, tak nas przestrzegając: 

Eto się z pijanym swarzy, obraża owego. 

Co go natenczas niemasz, w niebytności jego. 

Filozof pijanego niewiadomym zowie. 

Bo mu się opak w szumnej mózg obrócił głowie. 

Lecz jeśli po p\janu co złego pobroi. 

Często się o to potem przetrzeżwiawszy znoi. 

Bo tej niewiadomości sam sobie przyczyną, — 

Iż pił wiele, za jego stało się to winą; 

Mogąc do domu wczas iść, nie pić bez pamięd. 

Nie przeciwiać się gardłu i niezbytej chęci. 

Insza to niewiadomość, która bez naszego 

Przyczyny dania roście, z przypadku jakiego, 

Z niepostrzeżenia, abo z choroby i zdrady, 

Z oszukania jakiego i z omylnej rady. 

Więc też on mnich, co niegdy przyszedł do jednego 

Na śmiertelnej pościeli człeka leżącego, 

Słusznie despekcik odniósł; bo sam zakonnikiem 

Będąc, stał się natenczas wielkim wykrętnikiem. 

Kupiec testament czynił przy pisarzu jawnym. 

Będąc człowiekiem prostym, człowiekiem nie prawnym 

Stali tam koło niego dorośli synowie, 

A ojciec już na zmysłach Bzwat\ko^^\ \ ^ t&u^h^. 
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Go kto rzekł, zawsze mówił: Takjest, on schorzi^, 
Jako gdy kto ma pamięć i rozum niecafy. 
Mnich dyalektyk jt^ś postrzegł tego słysząC; 
A iż testator bredzi, w głowie sobie krysząc; 
Więc sobie twarz nabożną sformował i mówkę, 
I na onę odpowiedź uprządł samołówkę. 
Poszedł per ąuaestiones: Wszak ty naszej braci 
Legujesz tysiąc złotych? Bóg ci to zapłaci! 
Tak jest, rzecze on chory. Mnich do protokółu 
Każe sobie zapisać; przyszedłszy do stołu 
{Izecze dalej: Wszak ty nam sto grzywien na dzwony 
Odkazujesz? Odpowie chorobą złożony: 
Takjest. A mnich niekontent, pyta jeszcze więcej: 
Wszak nam na budowanie dajesz pięć tysięcy? 
Takjest, mówi testator; a synom niemiło, 
Bo mali się prawda rzec, — -czas już przestać było. 
Więc starszy syn pochwycił przeora za barki, 
Zaczęli komedyą i dziwne szarwarki. 
Pyta ojca, jeśli ma ująć za kapicę 
Mnicha, i wyrzucić go oknem na ulicę? 
Ojciec odpowie: Tak jest, — a syn dał pamiętne, 
Ale zakonnikowi nie do końca chętne. 
Zapisz mi to pisarzu, on młodzieniec rzecze; 
Zatem porwawszy mnicha do okna go wlecze. 
Mnich widząc nierząd, krzyknie: Postój panie bracie; 
Nie chcę cię i twej braci przywieść ku utracie; 
Odstąp swojej klauzuli, ja swoich legata 
Odstępuję na wieki, bo mi sunt ingrała. 
Puść mię drzwiami do domu, a ja z swojej strony, 
Niechaj w starym kościele dzwonię w stare dzwony. — 
Rzecze on starszy dziedzic: Odpuść mi kapłanie, 
Żem cię nie uszanow*ał w twym kapłańskim stanie, 
Bo mi się gniew przyrzucił; gdy ojciec pozwala 
Na wszytko co ty mówisz, nas od dóbr oddala. 
Odkażał wam sto grzywien, potem sześć tysięcy, 
Gdyż i wszytka majętność nie wyniesie więcej; 
Co czyni bez baczenia. Wszytka jego sprawa. 
Mówić: Takjest, chociaż źle, c^ioć też nie do prawa.— 
Odpuścił mu zakonnik. I autor ież prosi, 
MeeA za to od kapłanów gniewu nie oduosl. 
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Pisze się ąpedfice, o jednej osobie, 
Nie o wszytkich: Każąli, łatwie to wyskrobie. 
Lecz też woli swobodnej nie ma przymaszony 
Człowiek, i poniewolnym strachem poruszony. 
Gdyż owemu wolno chcieć, co mu wolno niechcieć, 
Który może swobodę na obie stronie mieó. 
Lecz te rzeczy do skóry do Iwowej należą; 
Tam o tem. gdy do miejsca do tego zabieżą. 
Teraz o tych powiedzmy, co ludziom nieprawi, 
Pod tytułem fortuny, gdy się jasno stawi. 
Naprzód są kostyrowie, którzy o ojczyznę 
Przyprawią niejednego, i o dziadowiznę. 
Ci szczęście opuściwszy, sztuką narabiają. 
Pieniądze towarzyskie k^sobie przewabiają. 
Nie tak jako fortuna wiatry swe obraca, 
Redlich' wygrawa każdy, abo też utracą; 
Ale fortel pomaga szczęściu przyprawnemu, 
I gotuje zwycięztwo Igarzowi jawnemu. 
Gdyż igranie uczciwe na fortunę zgoła 
Puszcza się, nie wykracza z jej własnego koła; 
Dosyć ma, gdy się grając cnotliwie, ucieszy, 
Przeciw Bogu i bratu łakomstwem nie grzeszy: 
Kostyrę nieszczerego łakomstwo uwodzi, 
A tylko się sztukami i korzyścią chłodzi. 
Jakby jakiem rzemięsłem kostyrstwem się bawi; 
W nadzieję swej chytrości desperacko stawi. 
Chcąc być prędko bogatym, często siada w bieli: 
Pieszo, boso, w koszuli, jako do pościeli. — 
Więc też są drudzy, co je Szukajłami zową, 
Co najdują misternie i przemyślną głową. 
Najdzie w izbie i w sieni przepomnione rzeczy, 
Któro jednak gospodarz ma na dobrej pieczy. 
Jeśli czego przed domem, na roli odejdzie, 
Przed tymi się szukaj ły nie ze wszytkiem zejdzie. 
Choć da wołać na rynku, cbocia i w kościele, 
Przecie tego zły człowiek przy i tai śniiele. 
Kogo cnota sprawuje, da to do rychtarza, 
Abo u kościelnego zawiesi lichtarza; 
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A zły człowiek; wie ozjje, przeeie mówi: Księża 

Nie mam, nie wiem; u wójta czasem i przjBięże. 

Mówi czasem: Dał mi to Bóg za ranę wstanie, 

CIioć to właśnie skorzyścił, zasłużył karanie. — 

Są też ladzie niewdzięczni, którzy w niedostatku 

Pożyczają u ludzi, lub w jakim upadku, 

A potem gdy przyjdzie czas naznaczonej płaey^ 

Nie oddają pieniędzy, przyjacielskiej pracy. 

Jedni przez niedostatek, drudzy przez niedbalstwo, 

A trzeci przez łakomstwo, czwarty przez zuchwalstwo. 

Łakomi się przą długu , a zuchwsdi łają, 

Niedostatni się kryją, a owi niedbają; 

Wszyscy się kłamstwem bawią, a ów nie ma swego^ 

I zażywa frasunku, a niepotrzebnego. 

Zły dłużnik ani prosi, ani długu płaci, 

Clioć na tej niewdzięczności częstokroć utraci 

Drugi się da pozywać w nadzieję wykrętów, 

Abo prokuratorów i sędziów natrętów, 

Co sądzą, i rzecz mówią, abo mydlą oczy; 

Czasem też za podarkiem i zapis poskoczy. 

Stara pieśń: excepcye, gwary, dylacye, 

N&oa emergentia i apellacye, — 

Temi dłużnik narabia, poko mu ich stawa, 

A potem też prokurat i sędzia ustawa. 

Kiedyż tedyż na wierzchu sprawiedliwość bywa, 

Jak oliwa z ukropem pomieszana wspływa. 

Podrwi rzecznik i sędzia, i confuse stanie, 

A dekret wyżsĘp^ch sędziów na miejscu zostanie; 

A z dłużniluem do wieże, abo daje ciążą; 

Abo więc kredy torą w dobra jego wwiążą. 

Kiedy słaby kredytor, abo też niepilny, 

A dłużnik jaki kuglarz, i wójt mu przychylny, 

Będą tak długo świdrzyć, aże się wyikrzy 

Kredytor, i dług mu się, i prawo uprzykray. 

Chytry dłużnik ustawnie za obrusem siedzi; 

Tak go ceklarz zastanie, kiedy go nawiedzi. 

Czasem chorobę zmyśli, kładzie się na łoże, 

A tak go sługa prawnie zapozwać nie może. 

Ów caty dzień w kościele, ów cały dzień w łaźni. 

Dla kładzienia pozwów, dla wójtowskiej bojażni. 
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Ma czasem dnigi>sprawftz>łtak]bwjia'«BaH)Miteii^ 

Co nie b4f4Bi&le2j)(»mekiem;^ife/lliadbpeBzeIll<^ W 

Cały dzień go mid aj^yszy \i^ wiećzdr się-ittkafte^; : m;\ 

Eieay jni^ BWBinti: dadziB' w^jt do domtii kfdiy • >' ^ -' 

Gdy już pozwy nie idąy gdy: jań.9łońoe uijdse,< ' ^ •>. i 

A za słońcem km'owie'ii8iędą-iia< grzędzie; < i/i 

Gdy się ^niB^iilelkofwie i mjsźyi sknydkite^ ':'i 

Nocni knm^i tlaftaiwoy i < sowy TOgatft' . v ' 'i 

Drngi wstąpi do jimioh^wy konwierazem zoatanid^ • . i •• 

Kiedy piemędzy i dił^ Nieprawa nie staniej' >. ^ m 

ów dobra zawiridzione zapisze możBenni '^<^ 

Człowiekowi y twarddma i niepoboźnemo. 

Który możnoócią stristay ladzie sprawiedliwe; : 

I kanzy złych. -dłdteikdw piomowoje krzywei • 

Po wszytkiem, dłainikowi^-ideiint pr^^^sie ąjecbać^ — >< 

Musi figldwyfbil9epc!)!j^ fortelów zanieobad* 

Zysiek do Jerazaieai^ a Nienrieo za morzĄ 

(Mzie się wieczorne' zimie zapalają z«rze; 

Węgrzyn do Tarek, Polak mamotrawea naKi»y 

Ów na Tarnowskie gtoy, ów się pnśei na 4is. « 

Dziwajże się ta Moskwie, gdy* w podeszwy bye 

Dłainiki swe/n^^^^y tydzień we trzy kije. ' 

Rzymianie starzy 'mieli na:: dłiifttiiki jrikme 

Na dwanaści tablicaebprawofiiistftwione; 

Gdzieby na trzecich rolcacb nie zapłacił dłagu 

Niesłowny dJńiuiky wiera zmyto go b€» łof^: 

Abo gardŚo masiał dju6, abo w cttdzą stronę ' 

Masii^ iść zaprzedany, za *&iewdzięcznoA6' raę. 

Posłano go z& l^btr- na niewob| wieczaąj- • 

Czyniono spmlwiedfiwośó każdema skateezną 

Jeśli się kro^yłctrów zebJtU:o niemało, 

Rąbali dłatnikowo^ między sobą ciaJo. 

Prawda, iżeś się tvezdfgn^ słysząc takie prawo, — 

Zdać się być ^nstawiene bardzo nieiłaskawo. 

Jakoż to i sam r baczę. Łeoz po dragiej stronie 

Mówiąc, odejdzie brzydkośó i gniew cię opłonie. 

A zaż owo nis' ciężka, gdyć nbóstwo bierze 

Łotr i oszdsty kiedy się oszukasz na wierze? 

Trawi twoje majętność, a potem się kryje, 

Gdy cię en^iaą i\ wszytkie do\iY& V99^ ^'S^^'^^'^ 

BihL PoUkm. PUmm poetyczne 8. V. K\oiiowVcx^. ^ 



Uczyni cię icbrakieiDy ą ii-tak neo iiiisaft • f -;' 

Krew i pot im(g wypije^ wydrze z eiebie dfońf? 

Zaż to nie własny JadMz, który eię oałąje / 

Prosząc^ a kiedy, płacił, jeszcze dc szkak^e? -^ 

Łicez jako tałąjemy^ cnego liredytora^ ■ '> 

Który od niewdzięeznego ginie debitora, ' 

Tak się brzydzimy nazbyt łicłiwiarzeni . okrutnym, 

Który głodzę majętnoió, ciężłd łodziom amiitoym; i - m-/. 

Którego dobrodziejstwo jest jako ponęta, : ' i 

Bo ta ubogie łudzi połowi do szczęta, '^ > Va. a 

Jako ptasznik cietrzewie, czubate ezeczoftki^j. ^'» 

Jako samy myśliwiec, i lyłiołów i^otkL /M>i.v ^ 

I tak łichwiarz wypija utrapione ludzie, 'i 

Jak wysysa krew ludzką p^awka na udzie. \;i'.. i 

Jako smok af^kańaki, pragnący i głodny, = / . i 

Chce krwie ełefantowej, z przyrodzenia cfiłodną};; :i : ' r 

Gkly się spuszcza l>e6tya z drzewa potajemnie^ 

Ełefanta swem ciałem upęta' foremnie; -^ : ' 

Uplata sol>ą>nogi węzłami dziymemi, V : -; 

I z prędka ogniwami zwiąże przeciwnemi. . /< ; 

Elefant ręka swoją^ abo radnicg pyskiem, ,> • 

Chce się z smoku wywięzać; a smok z wielkim piskielii . i 

Ma się prosto do noeia, i tam głowę^ krjge, . 

A sam się koło ciała kilkalux)ł otywye. 

Nosi nieprzyjaciela, i opasał się weó, 

I tuczy go krwią swoją całą noe, cały dzień. 

A kiedy już nie stanie w elefancie jnchy, 

Powali się nieborak wyżęty i suchy. : - 1 ' 

Tamże sobą przytfoczey/wtaAnie jako skałą, >i : 4 

Onę sprośną, krwią swoją szelmę wychowała, 

I mści się umierając nad łianiebnym smokiem, 

Którego tara elefant roztłoczy swym bokiem. 

Patrzajżc jeśli Pixel Żyd, lichwiarz osobny. 

Tej gadzinie straszliwej nie właśnie poclobny? 

Aczem też coś zaslychnął^ że i chrzeńciani 

Bawią się tą sprosnością, nietylko pogani. 

Lecz ja temu nie wierzę, na Zydy to wiedzą 

Wszyscy ludzie, bo Żydzi na tern zdawna siedzą. 

Naszy nie lichwę, ale inłeresse biorą, 

/3łoć żeż kto lichwą ochrzci, cierpią to z ^kotą. 
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Ale tą profesją kto .się kolwi^ bawi, 

I kto tą n^dsą lodską ręce swoje krwawi, 

Jako smok ^ftyJuiAski^ napicrwęj osniue 

Zapisem U^kwodawcę^ niż grosze wysuje* 

Potem lichwę co miesiąc i co tydzień bierze, 

Fanty chowa>^ nie th&l papierowej wierze. 

Jako na kąrkti l^oAskim kiedy ocokaly 

Ślep usiędzię^ pije krew bydlęcą dzi^ cały; 

Próżno chwastem wacbiąje, próżno głową Riwa^ ^ 

Próżno depce nogami szkapa czamogngrwa:. 

Nie rnszy fię.on owad, nie odleci snadnie, 

Aż pełen i opi^ na ziemię upadnie. 

Tak lichwiarz otrzaskany doić nie przestanie^ 

Aż w żyłach kr wie i dusze, aż w kościach nie stanie 

Szpiku wyschłych; dopiero zemdlony upada 

Lichwodawca; lichwiarz z nim żywota postrada. 

Chociaż sobie na świecie niejeden pobłaża, 

Przeto się też nie kaje i owszem się.wzdraża. 

Czemu nie brać lotunkn, gcly^ i ziemia daje 

Za trochę ziam posianych gamua jako gą)e ? 

Sprawiedliwszego stanu niemasz jako roloy, 

Któremu ziemia dochód rodzi dobrowolny. 

Lecz ten dochód nic nie jest, jedno lichwa szczera, 

Której się oracz co rok, jak lichwiarz dopiera. 

Więc prp^owity człowiek, gospodarz ochotny, 

Bierze od matki ziemie lotauek stokrotny. 

Acz jest dwc^ożytny pęst, kędy jako żywo 

Hojna ziemia do roku dwakroć daje żniwo. 

A co jest więtsza^ samaż i iściznę rodzi, 

Samaż też oraczowi i lichwą dogodzi. 

Czemuż sąsiad niewdzięczny, mając moje grosze, 

Nie ma mi też uczynić pożytku po trosze? 

Tak ci bracie powiadam: żle argnmentąjesz, 

I to cobyś rad widział, w głowie sobie kujesz. 

Insze ziarno, inszy grosz; ziarno gdy kto wsicye, 

Samo rośnie ł)ez prace, dodawa nadzieje. 

Groszem jeśli nie robisz, ssysku nie ugonis^z; 

Gkly naA trawisz, nie robiąc, iściznę uronisz. 

Więc też insza rzecz rolnik, inszy lichwiarz, bowiem 

Lichwiarz doma sicdzęcy (]ako& kx(>\VLJk> ^m^^ 
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Nic nie robi, tylko ttśU kaleftidanem siedti. 

Kiedy przjrjd^ j«g^ ^M, peWmIb i^'BtmtA%l 

FukAj dobrodzid|«t^« ^W^ M <>ce)r t^yttifMt% 

Cihoó ci często f W ^tnide i >9r mimkist Uffliliiai . •' 

Ale rolnik ofMYtn^, licIMttnf dprawi^dH wj^ : '^ 

Kopa, lezie za i^tt^^m^gtttM^ ' 

Trapi czeladź i bywoy ciekńiiely pMdSKhe, 

Cierpi ognie i dceiicze, ^p^tty f(ttgńi^mMj 

Wiezie gnój^ tadli/skipodli^ nj^ftny^ ^dwmeii, 

Sicie, plewie, ;<igaala^ |^ieitii|dimi óptoea, 

Źnie, wozi, młod, wie|e, mide, p^tiiOzej zttteia 

Karmi czeladź i bydło. Jeszcze mii^o na temf: 

Bo kmiotassek nbogi nstawnie do dw^ra 

Robi Bobą i bydłem siże do Wieczora, 

Kumi się ntnimi^zBą biedą i kłopótettk, 

Zimnem i vpidemem, ł^aml, dymenij pmittj; 

Cierpi kuny, Mikirpy, korbacze, g%^rj^, 

Osoczniki, ipocłdebee, podatki, poboiy, ^-^ 

I pany ftirya^y, opiłe ^any. 

Pyszne^ chciwe, wsaeteezne, gporme niż pogany. > 

Ach, biednaź jc^ lichwal dobrze to zapit^a, ^ 

Co mn Bóg da z wiecznego swdgo opat»efiia. '| 

Chocia słę Bóg rozgniewa na pieszczone pany. 
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Mnsi ten gniew odnosić Ha sobie poddaiiy. 'i 

Przjjmie wszytko za dobre, co pnyniesie rola, -■ '^ 
Mówi z pokorą ; Niech się dricjje bote WóIa. • 

Chocia grady pofinką, cho4 sas^ zasskodfed, ^ 

Chocia zboże wymoknie dla dł^pąj pówbdti, 
Chocia spasie 9^ sąsiad, ostatek nlLradiiie, 
WszYtkiego tego oracz ożałi^je shadńie. 
Kiedy chybią ogrody, więc do UiM na gier; 
Jeśli pola szwankują, do dąhrowr na ifcr. 
Nie szemrze, nie swarzy się i z zietn^ i z Bogiem, 
^wi się nieboraczek bardzo niskim broglem. 
Więc musi czdutć lata i słusznego żniwa, 
Bo zimie nie będzie żął; zamarza nm niwta. 
Z tejże też lichwy dą]e księdza di^esięcnię, 
Snopki, meszne i pobór, czynsze, pańską winę; 
Ztądże snknią, konika kupić, lorówkę, wołku, 
Ztąd Jabanźoę dsiadowi, obawie paeholtoa. 
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Ale lak(Hny,]|inłwwpw,jtoB,.l«ciąś.(ń^ .. --..f 

Który aicjni ł!«^qWć.|^ qpQft»t)^:iafek.v., r-.-.-.-/. 
Dorna siedzi, ęi^.Ajt^, iticttVj| U^fi^ajicj.^,! ,;.,' .,){ 
Jednak p.ł»^cB,4o5«ł«i(8>i «nitóBfj):»ft4»i^.'. ;.\i.| ',-iI, 
Hie ogore, me znłWłwf, fl(k |ił^B..pi6»»riyiie,:,,, ,„..„; 

Upatnije, gdzie.jiłłSpe.łaKwni. n* ftwifl, ■.... ,:r:. . .i,:t. 
Zydowin aBzargaQ^„fr„płaaji(a^, t)ieiŚ«fff«..> ' i...! >.i[ 
Czerwonołby, v.«Winfika, ł,il gfirhi4yiEf MKfat < \ .'orC . 
Który j»luł,.,p«ąBS» JwiTifewaym.etoiftm) ■■■■■:■• ■■,./, 
Który zaczyna liandel od ix3}oVv Wf«xpna^.,-. <' ,<;A 
PotbiD się więc daje znać lakouMi^A^panc. ) ',,'.:\:l 
Tego . lichwiarz nawola ceebowego bifit^j. - ..-.\f_ 
Z tym rozmawia, z tym trawi do ^mifici. nro tftt^ .^li. 
Pnetoż oracz nie licliwjarZj ale ziemny ;.Bh)gą,, , , [' 
Służy nieba j ziemi trzyciąiąc s,i^ ^jtoga. ■■, ; ;..'';[ 
Jego to ząaluźone, cokolwiek ma. i; zięnii^} - . .;'! 

Nic a niej nie wysłuży, jeśli śpi adnyioie ]•; 

Gdy orać nii^ na wiosnę, abo mać. janyn^f . . , ;' 

Kiedy ora^ na jesieA, czas siać QzimiDi}>, ' .; /„,,/', 
Ale lichwiarz sobie pan, nikomu ftie doiy. . ,.' .ii.l. 
Żniwa czeka próżnując, w cudzyct) dc^ącti JfiDAyt :, \ 
Nie Bskodzi mu cuezą, des7.cz, iiiębłwki« BJ^wt^g . ; l 
Niechaj się dzieje co cbce, daj ly mnie czyne?^ W^' ) 
Więc lei uemia inaczą) swą lichwę odprawia- : /^ 

Inaczej człowiek. Bo ten i dobra zastawia ' 

Chcąc się iioić, i mosi rad nie rad zapłacić ■ ., 

Lichwiarzowi, nie chcoli wszytkiego utracić. ;. 

Ziemia co da kmiotkowi, to przyjmie za dobre, < 

Choć ma iniwo ubogie, cbocia też i szczodre. . .,'{ 
Więc też nie sama rodzi, ale ją pomnaża . .:,v 

' Bóg, niebo, słońce, i czas, gdy jej nie przekażą. 
Ale gdy B6g n^elaakaw, już niebo miedziane, 
Ziemia będzie żelazna, poła nieodziane. .' 

Przeto£ bracie nie równaj lichwiarza z oraczemi .■■..[ 
Bo róini są od- siebie, jako już ztąd baczem: 
Oracz, chcćli żyto 8ia,ć, musi rolą knpić, ., , 

Aten zarazem siejąc naaczył się łupić. 
Foiyczfijże bliźniemu, lecz się nie spodziewaj 
lichwy; imienia sobie pobożnie nabywaj. 
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Bowiem lichwa hf^hoinśy JndAśkm piMtók^ • ' '^'^ 
Malefty też do jego taisłeraych We«ażek. — 
Wigc jeśli tei W zapisie jaka oboj^tnoMi 
Już przywpdsd w wątpUwoAć drogi^o ini^cUieśA^ ' ' 
Jn^entu??^ Wykrgtne^ naciągając pAiwa "'^ 

Na swą stroif^, by mn się jedno wlokła strawa. 
Jako daję na przykład: Arendtgę komu 
Do loka teraiDie^ wioski abo doma,' 
Tak jako teraz piszą: Bokn szesA setnego 
Nad tysiączny; najdziesz tak ezłeka t>ezpleeznego^ 
Który choć rok wytrzymał do nowego lata, 
Iwecie chce na swą stronę nakierować ftwiata. 
Mówi bez wszego wstydu: Jeszcze mam rok trźymad^-^ 
Jeśli kmiotków nie wyssał, ehce jes^ze wyźytoaći • .' ; 
Teraz (móWi) dopieroy tak pisad' poczętd, • ■ '** 
I tak c^y rok będą, jak od star^h wrięCo; ^ ' "^^; 
Przeto jeszcze trzymaó iham> polu nie piMstaną 
Pisać tej liczby rocznej; i toia za wygraną ' ^ ' 

Tę kanzę wykrętarską : gdyż jtift nowe lato 
Stary rok kończy, nowy poczyna; ttiam za to, ' / 
Już na inszy ' rok idzie ; jako ' gdy nderzy ' ^ ' 

Zegar ezteiy godziny, już na piątą mierzy, 
Ijnż mÓWfą: O piątej, bo na pią^ą it>bi, 
Choeia wierAlny fiiłszerz swój a^ament zdobt. ( 

Kiedy milę mam chodzić^ tak ja pewnie wier/ę , 
Mówię: to jedna miła, kiedy ją przemierzę. ' 

Jeśli mi didej każesz, j aż mi tu gwałt czjmisz; 
Jeśli dalej Aiedicę iść, próżno lnie wtemwińisz. 
D,la tego* Więc przydają, abo exclurit)e ' ^'• 

Prawni Indine, at)o Więc piszą inehuiffe. < ; * 

Exclu8ive kończy rok gdy go pisać poczną, '/ 

Indushe fmiylsA dobę dmgoroczną^ "- '^ 

Aż poczną sżeśćsetnego i pierwszego' j|j?isJEió; ' - ^:(; 
Tak się będą na jednem słóweczku kołyitać; " * ' '/ 
Tak próxiin& $equeHiem anńuni' prćcz w^fWiera' . - ' ^': 
Jedno słówko, iz (frógie w sobie go zawiera. ' ' 
Przetoż wykład takowy: Skóra ćynkoWata '*/ 

Rysia, w którą się zdobi głowift wichrowata, . ' 

Ma być daleko odtych, oo się cndtą-bświą, ;.■' '' •^. 
I co na sercu mają; to ticttftmi prAWłą-i-^ ' -'ii^w. 
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Jako i owo, kiedy W- ldK»e nie ddioią 
Tego słówka proadma, sto bł^ów namnoią. 
Po9t fettum sancH Petri, kiedy gad ożywa, 
Ffiria sexkt, wiele swarów o to bywa. 
Gdy pń>xma nie włożą , i tak wykładają , 
Że to Feria ntiRa^ przetoi nkradąją 
Czasu. Lecz dóbiy s^zia nie ma ufa to wzgladn. 
Znosi takie ^biMa, pilen iswego sądu. ^ 

Sędzia krzywy, łakomy, który stronę trasyma, 
Leda duhiwn się więc, leda słówka ima; 
Kaciąga ^rawó gwałtem; cbocia świeci jainie 
SłoAoe, n złego wójta i w polndnie gaAnie. 
Tu należą ci wszyscy^ którzy niepamięcią 
Farbąją swe występki, przyjaźnią, niechęcią, 
Musem, głupstwem zm^ślóoem, leaa przyczynkami^ 
Dla tego iię sprosoenn bawią uczynkamL 
Zdradza je^ drogiego, psuje, niszczy, tłumi, 
Hołduje, Męsza z błotem, bije, tępi gromi 
Człowiek c^wiekowi lest czadem miasto Boga, 
Czasem też tniasto wilka, abo złego wroga. 



CZWARTA ł OSTATNIA CZĘŚd 

WORKA JHITASZOWĘlOi 



o ŁWUBJ SKÓRSB. 
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Strach ćiiĄ śkórte. pisać; bo ta groźba stra;chem ; 
Narabia, iż taktoówić mam prostym odmachem, 
Więc mamli o niej pidać, namyślę się zatem, 
Bym sję zaś nie uprzykrzył Jaduszom liębafym. 
A na ten czas odćJhódzę; wrócę się do srogich, 
Czoło zmarszczywszy, nauk, do swych zabaw drogich. 
A wy za skarb Judaszów kupcie dlik pielgrzymów* 
Rolę jaką;* li' 9S temtii czynię koniec rytoów. 
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Za cię, za cię inój Ćfii;y.8tei, iupumo :t^ . to}^ , , *, , . \ 
Dla ^ch, ktńfz;^ tiOjczypny zą^^,w,lę oieno^ .,:. 
Żeby dosze Mbitgfe które są pod niebem, ' . j' , . 
Ueiessyfy kości swe tym wolnym pograebem. i a . 
Zęby wżdy po ich śmierci ciała nie ginęły,, i .i 'A' 
Ale w tym tu ogrodzie twym odpoezynęly, !.\!t,-i 

Który drogo kupiono za krew twoje Panie; ;;... , j 

Tyś jest w nim ogrodnikiem, masz o nim starania; -..'^ 
BoA się te* w ogrodniczej okazał postaci, ,,;;.^ -. 

Kiedyś po męce twojej raczył zraartwyeliwstaci. ,r , ■' 
W ^jTn ogrodzie dosyć się dekretowi dzieje ,,:i;-, 1 

<yca tve^; tu ciało śmiertelne botwiąje. , , i-itf' 

Choć się w proch rozsypnje, jednak odpocayrya. r ;.: I 
W nadziei, której z'myta twojego nabywa, \n:,„S. 

Za któreś Jest przedany. On to wergielt święty^;.!,,,,]! 
Z którego tkarb wypłynął ludziom niepojęty, ;,7-is'ł 
Sameś leial, mój Panie, w grobie pożyczanym, . :>,'i 
Sobąś pograeb zapłacił pielgrzymom zbłąkanym. 
Przez śmierć, przez krwawą rolą w (ym tu obcym krają, 
Ciśniemy się do ciebie, za łotrem do raju. 
Jak Bię fenix przez ogień, przez popiół odmładza, 
Tak fiię człosKtak pr^oz ńesiuę , piz^ pr^no odradza; 
Jeśli przez chrzest starego Adama niopi, 
A zatem ^ mico^ią ^rfsv,it^ja pot^wif^ '4f 
Nie zffiftuflz ty swych owiec, pewne są zbawTenia, 
Okrom ko^ów, i okrom syiOf salracenia. 
Lecz nie wiem, nie mali ten przed tymi, co swoje 
Złe nabycie legują na zbytki, na stroje. 
Bo widy łjen Bik)fi schnie wrzucił do koścfotą, ,|.,i.(tK 
Ci awój ayak (ibr»f!ąją na próżności zgoła. ., ,:; ,. >{ 
Co di^ Jn^fUĄ pp^ło to nabycie niewierne , , r.7 
Na etndych pogrzeb, i na skutki miłosiernej ^ ,,,,£ 
Ci zasię ilę nabywsay, gorzej obracają, , ;ij;,'^ 

Czego na onym świecie duszą przypłacają. . .. \} 
Niediąjże spbie cżpiłą aby z tęj mamony ..\ 

Prz^acio^, jęhA& i tfk taanm wynu^miiióif;].. ,, ;,.>£ 

WORKA JIIDA8Z0WIGO KOMBC. 
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NAGROBNE 

KA SZLACHETNIE URODZONEGO I ZNACZNIE UCZONEGO 

JANA KOCHANOWSKIEGO, 

w^JsUeg* saBdómienkif §• Ir, Pdaka lacieg*^ silachdea 

ktdfy I niemałym Bmntkiem . muech ;6iiyek Jtoiaktf#^»*y^itniilvO»r Lu- 
blinie, T.jp»M\'Dt»XV%tm.-^kft^^wkkry>'-^ ..\-m-.vvai' 

POD EOMW^KA^YĄ. » 

PBZSZ 

SK. Iti OJKT O W I € JE A :/ 

z 8$cuaaĘaz2rp^ ..: .a » ;i->.;) 

nakształt Idj^oa Tepkrg^wego ^ irt6p6. tm iia|lfk: 
EPITAPmOS BIONOS napisane. 

nr COOHAHOYIDM. 

Gratior est parcns moribondi clangor olorif , 
Qaam si multa strepat cog^nata monednla eor^o. 
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JOZEFA TUBOWSKIBOO. 
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Gtoiny ta ^owicMk lely, me ą8zczk^ł'~ni&bgo, 

WasytOde^^eszyf, liłe siŃbiypife W lazMśd nielA^ 
ńe Kochanowski złoQr^ nieo^łakanego 
Miir puśeiift do pnewosu i kraju podaieaMi^go; ; ^>;ij.:: 
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Jft nie wiem k^oby się więcej kochał w Kochanowskim, 

Kad 'fś!ij'liiii^ej bracf paro, w onjm męża boskim, 
Zwłasicza ta w lubelskim kraju, acs a wszystkich wssędłie 

B^ «• 4i|€j ,'^oiHe p^KJymo^Eski , jest i zawsze będzie. 
A wBiaue to 'wiem scbępnie b Czernych cnym domn, 

Że swą ch^dą iiid''nstąp!i% w tej mierze nikomu. 
' Bo tego silAriei pnąca i Foesis ona, 

U was według swej godności była uwaJkona. 
On wasz pieszczogłośny Jadam, z tamtego warsztatu 

I>ostając świętej roboty, podawał ją światu. 
Jemu najprz<5d było śpiewać pienie nowoczynne, 

To* saś potem ostarzałe puszczać między inne. 
Kacies^wszy naprzód uszy domowe swych panów, 

Fotyiiił też nowe psalmy do inszych ziemianćw. 
Potem też przy dobrej myśli czasem się przydało. 

Że się też to, choć nierychło, między gmin podało. 
Aliści też rzemieślniczek. by co pczonego. 

Śpiewa rymy przyniesiona z Parnasu sławnego. 
Acz są i insze przyczyny, które mię tak stale 

Pńydągają, abym do was obrócił s^re fcaVft. 
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Pierwsza domu starolytiiość, bo tak dłagie wield, 

Niemałym znakiem przeciw wam są boskiej opieki. 
Chowają i chować będą ten wasz stan wysoki, 

I na tern .się nic nie mylą niebieskie wyroki. 
Bo po was ojczyzna wiele dzielności doznała, 

Czego i teraz przykładem świeżym spróbowała. 
W młodych leciech syny swoje, jako na ofiarę 

Ślecie rzeczypospolitej, trzymając jej wiarę. 
Owa w bitwie i w pokojn, doma i w potrzebie, 

Kt<5re ojczyźnie czynicie, do was przymiot dcngi. 

Bo tak miarkowany żywot ^ophodei swei ce^y^ ^ 
Gdy głaszcz* Jfogoś/Mflapowęla^ Kfkoeny|^ 

Swym przyUaAm' i pAomsKRi bwS do^^lgo ncie/ ' 
Które dla tychże nank w Ign^ cadzy posyłacie. 

To ja tedy przed się biotącyte^^^óji^abaJry 
Wam posyłam, prosząc o chęć i pozór łaskawy. 

Wszakże tam leffiiffcIlweBwmśfcgdKiei od Mb lonlbf 
(Jako pismo mi5wi) niż tam, kędy krotoćhwilą. 

Sam też Zbawiciel płaczące sławi szczęśliwemi. 
Śmieszne żarty płaczem straszy i łzami krwawemi. 

A tak ctidzej śmierci płlMsąc, na własną tymczasem 
Pamiętajmy, która todsież dybie nam za pasem. 
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JANA KobaANawi«iE«o 
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JPPETY ZACNEOO. 



ŻAL L 

Fłaezde rzeki liADXviaftiikie ^^ saaromatskie krajey 
Zielonowłose 'ditewa^boó mnie jnł nie staft 
W ośdech słów i łez w oozn; ząjąkawe łKanie 
Tchu i rił.ttii Ujęło ^ i ózęsfe wzdjobanie. 

Narzekiurie strawiło słów Yfogkit sprzęty, 
Płaczem się łzy skarmiły, a '^alem ajęty 
Umysł, juiisię ^spracował, wylał żrzódła swoje^ 
Z oczu perłowe krople, i placiUw^ 1iQitq»^^. . 
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Przetoż przy niskiej ziemi wznikające ziółka, 
Pisane kwiatki, z których skąpa bierze pszczółka 
Soki wdzięczne na łąkach sarmatskich, gdzie przyszła 
Biaława, przeciw gruntom Sicciechowym , Wisła. 

Płaczcie przebóg i trawy, płaczcie ziemnorodne, 
Płaczcie górne i polne, płaczcie zioła wodne. 
Hyacintbe, żałośniej niż pierwej zakwitają 
A płaczliwe litery nam na sobie czytaj. 

Lasy czarne i w polach nowo zapuszczone 
Oaje, i wy bezludne i nieosadzone 
Puszcze, od karytańskich gór do północnego 
Brzegu, gdzie morze gnuśne ód mrozu wiecznego. 

Odtąd kędy Maeotis zamulona leży, 
A do Pontu Bosforem Cymraeryjskim bieży, 
Aż tam gdzie Oceanus dzikiemi wodami 
Z zachodnemi nas Lachów dzieli narodami, 

Płaczcie ^w^^A fólMowmim Tprńay, 
WiekopamięWe d^y^ <ii(>bo>ife boif^i 'i^>t 
Płaczcie sosny rzewniwe, miasto łez żywicę 
Lejcie proszę obficie przez martwą źrzenicę. 

Niech sie dowie Alfaee twoja Aretuza, 
Niech iliaką'ByM»te^ i^lBoJ^dSCUiz^: ^A't 
Że umarł, umarł nam już polski Orfeus, i on, 
Ozdoba Ijcchu twqja, słowieftskt Amfidit -^ 

Umarł Jan Kochanowski, Kochanowski drogi, 
Jeśli śmiercią zwać mamy, kiedy między bogi 
Jowisz kogo przypuści, a z tego padołu 
Przyjmie do nieśmiertelnych bohaterów stołu. 

Lecz ni zawsze nie stoi; bo co tam u siebie 
Osobliwego mają bogowie na niebie, 
O to zmysłom człowieczym dnrmo się i kusić. 
Aby kiedy na świecie miały tego skusić. 

Już przeminęły z tobą Orfeu one czasy, . 
Gdy za tobą kroczyły w taniec plęsne Imy* 
Gluclie pieśni śpiewają u niewrotn^ żony, 
Pieśni nieprześpiewane, wielowdzięczne stmny. 

Także teraz na uczcie u bogów, gdy śpie\va 
Koclianowski^ tegoż też Hebe mu nalewa. 
Co i drngim za stołem, tiiinku bezśmiertnego, 
A7o dochodzi ta do nas z liieba picinic jego. 
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Już się z nięg^ nie eioBzą jiiebo^eznA ąkśif^ ■ 
Jnż się lutni nie b(|d% lasy ozyWaily; t ; >i 

Już niema i ialosna, Jot nie tak pozorata ; : i : 
W gómydi cieniach om^^Eebo głosotwonuL 
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Łabęcio, Kt^ro yjcbował treicld \ . 

Strymon, bbyćząj macie poetycki. . ■ .. 

Bo skonanie swe, . wdzięcznem posj^olidlo 

Pieniem zdobicie. , , 

Sami nagrobne |iale własnym nosemi 
I żalobliwym ' ifOT głosem; . 

Nigdy tł^k słodko !Qie. śpiewacie sobie, . < 

jako przy grobie^. 
Insze zwicrz^A wyrodny strach sosanr, 
Ody sic więc z ciałem rozwieść przejdzie dozzy. 
Łabęć krzykUwje gardłecźkjcm pneUera, 

Xicdy umiera. ... 

Tymże sposobem poet^ uczony, 
Kióry na wszytkie sarmatskiego stirony 
Słynie narodu; i cuda^ znać niuszą, 

Co o. nim tuszą. — 
Przed zęijpzisićm z tego lui^zHiego zawodu, 
Dowcipu swiegOj ucieszncgo płodu 
Zostawił dosyć, a gdy już. omdlewał, 

Kawdzięcznig śpiewał. 
Przed ostatccznjTu wieku swego kresem, 
Nicpo»polit}'m oszlaehcił napisem 
Śmierć swoję sławną, coby lepig nadeń 

Nie trafił żaden. 
Przctoż labęcie Strympnu bystrego, 
I wychowai^cy żłotopiaszczystego 
Ucbru, gdzie lutnia pływała i głowa 

Orfeusowa. 



Jni iiag«&ąH»»f BUMMkiw ptmietui$r>' 
Nimfom, i wy tet Oagridm wied«HNK' ' 
Poległ jni polflgriAntiieśikidrifeMB,, 

. .-.l-Orli-i^Keł^MMłBW^ ■ ■■■" 



Ż A L AL 

Złotołncznj Apollon, śnieni tw«[ję przedczeAną 
Obmawia na swfg Intni ii^obliwą pieftnią. 
Czasem wzdycha, czasem teł palcami poUad*,, 
Pnezdzięczną latnią czasońr na sttone; odtindfL 

Eodianowski }9dxny, uie6ne6rsii|B monie' 
ffl«w i rzeczy 0Bfib5nyili,;pWi*i' SwijychBTM, ' 
Febnsowa rozkoaz]^ wOńtr widoami^iiyob 
Kochanka, nieba g^Mlńy ifriekAw paaiieb^iil^ ^ 

Płaczą cię Satjo^wiff, fcói^ogie tkABnrOi 
I Panes Arkadyjscy ,'męi6w l<*iĘ»chmnói 



Gfzmi od głosu Masnahu soinhią t'°">^ii 
Bozlega si; |^ lestecłi ^ace.k'Siebit wynfa^i^. 

l[iędz7^i<te6mi^nai^9cei'on się ,SBftjT'gtl)., 
Między gminem Tc^myin nasmatm^ ćućn kSWti'} 
Co go naszy Polacy, pola rózkopinąc 
Wygnali z Sarmacyi^ a lasy nuniyąa. ' ' ' 

Płaczą też po og^dziecłir niewymownie, owi , 
Co przyszli z Helesposta bogowie. ^t^cAisbowt. 
W żłobie chodząc {^aczą^ lamentąją izewno, , 

Choć dopiero >kliai^ ńa nitf . ciósi^ gnibe drbwno. 

Płaczą cię też Nąjądes, zdmjowe łioginie,. ' ' 

Pod wielostocjsną idą^ przy traidlnejaoliitfei' ' 
Prostowłose Sf^md^B warkocze samopas 
Po ramionach jmśćiwszy płaczą, płacze i las. 

Miasto wody stokowej, łzy się wybijają, 
Krenides z swycH- Itraiic łez szczerych opijają. 
Tak wielki żal bogiiiie wodotocznc ściska, ^ ., 

Że szczery plącz a lament z ziemnych żył wypryski.. 

Smatne Hamadriades, duRze leśnych drzeoiów, ' '■'. 
Odeszły ciał drzewiailyeb i dąhrowjlych bieriów: ■ " ' 
Hąpae wesjjól przyszły i sraiitno Driiideł, 
Przy:iZ.y cię też źiiłowM góme Oreadoa. 
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Gospodarne pszczółeczki do nlów nie niosą 
Brzemienia^ które spadło z JoYÓszową rosą. 
Bo nad miód pieśni twoicli; nie trzeba inszego 
Podbierać w plenicli barciadi miodu wdzięczni^szegbu 

Zrznca swój nieżrzaly płód drzewo; dobrowolne 
Sobie czyni sieroctwo^ kwiatki więdną polne^ 
I pola otworzyste po te wszystkie czasy 
Płaczą^ i trawne łąki^ płaczą chłodne lasy. 

Echo dźwięki tworząca już teraz mnilkła, 
Już ci się nie ożywa jako ona zwykła. 
Nie uczysz lasów śpiewać, niememi się stały. 
Milczą góry Menalskie, milczą łyse skały. 

Nie tak nas grzeje Febus, nie tak nam przypada- 
Nie tak nam jako tobie Echo odpowiada. 
Gdy i)od lasy mownemi śpiewać się kusimy^ 
Dworna Echo przedrzeźnia, ie milczeć musimy. 



ŻAL IV. 

Nie tak płacze na brzegach, na pnteolaftskich, 
On nodłośnik dziecinny, abo na tebańskioh 
Przewodnik Amonów Delfin płaskonosy, 
Nie tak kwili słowiczek we krzu róźnogłosy; 

Nie tak Pandyonowa jaskółka okrutnie 
Lamentuje pod dymną strzechą; nie tak smutnie 
Tereus królewicz tracki synacsdka żałował, 
Którego szuka, choć go w żołądku przechował ; 

Nie tak na oceańskich wodach zimorodna 
Halcyone narzeka, ona wdowa stradna, 
Co jej niet morzu Ceyx małżonek* utonął. 
Same po nim nieznośny frasunek pocliłon^; 

Nie tak nad grobem płaczą Memnonowym oni 
Pod Troją zabitego pana dziwowroni; 
Dawnowieczni heroes nie taki żal mieli. 
Co od smutku wielkiego drudzy poptaszeli. 

Drudzy zaś Marpesowym marmurem stanęli^ 
Drudzy w drzewa, drudzy się yt liote. -cTWsm^TŁjga^^ 




Dradzy sif rozpłynęli w zdroje wiekocieczne, 
Dmdzy się też rozciekli w bystre nurty rzeesme. — 

Jako my eiebie pbezem szczodrym oblewamy^ 
Choć się jeszcze w strumienie wżdy nie rozpływamy; 
Nió ożelejęmy cię Janie Kochanowski, 
Póki cię tu czytamy, o poeta boski! 



ŻALY. 

Etóź tak śmisdiy, któż tak proszę zuch witego czo^., 
Któryby się fSmsl pokusić o twe strony^ zgoła? 
Coby się więc usty swemi stroju trzcinianego 
Dotknąć ważył, i piszczałki ze źdźbła owsianego. 

Jako jeden świętokrajca godzienby był skargi, 
Ktoby na munsztnk uczony śmiał położyć wargi^ 
Na którymeś ty więc dziwne wyprawował pieśni, 
Że się słuchając Pan zdumiał i bogowie leśni 

Gdy z przytuloną do piersi tyś się porozumiał 
Lutnią, słoniem oprawioną, sam się Febus zdumiał; 
Każdyby rzekł, że sam Febus bije w kręte strony, 
I osnowę trzewonitną ćwiczy bóg uczony. 

Pąn też z zagórza zaglądał trząsając rogami. 
Choć suremką swoją sfynie tam między bogami. 
Zdaleka się przysłuchiwał, stul^gąc kosmate 
Uszy, gdyś na szczupłej trzcinie, pieśni grał bogate. 

Echo też za tobą chodząc za wieczornej rosy, 
Zbierała po dźwięcznym lesie rozpuszczone głosy; 
Narcyszowi się swojemu po dolnych zwierzyńcach 
Zalecała pieśnią twoją, po kiściastych treińcach. 

Komuż iedy odkazujesz odumarłe sprzęty. 
Lutnią i treść niedofyczną, o poeta święty? 
Tchu i dowcipu po tobie żaden dziś nie ma zto, 
Coby się twych pieśni podjął; partacześmy prosto. 

Chcieliśmy twe gęśli oddać pasterskiemu Dogu 
Ka pustyniach arkadyjskich, przy kolącym głogu. 
Ni« chciał przyjąć upominku, bo nie ufaS sobie. 
Żeby więc brakiem nie stanął, i wtórym po tobia 
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ŻAL VI. 
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Mlekolioziia Gałatea wielmi oię żałuje^ 
Z mflrzft (919 przez tny miesiąee jol nie ukazuje^ '^ 
Jut na twoje słodkie wiersze z brzeg6w nie wycbodz^' 
Z wody pięknych Neptnnowien w taniec nie wywodzi 
. Wdnęczniejjl śpiewał niż on Cyklops^ obrzym bogowojnj^ 
Nad ine w sztakach mnzyckich Eoeliaiiowski bejny* 
Przetoi jako od giganta dzildego stroniła. 
Tak do ciebie Oalatea seree przykłoniła. 

I t^az po zejściu twojem Neryne płaezliwa> 
Zapomniawszy wód ojczystych, prawie ledwo żywa^ ' 
Siedzi na piaszczystym brzegu n Amfitry srogiąj, 
Trzody twojej przyglądając^ płacze lutnie drogiej. 

Jako po staiym pasterzu liszy.się więc rado 
Osieroćiałe^ nowemu nieprzywykłe stado, 
Tak po tobie osierociał słowieński Helikon, 
I on zdrój, eo gi otworzył kopytem lotny koń. ^ 

Poległy z tobą pospołu fraszki zacnośmieszną 
I wiersze nieobrażliwe, i żarty ucieszne. 
Gołowęse Cupidines tej żałosnej chwile 
Płaczą, łuczki prfożywszy przy twojej mogiła 

Płacze Wenus wolnowłosa, od żalu opada. 
Łada jak rosplecionemi warkoczmi wiatr włada, 
Więcej niż Adonidesa Cyprskiego żałuje, 
A ostygłe usta usty żywemi całuje. 

Płacze rzeka szumnogłośna, Meletes krzykliwy. 
Płynąc pod Smymeńskie mury, bo dopier cnotliwy 
Nasz polski flomerus umarła frymarczył na one 
Nieśmiertelne wczasy duszne, za nadzieje płonę. 

Acz pierwej {dakai Homera wierszmi ciekawemi; 
Teraz Jana płacze łzami ledwie nie krwawemi. 
Dwoje dzieci opłakując, strumień nieujęty 
Narzeka w brz^ wpadając, żalem będąc ą;ęty. 

Atelco. to mówić wiele, płacze każdy swegoy 
Meletes Melesygena, a Kochanowskiego 
Ciężko Wiśhia Nimfa płacze, Najas bogom rów&a. 
Na topolo wem porzeczu Wanda Krakusowna. 

Homerus pis^ pod Troją jako Greki rządził 
Agamemnon^ i Ulisses jako dhigo YAs^^dS^^ 
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Jako Achilles Hektora włóczył koło Trój ej; 
Jak dozna} Ulisses wstyda Penelopy swojej. 

Nasz zasię poeta lacki, poeta ze wsżytkimn, (kiem; 
Nie bawił się ^piśmie swojem bałwochwalstwem bc^d- 
Z^krółem i z prorokiem śpiewał dołHroć nieprzeżytoą • 
Boga Zastępów^ brząkając w arfę dziesięćnitną. < < 
^ Ucqrł dbwalić językiem swym sarmatskie Hiieszezany 
Boga swego; i napierwej słowień^e Kameny 
Śmiał napoić w Pegazowym zdroja wiekociecznytn, 
I za cnymi poetami torem iść bezpiecznym. 

Ten jest Polskim Sofoklesem, ten jest Kallimadiemy 
Eurypidowi podobien i wszem równym Lachem. 
Łeśnomowny Teocritus^ i on zbożodamej 
Ziemie oracz Hezyodm^ oracz gospodarny; 

Ten ładński Maro grzmotny, ten jest Nazo snadny, 
Ten jest Flaccus w obyczajach i w wierszach przykładnym 
Ten, kiedy chce, starodworski jest też Marcyalls, 
Acz rzadko, ale też dotknie, jako Juvenalis. 

Ten Propercyas miłosny i polski TibuUns, 
Też czasem Lesbii śpiewa jak rzymski Catidlas. 
Czasem też na chdwych łoniech grzeje Eupidyn% 
Pobudza łącznego matki pianorodnej syna. 



ŻAL vn. 

Płaczą dę też zawołane miasta, szerokiego 

Naroda słowieńskiego. 
Których Polns nieruchomy, dziehiemu plemieniu 

Mało nie na ciemieniu. 
Którym północna Kallisto nigdy, nie zachodzi, 

Nigdy w morza nie brodzi. 
Naprzód Kraków posinialy od ołownych dachów^ 

Gdzie mnóstwo jasnych gmachów, 
Gdzie pa skale smokorodnej matka polskich grodów, 

Grunt Sarmatskich narodów. 
Gdzie Wisła którą z Karpatu CdUirhoe rodzi. 

Pod miejskie mury diodzi. 
Pł^ze Poznań staropolski, który więc uparta 

PodlewsL szczodrze Warta. 
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Płacze ioic lAimn śpoIsseKalft; Uinje oię sikło^ ' ^ • \-)\łiM?. 

Janie, dwngrodne Wilno* 
Porządny Lwów w Boakieh krajach; n<»OB}rdi: ncieehi^ 

Płacze godnego Łedia. 
A na Lublin narzekanie przyszło z płaczem krwkwjmf\ 

Prawie dziedzicznym prawem. 
Toś nam poległ Janie drogi, jako przy cycowej ■.* '^^*ł 

Głowie Mecenasowej; 
Toś onę szczęśliwą dnszę^ onę daszę ł)łogą 

Posłał niewrotną drogą 
Do cgezyzny, za ojcami^ do cgca wiecznego, . ^ 

Do wieku bezpiecznego. 
Nie tak Askra Hezyoda żałuje pod onym ;; V' 

Sławiętnym Helikonem. 
Nie tak Smyrn%> Rodus, Kołofon> . Sidamin i^wna, ' 

I nie tak Jos dawna, 
Nie tak przepyszne Argos, i A&enae uczone, ^ !' 

Po Homerze zatrwożone. . 
Które siedm miast i po dziś dzień swarzą się o. cnego 

Sodzica wątpliwego. 
Nie tak Pindara swojego l)eofyckie lasy ' 

Płaczą, aż po~^ czasy. 
Nie tak po swym Aloeusie, morzem obtoczona 

Lesbos, łzami zmoczona. 
Nie tak Paros marmurowa Archilocha swego 

Płacze^ dawno zeszłego. 
Nie tak eiebie Mitylenae płaczą, Safo grecka, 

Poetrya lesbicka. 
Nie tak żałuje Mantua drogiego Marona, ^^ 

Katullusa Werona. 
Nie tak Sulmo lamentuje Nazona zmarłego, 

Od gromu cesarskiego. 
Nie tak Wenuzya stęka po Horaęyusie, 

A po Terencyusie. 
Nie tak Kartago narzeka, jako my po tobie 

Kwilimy na twym grobie. 
Nie wspominam cudzoziemców; rowienniey twoi 

Plączą cię wszystko swoi. 
Płacze w Krakowie Trzecieski Andrzej, starodawny 

Poeta z ojca sławny. 
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JessBCze6 dokońc* nie wiari^ został Eoełtanowrid - ' 

Drugi poeta boski 
]^iM9 jadiioh^bo!wna płacze^ wiige pi^s^pft /: 

Żal; braterskiej zasługi. 
Zacnie rodzone potomstwa B^a dowcipscigo 

Enniusa polskiego. 
Płacze, boift piraodka ich idąc już przetartym torom^ ^ 

Był lymów sukcesorem. 
Płaczą cię szlaokciejr polsej; tobą miaito szk^ 

Zdobili swcge stoły. 
Na mię płacz gościnnym prawem przyszedł, bo tu jfaśniei 

Zacny poe& ^nie, 
W mojej sąsiedzkiej osadzie, w ten sgazd zawołajiy, 

Między, zacnymi pany. 
Bogiem iMUidbmoąyeh poetów woniący kwiat rndk^A, ^ 

Śmiertelny nań wiatr wiąje. 
Tuś poległa g^owo zacna, głowo poibj^wa, 

Z tobą po'ś8i8 żywa. 
Jąfłi u nas śmiercią znaczysz potomka jakiego, 

Nie najdziesz tu takif^, 
Coby nieprzymierzanego rymu m60 dostąpić 

Na mieśce twe nastąiHĆ. 
WszytkośoEiy tn zyskołowne Vertnmnowe dzied,; 

Nie dbamy jbyle mięci. 
Ja kiedy się, nad prosty gmin ku niebu na cdil^itę 

Do Febusa wychylę, 
Wnef frasunsk zazdrościwy jakiś wróg przytoozj^ 

Etóiy mię zaś w gmin tłoczy. 
Trzeba bowiem ajoimuszu niezamarszczonego' 

Do wiersza uczonego. 
Kiedyby się gdzie nad rzeczką wk/ks^ mogła dostać. 

Mogłoby się co sprostać. 
Siłać więc jeden Mecenas naczyni Maronów, 

Nie szczędząc swych zagonów^ 
Słyszę młynik^ nie. zawadzi, choć owo tarkoce^ 

Przy szumiącym potoce,: 
Kiedy od brata Neptuna Ceres ususzona 

Bywa więc pokruszona; 
Eiedjc od częstego mliwa, często w kamieft twardy i . 

£rzeszą skalne oskardy; 
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Boi się tći ińgentuinf gąy się pszćiiółtdt rqp4f 

I Ćedy krówki doją. 
Nie brzydka też rybka w stawie^ cboć linek % płocica 

Gdy się łowią drgubicą. 
Nie gań stobroźnego gumna, choó mały pńydate^ 

ESadę tu na ostatek. 



ŻALYin. 

Zacznijcie słowiańskie MuMe sycylijską dmoę; 

Powiedzcie swych żalów sumę* 
Ach mój Gospodnie jedyny, czemże ziemnorodhe 

Drzewa i zioła tak godnOj* 
IŁ w tern nad człowieka maj% obomarwszy w roli, 

IDodzą się zaś latu kwoli? 
Nieżbyty kopr ciężkowonny, gorczyca j^czUwa, 

Zawsze na wiosnę ożywa. 
Więc i pokrzywa żądUsta^ menawisoe ziele, 

Nikt jej nie sieje, nie piele, 
Jednak się z ziemie napierwej na wiosnę wydżwignie, 

Trzykroć pożytki wyśdgnie. 
Patrzaj jako sKoczna wierzba od matki odcięta 

Wynika ż małego pręta. 
Sprócłmiały pień podsieczony, patrz, jako za czasem, 

Osadza się nowym lasem. 
Z ciała matki pobutwiałej młódź wynika nowa, 

Nadzieja drzewa ęotowa. 
Śmietci się winna macica am chmiel nie boi, 

Choć owo o szczudle stoL 
Bo się sam z samego siebie na każay rok sieje, 

Wskoro się wiosna rośmieje. 
Phó^ix ptaszek samopłodny, spaliwszy się pierwej, 

Sam na się znowu zaczerwi. 
Tęż letni wąż co rok z siebie młodego uczyni, 

Z ozimiej się skóry lini. 
Któżby rzekł, iż bykorodne tak się pszczoły rodzą, 

Z martwego wołu pochodzą; 
Czerwie które ciało wołu robotnego toczą^ 

W płowe się skrzydła oblocia^. 
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Więc jako był robotnikiem on przodek ro^ty, . ^ 

T^tt też rój ż prace bogaty. 
Koń na wojnę urodzony sierszenie zaiste 

Zł siebie wypuszcza sierdziste. 
Czerwie^ które ciało konia walecznego tocz% ^ 

W złote się skrzydła obłoczą: 
Więc jako był najezdnikiem przodek, taK też one 

Dzieci czynią rozdrażnione. 
Też z ogrodnej wąsiennice, patrz jaki to fortel, 

Wzlata makoskrzydły motel. 
Przetoż nad ojczystem zielem, nad kapustą lata 

Motel; wąsionka skrzydlata. 
Co zima zawsze umiera jaskółka, lecz ^ie 

Ożywa po zimnym czasie. 
Owa nierozumne rzeczy mają swe nadzieje, . - 

Że ich zgoła nie rozwieje ., 

Wiatr po śmierci, lecz zostaną w części;; albo w cale^ ^ 

Przestaną wżdy acz na małe. 
Albo z siebie wypuszczają jakie roje mściwe. ., 

Albo same wcale żywe. 
A my co Bię potentaiy i mądrymi czyniem^ i 

Wskoro się więc raz powiniem, 
Już nas tu żaden na świecie znajomy nie pytaj, 

Ani się już z nami witaj. 
Bo kto za elefantowę zajdzie tam raz bronę. 

Nie wróci się na te stronę. 
Już tam śpi sen wiekuisty^ nikomu na jawi, 

Co się tam dzieje, nie zjawi. 
ŁfCCz między czczemi cieniami, w cyprysowym gaju, 

Milczy tam, w milczącym kraju. 
CisAo próchnu i czerwiowi zdawna odkażane 

Musi pewnie być oddane. 
Mózg, niegdy rozumu stolec, choć w kościanej czaszy, 

(Gdy powiem wezdrgną się naszy). 
Brzydka żaba opanuje, zasiędzie to miesce, 

Co teraz w niebo wzlecieć chce. 
A zimny wąż przez pacierze na chrzypcie przesięże, 

Co się tam z szpiku zalęże. 
Tać jest nasza kondycya kiedy polężemy, 

A z światem się rozprzężemy. 



Nalepięj ten knrka Btrzelit, w eię nielneski^o ',< 

^at ojca i pana awe^ ; ,, 

Ma <Mi'6w]at z dobrem Bamiemem, pięknie się. w^>r«v3| 

Ta dobrą elawg tostawif, .; in.d 

Chwalił nety swemi Pana, i potomstwo późne 

Nie jest prace jego próżne. 
Etói wątpi, że jnż przy świętej arfie Dawidowty , 

Przjdnoha się pieśni nowój. 



Ż A L IX. . ' 

Fom^ pątnika mij^, chceszli ińć zpokoj'en), 
Kędy dotkliwy Hipjponas mściwy w grobie swojem 
Odpoczywa; nie przebndząj sierszenia śpiącego, 
By nie nszczknął , w dale^ się drogę kwapiącego. , 

Tei mnsisz pomału dybać po niestwomym grobie 
Sierdzielfigo ArcMlocha; niechaj tam śpi sobie. 
Bo ten kąsa i po śmierci, wiera gościn waia, 
Wnet tam sierszeni wyleci z grobn co niemiara. 

Bo ten wymyślił napierwej wiersze uszczypliwe, 
Etóremi o śmierć przyprawił panienki cnotliwe 
Z Lykambem ojcem, w bogaWch Tebach znakomi^m, 
Dojeżdżając dasz niewinnych rymem jadowitym. 

Gdy je przywiódł do zadzierzgn, znacznie się obłowS, 
Sam siebie i pióro swoje bezbożne ogłowił, 
Hdikon dziewiczy, id^ewiczą śmiercią żałośnie 
Poskromił niewinną górę, niewinną l^wią sprośnie. 

Przetoż przy obndwu grobiech cicho podróżnika, 
I wędrowny towarsyszu stąpaj bez okrzyku. 
Widzisz jako mściwe roje mogiłę osiadły. 
Osy i siersżenie, — strzeż się, by cię nie opadły. 

Patrz iż z grobów nie wyrasta ni macica winna. 
Ni z bujnego bluszczu powój, ni drzewina inna, 
Tylko ciepkie tarnie a el6g, a nieszczęsne płonki, 
Ou których zęby trętwieją, wzdrygają się członki. 

Ale przy tej tu mogile, przy tem martwem ciele. 
Przechodź sobie podróżniku i tam i sam śmiele; 
drób tn bracie jest poety z narodu polskiego, 
Grób zdobiciela cnych mężów, grób Kochanowskiej. 



m 

Ta się 1^((^ pizUUiUL i^^i i:y^M^'b4t yM^ 
Ta zniosły z rozlicznych kt^la&dW WjrdyisśUi^ treści 
TO t^aUdWd, ta ii6m^\t6, ta di^eWd ótfwnć, 
Daje wonność wyrastają i o^^^oc^ dzi#tid 



Ż A L X. 

Nieużyte ; nieuBesz^iey 

Nieprzeparte, nienproszone^ 
Wy o wieków ludztdch nieprzebyte prządki, 
Ihrzecz tak npomie rwiecie śmiertelne wą^? 

ISsL polach Demogorgonówy^, 

I na nowinach H^ebowybh, 
Przędziecie len siany^ moczony w kamży. 
Odzie dzićWiętóbrżeźna Styx się w koło krą^y^ 

Lachesis na krężel nawijasiBy 

Hydrą jadowitą powijasz, 
Kądziel wiekomiemą swym siostrom gotojąc^ 
Ea oprzędzeniu rok zawity mianując. 

Kloto swemi palcy żartko 

Targa, zgrzebl; a prawą wartko . 
Ręką zaś wrzedonem obrotneth zatacza, 
Nięwyślinionemi usty nić zamacza 

Atrojpos] co zwije niewrotńa 

Na wrzeciono siostra robotna. 
Już się to nie wrćci , już swym tiybem przędza 
Musi iść, aż przyrwie nić uparta ję^a. 

Czemuż wasze wyroki srogie 

Nie dbają nic na wieki drogie 
Zacnych mężów,^ ach! nieśmiertelności godnych^ 
Nam śmiertelnym ludziom do wiela przygodnych? 

Niesłusznie was prządkami piszą > 

Bo się prządki snadno uciszą, 
Baśniami sen krócą. i gnuśną' tęsktlicę. 
Gęśli też uczynią z prządki tanec^tcę., 

Ale was ani wdzięczne strony, 

Ani zabawki ucieszone 
Okrócić mogą. Bo serca żelaznego 
Co6x JtiSźyu), nlemadz nic tak l^siżbego. 



Nigdjr się pnędsąo sie ^r^tnfaniemtociB^ 
Nigdy się^ iartom nie śmiejerie; 
Kienbłagańsze ni Ji mmzc rozg oł cwiMK} 
Głnższe niżli wiatry nienhainowatie, 

NienżytBBa nii mc^rAie wały. 
Twardziej sze mi uiekowae skidy; 
Sroższe niż Caucasm gęsty, nieprzebyty, 
Gorsze niż Acheron głacby, nieużyty. 

Bo wtdy kiedyż krzemienne skafy 
Amphiona pilno shiehały; 
Ckiucasus tańcował ffaenrns i Rbedop^ 
Gdy twój syn zaśpiewał piękna Galliope] 
Wrócił: srogi Ac^^n żonę, 
Jnż ją był przewiódł nft tę^ stronę 
OrphetŁs; bowiem Inttłia i pochletme strony 
Wyłndzity ją' od strasasnig Perwphony. 
Mg was Parc4Xe twardondie; 
Boginie do błagania ghrcłiey 
Ni was wdzięczne Musae vie6inisxai nkoj% 
Utrapieni was też próżna kami poją. 

Kiedyście jnż tenm ezłowiekn 
Nie pra^nśeiły w takim wieku, 
Jnżci wierzę żeście eórki Herebowe, 
Z ciemnej nocy spłodzone plemię surowe. 
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Ż A L XL 

Bloszczn przebujny, tu prnytej mogile^ 
Cicho wyrastaj; popinaj się mile> 
Rozkładaj piękne liicie; Inbnj sobie 

ftrzy tym ttt grobie. 
Powijaj sobąmieśce na wsse strony^ 
Na którem leży mąż nienaganKHiy . 
Uwij ta proszę chłodnik samoFOsły, i-'^ 

Wzgór^ wyniosły. 
A gdy dorośde^; gdy będziesz na dobiC; 
Nie stój jałowO; zawieszaj po sobie 
Wdzięczne blaszezówki^ a niechaj gron wszęd2{ii^'- > 

!t ©bfitoWb^dii^, 



/ 



Tadziei tóż niephąj Bromios cnotliwy 
Wszczepi wiimidf, niechaj urodziwy. 
Płód roście y niechaj sikają ramiona : .. 

Hypeiyona. . - 

Idźcie do Pesztu Chaoites zwyczajne/ 
Gdzie są ogrody sowitorodząjne ; 
Przynieście róży nabujniejsze krzaki^ ■ . < 

Zostawcie braki. ^ 

Zamnóżcie w Rowach rożyniec ucieszny. 
Zostawcie nam tu upomineb wieczny, 
Gdzie odpoczywa zacniejsza, nii ^owa . 

Stezychorowa. 
A wy 'godziny pięknC; tu się zwiedżoie, 
Z tej róży codzień świeże wieńce |)lećciey 
-Niech się wonnośd nigdy nie przebierze^ 

Niech będzie w nńerzei Y 

Najades i wy Nereides śliczne, 
Rwijcie po górach kwiateczki rozliczne, . 
Potrzęście ziemię dopiero targanemu . .^ 

Kwieciem różanem. * - i 

Złote owoce z. drzew bogatych iwane, 
Drugie pod sadem strzeżonym zbierane , 
Tu ciężkie jabłka Hesperides proś<»e . 

. Do grobu noście. .^ 

Niech tu zapuszczą trwały gaj cedrowy 
Leśne Driades, abo więc dębowy. 
Niechaj wierzchami sięga las wysoki 

Aż pod obłoki. 
Niechże łagodny Zefirus powiewa^ > ! 

A list od słońca niechaj nie omdlewa. ; ' i ' 

Niechaj poszeptem wieje wiatr po nowym • :! 

Gaju dębowym. 
Niech tu z Pamaau lecą dwuwierzchniego 
Soje, z pszczelników kraju attyckiego^ 
Niechże nowy gaj ozdobią z ochotą 

Nowa robotą. 
W samym pośrzodku pod piękną dębiną, 
Nieprzeczerpane żrzódła niech wyjSlyną; 
Niech z^ftnie na dół zbiegają głęłiokim /// 

Wody potokiem. 
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. "Wodske.Najades^ mteh zawss^ zieloną 
Traiwą ozdobią tę wodę studzioną. 
Wszędy iiieoh aię pslrsą nigdy nieodmienne 

Ewia&i wiosenne. 
Niechże dziewięć sióstr, córek Jowiszowych) 
Przyjdą ta w wieńcach porządnych bobkowych; 
Niech codzień kwilą od raniEi do mroku 

Około stokn. 
A niech{y kwiląc żałobliwym krzykiem, 
Dadzą się słyszeć słowieAskim językiem ; 
Niechaj te słowa płaczą powtarzając , 

Łez np\|ąjąc: 
Ta ziemie ten kęs i ta licha trana 
KOCHANOWSKIEGO Zamknęła nam jana 
Ciało. Lecz wszystek Łechćw naród złoty 

Nie zamknie cnoty. 



Ż A L XIL 

Nie podejmaj się ta dzieła mistrza nieaczony, 
Etórybyś w rzemiośle swojem nie był doświadczony. 
Trzeł)a ta nowy grób robić z marmara drogiego, 
Potrzebaby co wydrążyć prawie chędogtego. 

Trzebaby sztakę okazać w tern niepospolitą: 
Jakoby przemówić chciała, aczynić twarz litą 
Z bladego mosiądzu, abo z miedzi czerwonawej. 
Nie byłby szkodzien rotgisarz tej swojej zabawy. 

JeśUby też więc chdał malarz swej sławy poprawić^ 
Trzebaby tu jako żywą osobę wyprawić. 
A takby tu mógł dobry mistrz swego powetować, 
Gdyby mógł cnego poetę wykonterfetować. 

Trzebaby też animusza prawie zagrzanego 
Ogniem piękny Phoebe twoim, poety rządnego, 
Goby go więc popędliwość ruszyła wrodzona 
Do rymu; byłaby praca wiecznie nagrodzona. 

Wiele widzę obiecujesz mistrzu stamieckiego 
Rzemięsła,. <5oś teraz przyszedł z kraju niemieckiego. 
Insza bracie robić kolo ceglanego muru, 
Insza jak żywe osoby wywodwt % \ssxxssxx^. 



Widzę żeś też nie Ih^erw mdarzn, ehoć z Mittifiec^ 
Acz n nas ma zawżdy miejsee pierwsze cudsoziemiee* 
Próżno farby na kamienia kamieniem rozcierasz/ 
A przez dzięki tu roboty a nas się dopierasz. 

Próżno oyiober czerwony i błękitny lazi», • 
Próżno dhwalisz biały blajwas^ trafi w to i ULamr. 
Trzeba piękny posąg wywieść pod olej robiony, 
Według cerkla rozmierzony, penzlem ozdobiony. 

Rot^sarzn próżno formy gotajesz ^iidane, 
A prawie po formsKnigd^^kii sztncznie wyrzygana 
Próżno wylanej osoby grabszlyklem piyprawiasz, 
I czas trawisz forsznejdnjąc, próżno się zabawiasz. 

Próżno też poeta bnczny pkme słowa' lejesz, 
Bo przeciw Janowym wierszom amyślnie ^zidejesz. 
W słowa lada kto bogaty, o same rzecz idzie, 
Komu wszystko jak przymnsnął pięknie w ład przyidzie. 

Szkandowaó poamycznym Niemcom jest rzecz przy- 
zwoita, 
Ale się oleju w setnyih wierszu nie dopyta. 
Bo jest mowa przyrodzona tamtego narodu, 
Jakby głośne pudło spuścił z wyspki^^o wsebodu. 

E^by Jana chciał malować, trzełm Apellesa; 
GhceszU go z marmuru wywieść, miąj PraxytelesMU 
Niechaj go sławny Pkidicts sam I^e ze s^ta, 
Niech rysuje Scopas, będzie robotą roł)ota. '»' 

Coby pisał nagrobny żal, już tu nie żart wiera, 
Trzebaby nam wzbudzić z krajów podziemnych Homera. 
Ale mi nie maluj żaden dowcipu boskiego. 
Tylko po zacnem pisaniu znaj Kochanowskiego. 

Jam się też tu prawie werwał z motyką na słońce, 
Tylko rymem zawięzując u wierszyków końce, ' 
Śmiałym mię chuć nczyniła. Acz to mała śmii^ość; 
Płakać cnotliwych po śmierci, owszem więitsza żałość. 

Żałuje Polaka Polak, a w cudze strzemiona 
Wstępuje Teokrytowe, gdzie płacze Biona. 
Przetoż o szczęśliwa duszo, te wiersze na grobie 
Przyjmij, z wdzięcznością odemnie^ albo wstań, pisz sobie I 

Bo cię płacze sam płacz nawet; czerwone powieki 
Łzami obfitemi będzie odwilżał na wieki. 
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Żahge cię sam żal Janie, jut urzędn swego 

Sam żal i płacz nie odprawi bez wiersza twojego. 

Ale ty płakać nie będziesz, boć już oscUy oczy. 
Już się gorąca łza z głowy za łzą nie potoczy. 
Jnżed w Uczbie nieśmiertelnych dachów, już nadziąje 
W skutek się tam obróciły, wiatr ich nie rozwieje. 

Pijesz one wody żywe z bezpiecznego stoku, 
Nalewać też śliczna Hebe bezśmiertnego soku; 
Przetoż by kto nie rozumiał żeć nieba zajżrzemy, 
Tu miarę swym żalom i też koniec uczyniemy. 



ŻAL xra. 

Złotopromienny Phoebe, by nie strziJy 
A nie promienie, ledwoby cię znały 
Siostry. We wszystkiem podobienci boski 

Poeta polski 

JeśU naciągnął na dumę frygijską 
Posłuszne strony, albo na lidyjską, 
JeśU doryckie zaczął pieśni sobie. 

Był rówien tobie. 

Przetoż o Phoebe, dusza tak ćwiczona, 
Niech między bogi będzie policzona. 
Na którą sam Bóg wylał swoje dary 

Prawie bez miary. 

Niech się Sarmatom zacnym nad ciemieniem, 
Nowym gwiazdeczka zapaU promieniem. 
Niechaj przezwisko wieczne nosi cnego 

KOCHANOWSKIEGO. 

Pozwolił Phoebus łagodnemi brwiami. 
Wyszedł od bogów złocistemi drzwiami, . 
Zalecił późnym wiekom jana cnego. 

Bogów godnego. 

KONIEC TYCH ŻALÓW. 
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FRAGMlmrUtt iSi vibT6tUA^VE0RUM. 

^ ^eneć Euańni fdida Ut^ęfn^i Ponti, 
Profert imperii pornaeria, jamgae tyrannus 
Thraces habet, mo^s Jenk M 
Pannoniae fineB^prdff/im 

Ergo contiguas tandem restinguite jlammas, 
Orne jam degustant, tignosgue, trabeagm propinguas. 
Ferte ciłi liguidos humores, ferłe prius guam 
Ignti 'dijffii88U8 peł tecta sorj^ntia regnet. 
Semen et incendiy si^ ium protHmmus iUam 
ScthMWom', de <pia jUimmae contagia surgunt: 
Ergo comrmmis paries dum condpit ignes, 
Flammsns et rupfó prodit se culmine vortex, 
AtgyjB globos voŁvit 8vhlatu8 in aira fumua: 
Carpamus jlumoBy ytresgue gąMrnus et uncos, 
Ut vel aqua exłingtiat, vel mólea obruat ignem. 
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OŚWIECONEMU i JAŚNIE WIELMOŻNEMU PANU 

JEOO UnUOiCl PANU JANUSOWI KSIĄŻĘCIU 

OSTROHSKIEMU A. <fe 

« 

KASZTELANOWI KRAKOWSKIEMU &. 

MEMU itELOŚCIWEMU PANU. 



' Ową) Zgoła, miło o tern prorokować, oŚTpieeone mi- 
łoAciwe ksią^ ooby Gikowiek rad widział, i prawdziwie 
napisał' on Mimographas : 

Anumiy anod su9picatwr, vigilan8 somniat. 
Abowiem kto jest tak niezbożnj między wiernymi 
Oluysttisoii^ymi, żeby cłirześcianom miłym, zgody, potę^ 
iaośei, dostatki zwyeięztwa i pokoju nie życzył? AJbo. 
aa^ięy kto taki jest, ktoby nieprzyjacielem koAcioła bo- 
że^, a zwłaszcza tak zajnszonym przeciwko Boga i 
Synowi jego miłemu, i tak nienawrotnym, poniżenia nie 
pragnął? A zaż nie widzimy, iż też i on król prorok 
życzy tego Jeruzalemowi, aby był pok<!tJ w murzech i 
manutiadb jego, a obfitość w basztach jego? Fiat pax 
(mówi) in virtute łua, et^abundantia in twrribus tuis. 
Jakoby nsekł: Sit oonnUum <iomi> deaGtorltoa f^urU^ v^ 

w* 
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prudens imperator y sit atrenuus mUes, »int propugnacula 
firma, aerariague et granaria inexhausta, czego każde- 
mu miasta i rzpltej potrzeba. A zasię sposobem przeci- 
wnym tenże król prosi Pana^ aby gniew jego wylewał 
się na pogaństwo nieznające Boga, i na królestwa nie- 
wzywające imienia jego. To tedy gdy w. k. m. upatrzyć 
raczysZ; będziesz w. k. m. przychylniejszym sędzią przed- 
sięwzięcia mego, iż ja też oto, jakoby wzbudzeniec jaki^ 
chociam się w Delfiech ApoUina nie radził, chociam nie 
był w jaskitrli^TrifoiiiBisową^^ <dio(»aia^ scroa kfitowega 
nie używał, chocia gospód i noclegów płanetnych- nie 
szpieguję, chocia lotu i pienia ptaszego nie wykładam, 
będąc tylko wzruszony gorącą miłością przeciwko imię- 
ma i^kmii chrzedcili(&śkbe|, będąc zapalimy żalami H9łu- 
szną nienawiścią przeciw temu GoUaszowi, który już 
dawno dbliąg;a Iźtaelówi, ido jest synowi bożemu i chwal- 
com jego,. — ważyłep się tego, że oto tak ną^dohad 
o^giji^ad^' i wytięlbiyę w imiepaóski% ,zwye&stw^^j| 
SKu^święfemu Bogar Zastępów, co daj Panie l^że abym 
tak był wiesa^^y jąko.chętliwy^ żeby to dassicum car- 
men mo^o jdkokólwiek, jeśli nie przórazić,' tedy wżdy 
aby dotiknąć ser<> i animii^w cłu|peścia&skich, żeby się 
wżdy kiedy^ do pośrzodku, do zgody, do kupy pod pro- 
porzec pański gromadzili. NazwsSem to napominanie P o- 
żarem, i prawie na czele tych książeczek położyłem 
to hemiśticKiwn Werg^uszowe :„ Jam prcfooimns ardet U- 
etdeg&n,^ abowiem w one czasy kiedy Troja gorzała^^ 
Eneas będąc od Hektora przez sen upomniony/ porwidt 
się z łóżka swego, obaczył ogień, usfyszał krzyk wo- 
jenny i chrzęst ludzi zbrojnych, wnet się dorozumiał, 
IŻ Grekówie Troją Ubieżeli, szedł z garstką ludzi i są-^ 
mdA swych tak w porywczą zebranych^ których w jner^ 
wospy zsdedwie się w domach ich dokołatał, chcąc się 
dowiedzieć, coby to za rozniatka i za rozruch był w mie- 
ście. A gdy przyszedł tło cnej trwogi^ ujrzał iż już (tak: 
J^ko tam mówi poeta): • 

Deiphohi dedit aUa ruinam 
Yulcano svm&ir(mte damus; jam proximu8 ardet 
Ucalegon, oiged igni freUi lóta rducent. 
Sztucznie to napisi^ herst wiwy^ikicli ^oetA«r W<ir- 
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gilins. Deifobus był syfi Priatnusdw^ a ten po> śniiefii 
Parysa brata, Helenkę do siebie wziął, która w onqj tam 
trwodze będąc/ wpuściła Greki do łotoioe, i tamże Dei- 
fobns we ńpiąozki z4mordowatł jest, a Helenka ó^ęta. 
Ucalegon na polskie fiię wykłada: niedbalec; złoifeone jest 
to imię ze dwu i^wek Greckich: Atic haiegon, id e$t 
non cwrans. Jam proxiniH8ard0t ucais^on: już gore są- 
siad niedbała, o którym pisze Homenrs: ^cfuód ahkHnue- 
rit beUo Trojana. Nie chci^ walczyć i oj ezyztay' bronić 
z drugimi. To przezwisko i przygoda tego Trojańczyka, 
może się akkomodować do wiem narodów ckrzeiciań- 
skiob. Takowi Uealegontes byli w Europie Thracen- ^'^^ 
Grekowie, więc Methonemes, więc (>^ryjczykowie, Wi^ 
MacedończykowiC; więc Dliryi, więc Serbi dr. T^-az j« 
prawie prominus ąrdet tJtcalegon^ W^nryiii. My tedy^^o 
granicę miesckający, bądźmy przez- Pam Boga haiegón^ 
tes^ nie uoalegonUs.^id bądźmy asiedbałymi, ale dllały- 
mi: Nwm tua 'res ag^uryparies dum proximys o/tAeA. Nie 
bawiąc się Heleną, jako Deifobus, ani próżnowaniem^ 
gnuśnością, jako Ucalegon; lecz naśladujmy Eneas^a^ 
fctóry bogi ojczyste^ i ono Palladium, i idicmzesa ojea 
starego, i Ereuzę małżonkę uczciwą, i Askaniusa syna 
małoletniego z płomienia i z pożogi trojańskiej wyrwał. 
Tak i my miejmy pieczą o Bogu prawym, o religii świę* 
tej, sami o sobie i o swoich. Nie ufajmy tym czauszom 
i poselstwam ich, bo ci nic inszego nie są, jedno Simo^ 
nos, wypatrujący i szpiegujący co się w Troi dzieje. 01 
nam podają przymierze swe, jakoby onego drewnianćgo 
konia : rycerstwem zbrojnym nadzianego, a jako posjpH^ 
licie mówią, w jednej ręce chleb trzymają, a w imtt- 
giej kamień; usty pokój poprzysięgają, a rękoma walr 
ozą. Pamiętajmy na ono, jako Trojsubczykom radził on 
Gc^ i Laocoon, którzy onej machiny zdradą grecką 
napdnionej prowadzić i przy^ do ojczyzny nie dbdeli^ 
i owszem odradzali. 

At Capy 8 et ęuorum mdior sententia menii^ 
Aut Pdago Danaum insidias suspedague dona 
Praedpitare jubent, subiectisgue urere flammis 
Aut terehrare eava8 uteri et tentare latebroM. 
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Łaokoon zasię dmgi pw rBday tak mówi: : 
(* O miaeri, ^quae insania doea! 

< OreditU amćfy>8 hoste^S aut ttUa paUUi0 
Dona carere doUs J^ancOmf Sic notuś UU/ues, 
^ut hpc inciMęi ligno pccuUantur Ackiviy 
Avi Tioec in noatroafabricaiaest machina imwr^$, 
IiMpectwrą domoa^ 'oefHJbwague demper Urłn; 
Aut oUgMia labet error^ equo ne credite Te^eri! . 
Ouidyuwi id e9t, timeo Dmaos^ et dona fe^erdea. 
■ ' » . ' ■ • ■ • .'■'•"'• ■ ■ . 

€0 ta mówi Laokoon o tym ' konid trojańskim, to 
ji^tittiziue moie byó rozumiano o sposobach pokoju toi^eo- 
|^0go, /Siti fraeteocbu, rdigioma, koniflt wprowadzono do 
^tjBoi: au^ praetaxiu religioni^.et jurammii deeeptariidOi 
nas: wojnę piiowa^zą, nocy czekają, jakoby m^ on ezaf 
Ulisses; czekają aiby ludzie posnęliy czekiyą «dc«ri^ 
t^ noatramy. którą ^upatrzywszy, inv<»dtm(i wbem -. vino 
^(nnnogue aep^toMf tak, jako się po te czasy wielu na- 
lodom stało, o czem iżem był przedtem łaciiskie wierszo 
napisał,^ jeszcze było o tern zaściu terainiejszem cesfk 
]«z% cbrze6eia&skiągo z Turkiem nie słychać ; teraz iż. jol 
pisyssdo do. laci, przyszło do żelaza i ognia, już nam 
kufzą pod nos, już znój sąsiadom naszym^ miecz siępogaft*- 
sjd blyazezy, k]rew na nas szczyrka, tłe. ściana,. pyrzyii^ 
na dach lecą, we dzwon biją, na trwogę trąbią, sąsiet 
dzi na gwałt wołają, a ludzie o ścianę mieszkający na 
to dobrze śpią, przetpźem przełożył ten Po£ar na pols&io 
B książeczdk którem nazwij Vi<^omnnI)eo9Wfny żebj 
pri^aj mniej ludzie nasi a zwłaszcza rycerscy i prżd^ 
ieoi miast i grodów, teraz o sobie ca^, póki jeszezo 
frommi ncalegontśa na sobie |ten pożar ^'zymają,. pók| 
^zeze na nas (czego Panie Boże racz zawarowfl%) jki- 
f^ioua tfrnćr y to jest nagły i zapamiętały strach jiie pisy « 
ptidnie. Bo już nie w czas o, sobie ludzis poczuwi^ą^ 
kiedy już owo trwoga i zaciąg, roz6rv^ana myśl, twar 
rzy pobladłe, narzekanie bis^chgłów, płacz dziecinny, 
poiywcze zaprząganie albo siodłanie koni, toczenie skrzyi^, 
nadziewanie tłomoków, noszenie Worków pod pachą, 
lyk bydlęcy; gdy się więc biedne pospólstwo miesza 



i brzemiona więtsze ifltH 'temjf/<M'<b(fl)ie 4f^^ lAmf 

ale pobQdzaj4^^')jJBfe4(>clf4fffiwą |l^^ 
swego, a nie straszydło jakie, ogniem tak barzo po- 
trząsąiąc^: ii idaj iBflte ; iribyn Hyh^eden z poczta onych^ 
okt6rycli,4i^piaąno;,,^,,^ ,.,^^ 



Vanaqa^ iemfiii (lecinerunł omnia vate8* 



Lecz iż zawsze ladzie są sUonni ad otium^ secwri" 
totem et voluptatem, przetoż zdawna pospolicie mówią: 
die nobis placerUia et audiemus te. Jednakże trzeba im 
to z głowy wybijać; i szkoda mówić: paxy paxy kiedy 
się nie na pokój zanosi, i owszem kiedy się zatrząsł 
mało nie wszystek świat Beatas enim qui aemper est 
pamdus. Et beata cimtas qnae tempore pada timet heUcu 
Imo beatus agricola qui cum videt coUigi nubes, mettdt 
grandinem. Tego każdy baczny ojczyźnie swej życzy^ 
żeby była extra periculum, eostra jactum teli, extra aleam 
Martis,extra contagium serpentU incendii; lecz jednak 
trzeł>a o sobie czać, żeby na nas nie przychodziły te i 
insze takowe rzeczy, które zwykły przychodzić na ła- 
dzi dłagim pokojem rozpieszczone. 

Tę malnczlLą pracę moje, ważyłem się osobie w. k.m. 
przypisać. Nie przeto, żebym tę fraszkę za jaką godną 
rzecz adawał, ale iż mam tę otachę o łasce i wrodzo- 
nej Indzkości w. k. m. ^ iż wasza k. m. tą oniżoną chę- 
cią słagi nieznajomego owszem gardzić nie będziesz 
raczył, — a zwłaszcza, iż wasza k. m. mając też tam 
dotcdem possesaionem w słowieńskiej ziemi po księżnie 
jcg m. a małżonce w. k. m., zacnością rodzaja, wynio- 
słością cnót i ozdobą uczciwych przymiotów i obycza- 
jów białogłowskich znamienicie aszlachconej, jesteś tet 
w. k. m. poniekąd vel eo nominey in parte pericuLi tego 
pożara. Który Panie Jezu Chryste racz oddalić od gra- 
nic naszych, a tego nieprzyjaciela twego i naszego, który 
ten pożar nieci, racz sam potłamić, i nam dodać seroa^ 
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WOJNY TURECKIEJ, 

UPOMINANIE DO GASZENIA, ' 

I WRÓŻKA O UPADKU- MOCY; TUBBCKIBJ. 



^^' . .., ■-■ 
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Trońska trąbo ^ zagrzmi pod niebioĘiY 

Jako żorawiem gardłem rozpnśó ^osj;' 

Jak Izmenowym pnzanem złocistym ^ 

Jako w Baistrze hbędź przeźroczystym. 

Już pobia trąbo rzeźwie krzykni, wojną 

Niech bohaterze bawią się przystojną. 

Już chrześciańskich obudź serca paliów, 

Przeciw srogości niecnych bisnrmanówy / 

Przeciwko krzyża krwią nakrapianego ^ 

Nieprzyjaciołom; i Pana samego. 

^Mam wróżkę pewną, bo nową radością 

Cieszy mię serce i zapałczywośeią. 

Niesłychana mi otucha przychodzi , 

JeźU mię wieżdżba, a nie ehuó uwodzi, 

Jeźli mię tej tu nie unosi strony 

Życzliwość, albo nienawiść ku onej. . 

CsEyni mi niebo gwałt, językiem włada ;> { 

I piórem mojem, zkąd mię myśl napada - .V 

Pisać te rzeczy, które noc pokrywa^ - :-• I 

I które sam Bóg w niebie zawiady^ %^ v ^^ a | 
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I w skrzyni je swej zamkn^. Więc jak ona 
DzieWoja czyni Febnsem natchniona: 
Nie może pozbyć boga, lecz straszliwe 
Baśni mieszając ; powieści prawdziwe 
Pieje. Tak umie też Muza prze do tego, 
Bym pisał klęskę tyrana trackiego. 
Tirąbcie na trwogę wierni bojownicy: 
Upaść jni upaść tureckiej stolicy! 
Już obrzezańca niewiilti||;^NdPlir I 
Wypadnie z zawias i z podwojów brona. 
Wysoka I pirssna^ w^prw n»8|e spanjpe ; r Jjf 
Uro8ła^iJiń,a.^^ priźiłó - • v ^ li 

Sam Chryste cich^ będziesz praw nstawcą^ 
Sam ty niebi^ś^iii Mućzńikieiti i^^spi^^^ 
Jedna owczarnia i pasze bezpieczne 
Na ś#ifeble b^ą, f 'pw^yinierae wieczne. •' ^ ' ' ^^ ' 
Białe wożniki z złotego pokojn 
Poprowadzą wóz, zaniechają boju. 
Sam pokój siędzie z ugłaskaną głową, 
W oliwnym wieńcu, a wonnością nową 
Perfamowane wloi^ oehędoży •♦' ...i .unr/i; 

I oczosawszy po ąebie pcioży;' ••• « ' rc.^ t'>!4tV 
Tłustą oliwą nakropi mu skrom* r ... 'H,/ :fi\f AhI 

Okrótła cichość, ot do niej się:^kło|ii ; .1^^ -'^ oAsl 

Bezpieczna wiara, hojności i do9tateky> '';'* uo(f \nT. 
Urodzaj, tanie lata na ostatek. ■ .(• ..'i jmI i! •'>«/:; 
Wwozie pobieżą lefckpnośne koniie^ ' .^^n,.; "/ v :l > xrrl 
A z gniewu swego srogi Mars ojdonie. • -^.m? ' ^ f^^d 
Upaść już upaść tureckiej stolicy, . . ' ./•}:. 4 
Zachodnich królestw wierni bojownicy! • »; »i '/;iv m , ti/l 
Każdy kto się zna dó piątna Pańskiego^ . ^ ^ r// inrM 
Na hołdownika zbrój się ssajtańskiego. ;'•* - ; iin v c- i ^ 
Oto chorągiew fenrycha zacneg:©, . -«'' * '.-,,'> i- ;/; 
Oto brzmi trąba Ohrysta lwa mocnego^ ■ ' " ••' i-N »U 
Ubiegajcie się rycerze cnoliiwł • if i '- ', "• i'.v^[* 
Pod ten proporzec do potkania >diciwi,>Hi>!; - ' i;.vov\ 
Którzy się do chiiztu znacie ł jdp hasfta ^ • '■■ in^ i :^'> 
Hauki świętej, 46śli w was nie zgasła i >i<i 1 

Ewangielia, jeśli jej słuchacie,, it • " >'\\ :>t •.i.el^ł 
Potraw niebieskii^ je^i niywade'^'. ><^l imi--. jim)/- I 



Gids, Krwie Państt^.: /iaim j9i.ii(siumgjia^ . 

Bozrnohom pokój i gniewom Burowym. 

Nie traćcie krwie 8wej powinnej; moc swoje 

Na Arabczyki chowajcie i zbroję. 

TJpańć jaż upaść toreckiej stolicy: 

Sam Pan Bóg po nas, wierni bojownioyl 

Nie będzie dalej cierpiał zelżywości 

Miłego syna i tureekity złości. 

Jedlió jest Bogiem, tedyć wszystkiem władnie 

Jeślió jest ojcem, uprosim go Bnadnie. 

Jest cnęć ku synom w ojcu miłosiernym, .> , 

Jest moiność w Bogu mocarzu niezmiernymi. , , 

Jedlió jest ojcem, ujmie go ojcoski .>. . 

Zal kn synaczkom, uśmierzy gniew boski; . 

Uleczy razy dzieci nkfrapyoh., ., .; /i..,'. 

Złamie tę róąge katów, roi^iewanycti,, .,|,. 

Obróci swój gniew i ,ałito8ię.a« krwawy , i 

Lud ngaryński jako ojaieic VfKVV,t ■ 

Odejmie siłę uifiabędia^B Tarczyium, 

I kaie je bić swym bdbym 42iefli^in. ,■,. 

Bo po te czasy .qi«wołiu^^flw4xice^., 

Przeciwny bękart kam^ królewiee. , ,i- 

Ale jui teraz ly ciec, .ubłagany 

Obróci wszysłjiię, erogo^ na pogasy. . . . 

By jedno karne dziecięT.jedotuif^:. 

Nie obrusz^, więc^j^ca swego. 

Upaió jui npaśó^toreek)^ stoUoyl , . 

Bo o tem wiedzcie wierni, ; bftjowniey, ,; , ', 

Iż z łącznych łotrów to się earBtw4>^,wBzez0o,. 

I z rohójników początek. swój wsięlp. 

Ody nasi drzymi^r ba^ią sisro^tfciMzą., 

Greccy Cesarze: Tnrcy sję panoszą. 

Urośli naszą domową niejifodą,, ,.. 

Przetoź się i my kajrzp^r q(ipiii^.^^|ikod%.: 

Jui się ocknijcip: 8«f;c# cl)r}i«^ai4ńąkie,^ . . . 

Zbrójcie się, zbrójcie na.. ^i^, ppgHińali^n' ii > ' 

Już jednym dn^mtchnijci? imonarcliawie, . 

Wszystkie książęta i wszySjCy sUBDwie,,-T.r. 

Płaszajcie Turka, który na przemiany, 

Jeiy i gdlfwsoze. ^c^ere, ^in^ścimiy. 
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Bas bye, dlmf^ ■falii'''pTfńi p«!yińietti<' ■- '■'''"■'■■ 

A ii się wś!qmttim' iAtiat nie ef^^&iwa, '-' 
Więc nas potroaze pogatain Ti^yird; 
Przetoż jednego odpoczynek patótwl^' '■!';, ' ' 
Kiech me zawodl^i w^^ e^eiciie&Btira.-;'' 
Wątpliwe pacta, oWetdifte ptenfi," ." ' 

Krzywe przysięgi nieraz ptteJón^dne. ''' ■ ■ ' 

jako częałlo 8zw*tfkt^eta łf tej mierze, ';' 
Gdy się na tamtfj ik^dzamy Wi^el '" 
Sobiei dogadaa^^ńieiprtySlwiiel chci*vy;' '. ' '' 
A nie ii8ni'WWiU'^"W''łnir 'jegńlźywy' ' '■■"'^ ■ 
Nie nie jest, jedno ciawa i p^ody ".'■ '■" 
Upatiywanie>'i'il^z^ fiiei^ody.' ■ - r""^. '- 
Fotem pohaniec gdy się z nami zbraei,'" ' 
Krwią, danią, pętem, przymierze nain pfatct' 
Biedna^ to folga i ten kęs pokoju, ' - '"' 

1 to omylne wytchnienie po bojn. ' ' /'■ 
Takieć przymierze ma więc godzin kiBctt' - 
Sąsiednia owca od srogiego wilka, ■ " 
Gdy się zabawi nad gąsiedzklem stadem; 
Lecz będzie i ta wnet jego obiadem, ' 
Wskoro onę rzeź pierwszą wilk Odpraifi. 
tak ei się naszym właśnie Tonrayn -stawi; 
Z tymi Bię jedna, aż pokona oWych; 

Tak się napBowal wiemycli Chtystttścrwyi:^; 
Tak nas podchodząc swo rzeczy wariy^ ' ' 
Gdy nas ozinie i tak oczan^e, ' " " ' ' ' 

Scyllnrowej' Się nauki trzymając, "/'' 

Go podał wiązań kopij nmierająć ' ' ' 
Synom swym któtą przbłómió im katftt, 
Czego swą silą żaden nie dokaz^ 
Aż ojciec choiy wywlóoZąc po jednt^ ' 
Sztnką, nie silą, połami^ dó jedn^, ' 
Snop rozwiązawszy. Dawając' 8yn6itt'ztUi6, ' 
By się nikomn nie 'dali T0ZttJązal6,' " .'*' 
A w zgodzie jako w jednym snopie tyli, 
By pojedynkiem zntsKnent nie byli. ' 

») Brmkąięeego wioM*'^ ou^HHiit' ^ftui&M&l'' 1^^ ITi 
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SertoryuB tei gdy cbwoetą bpikaj^JAgo,:, -ii^,! ..'" ■wjul! 
Całkiem wytargnąć nie.flibie, więc pego --,. ,, ■ ,(,),.,. „(j 
Fortelem dpęjwdŁj^dy if,r?ąpi» »łyr)n»a ; ,,v, .',,7; 
Po jednym włosie, koń ogona zbywa. : ■i^-/: Jiiłf 

Snaome mu przyszło, bo niezgoda paiye . ■■}■■'■< ■•■■■•'Ą 
Siłę nawietszą i łdgskę gotuje. ., ..-,,■< ,. ;j^ 

Więc i my, których opasała Klotyin . ,,. /_ 

Łaska przepjiskiem, przemyślajmy o tem, :.■ . ,.r-i>-'-1 
Byńmy się w jeden związek zjednoczyli, . .-.r -,. ;;( 

A i^ pogańskiej zdradzie zaskoczyli. .. ,. 1:1 

Snop to rozwiązać chcą, gdy pokój rają. ,':. ,,;; 

Już to tam we krwi bratniej opływają, ; , .. ;-.,i! f 
Już to tam mordom nie mogą dać rady, ■.,,.; ;if.v 

\Ręe pod przymierzem zażywają zdrady. ., ,vi ■(■!■'> 
Każą nam czekać, aż docfałoszczą drugim, , • . ) 

A do uag zad chcą po czasie niedługim. ,,;.: . ;.(. T 
A taltby nam czas pomyślić o sobie, ..■ ,^-.-. ■-: 

słodki Jezu, przestawać przy tobie; .; ..;: 
Twojać to krzywda, gdy twoidi mordują. ' ., i f 
A przetoż jeśli ju4 wyspy wojują,,, - ,. . , ,\ 

1 ty na lądzie FraaoQaie> nie ipiejrig; , ,, .;. // 
Gdy Greki wiążą, Włocha się spodziewaj; .. .. -./' 
Już biorą Węgry, nie śpąj Niomcze i ty; , , . .. 
Wołosza w trwodze; byk też nie.łtyt.zmy^, 

Strzeż się Polaku. Hiszpan ctioć na stronie,, - 1 .; 

Gdy biorą Afry, Jtiiecbąj. siodła konie. . ,_yi\ 

Nie nfąj morzu, Angielczykn bracie, ,,■ 

Turek ma wrota morskie zła to n^ wę. . . , , i 

Posiadł Bosfory i port wszego Awiąta, , i 

Którym sam władaie po te wszysł^e lata. . > 
Uderzyli wiatr wschodni w tnrskie iagle^ 
By i Duńczyka nie zdybano nagle; 

I wy Szwedowie chociadcie odlegli, " . _ > 

I wy którzyście w tyl dwiata zabieli, ■ :j 
By was nie zdradził szer<^ ocean, _. 

Pójdźcie sam, gdzie jeąt chorągiew i' hętm»L. , 

I Mofikwicinie, który z swą stolicą ■ , . 

Tam pod niebieską biedzisz niedźwiedzicą, .. ,,■ 

Nie nliy t)łotom i lasom bagnistym, ... '.i. f. ' > 

Mrozom^ zamieciom, irzonoin wwłsaiats^,,— ,,. '.,.\xc» .-X--. 
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Hajwo do kupy, z' |^dttW5ii€^ mottt, 
Do jednego się ś^iij^i^tńy ÓDOim. ; 
Wypądźmy z gi*aaite Tuitiai^ fittiA 
HirLu&skie, i gdzi^ EntikazOWe Ai^śgi. ' ' 
Niech idzie na d#e siewka poga^ffee, ' 
Niech tam rozciąga swe piśwk tytattskie 
Na niegościnnych skifiaóh. A Mf zAttm 
Swobodne głowy^ zlisachiin się nai teni. 
Iż zebrawszy się^ to eldopstwó;{K>pędzmiy 
Biczmi je siekać i sroidzy im bclżicnil. 
Bo sobie wspozhtaą, iirśą męwohriey; - 
Chocia nsiedłi na złotej stoUcy. 
Tak też karali «We shigi Serwie, 
Choć rzkomo p^y, tak Tyryjczykowie, 
Gdy się wwią^riH.if łoża. w odajętnośei 
Pańskie hnsbiedbei; feoiło już doflcf * 
Szczęście nad Sarą; dość nad ojeo^icem 
Bękart przewodził) sługa ńiakl dziedżiłsem; 
Dość panował Izma^. Już mówi ' ■ ' 
Żałośnie płacząc Sara JLbiramowi: ' 
Wyrzuć przybysza je Matką*^ nało^icA ' ' 
Niech precz ust^pi^,;'f tawszetęe^nićk. •■ 
Wypraw ją w drogę, -z^^inęś jj^ na rąMf 
Jej wiano, b^tt wody, dosyć im* riię;* ' ' 
Niech Agarefieżyk ntó M^że po toltóe * ' 
Dziedzictwa, z moińi ni^ch nie i^ sobie 
Izaakiem. — Już wienii bojownicy,- ■' 
Upaść już upaść tuneibkiej stolicy! 
Rodzaju święty, niejbieslki M^nofci&y 
O swej godnośói ptimńij i o cnocie. 
Już w sercu twojein ni^aj insze wleją 
Wialry wspaniałe, a nietuhaj cię grzeją 
Ojgnie niebieskie. Niech w tobie óżjjfe 
Siła rycerska, strząśnie jarzmo z sżgije. 
Zdejm tę maszkarę z tWarży tyranowi, 
Tak poznaśk kto jest; bo Otomańówi 
Rycerze poszli z łotrów, a nie bojem 
Słusznym się wzbili, lecz srogim rozbojem. 
Onych to wieków pieszczota sprawiła, 
^e takim państwem łotry nabawiła^ 
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Które wyćwiczył głód i niedostateky ;<. , 

Iż państwa bndi, oaaraiwo naostatek. . >;i-^.>/ / . > 

Lecz teraz chłojiistwo . w ffioropie «wydfzało^ : 

W tern wielożeństwie iHrawie' zmewiieściiło. • 

Oziębła wściekła dmM^śó^ i tei B^i; < 

Opaczna Wenus W8z;p^stko zinaczyła. 

Jnż po niewiejsku niiesięozDe i^iew^ą; 

Na się choroby, i uznać się dąją. 

Że są nierządnej synowie maeieitze, 

Bo to z postępl&(6w idi podobno k^wierń:' 

Pytidbyś tedy co tam za rycerze? 

Są wszetecznieiyy są tam i ćwiklerze. •: 

Takiemić wojski pogaństwo. nas atraszy, 

I przed tymi więe opiekióą . naszy^ 

A gdy ich biją^ achjuestelyi na nie, .. 

Toć o nich trwogi, toć: tam narzekanie. . "• 

W dworze cesiflAiiii i pa dpmadi kwilą 

Niewieście. głiQiS]r> ani ^ się wysilą. . • .' . 

Jak gdy zdybano Sardanapalusa, 

Gdy porażono srodze Daiyus% : 

Królewskie żony i fraucymerówie 

Tworzyły wojsko, i też kochankowie 

Komorni. Tak też: kiedy się pochyli 

Szczęście tureckie, szyki im pomyli, 

Wyją po mieściech kobiety j^askiemi 

Głosmi, należne pacholęta z niemi . 

Więc jeszcze nie bić nikczemnych/ pąduchów, 

Sprośnej hałastry i tych niewieściuchów? 

Ninie dla Boga, do kupy moe swoje 

Złóżcie królowie, bierzcie na się ^brojęl 

Na cnotę pomnąc brońcie Chrystusowej 

Owczarnie, broticie i swcg własnej głowy. 

Bóg z nami bracia, nuż •'W nieprzyjaciela I 

Mamy po sobie Boga zemśoidela. 

Nie ma nic z siebie Turek; ze krwie naszej 

Ma swe Janczary, i tymi nas straszy. 

Wszystkę siłę ma ze krwie chrześcia&skiej, 

I używa w tern swej sztuki pogańskiej: 

Maślokiem poi rycerstwo nieśmiałe, 

I takim trunkiem czyni je zuchwałe. 



Temi czarami będąp-- zl^udone^ : •» ♦ '> =7/ .y;'^ j*ióT>t 
Miesza się wojsko- iAm^jiik szaleiie. ^ '- c. r^hui :.jl 
Idzie na ogie%vila'. strzelimy śb ttiiMiefi ^d' wM).: \r. ) 
Ody się trnciiitai epiojfone wieieeae. >♦/»<; iw luo? 7^ 
Nie tam gdzie rozmhkldieidą^^oife -^ ui^mj^'/^ ;"ff'^i^O 
Zastępy, ale jak bydło wezgżoB% : mj; '/ iUTv-^fifM > 

Odzieje ftirya nieiMeć Więe>8ię boim ^^^ ^•^- ■ - ^'J -'•^* 
Ludzi potrutych takowym' przepojem? ^*^ li-^ f^'^ 

Idźcie molojcy, a jakxUędne owce ''< ^> -a 

Sieczcie, mordolde niezbędne mdzgowoe;: > i o* <>'r 
Idź szlachetna krwi Bogiem nasycona, »•"• <<;;^ij... '*! 
Idź dmiele, wszak wiesz iź azyjskk jStroM^^'' >'^^' j^^ 
Nie rodzi jedno /wyrodki ciekawe, • ..!« ' ' i r';i>it':' 
Haftarze, prządki, tkaeze, tchArze^^awe, -' ) ''u i 
Co przed Orekarnipierzchiali jak muchy; ' « V'P^ A 
Tam był Erezusi Jfidas osłoncby. .:; • ' '> ' • *«>T 
Go tam za ludzie? Tak d pewieni próAeie: n^ r. '7 
Qdj kijem weźmie Fryx, leps^- pa clAwide; »' ' •'' 
Mysowie, podły naród i wz^u-dzony; . ' 

Kar, po przygodzie późno wyćwiczony; 'i '♦ 

Cylix, rozbójnik wodny. Tam Syrowie, i 

Lud niewolniczy, zdawna osznśtowie; \ \ ! 

Lydus niewieściuch', i ■• przedajni dndzy 
Eappadoces; są i Teonices drudzy *. 

Kramarze chytrzy; Arabczyk przedawa 
Nabożne dymy; Ormianin dostawa . i ' 

Ze wschodnich krajów korzenia drogiego; 
Indyjczyk kupca chce nieubogiego, 
Ody perły kopa; Seres lud q>ok<]9ny, 

domu żyje, bez łupu, bez wojny. 
Jedwabną przędzę z drzew leśnyish zdejmige, 
Nigdziej nie jeżdżąc w ziemi swcg handluje; iw;^ 
Assyryjczycy isdawna lud pieszczony. 
Krom tych narodów, on powiat przestfony 
Nic nie ma, jedno potwory przeciwne,' 
Ludzie nieludzkie i zwia'zęta dziwne. 
Tam zawsze m^mi niewiasty rządziły, 
Tam te rozkoszy króle pomamiły, 

1 bogi same. Pytałbyś mię tedy: 
Przecz AwazonM broiły niekiedy *. 
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Tak długo w tamlyób kk^«*?" Sp ińc«a*^ yi . ; ikI 

Byli tam gnuśni i głnfyF błazbowie; ' ' *' •'' '; 

Niegodni swej płci mcwdiąf; V^'^ żony ' 

Jęły się bawić wojną, ń^e \mttitiiiy. ' 

Miasto igiełek, n^tb ki^sien,'- łnki . 

Poczęły ciągnąć. Tejźę zażył, sztoki « i 

Bachus, z białychgłBw ppczytół hetmany^ 

Cechowe siostry ubrM^ Bóg pijitoy - ; 

We zbroję, i tak lildyjej przei^troną 

Obiegł z niewiSiićią' 'ordą przywieńczópą 

Bluszczem zielonym ;''(amże tryumfował, '^ 

Kuflem a bębnem' Orient zhółdówał. - 

Z takiem rycerstwem Wziął Nysę dziedziczną, 

I też Merusa górę £uitastyćzńąw 

I otrzymał tam żwyeięztwo szalone. 

W Azyi były i rycerki*xnl<i; 

Tam Semiramis mężowładnia była, 

Ninusa zbiwszy, królestwo rządsdła. 

Po męzku <#9bwa mężna się ubrałi^ 

Synowi państwa w cale dochowała. 

Tam też Tbńiirys krWią ludzką poiła 

Cyra martwego. Tam też lioja była^ 

Ojczyzna niegdy Parysa,' co 4tonc 

Od cnego męża uniósł w.swóję stronę,' 

Gładysz, piesżczoszek, Wenerzyn kochanek, 

Zawiózł Helenę do swoich Trojanek. 

Europa zasię i męże cnofiiwe 

Rodziła zawszef, i lyeerstwo żywe. 

Tu się rodzili bogowie i ońó 

Państwo, co wiozło morŹCTn złote runo. 

Darscy Grekcrt«rte co Troję burzyli, 

Alexandrowie co świat podmanili. 

Wszystko to mężna Europa spłodziła, 

Azy A to zaś gbuśna' rożpieścim. 

Zależeli tam pola cni królowie. 

Zapomnieli swej zacności bój^wie. 

Rzym , głowa świata, w Europie osiadł,^ 

Co wszystkie państwa, bogi, króle poi^aA 

Więc nam tak będą Maść jarzma na szyje 

Te azyańskie nieszczęsne pomyje? 

MUL Polak: Ftonia pottycss* S. T. Klomo^\«ftik. \%. 



'Eraytakie ha/^ ffia Tnt^ i morze 
Jemu hołduje, jeńm Oreć^jrn orze. 
Szerzy się tyraii^t. g^apice .posiada, 
Tracyą, G;reki ma, ap&as się wkrada. 
Przypiera Węgrom, Mułtaoi w^^d^obają/ 
Bo to sąsiada niepewnego mają. 
Do nas przychodni .s^ASzliwa pożoga; 
<3aśoia ją^ gaście, jnżj^żle, ma Bc^a! 
Pierwej mż ogień zncĆ^czy na dachu, 
Niż się zaweżmie w nieostrożoyia gmachu* 
fKe zatarliśmy iskierki, więc ściany^ 
Bracia sąsiedzkiej brońmy na p^zemianyi, 
Z hakami , z wodą, zawzdy zalejemy, 
Albo więc ten źar ściana przy walemy. ^ 
Lecz rzeczesz: któż tę (^imerę przeloau? 
Kto ją zwycięży, jeśU Persy gromi? 
Persowie z dawna jako wiemy sami. 
Bawią się radzi zbytkieni i żookami. 
Wiemy co za szwank wziął XerxęsL strwożQiQr|i 
U Salaminu i u ciepłąj brony. ■^' , 

Bzeczesz zaś: Jeśljl.we krwi grędkiej b^dztt| 
Posiadł Tracyą, gdzie się Itifli^ uroda^ł, 
Posiadł Rodopę i śytońsUiB ^n^egi, 
I też obadwa Donaiowe brzegi,,. 
Przetoż się trudno Kusió^c^izześoianom 
O tę potworę, i cnym Euro^iaupm^l — 
Trax 1 Greczyn się pozdńo.i .:Ue bronił. 
Więc prze swą gnuśność. Oarzygrod urontt, 
Właśme jakoby Amykle milczc;niem 
Zniknęły kiedyś i luedowierzanienL 
Lecz my przestrogę bierzmy z. cudzej szkody, 
A obaczmy się, co ma za narody 
Matka Europa. Nie jedoo tu p»&stwo, -? 
Wiernych tu stolec, i wsze chrześciaństwo; 
Hie sam tu Greczyn, nie sam Serbin, ale 
Kościół powszechny zasadzon na skale. 
Jużci tu nie żart. nie są wic^ płonne; 
Już wiążą, byą |U)]d nas posironne. 
Słyszymy trwogę, widzimy na oko 
Pożar i djmy wyniosłe wysoko. 
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Perzynę pod nos wiatry nam aanossą, 
Sąsiady palą, śdnają, pnstoszą. 
ObliJa się łmną wszystka okolica^ 
Węgrzy, Pokucie, wołoska graniem 
Biorą nam wolnodć, pokój nam przedąją, 
Eondycye nam żałosne podają. '' 

Wstawajcież bracia na tę wojnę dwię^> 
Wypądżcie z granic tę Hydrę prz«klęt% 
Kata swych, bracia; jnż swe wojsko sprawde, 
A wierne pańskie z niewoli wybawcie ! 
Szanujcie Pana, szanujcie swej głowy, 
Oto w swycli członkach Pan cierpi okowy. 
Jego to krzywda, on też walczyć będzie. 
Niechaj tam Agar z swym i^nem usiędzie; 
Gdzie go pieściła; tam w chaldejskiej stronic; 
Niech go tam wodą napawa na łonie. 
Niech ta nie burzy w Europie , gdzie swoje 
Kościół Chrystusów ma wdzięczne pokoje. '^ 

Wy tedy, których od Azyi łączy 

Maeotis i Pont, i Don barzo rączy, ' 

Od Afryki zaś których oddzieliło '■■■ 

I śrzodoziemne morze odstrzeliło, 
O królewska krwi, Europianie prawi, • ' 

Niech się tu więcei Izmael nie bawi. 
Ukażcie mu tam na stare pustynie. 
Niechaj tam. imię jego i sam zginie. 
Niech się napija trześcią z rzek ojczystych, /:■ 
Lub z matczynego bukłaka wód czystych. 
P jako droga, o jako jest święta 
Śmieró dla imienia bożego' podjęta! 
Lecz i Draużowie,^choć Boga nie znali. 
Jednak się najmniej śmierci nie strachali. 
Wdzięczna żeglarzom ziemia po przeciwnych 
Przejażdżkach morskich i po trwogach dziwnych; - 

Wdzięczny port bliski, i pochodnia nocna 
'Długo błądzącym i na morzu pomocna. * 

Słodki w"4K)łiidnie podróitoikowi cień, 
Gdy się upali w drodze w gorący dzień, 
. I kiedy zimną krynicę nadbieży, 
Albo się w chłodzie na trawie przeleży. 



Lecz dla imienia i praw boftyoh połeds^t^ I o ):r \f /£ 
Jest to rzecz cnego rycerza, to jnż .wiedz. ./ . .; j ;.>{.< 
Upaść już upaść tureckiej śtolicgrl .ii ; i\.W\> 

Nie wątpcie o tern wierni bojownicy; .' .:v ■ 

Bo już 1 niebo nie służy fym panom, T 

Już insze szczęście niesie Ottomanom. * ^ 

Insze królestwo moinicgsze nastanie^ •- 

I Bogu milsze. Już wara tyranie! 
Już kc^o^Oły na dół się zniżyły^ ^ r 

Co Machometom po ten czas służyły. 
By jedno na nas aamych nie schodziłO; 
l^eba się pomścić, cł^eściańska siło. 
Dla ciebie stoi świat, i Pan dla dębie 
Swych nieprzyjaciół cierpi dości w niebie. 
Upaść już upaść tureckiej stolicy! 
Trąbcie siódmy raz wierni bojownicy, 
mech na trąbienie upadnie l^nrańska 
Władza a sc^trwny i moc ottomańska, 
Jako Hierycho upadło od krzyku 
I od głośnych trąb, nie bywając w szyku. 
Niech się ulęknie Ghrysta lwa mocnego, 
Orubość pogańska i ryku strasznego. < 

Teraz już serca, teraz moqy trzetm, 
Nie szanować się , a posiłku z niet)a 
Wołać. Choć sto kroć już odważyć sobie ' 

Umrzeć dla Pana, wz\^6 miecz w ręce obie. 
Ręczne pioruny już krzosem zapalaj , 
Mężn^ rycerzu, a wojsko powałig 
Podziurawione; nie strzelaj daremnie. 
Nie psuj ołowiu i prochu nikcz^nnie. 
Brzytwą golone zdejmuj łby pogańskie, 
liecz ostrzkiem i kol sztychem w imię pańskie; 
Idnaj, przeszywaj, oł)cinąj, brodź w jusze, 

Saw jako mucłiy, a posyłaj dusze 
aę do Plutona; z sajdaków dobywa 
Strzał hartowanych, k^ się we Krwi, ftywBJ 
W mordziech pogańskich; we^Kunng najwyższego 
Krzywdę Jechowy. i też najmilszego 
Chiystusa jego. Wspomn\j pomieszane 
Światłości z prochem, nogami deptane. 
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Panny gwałcone, kapłany ścinane^ 

Dziatki pobite, maiki pbhnane^ " • " * ■ "^ ? 

Wsi popalone, splpndrowane domy, * »»• ■■' ^^^ 
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W pogańską stioiię zameisione plony, 
I łzy daremne, więźtoiów spraoowanycli, ' '• '^ ■ '^^^'^' 
Chorych i letnich, srodse mordowanych; ' 'A'*' ^ 

Sprośną wszcteeznośó, białogłówskie głoąy 



Przebijające pod samy uebiósy, ^- '^ *J • •- 'I 
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Wolnych^ 
Harde naśmiewców* blnżnienie 6waw6Myc&'i ^\ 

Częste nszczypki wiaiy naszcH, gdsie Sfun ' "-^^ 

Od niewiem&ów zełioń jest C9uystd9 Pinik'' ' '• .■ ''[ 

To przed się biorąc, rycerzu cńoitiwy^ •' > ^' •' ? '^ 

Weż się za ojcem jako 'syn prawdziwy. ;• *' ' ' '')! 

Już się nie żałuj, .już tu salsem cdwn '■ *"»*^"' •' 

Czyń o Ojczyznę 1 mnyflłem ^mnłytiL 

Ojcze prześwietny, ojczd iftwiąftobliwy 

ItUłego syna, jednowieezny, 'żywy, • 1 ; 

Cesarstwa tego rozżahij. si$ Paule, ^ ■ ^ ' |' 

Kędy twoja młód^ t twoje kolanie . ' 

Wznika i roście; gdzie sio zdobi w cnoty ' 

Oblubienica twoja, jak w klejnoty; 

Kędy weselne pochodme zażegs, 

I tobie chcąc się {}odobać zabiega. 

Już się dość we ki^ń swojej nabrodziła^ 

I synów swoich^ któreć porodziła 

Cnotliwa Sara; niech już pasierbowie 

Nie stoją więcąj o twych dzieci zdrowie. 

Toć jest cesarstwo 9 co wilczyce onej 

Nad Tybrem było chowane wymiony. 

Teraz je chowa ojcowski kochanek ' '"'^^ 

Krwią swoją drogą niewinny baranek. ;' ,^l 

Toć jest cesarstwo, pod którem przeczysta*. ' 

Panna powiła syna, to rzecz ista; • '^ 

W metrykę tego cesarstwa i*zymskiego 

Dak się też w p»ać Syn Boga żywego. 

Sądzon i umarł pod Tybeiynszem 

I pod namiastkiem jego Pońąyuszem. ' , ; ;' 

Temu cesarstwu dań i hołd przysądził * : ' 

Chrystus dekretem swwm, sam to zrządzS, *• ''^ 

Sam og^ędował grosz i napis nft nim^ — ^ " C: ,, 
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I w «$ dd gnn ijUe % gańtk wa|i^. 

Dudąe pa BogB ceMm 
Omć to jftiślmm ■ i >■»* ii » 

Do ktonj Mufte loboiski 

T» 000 xboi* kiyrie lodournioBe^ 
Poi^oIb z dipNitCBi raicie ai^kwioBe^ 
T» lytea tonui, ta oą bex jiodhjligr 
Od iTbolofre6w brakoirtae i^rbjr. 
Tli ^aewori^, ta krMewilae god|jr. 
Tli godcmmey, ta imuitiaj fOB miiaj. 
Tn na ińmńej gnnia lawieule. 
Ta j^owa Cem i zboie kloMte. 
Ta fied tobie zadągąfą Paaie, 
Ta In^mi wesołe i rioi&ie i^nearaaie^ 
Ta oawet odo królestwo mdbiedde, 
Jama stolica i $€€płTym krdlewAie. 
Niediie polega d^ ktotzy aic kassą 
O koidół boiy: pakoi ^oąć maezą, 
CSo prawa pa&euae i majestat święty 
Barz%; umysłom ladzkim aiąpojęty. 
Jako pnany niech dc potaczają^ 
A przed swym deoi^n niechin adekają. 
Ni^bąj dę krążą sępowie nad głową 
Sprawnych pocztów^ niech tą wróilLą nową 
Trwożą pogaństwo^ które teraz Uosze, 
Lecz wnet na placu zostanie bez dnsze* 
Niechaj karmi zwierz i ptastwo łakomej 
Od chrześcianów wojsko porażone^ 
Niech dę czerwiemą dd|y i potoki, 
Od kr?ne tureckiej; od zda^j poiBoki; 
Niechaj się bielą pograniczne wtośd 
Na potomny czas od s^ftyjskich kośd/ 
Jak rozbójnicze koAd ocyronowe 
Biela się w morzu, obrócone w nowe 
Kamienie, gdde tam stqją siwe skały 
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Scyrońskie, któró 4Am jiIdlulttiiteiM}^. 
Uderz sam Pani^ Hf^te zMilKę^y ' Mimice 
Oromem wojennyii^^; di|iize ciespokojne ' 
Do Prozerpinj niećłuig idą ^^emieji 
Do Plutonowej dzierżawy podziemnej. 
Już niechaj z tego dzikiego plemienia 
Nic nie zostanie, krom czczego imienia. 
A gdy te pola potny dziedzic jdhigiem 
Będzie przewracał, a po czaaie dhgiem 
Zawadzi w rolą : nieenąj wy orywa 
Podkowy, niechaj szysnk^w dobywa, 
Strzał i tei grotów, Które rdza mdawa 
Strawi, i ziemna bntwiałodć plugawa. 
Niechaj ostrogi najdzie w miąjscn onem^ 
Co ich zbył rycerz zmieszany z zaconem* 
Wędzidła, zbroje, janczarskie msznice^ 
Pismem arabsłuem znaczone szablice. 
Coby rzekł abo pomyślił potomny 
Nftród, ie na tem miejscu on ogromny 
Turczyn poraion; tu zastęp szalony 
Co z Bogiem walczył, sprośnie położony ; 
To pole grobem saraceńskim wiecznie 
Będzie i^n^o. Tu Chrystus koniecznie 
Nieprzyjacioły poniżył i skrócił, 
A swoim wiernym włości ich przywrócił. 
Niechaj się wali królestwo szatańskie. 
Niech się fimdują regimenty pa&skie. 
Agienorowa śliczna córa ona, 
Tiech tobie Panie będzie przywrócona, 
lwięta Europa, — i niechaj Rzym nowy, 
Zofii świętej kościół marmurowy, 
Do twej dzierżawy przyjdzie o nasz Panie, 
A twoja chwila niech w swej klobie stanie! 

• ') 

Stolec, Augustów Monarchią dawnych. 
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*) Tatej brak znów jednego wiersia, którego nie moj 
iBdnem s wydań które mieliśmy pod r^v 
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Miech tobie pieśni zym^ęM^^m^^ AA-^ń ^.n< 
Wieńce bobkową, ^:^^e.T^az!eyą|nx;,,^cj ,^,^.^ ,,.,}, j 
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Naprzód Gniezno ^alł%ł, iM^l^ wAsmm ód':i^m^ 
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Patrzaj ja^ tam metoDotóy kędyigmjny oMi|f 
Hięa^y niedbałym ^^miseM nie miją ^EamMy* 

B oin pisaó nie nmm więe Łeoko ve ptemłe 
Wyszło z pan^d W^ddąj, zagrzebione w^rieitlit. 

m. 

^ .^ DWANASCIB WiMBWOM^ 3^4fiSRWSZYOH. 

Wojewodom .dwaaaMe ojczyznę iteciH 

Polaqr, 4ełrj[ jako Zo^afc iifięoili; 
Lecz wzięli miasto połnyeh wodzW i ketmaildWi 

Miaslp ge&ego pana^ dwanaście ^frandw. 

m. 

K RAK* 



i» 



j 



.. •> 



. • i' 



Wriefi fiirofca Polanie^ fasiiimae ;krwł ezeuMeJl 
Tte ^Ekanonsy wypędziła a z^wietiiltn' >idMdiildl|)' > 

Stołeczne tniśatp Kmków ad(tt34 pod^g^ią. < • ' ^^>^sod 
Wawdem^ Ittoka «avką lAM V <y^i(m| i£^<Miii:ix^ 
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V. 
LECH Wtóry. 

Lech wtóry, a ostatni syn Ej*aka onego^ 

Polnjąc zamordował brata rodzonego^ 
Państwo sobie przywłaszjczył: ale potem z niego 

Złożon jest bratobójca od senatu cnego. 

(^. . w A N ^^ Ą ^R^m WOJA. 720 



Wanda jrac^,.f;z^ą,if d^*^.^^^^^^ .; ;.,!?. 



H 1 



\aL 

DwANsi|9fiiB »WtoJl«^OiKiWj tNOWIŁ 

Prędko T?(iA} 2i(^ii^fwm^hn^^ '. .-Jo^ 

Na piernrsi^/lś^jice. zitowoi >wi9adził. iv^0)6wody^^^^ 

Więc każdy: :W<fwą^. ZatftmJj^ W^tgitzyyiMóraWanibi .\i 
WfJffFlUfto^ siśi iets-yttiU :C9j^ iplonidc^aifie. .«\> ' '// 

Min. 

.11 ,Yx^ /r iriiESaJtO /PffiKrsair. -.^ /.-.. a 760 

Przeważny Leszeki zgromił hatde Moraiffdiyki, ^ 'r,;^:>7/ 
Ubrawszy las w^ zbt^iB, |K>myUł Jlaiszyki .-^rl/l 

Om hnim^goiii^^ leetii^^hot^ p^ i;;*!// \t)oA 

Lesźko je./wtr^ki iiitłMraŁ:BąjeQba^szy: w!.npo]r);;?i>i^/ 

IŁ 

LESZKOi Wtóby, 800 

W zawód ; piftzosająei pnBezuWąiwaliikbść i. tet/fni^itiMr, 
Clio6:4 ROd^^n .CUopowiQz^:!«^8kał pcddue Jk:iiięirtiro 

Leszek wtóry.,. Wi^MpOtom) by ató.ni^ podllM9iŁt..\ i/iH 
Wpfiiff, !pięfW9^^ l8ttaii;,poatąi«atQ BQ0iŁ)VM'. .7 



iO: LESZEK Olńflsci; 801 

Leszko trzeci iż w^domunio^ (cierpiał •.pokojn>.> /J.wJ 
Więc Węgrom na Bzymiaąy i na GreUi boju ^< 

Pomagał; ale ii 8i$ fad nierządem baw%'i < ^ * '4 
Diifiidii^feki z roimy eh matek /przybyszów zostawił! i 

XI. 

i POPIEL PlBBWBZY. 815 

Popiel tylko Leszkdw syn z BMilźieństwa spłodzony * ' ^ " ■ ' 
Do pokładzi%- a^nie do Trbjny urodzcmy; • ^ ' 

Polski SardanopidDS 1 cbwoszyszcise prawie, - > ''' 

Wszjfstka WIliI^^gQdność byfy wło^r kędzi^twwe»r 

xn. 

!:• • POPIEL. WtÓEY MwMTRJkWNY. 830 

Dwanaście sti^ów oraz otruł wtóry Popiel, ' '"'-■ -^ 
I w Gople iek jeziorze prayle^łem potoiid^ 

Wyszły myszy- z onyidk ciał, Popiela opadły^ !• n / [ 
Z dziećmi, z źoną< ł^ezboioą 4o szczera^go sgadłf. ^ 

xm. 

' PIAST MntozcJŹAirar. ^ 842 



1 1 • • 



Prostego mieszezsnina na księstwo; wsadzono, 
I na paMwo sarmackie Piasta Wpi*owad2ono. - 

Nie uległa w chałupce podłej ćwietna cnota, ^^ 

Prosteczkowi do szczęśda otworzyła wrota. ' ' 

XIV. 
SIEMOWIT; ' 895 

Siemowit eitery tylko lata rządził księstwo, 
Zagnał Węgry za Bieszczady* ^otrzymał zwycięstwo, 

Zhołdował Pomorczyki, rozprzestrzenił państwo, '^- 

Podbił brzegi baltejskie pod swq cootnAtn&s^^. 



im 

ŁESZfiO OeikBiiT. 902 

Łeszko więc€j}< Biieli bes) potrzeby boju 

Szanowi^) nalatyt^go od crjca pokojo. 
Nie dał ma nikt prijezynjj a on też- niKomiL 

FriB0&tlo beKi knrie, bez wici pa&stwo rz%iittiiK>doaiiL 

XVI. 
SIEMOWTE 921 

Siemo wit* na ostatka zasiadł one pany, 
Co miasto Boga^ nieme ehwalili buwanj^ 

Którego syn gdy przejrzał ślepo narocbony^ 
Dał.'.zaa4, ii^ lad pogański miał prząjrzeó zmamiimy. 

XYn. 
> MIESZKO PIBBW02Y. 962 

Za Mieszka ta do Polski zawitsd Syn boty. 

Od onej cnf^ Dąbrówki wiara się tu mnoty 
Powszechna^ i biskupstwo tamże daoiewięcioio 

Na^śHO) i kośeio^ budowano sporo. — 

xvm. 

i !> BOLESŁAW JPWBrWetóYGHBA^BY. 999 

Czechy, Morawee, Sasy, Kaszuby, i Pruską 
Ziemię, Gbrabiy Bolesław posiadł, i ^ też Boską. 

Żelaznemi słupami graniozył; korona . 
Dana mu królewska od cesarza Otona. 

KEŁ 

MIESZKO Wi!ÓBY. 1025 



•1j 

i • 



ł •■ 



I- ■> 



Mieszko wtóry nie był tak jako mężl^r przodek^' 
Leez godownik, mewieściucL i gnuńny wyrodek; 

Niemkini słuchał, naszym nieprzyjaznąj żony, K 

KtórA po ńmieroi jego wygnana z korony. 



3Efc 
KĄTUW^ fmiBmff. 1041 



Ksaim/Kh mewumy) 8^% szmatką był wygMiiyi. 

Wszakże; zą& na kn^two od Isihów weewi^^ 
Z kJUputwtr; KłnBiaką jako uf powróe^ 

UspokgŚtiko^nS i Mada^a flkróoiŁ. 



ii 



BOLESŁAW Wtóey Skuły, ip68 

Czechyi Moiawoe^ W^grjf Bolesław znobwiyb^r ^ 

Groioift; niąfinjjaeide^ wojska przed nim dris^rći 

Ten biskiipa roKsiekid, a jako go męztwo 
ZdobiłOy. taji; go niew^tyd Uył i okmeieAstwo. 

XXIŁ 
; WłiADYSŁAW Pm&wszY BsBtMf. 1082 

Whulysłi^ / srogie prawa bratnie podniósł, i stan .A 
Swój kr^^lewski prowadzfl jako enofli??y paiL 

Lecz naft wab^zy niezbędny syn bękart ktisSreea i 

Ojciec zgromił, poimał n Gopła szomnego. 

XXIIL 
: ov; BOLESŁAW Tasaacat Kbotwiocsty. 1103 

Bolesław; Krzywousty waleczny i mśdwy^ I 

Fięćdziesiąjfe bitew wygrał, zwycięzca szczęiliwy. ' 

Iż go raz nieprzyjaciela a zdradą^ IK>łożył,' » I 

O to się<król serdecznie aż do śmieroi trwofylb^; 

xxiy- 

\^ADYSŁAW Wtóbt. 1140 

Bozdzielił ojciec Bynom państwo za żywota^ .■.-, .n ^.^^ 
Ładysławpwi Ert^w dał| chcąc bez kłopota 1. ,y/ 

Każdego z nidi zostawić. A ten gdy pociadai /;> |;^g 
ClBęict bra^e^ nakoniec i swego postradał*, \'.\':{^ 



xxv. 

l^Oi BOLESŁAW Czwarta -K^fóteitzAWY. 1146 

Gdy choel>rtisy''do wiiny prty#fe^ 

PoriWW 5est zdradliwie od rękŚ'iM)^ft^.^->-' ^< '' 
Gdy zbieg nieszcJzęsny pnjyvi(m'lM ńAt^^ •^ 

Stała się w naszyfowojc^kn- Ź^łMli^«ii''klęs^v>i«'^^ i 

XXVI. 
>^'0{)L MESZiKOTBzi&ci SrAkt.^ 1174 

Z początku 'sprawiedliwy fedal się Mie02^d'>jstdfy/{.<'' ''^ 
Ł'<&^>^ 1^ potem 2ep8^wał i spyszniał be^^^itiiaiy: - > ^ 

Gdy miał synów i zięciów i bogactw dostatek^'- ; '^^^'^ 
Stał się t^nmbm ^irogiia; wyjgntfn oaostaldk. i >i N. 

XKVn. 
l^Or KAZIMIERZ Wtóbt* SpRAwiEDfeiwr; 1194 

Ledwo K pładzeim uproBzoit by królestwo pnsyją^ >->> '' 
Które potem z niewoli i z nierządn wjjął.'— ^ . 'v:< 

Prawa wszystkim 'zadiował; i Wniósł do tigezyzny ' v • I 
Floryana świę*^; sam żmiBiił od tmdzny;: ' ''' *'i' ' 

XXV1U. 
ł\o\: ŁESZKO ¥iątt. Biały. : i 1204 

Leszko biały wiódł z stryjem wojnę n Moskwy*' r^iuil 
O ojczyznę/' jako syn Kazimierzów prawy/ .■ ^'^i \ 

Potem od Swi^pełka zdradą zabit właisi; \ -^ i 
Trzek^Ntody królom być zawsze przy-bojaźmi (>: ^^ 

XXIX. 

^-' ■ • BOLESŁAW Piąty WbinrDiiwy. 1242 

Za Wstydliwego Polskę Tatarzy psowąli^ ■ =/ ; ^ 

Aż po Odrę mieczem i ogniem pldndrowali. .'' * 

Sól się wBocbm ąjawiła. Jest kanonizowan ' ; "^ 
Stanisław święty. Z żoną król wiódł w ezyisrtiośd Maki. 
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JOJL 

ŁBSZKO SzósiT Czarny. 1279 

Leszek Czarny pyszną Ruś, ohoć ją Lew szykowid, 
Poraził gan&oią ludzie Eonrata zwojowd: 

Litwę gromiły Jaćwisze a Niemnn wygładziła 
Tylko dmie niespodziaiiyeli TataMw nie radzft. 



HENRYK PcEBwsifr Dobry. 1290 

Henryk książę wrocławski puszezon do Krakowa 
Od mieszczan potajemnie, gdzie wszystkich miast głowa, 

Wziął państwo pod dziedzicem^ nie długo był na niem, 
Bo go struli Ślązacy^ szła bota kaiń za nim. 



PRZEMYSŁAW. 1295 

Przemydaw nam przywrócił tcrólewską koronę^ 
Starał się w Polszce o rząd^ i też o obronę. 

W zapustne dni w Rogoźnie mamie zamordowan 
Od margrabiów, w Poznaniu z przodkami pochowan. 

WACŁAW CzBGH. 1300 

Wacław królem jest obran, za niego ustała 
Skórzana minca w Polszóe, a srebmśi nastała. 

Dostojeństwa tu u nas posieali Czechowie; 
W' niewoli u nich byli wzgardzeni Lechowie. 

XXXIV. 

WŁADYSŁAW TnzEcar Łoiobtek. 1036 

Łokietek w Uchem ciałku, ale był w dzielnoAci 

Olbrzymem: chwalne Czechy wygnał z polskiąj włoid. 

Dał się ten znać Krzyżakom^ bo je61i nie więcej, 
Połoiył ich u Płowki czterdzietei tysi^. — 



IM 



xxxy. 

KAZIMlWyi Tbzeci Wo^ei. 1335 



■1 «. • ,'■ r ■, 



He praw, murów widzisz, to Kazimierzowi 
Przypisz mało. nie wszystko, wielkięiika królowi ^ 

Dał za Karła .czwartego wnuczkę, miał u sietiie 
Trze<dli% królów, ezw<m> książąt, na królewsjkim chlebie. 



: i LUPWIK W^gf^Ba^Yif; . . 1370 

Ludwik. «ię^ W W^ffP^b, bawi, a tn w>fol(|zce.nimvkdi- 
Bo kkdy pan objedzie, rad w domu bywa łdąd* ^ 

ttr^ofwaiij^yła : ojczyzna poruczona- wdowia, . . r .^ :■ 
Lecz ją j ^einnięj. . pzarpiali . gubematcnświę. < - 

XXSYIŁ 
: JAGIIŁŁO abo WŁADYSŁAW Czwabty. 1384 

Z Jagiefięm mm Litwim^n przyszło wielkie księstwo -• ir 
Litewskie, Żmudź, Podlasie^ i częste zwycięistwo. • , 

Nad Prusy J-Tątąiy. Daj nam i kcwipiojly,. 
Utwę; popluisciit^ krakow^skiąj: nie wspominam masily. 

WŁADYSŁAW P)[4yr. 1434 

Władysława F)olacy i Węgrzy za.pana . , ; ;., j; 

Wzięli; x)bą: nwodów koroną: mu dana; ,, . ., , . 
Za namową pąpie3ką^gdy przymieirze zrzucU 

Turkom, po])^ u Warny. Lud wszystek zasmnoiŁ' > 



. KAZTMIRR?Ł Czwabty. » . . 1447 

a jego potem miąjs^^ nast^ił Kazimierz, 
Który :[^ę dei znaó księżej i Prusoiu, już mi*wjerz. 
ziąl im Malborg i CJi(ynicz 7> kosztem i też % szkodą, 
Jednak to naasfff^ było. uczciwą. nagrodą... — 



. \ 'I •- 'I- ł»*i-»łi •■ *" .f ■ •• * ' . -N-.".-' H 
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XL. 
JAN OLBRACHT. 1482 

Jan Olbracht, gdy obce Amierci wetować Bti^jowskiei, - 
Wyprawo się z wojakiem swem do ziemie wc^owskiąj. 

Ale srodze poraton jest na Bokowinie, y 

Etórąj trwogi pamiątka nie lądąjak zginie. 

ALEXAND£B. 1601 

Alexander prawami królestwo ozdobił, 

Jaówisze bił i Moskwie niesłownej dorobił. 
Pracowity i czujny, sprawiedliwy k'temn, 

Jakowym przystoi byó królowi kaidemn. 

- -, . , ■ » ^ - 

XLn. 

. ZYGMUNT PiBEWszr Wiblkl 1607 

Wzięt na polskie królestwo z księstwa głogowskiego, 
Bo nie miaJ w cnocie, nie miał w godności równ^. 

Zygmunt Wielki był mętny, był i sprawiedliwy. 
En swym łaskawy^ Tarkom i Niemcom straszliypy. 

XLm. 
ZYGMUNT AUGUST. 1548 

Zygmont Angnst spokojny^ nieskwapny, cierpliwy. 
Do jutra rad odkładał, jednak sprawiedliwy. 

Inflan^ i Eurlandy zhołdował; zjednoczył 
Litwę z polską koroną; i unią stoczył. 

XLIV. 
HENRYE Wtóbt Francuz. 1574' 

Żaden tak do Erakowa ogromnie i strojnie 
Eról sarmacki nie wjecn^ żaden się tak hojnie 

Nie stawił, jako Henryk wtóry. Lecz zaś potem 
Żaden ciszej nie zjechał i z więtszym klocot^uL. 



IM 

XLV. 
STEFAN Batorit W^kztn. 1576 

Stafiu Węgrzyn Iwana moskiewskiego skróci]^ 
'.JSieAj go ssokał w Starzy^ loflan^ pr^ywMeS. 
Hęiny, mądry^ pobożny^ sprawiedliwie^ i^odbie 
Rządził i sądził PoLbcę, mnarł pot^n w Grodnie; 






/} 
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. •.! ..> i 



'/J'. '.-,*'. vv . ; .i I.: iO-:. :• ^ . ■ . i^-t - ! :; ' ' -I 

i t ^ 

..,,,, ^..,,^_OB^ASrfIENIt;, ;:•.,:;,;;; 

wjrai^w iiii ■leiływaiych^ tniąjąi^ek dc w dit^ąch.^ 

nuLOMOnricsA. 

■'.łriłf z:: • ' ■ • ■•ij_Vi'' ". ' '■"- ^ " = •■■.'/■'•»• I 

Bański = z Banata pochodzący; węgierski 

Basteb == baslirdy 1)9katt/dziem9 ac niepfawtgo lołL 

BelcH; bełch^ bełkotanie. 1tasBC»Łnnr=±i>ettotliw^< 

błocący. 
Bosman = m - / ':^ 31 

BoTUGH; BOTŁOCH; BOD]x>cni =ś ^iboste/ pneAdim^ 

do otarcia się po kąpieli '•'' ^ .i 

Bbodmia =3 ^ftf l wa<;k /ińeel»>faa ryby. ^ - :| 

BdMA. n;4)mg^kr9iQldb statku; po^ktiryiil^ 1^9 elM^ 



<6uui =a Jdwttty' buda^^ kuczka. 

ChBZTPT; plur. , OtiERZTPCIB ^3 

(i^llpsńaaiir/ bzxB£Pi«Eoi c=: btMck 



] ■ * . 



CzoBOTY. CHOBOTY = obuwio skrzydlate, w Jakiem 
Merkiireg(]l|«iałt^;i:tddte^ide -csaoBOr. ' ^^ 



]>owoRA = dostęp, przystęp otwarty do 0M|i6k ' 
DbgubicA; DBimt^BiOAy BfinrmmrCA = y^d^^dednoi 

ryby. 
Dbtgaio' = koń, ogier. 
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DuBAS =: statek mierny, biorący do 20 łasztów. 
Dubiel = ryba; — także: ^pi człowiek, prostak. 
DzEBKiA = robota pszczelna w nitu 

Fbooht = frachty ładnnek, albo zapłata za przewie- 
zienie towam z jednego miejsca na dmgie, 
Fbtob = czas wios^my spnszczania do Gdi^ka. 

Oaulbda = skoczny taniec włoski. 

GiEBy GiEBSZy oiiL 6IBZ = ziclc Tierha scti Oerhardu 

QłaŹa, GfiAz = iBiUBiieb; prosty. \_ - ', ) 

GoMOKić = hi^bisować. (Gk>MONić src = kłódó się , 

;^ (Swarzyć ; się. ^ . i *. .. « 

Otti^&Acl bż knkoKa. 

Ingbtchtowt = przymiotnik od ingbycht = prze- 
gródki w zamkn przez które przechodzą zęby od 
klncza. 

IśazNA = prawda- rseczywistoM; -^ wła8noić;v'tr 
główna. 



J^ijOdOLMsa^fSc be^ m^iaj pr 

jĄTmif^'^^^nuL ■■•::=: ^bratowa. 



I" 



.-.'-yr 



ILamionka = kupa kamieni. 

|[iĘlus' :£:;\krzew^ krzak. -mo:- 



• . t -. 



Lupa Kai 
^f krzrfi. 
EoozoT = rąjflir, knpler. 
KoMięGA = statek 4o. 30 łasztów /bieeąogr. . - 
Ko^UEPzoKT^ od JLOścić = polcostcm powłekuyi pokóf- 

stowany. 
Ebgica = czarna kapnstg^ jarmnft^ broakiew (iuMCb 
znaczenia nie mą u Lindeg^> t 

Kbtspowaty = kędzierzawy; ma«e i łaottskiego 

KsiBNiEO :?=, ż<^^, księgi u Mriem^, ; ; . 
EuŁFAN == staruch, niedołęga; — także: dnkat obe- 

JlipiA, KoM =:jd^óra zwierzęca^ kożndi.. / .• > ^^ 



'< I 



\ l • V\<vl 
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LesZ| iJESz = zamsy skóra bardzo miękko ityprawna. 

LiGB'-=: fseoi' która iikatana obwiiii<meiiiit^ jest doii^ 
' (ton jego wyst^^kn; — ^ takie prawa stroM eao- 
goś y op. mateiyi jakiej. 

ŁoNAB. ŁUKAR, lAjfisrHEs; = budowiiieij, mrzfdaik mi^ 

ski przetoiony nad budynkami; — także ttnul- 

dnik miejski, do którego należało' wypmtwzaafe 

Wj^iadanie emfitentyeme reahiośei, ijKiMeraiA 

z nieb czynszów, jako . też nadfeór naf domaiaf , 

drogami , mostami etc. migskiemi. ^ ^ 

LoTUNEK = proe^t; Hchwa; także: lot, latanie. ■■ '*'^ 
' . ;> .- -.■; ■'■■•■. . ■■ . . ■..■• ■ .. . ■ 

Łeż od ŁGAĆ = kłamstwo, chytroAć. 

• ■ \ ■ j * - . .• . ■ - ■ ' ' ■ - . : : » • ł 



lGHłbbz = mekler, stręczyciel, ftktor kupiecki. 

MACŁoonr 3±. dziura, rozpadliM, ^muga.; 

Hakowioa = kapitel; -^' gałka na wieży. ( 

Man zz z niemieckiego Mann: człowiek*, hołdownik, 
lennik. 

lCATlrA82ffiB: r=: zdrobniałe od Maciej, Matyasz; — Ma- 
TtASZKi znaczą też czerwone ^ote, zwane laUb 
Kbuczki, bardzo rzadkie dsisiaj, Mte praeż Miż- 
cieja Korwina kr. węg. ze zmddem kruka. 

Moi>zsŁ r= wrzód, brodawka, nagniotek, odcisk twarfy 
na rękach = lub nogach od ciężkiej pracy hib cho- 
dzenia. . ł\ i-r 

MMssira S(>witfek> torba, puzdro. 

11 AdŚDYŻTW 'ziz- pochlebca, pasożyt j ^ < i 

Kaski r= nasz, swojski. 

KmoKBÓTŁT = nieukrócony, nieugiaskany. f' " 

NiEPEWCA IZ niq)ewny, szacher, złodziej. ^ 

NoEiEG, N06IEĆ = nicdobrego, nikczemnik, nicpoń ; -^ 

' '^laiaLżerp i'^ 
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Obli = okrągławy, jajowaty. 
OcoBLAŁY = nieochoczy, ociężały. 
Ogłowia, ogłów = rodzą) uzdy iia ćałą^)»wę niWU- 
rzędli^v-.«idiiemik»k' : ■.' ^■\- • ••- -' • 



Oklbśnić=: wyczyścić, 1^pr4toi6^ #plwi4!l)^WI^;rT^il?^^ 
Q^QEiQ«K=3?/.tMi. co smierza 0Męx%/^|kfąj^ /9is^pnje. 

BSfwr, ^egsar = pr^eik k*»lowyw^ : :o<>.\r:j lyi- 
jK^wwmS /zdaje-fiici ier.-bmicb; -iMui Jjmj 

POKŁADNICA =::;;-'.akitflmea. ■ »^ : ■ • ^ u?- ?. i . ; = .3 ^ :,•' ; i ; » 

PoRZĄD = porządkiem, jedno po drągiem , po rzędzie, 

po kolei. )'..;■/.} --•'/♦'^fif'j;'i .:.-. •'/ ■< i.it \ 'iS 

PosBfYCZNY = popychający ; — także : śliski ; — przeno- 

PosuŁT = podaimat^ i9»:^Ea&Hpime aędai^go.^ 
PoszEWo zz^poehyło, Jfirtywo, w bc^. ..r- . i *.»? ir 

PowAŁKA = każda rzecz w kupę zgnieciona^ niby. w wa- 
/ \f 4e\i^^. FOWA^^siA 0HiiEBN4gM m«ly boehwek/ćrfijob*. 
fiiJfWO£bOiirazć;sv8KA =: epłata^ podfttek\od irogacizny. 

Pry =; pKwri>.fflw>iriv . . .^^ ... .,. 

^lamiNCtAsziffsiepMkii, ftctewiąaka.; r^-^A ^J^i^sBiK^f 
'^(o ^«iaje Mę aoaeayć:; jaa wybór, podoatotfóeuM 
Pbzełichmanić = przemamować. . • ^ ; i 

Pbzyśgigniont od przy^csio^^ió 7;= jffUgdyhąn^fi MtjMfr 

tany na uczynku. 
Pyskać = gmerać, ry& <J[ak^wiiu»KtQrjeiBt py.oklidill. 

BzEGZĄDZE SC WTię^dzo. 

EozNiATA =: sp4r,^ikł<^a» 

Buici:^ ;ax riQffir, kilpler. 

Busz = smykni^ąif^ aeodkmęeie oz^go flwl^'^^ kradzież. 

Bychtabz = z niemieckiego Richter sęddia. 

Akot = bydło. ^.. .y 

SlemiĘj 8ZLEMIĘ = belka, dTvm(^\^igaf^ęaA-A\ 
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: .^ ni« Bokn, lOsko^r^^* ^1^!*^« M. Wii^i^jaiewski 
,. zań ^r.f, yijL Si^ lit. w pfzf {ri|4^u 4aJB^0f^wicza 
na stroń. 90 powiada: SociflfncA/znkoąy. .];uejsce, 
pole, kfą^i^ątaPĘWJij na wylewy. rzekL^ : ... >,- 
;8(^, aojw^t :T=.*»i#anuą, koBłpra ioW<«)ska.::: . . / 
Sosz^ śzbś =z poditęk^po miasta^b;płąco|iy .z domów. 
SpjiTjs = .fpd;(ą^ wiosła; drąg przęwoźmezy^ ■, . : , >'> 
Stamiecki =i kamieniarski; z niemieckiego .^tfimefe. 
^xftA]xx;ĘT^ .Py^.kKótifA s%ai;a do jazdy Isapn^ Unh,^ 

polowania. ;. . 
STUF£B;,z=:.opr4iwoa*i, ... -.■ . . '- ^' ■ '■ '' 
SzALic — szalonym czynić, rozumu pozbawia ^ 
SzAszoR = szelejsi;; ruicjb % niz^Ięstąm.. i .: a 

SzATRZTĆ się = strzedz się, dawać baczność; z oze- 
/ . r -.^Megg 9Sfątrzmię zZihocĘWd^ . . r ;«; 

82BŁicsz(ruK.-==; fir^^^lostwO) oazi^ttwo.; ^ywoem ,z nie- 
mieckiego. . j. . - .'. V 

SzczEBRzucH = graty, sprzęty domowe. 

SzczuDŁKi = szczutki. 

Szczury = szczupły, subtelny. 

SzKORT = nałożnica; z łacińskiego scortum. 

Szkuta = statek do 54 łasztów biorący. 

Tajstra = torba.' 

Tas, tasz = buda kramarska okryta płótnem, kram 
pod namiotem. 

Tążyć = tęschnić, smucić się, gryźć się. 

Trel = ścieżka flisowska; ląd równy, po którym mo- 
żna holować. 

Tret = chodnik, trotoar. 

TuwAŁŁA, ŁNiA, UA = ręcznik szeroki; z włoskiego 
tovaglia. 

TuzEH jeździć = w pojedynkę, jednym koniem. 

UzDAĆ si; = od uzda: sznurować się, podwięzywać ałę. 

Wacek = worek, torebka, .tłómok. 

Wańczos = drzewo dębowe hsl me\i\fó \ V« ^« ^s^^rwlą^ 
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't trzech stron obtobione; 2 zostatwioną z czwarta^ 

strony korą^^a poznania świeżoAci drzewa^ z nie- 

raieekiego TVagen9cho8z. Dzisiaj iiąjwięccg wań- 

cźoftu fdide z Polisia do Meifila. 
Wasiełki tż deszezułki na naczynia, dęgl. 
WiBNNY ='dk) wfikna naleiący; — takfte: mający prawo 

do smny z wiana pochodzącej. 
WocHŁON= zapłata tygodniowa; z nieitiieckiego IFoefte 

i Xi6hń. 
^otk r± niiejsce; osada na czas pewiai od podalkdw 

wolna. 
WwBgzYWAĆ (kogo) = wprowadzić w posiadania w po- 

sesyą. - 
Wttbykus =: dozorca kóAdehiych rzeczy. 

Zawity = konieczny^ nieodbity. Bok zawitt rr tennui 
sądowy, na którym pozwana strona koniecznie sta- 
nąć mnsi. Zawicie = nieodzownie, nieodwołahue. 

Z]^A = błotO; bagnisko. 
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o żTOiu I pumAcn 

SBBASTYANA FABIANA 

KL0NOWICZA. 



Wydając obecnie pokkie pisma poetjrczne jednego 
s ną|znakomit8SE7ch poetów dotej epoki literatury naftz€|j, 
sądzimy; że nie moiem^ lepiej uzupełnić tego wyda- 
nia dzieł jegO; jak dodając w końca to^ co o nim jeden 
1 najznakomitszych pisarzy naszych dzisiejszych powie- 

Oto własne słowa J. L KrMsawakieKO o B. 
T. Klonowlosii *). 



Na zejścia Xyi z XVn wiekiem, w Lublinie, tym 
staiym grodzie aryanizmu, rokoszów i sławnych jśrmar- 
ków, żył sławny BHonowios, zasługojący na uwagę 
jako poeta satyryk niepospolitego talentu, jako wybor- 
ny pisart łaciński; jako człowiek ńareszdC; który całe 
iyeie przetrwał w walce z losami i Awiatem, a umarł 
w szpitałU; jak Kamoens, jak wielu ludzi z jeęo familii, 
zapoznanych; lub poznanych za późno, i ocenionych po 
ctfasie. 

O życiu jego ledwie umrkowe dochodzą nas wie^ 
żei; reszty odbitąj w licznycn pismach własnych, szukać 
i z niob odgrzebywać ją potrzeba. Kadby miasta Lubli- 
na i sędzia spraw żydowskich, wielki nieprzyjaciel Izra- 
ditóW; jak widać z jego RoróUmiiy nieszczęiliwy w mał- 

*) Riecz wjj^ta s Nowych HuOdw Uierapkichj wyd. w W 
wh u 8, OrgmnaÓA. 1S48. T. I. ilv. \\^ \ ^b&u.«. -^^'■'^ 



ieńfltwie z kobietą naj^rszycfa obyczajów, j^ rozpnstą 
wcześnie na epokojności i majątku zniszczony, skonał po 
iyctu pracy ielaznty, Uopotów nienstannych, nie mąjąo 
dacbn wła^iU>ivj|a«|^]|)r«'jae|idtiŚ:c<<l' dłoń je^ 
w godzinie śmierci dcisn^; — lanr jego gęsto sie prze- 
plot cierniami. Pc^e&^owftjpiy e^^juatajony w (Izidlacłi, 
podobno nawet' nić^aśznie,' wolniejszy Bposób widzenia 
neczy w materyach islimnych, po ńmierci nawct nie 
miał iioki^. ŃagłiwniMae 0!^ło ^gqi plema ZnKic- 
atwo^Bog** (^'ŁrforiaSeorurtJ na-atÓB iMądfcil Jmici, 
z zimniąJBzą rozwagą późniejsze wieki, sąd ten z same- 
go może tytułu zapalczywie ogłoszony, na zawsze od- 
wołały. Zamiast płomienistego stosu zimne zapomnienie. 

Niewiadomo jaką koleją doet^ ei$ z Sulmierzyc 
, zkąd byt rodem, do Lublina, ani kto byli jego rodzice. 
W, dziełach odkrywamy tylko, że dwakroii, (nie wiado- 
mo w jakim celu) podróżował, raz do Gdańska (Flis) 
drugi raz do Węgier w r, 1565. (Worek Judaszów). 
Zdaje się, wedle wszelkiego podobieństwa, że nie był 
«łaclwwH»,,v^;.vi.:,,/,i T i -, !■ 

Mtqąc na celn dać poznać cbartnite; jJWbM99I ^ 
csniemy od pomniejszych , od którycn przejdziemy do 
najsławniejszego poematn łacińskiego, wspomnionego jaż 
TSyN;. ■.. . ..' „. ,.!. ,. -I . ., ■■■-. .:-■ 

^ j^^a^ąc^i. „ , ,:., ...I,. 

' W p*" cBtor.^ praydtwo, na poetę, b&r^ńi^j jo^f 
Bmui^, Apiewp^icni, Uómaczem lfezB& i ^a^^ ^% 
iijh, lui-. moi^i^ powainym Inb sa^cr^kiem poetjiiońjr^i) 
^im flj^ w.wickszcy (ic^ie inąych.pism swoł«b.,'f)|(^ifr 
je. Wiadomo że wyraz Flis używany był za połąJAl^t 
1 oznaczał człowieka ubogiej, i^lóc^ęgę, tnlacza, bo 
najbiedniejsi ludzie chwytali, się t^gn. sposolw iycia^j 
ztąd też Kionowicz tłómaczy się zBr^,,w dedykacji: St^iv 
Gostomskiemu z Leżenie, wqjeT[;adj4e ^wskiema, zfott' 
dania tytułu i obrania przedmiotu^ frywodiąc^ifi swąiiPr 
bronę, że daWne poemata jako : Odyssea, Enąjda, Orfo- 
iuxQVe,o Argona^ita^^ opiew^ tąkłej^eińt?, Ceglarzy. 
Mian wiersza we Fluw niytia i aftoto MtnKteuft swtAW 
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powiada, że inoźna go było tipiewać -- ehodai ze yh^^tc* 
du HA obi2:erno6ć ciężka by to rzecz była *)• 

Flig dosyć amfatyeznie zaczyna się ód Tozdzieleriai 
chaoM,"^ potem opiewa mieszkańców rozlicznydi Awkrta 
i różnych krain dostatki. Znajome są i wieliekroć cyto^' 
warie strofy o Polsce. Nim dojdzie do rzeczy, dłogo Mff 
zabawia w umyślnie nagromadzonych ustępach. Jest Itf 
nawet powieść o Leandrze i Ero, dość śmiesznie, jakBy 
na złość Muzeuszowi opisuiar 

Do Wenasowej ksieni niegdy pływał 
Drogi Łeander, i morze przebywał 
Ku świecy, ktdrą trzymała na łonie 

Na dmgiej stronie 
Ero nadobna. On sam był jej darem, 
On był i łodn%» on był i towarem, 
On sam był szyprem i panem i posłem, 

Flisem i wiosłem. 

Następują potem wywody łodzi, promu, dość pro- 
zaiotny ustęp o zbytku, nareszcie lie skutki i naduży- 
cia żeglugi, różne podróże morskiej drogi. Wszystko to 
nadyma poemat, ale go nie ł)Ogaci. Pomijam mnicg nd^ 
rzające a dosyć z wyjątków znajome opisy i gawędy. 
Zastanawia gminna bajka o nurku, nietoperzu i krzaku 
jeżynowym, jest w niej cokolwiek poezyi, którą Klono- 
wicz winien prostemu i niewymuszonemu obrobieniu 
dyszanego z ust prostych ludzi podania. Podanie to je- 
cbiak nie jest wcale, jakby sądzić można, narodowe i 
miejscowe, ale jedno z t^ch,. które powtarzają wszędzie 
i które już przed Klonowiczem nawet weszło w pisaną 
literaturę. Hoże być jednak, że je znalazł u ludu. No- 
rek, nietoperz i krzak jeżynowy — trzej osobliwsi haai-: 
dlarze^ ptytięli z towarem i rozbili się — a po stracie 
całego mienia, nietoperz w dzień się chowa od dłuźttf- 
ków prześladujących go, nurek na dnie wody szukft 
nieustannie utraconych skarbów, a krzak kolcami wszy- 

\) (łostomscy, którym przypisany poemat, byli dyssydentami, ró- 
wnie jak wszyscy prawie, którym^ Klonowicz swoje książki przypisał. 
Nietiecki T. II. 289. To pokazuje, że może i sam skłaniał się duszą 
ku reformie , a zatem , że Jezuici nie dla tytułu tylko poemat jego 
na stos wskwali. 
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stiUuch za suknie ehwyta , patrząc^ ozy kto z j€^p towaru 
cźamary sobie nie poszył. Godzien także wspomnienia 
cpiB żc^Ifigi węiów. Następuje wywód budowy statków 
V?QkrętóW; na kształt i podobieństwo lyb i mieszkańców 
wód. Te obrazki nie są bez poezyi , ale wiersz niewol- 
luczo jednomiarowy^ utrudniający meeham'zm, wiersa; któ- 
lęgo atatpr nie dosyć jest panem , nie dość nim po mi- 
giarzowsku . włada ^ wiele odejmuje wdzięku , nawpdsąe 
często niestosowne wyrażenia i niepotrzebne dodatki. 
Pełno też ustępów, pod którycli ciężarem ugina się myśl 
główna i niknie. 

Następują: budowa, nasypanie łasztów 1 szkut, wy- 
bór w podróż i ciekawa nauka języka flisów, aby^u 
Nogatu fryczowskiej nie ponieść chłosty. Z tej nomen- 
klatury wierszowanej, najosobliwsze są nazwania mgły 
przezwanej mamką uńatru, którego zowią stryjem siodła- 
tej wrony j nazwanej ciotuchną; gęsi dzikich^ łuczywem; 
bodana^ księdzem Wojciechem, 

Tu dopiero następuje właściwa podróż od warszaw- 
i^kiego mostu^ do zielonego mostu gdańskiego. Zbliże- 
nie się do Nogatu zapowiada powiastkę ciekawą. 

Dwa bracia z siostrą w drogę się wybrali, 
Z Litwy Niemen, Bug z Wołynia zachwa]!y, 
I Narew bystra, jako j^iostra starsza 

Przyszła z Podlasza. 

Narew 2 Wisłą certowała o piękność, pozwała ją 
przed sąd, a rozgniewana danem Wiśle pierwszeństw^em, 
odwróciła się i w inną popfynęła stronę. Ztąd miąjsce 
43ądu ńazt^ano Gniewem a rozdziału Nogalem. Tu i^u- 
ją fryczów, w ceremonii parodyigącej pasowanie ryce- 
ray^.po której fiycz w flisa się zmienia. U Gdańska 
Flis się kończy; kilka opisów z przedmiotów włai^ą) 
^pd, z obyczajów kraju i czasu swojego, i język poe- 
niatu ceny mu dodają. Nadto tu jednak ustępów, dowo- 
dzących jak mało wówczas jeszcze umiano obrabiać wła- 
sne przedmioty, nieustannie się do podań starożytnego 
świata uciekając i gwałtem między niemi a drugim ca-^ 
le światem, stanowiąc niepojęty związek. 

Worek Judaszów , to jest złe nabycie majętności 
jDrzypisanj przyjacielowi farbowanemu, którego nią je- 
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den kroć dotłpi^ w tym poemacie Klonowicz. Oo do 

Jlanu, a bardziej jeszcze w szczegółach, podobny do wiel-^ 
iego poemata łacińskiego Yictoria Deorum^ równie mo- 
ralny, równie cały, w nstępach samycli okazujący cli ro- 
dzaj tałentn autora, biorącego się tylko taki(^ przed- 
miotóW; gdzie nie bardzo pUnigąc jednej nici, mołna 
było rzucać się ciągle na bok wedle upodobania. 

W poetycznym zaraz wstępie, odraza wychodzi na 
scenę Judasz. Obraz jego dobrze odmalowany. :Aator 
wynajduje w tym prototypie przewrotności wszys^ego 
złego wszelkiego rodzaju zarody, jakie ma w rozgałęzio^ 
nej jego familii malować. 

Pierwsza sztuka worka Judaszowego z wilczej skó-. 
ry, dzieli się na YUI częścL — L O tajemnem przywłar 
szczeniu rzeczy cudzych, gdzie Merkury pobratał się 
cudacko z Judaszem. Porównania sdodzieja do zmic^nor 
barwnego polipa , w któregoby się chcisJ dla niepozna- 
ki obrócić, i do sepii otaczającą) się czarnym wytry- 
skiem, są wyborne. 

Część n dzieli złodziejów na rodzaje; ten sposób 
poczynania z przedmiotem wcale nie poetyczny; jest to 
raczę} analiza metodyczna moralisty, niż zbiorowe spoj- 
rzenie poety, którego porządek w piękności, nie w.re- 
gulamem rozcięciu myśli na kawałki. Prawdziwy poeta 
bierze obrazy i charaktery nie mierząc ich z sobą i nie 
ustawiając wprzódy jak fi^oiki na półkach, a jeśli nawet 
na zimno swój przedmiot podzielił wprzód i ur^ulował, 
kryje kwiatami szkielet budowy i cyrklowane linije, aby 
ich znać nie było. Ale nasz poeta^moraUsta, bez cere- 
monii wtem sobie analitycznie postępuje; pisze on: 

Przed wszystkiemi rzeczami trzeba ograniczyć 
Złodziejstwo, i z}odzieJ45w rodzaje wyliczyć. 

Naprzód więc z kodexu wzięta definicya złodziej- 
stwa; potem pierwsza klasa złodziei rzeczy ruchomych, 
przenośnych, z wykładem nadużyć, które się do złodziej- 
stwa zbliżają w użyciu cudzej własności — złodzie^two 
ziemi w sprawach o granice. Nie przepomniał tu złodziei, 
€ których Gall tak szeroko pisze^ którzy kradną nie dla . 
korzyści, ale przez amatorstwo sztuki, z niesłychanego*^ 
js^kiegoś do^odziąjstwa wrodzonego ^popędu. 
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' Ż rzeczy jediiej tv drugą wpadigąe, ^i*awi dhigó o 
Ć^g&nMhj nie inij^ąc nawet ich wywodti, o czai^acb^ 
o cŁiromancyi. — Dzieli wreszcie złodziei na: święto* 
kradzeóWy pszezołohipeóW; idmoniaków, urzędoknp^# 
(ambiiiośij skarbokradzcdW (ćo rj^bl. hona kradti^ ty- 
itoów poddanych swoich, <5c&t^eo« i plagiatorów. 

W ez^ci III o świętokradztwie, jak wszędzie prtgr- 
kiadatni starożytnemi rzecz jest poparta. W części IV 
o potądanin dostojeństw i urzędów ; tu bardzo ciekawy 
opis nędznego stanu naszych miasteczek i życia bie- 
dn^fo pp. burmistrzów. — 

Ts^ki to właśnie był urząd, los i życie naszego au- 
tóra^ który przeburmistrzował w Lublinie swoje drogie 
lata, j^dHą r^ą skandując swe wiersze, drugą Warttijąc 
saton, a co chwila od obojga odrywany wołałii^: 
Burtnl^rtu) daj koni! Burmistrzu, ruszaj na gościniec!' 
Szczęście jeszcze jeśli głos żony pijanej i wesółydh ga- 
chów, nie przymieszka się do tej wrzawy. 

Część V traktuje de pecuLatUy osadzona przykłada- 
liii starożytnemi, ulubionemi poecie. Cfzęść VI o złodzie- 
jach bydlęcych. Śliczny tu opis opuszczonego konia, wło- 
żony w usta złodzieja, który się tłómaczy, że go przy- 
właszczył. 

— Przetom lekce rozumie o wzgardzonjm koniu, 
Co go {>a8ą dziewanną i piaskiem' na błoniu, 
Ce' koło boieś męki , na pustym przytogn 
Blisko domu łbem kiwa, a ledwo nie w progu; 
Bielunem i piołunem leczył się za gumnem. 

W VII części, historya Cącusa, 

W Vin t> ludokupstwie, a mianowicie o zaprzeda- 
waniu ludzi w niewolą turecką przez podstęp. Tu cytu- 
je karę jednego takiego ludokupcy: 

Przed czterdziestu lat w Węgrzech, w miasteczku Pezinku 
Byłem, kiedy jednego na takim uczynku 
Haohwycono. 

Miarkując z domyślnej daty pisania Judaszowego 
worka, przez dedykacyą, wypada, że Klonowicz odby- 
wać tę podróż do Węgier, dla niewiadomych nam przy- 
czyn około roku 1565 zapewne. 

Następuje o przyczynach wszego złego ^ to jest o 
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fftkummmf WHiikrwnki fodcMcy i Etąd poc^dsąeem 
ubóstwie. 

^ff^tocdaie KmAstwo pięlmyeh inaleńkidi obrasków, 
połysbąjąej^k §b)l kamy&jki w pierńeieniu. Z ni^ to 
7 się j)Oettfąt ekkHAtL Oto lutpnsykład obraz nędzy : 

^Uijhit go tak idkSaftieo pod dachem odartym, 
I w ubranini diiwawem i w płaszcza wytartym ; 
Ka piersiach Bieżapi^tych żupan kliowatj, 
Ka lokciadh, na kdianach różnej maści łaty, , 
A fe c46%o]h5w deinrawych wyglądają wiechcie, — 
Tak cif fłfdaa nbien^e . 



• • • 



Pełno pomasteki opisów. 

Sztolu droga, worka, o skórze i naturze lisiej^ a 
najprzód; o tfch^ którzy osznkiwają pod płaszczykiem 
nuboieóstwa. Ta T^stawia ubogich, żebraków, głoszą- 
cych Aowe cnda i fcebrzący eh w imię boże. 

— l^działem, pry, p6d lasem miłą matkę Boźąi — 
(A baby się słuchając owych baśni trwożą). 
Wielka ś^^mlioić wynikła w choinowym boi^o, 
Na ipidika nowo iciętym, na cadnym pagdrkn* 
Wi^ on niesbędny oszust twierdzi w rzeczywistą, 
tż widział wlłasnem okiem D^wicę przeczystą. 

To jośam nastręcza uwagę o żebractwie w Polsce, o 
któi^m już gdneindziej kUkakroć wspominaliśmy. W 
Xyn wieku było ono prawie rzemiosłem i niezłem; 
ogsmmm hofdj dziadów wlol^ się z odpustu na odpust, 
wnMaie, śpiewająe, czasem kradnąc, czasem strasząc, a 
lawsee oUawiająo się nieźle po drodze. Następca jaki 
poli^ Walterscotta wieleeby mógł korzystać z tych 
postaci tak dziwacznych, tak oryginalnych, dziadów i 
bab, przynajianicg tyle zajmujących co szkoccy u sła» 
wnego baroneta, a irismdscy u Banima; nic nie zmyśla- 
jąc, znalazłby je gotowe w broszurach XVn wieku. 

Czytać o nich, ich prachtykach, obyczajach, pod- 
stępach w Nowej komedyi Rybałtowakiej 1615, nade- 
wszysiko w Peregrynacyi dziadowskiej , zwłaszcza onych 
jarmarczników irzęsigłowów , w który sposób zwykli by- 
wali na miejscach świ^tyck, nie tykając tych^ którzy spra-- 

BiMiotek* Polak*. Pism* Poet. 8. F. Klonowlcza. 14 
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wediiwem ka¥a/niem ho&etm i%amądtfeiU, przy. 
alibo w szpitalach siedzą ')• 

Tu wystawiony jest wszelki rodząc żebractwu^ od 
pątnikóW; pielgrzymów^ co niby do £i7ld«.id% do-nąj-^ 
ostatniąjszych włóczęgów pomagąjąoyc]! Cyganom do 
złodziejstwa, do tych co malemi niby handlami i prze- 
dążą domniemanych leków, to wotów na odpustach, 
utrzymują się. Cały ten obraz nie fantazyjny ale z ży- 
wej natury, ma też wielką prawdę , cho^ czaseśbi zbyt 
aż odrażającą i nagą. A co to za imiona tych sprośnych 
dziadów i bab wymyślonś^ czy raczej poehwytane. Są 
tu: Ghelj[)a, Lagus, Wyrwant, Tobola, Dygubej, Ęjsdwi- 
ca baba, Marek, Barabasz, Kubrak, Choroba, Cierii^k, 
Kula, Klimek, Labaj, Ctmiielarz, Drabant^ Kużma^ Łech^ 
Stypuła , Kropiński , Sztyła, Wilkołek, Łepiarz, Korknan^ 
Ślepy, Chroma baba. Guza baba, Xabajka^ Latawiea^ 
(rpdzaj wiedźmy) Stępa, Zając dziad i t d. Końessy Mę' 
rozprawa ona poetyczna tym dystychem, poświadczają- 
cym prawdziwość jej obrazów : 

T9 ksiąikkę ofiamjc za kolendę dziadom — 

Com pisa}, to prawdziwie, bom sam tego świadom. 

Cour des mirades paryska, tak ogniście odmalowana 
w Nttre Damę Wiktora Hugo, znalazłaby się i u nas; 
wszakże po miastach \i3ij ISra^lwa i (^hy żebraków, 
mające ustawy swoje, starszydi, pisarzy, biczowni- 
ków i t d. 

Ale wróćmy do Klonowicza, który wspomniawszy 
o nmiemanych cudach, rozgłaszanych dla wyłudzćofia 
jałmużny przez dziadów^ lękając się częstego podejrzenia 
o niedowiarstwo i mędrkowanie, odzywa się zirraz bro- 
niąc od zarzutów: 

Kto im gani te brednie, heretykiem zowią.: ' 

Wolę tu nie obrażać animuszdw chorych, 
Do pomówienia dawnej wiary bardzo skorych. 
Kładę to na bisknpy i na starsze głowy. 

Kwesty, jałmużny i z nich wypływające nadużycia. 
Hzeroko opisane — ciekawa znowu kartka do historyi 

*) Januariua SowizraUui Annus Dominus 8319 54730 vr istode I^IA 
4o typ, goth. 
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•bytząlów. NąjiObBa»!mą)02e są' Boinme opi^r sden^ akló^ 
lyob. poeta mógł powiedzieć: gwrum para majona yfibi< 
Przechodząc do obyczajów dworskich i wojskowycli^ 
nieszczęśliwy mi^nek iywo midaje gachów, których 
nauczył się znać we własnym podobno domu. 



.'1 • 

>"■•.■■■»■ t 



Za nio widzisz niecnoty pacholarzów onjcb, i t d. 

Gtęńć III worka, o skórze i natnrze lysiąj, a* na-, 
przódió tych, którzy pod pokrywką prawa, szoięścia^ 
kontn^Ltu, słowa obojętnego, wykłada wyszpoccinegó^ 
praQe> dobrodziejstwa, prayozynki jakiej, niewiadómolei, 
niepamięci, czasu, głupstwa zmyślonego i t. p. szkodę 
, czynSą i zdradzają. 

Tu autor z oburzeniem szlachetnem dowodzie ie nie^ 
ma sprawiedliwąj sprawy, tylko ta, która Jest. ałnszną 
i .prawą ; i^eta btórą zowią prawną aćz niesprawiedliwą^' 
nie jest przez to samo prawną, gdy nie jest prawą.. To 
wssgrstkie osfcnkaństwa rodzaje. na scenę wychodzą, ai. 
do mdiefistw po p\janu zawieranych. Powiastka o księ-; 
dzu i umier^ącym , na swój czas cłiarakterystyezna ą 
dowdpna. Lichwiarze pieniaczer i t d. - 
' Czwarta i ostatnia sztuka tylko osiem, wierszy aa- 
myka o lwiej skórze, bo, dodaje autor: .' 

Strach o tej skórze pisać. 

Kończy poemat Akddema, krwawa rola; myśl 
tego wiersza jest o uiyciti źle nabytego dobra, i wiąże 
się z ogólną, a raczej z tytułem. lieci^ta rodzaj modli- 
twy i wyki^yku zawiera — piękne są wiersze: 

Sameś leżał m<5j Fanie w grobie pożyczanym, 
I Sobą4 pogrzeb saplacił pieignsmooi zbłąkanym; 

Przez łmierió, przez krwąW^ rol^ w tym tn obcym kraju, 

Ciśniemy się do ciebie, za łptrem do raja. 

Tak 81^ Phoenix prz^ ogień, przez popi<5} odmładiea, 

Tak aię człowiek prze> ziemię, przez prdcbno odradza, 
..Jeśli przez cbrzest starego Adama ntopi . . ^ . 
^' . 

Oto caljr pn worek Judaszów, zszyty z wilezej, li- 
siąj, rysiej, i. lwiej skóry; osobliwsza satyra, w której 
rozumowania, cytacye, osobiste uczucia, moralne sen* 
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tMi^^ obrazki, mocHitwy, pomięBEMie' mum itią i ito 
piemssy rzut oka trudno pojmującą rię całość iporiiądDą 
sUadąją. 

\ &le nófivbne na szlachetnie urodzonego itnM»$$i^ 
uczonego mBia-, nieboszczyka pana Jana >Ek»h(9HowMi3g^ 
wojsk, sadomierskiego etc Polaka zacnego , szlachcica 
dzielnego i poety wdzięcznego etc. Sam autor przyznaje 
ierte żale napisał na kształt i podobieństwo IdyBw Teo- 
bytowego y l:tóre ma napis: Epitapivos Bionos. Traeba 
albowiem wiodzied, że jak się z licznych miejsc T^tel^rut 
piokazige^ JOonowioz znid dobrze język grecki. Żsiów 
tyeb jest trzynaście, przypi«»Qrob Pawłowi i Fiotiowl 
Czernym z Witowie. Wiele tu poetyczności^ a wierse 
nie wszędzie tak łatwy i gładki jak w Worka. 

- ^ Cały żal YHI dodć piękny. Następny także w^tó* 
rym grób Jana opisuje ; od innycb my6^ się odi^nacza. 
W Xn żalu o nagrobku i mistrzach cobjr się go pod* 
j^ robić y kilka myśli pięknych, ale SBiiaką i »P^9ty- 
ozn^o pojęcia brakuje w nagrobku domniemanym. Co 
powiecie o posągu malowanym , jaki chciał Eodianow- 
skiemu wystawić? Taki przecie postawiono w Stratfordzie 
nad Awonem, nieśmiertdlaego Shakspeara popiołom. 
Gdzie mówi o nieudolności swojąj, wielka iH'08tota : 

Sam się toż tu prawie wyrwał z motyką mt słońce, 
lyiko rymem zawi^njąc u wierssykdw końce. 

A dalej: 

PrzetoŻ, o ssesęśliwa duszo, te wiersze na grobie 
Przyjmij z wdzięemoicią odemnie, aibo wstań, pisz sohie. 

Wybornie! 

Żale te są widocznie prostem naśladowaniem prze- 
ślicznych żalów Kochanowskiego po śmierci fTrszulki , 
ale wielka różnica! Tamte wypłynęły z ojcowskiego, 
JaZem przepełnionego, bolejącego serca; te po prostu, 
na zimno, nieznający mistrza, nieprzyjaciel, nie bliski, 
jako poezyą tylko napisał Elonowicz. To też Elono- 
wicza £ale nie dotkną nikogo, nie wywołają westclmie- 
nia nawet, bo westchnienie ich nie zrodziło, łza nie po- 
lała^ pom^dziai sobie : napiszę — siadł i napisał, z u- 
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wagą^ B zimną krwią, z rozmysłem; inacas^j poddbDO 
Ofdkłem twoje otworzył EocfaaaowBki 



Na iakkh koAcizymy pnsegląd znaeudcgazydi .]M80| 
tnołdddi Kl«io wieża/ lamierzająe zdad sprawi z wiel- 
kiego iioemain jego łacińskiego, pod tytmem Zuyeifik: 
two Bogiko (Yiełoria Dtorwn). 

Na esemplaran Czackiego znaleziony napis świad- 
ozy, će to główne dzido swoje ^cemiw lat dzięeoei 
wypracowywał '). Poezął je był ktoś flómaczyć^ ju 
świadczy tenże Gzacki, lecz pracę te podobno potępie- 
nie jeziiiekiey wyrażone w dwóch wierszadi niby łacin- 
zabiło. 



Quid praemii vernbu8 tam dignuf 

Ntsi €mm^tx et i^niś. 
Godna tyek wiensy Mpłsta 
SWs ognia i rf ka kata. 



Zginęło gdzieś w pyle porzucone tłómaczenie, bo I 
Ory^nał zakazany zostai i na Indexie naznaczony. 

Wielkie to poema zasługuje na uwagę, jako dzieło 
w swoim czasie bardzo głośne^ dziś już niezmiemio 
do widzenia trudne, dla rzadkości swej. której pnyczyną 
i potępienie wspomniane i Muł i miejsce druku w Sa^ 
kowie, nareszcie jako pomnik na zejściu się dwócb wie- 
ków XVI i Xyn wzmesiony, peleń znaczenia i chara- 
kteru. Nie można go bez wyraźnej szkody pominąć pi- 
sząc o literaturze naszej , o dziejach opinii u nas, o histó- 
ryi obyczajów, do której mnogie rysy zawiera ta stu- 
ramienna satyra, głową w starożytnych niebiosach Gre- 
cyi i Rzymu, nogami na naszej ziemi stojąca, odbyąjąea 
na przemian to obrazki poetycznego świata zmarłego, 
to żywe życie swojego wieku. 

Nazwai musimy Yiełoria Deorum poematem , dla 
formy jego materyalnąi, dla wiersza, w któren się ubrał; 
co do planu autora, budowy, niema tu nic poematowi włar 
śeiwego, raczej widki traktat moralny, podzielony na 
rozdzfaJy, cafy w argumentach i dowodzeniach. Sztuką 



^) Decem tmma rarum hmnc librum awthor eo^ficielmi §79^ 23 
Jan. SzcźtkocinSg, . '^^^ 
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'Ifif^Miya tyle ta wpłyn^, ile był(y potr^ebs de nkwie- 
Miia materyi sach^^ do npoetysowania i {jołąpasenia szese-* 
gt>i6w i przykładów; w mezmiemęj liozme zebńuiyth. .'). 

W przypnie książki doM obszernym^ wykłada myśl 
giówną poematu i plan niejdLo jego, osnowę moralną^ 
w ten sposób: ^potrzeba się dobrze urodzić, ftyó dobrze 
idóbrze nmrzeó (bene ncLsd, bene vwere, et bene mori); 
tęo jest do1)rze urodzony,, kto iyje dobrze; dobrze zaś 
iyje, kto dobrze umiera; do okazania tego, cała nasza 
zmierza ksiąika. 

/ Ula bene natus est, gwi bene mmt, bene autem tn« 
frit, CUJU8 exitu8 esł honestus et salutaris; toim Sie libeBue 
noeter ad eos jmee^ ad iUvmque atireum scopwn tendit 
et coUimat, ut bene vivere et mori paeewnue, — 

Z samego tego założenia widzimy, że to nie jest 
właśeiwie poemat, eoby mówił do serca, do nczncia, 
do imaginacyi, eoby był pomnikiem sztuki, wynikłością 
zapału, natcnnienia; jest to raezej traktat do rozumu i 
przekonania, z namysłem, rpzwagą zim9ą i misteni^ 
pl^em di^konany. Zepsucie obyczajów ówczesne, jak 
sam^autor pisze, skłoniło go tej potężnej przeciw niemu 
^" " wierszowanąj. 

',, MqvU nos igitur et incitaoit ad hoc opus aggredien- 
dvMj morumnoatri saeculi superba, invidioęa et ineignia 
deprav<dio^ gua propter Tiaec scripta nostra multis in 
loda ctccedunt ad aątyricam petuUnttiam, 




' ^) Całkowity tjtat jest następujemy: Sebtutiani SmlmirtenHs Aetna 
YUtórUi Deorrnn in qua eorUtnetw' ven herois ^dueatio, 

Ifmtoni Sidmo patria śsty Sulmireia nofna, ' 

Nasgue poetastri. Naso poeta Jm^, ■ 
■., jNa odwrocie: DysmaiiobM Jnvicti8simi Stephani R^ispoUmarym etc.y 
pmtoMtwr voAffn (w ośmiu wierssach)..Dedykacya: MagnffieoDno Dna 
JŚAimo Gorajshi de Gorc^' m Bielgoraj, Bd^bsecin, I^awaMfoia, Zalepi 
Mi Bse^cgjfem^ OmoUoti Nuinoiem, PrawM^ki efc. D&mwio et AÓe- 
r§iiy B. 22. Mpff'€$łati8,cohort&ui pra^ecło, peUfrmo Utermmm €t h u mm i> . 



^^§fi» c/ementis^mo, , Podpiaano (po XI kartach)Xi(&Ztm' nostną ex^ 
Sus JSehasłianus !Fab. Acemus Sulmircenus Oms, Lublin. — Ten Adam 
€k>raj8ki podkom.* lubelski, znacznej rodsiny potomek, spokrewniony 
s Radziwiłłami i wielą innemi domy w Polsce i Litwie. Fisse Nie- 
fl w ti y Ae %k jego csasów nie było jnAtych Gorajskich, oo pobo- 
śnie pnypiBuje herezji w tej fiamilii wkonemonfi). T.IL M%. * 
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Nie wyraia nigdrie Klonowiez w swej dedykacji, 
pnBemowie, atnr go ta ogromna satyra dziesięć lat pracy 
kosztować miała, wspomina tylko: complwrium awnormu 
labore9 et vigiiia$. Jeśli w istocie tak długo nad swem 
arcydziełem pracowała nie dziw potem^ ie mu brak je- 
dności; zapała, poezyi, bo dziesięć lat pisać dzieło 
uczone, tri&tat filozoficzny, badania, historyą, nietylko 
można y lecz niewątpliwie wpływa czas na doskoni^ość; 
ale dziesięć lat tworzyć poemat, obracać się i żyć tak 
długo w stworzonym przez siebie idealnym świecie, dzie- 
sięć lat rodzić jedno, choćby to jedno miało być Iliadą 
Homera, tragedyą Sbekspeara, poematem Gk)ethego, zdaje 
się niepodobna. W poez^ większy udział ma natcłmie- 
nie od rozmysłu, więcej znaczy ogół od szczegółów; a 
jedność poetycznego prawdziwie dzieła, w dziesięciu la- 
tach budowy rozprysnąć by się musiała. To też Yictoria 
nie jest poematem^ ale traktatem bogatym w poetyczne 
szczegóły i epizody, niema działających osób , akcyi, za- 
wiązka^ jedności czynu, jest to w sferze abstrakcyjnej 
myśli , długa patetyczna parafraza idei jednej , i wielu 
z nią stykających się, o życiu^ o świecie, rózlicznycli 
wypadkach, stanach, charakterach, osnuta na główneg 
m\^li matce, o jak najdoskonalszem wychowaniu czło- 
wieka. 

Niepodobna dać wyobrażenia o tern dziele Klono- 
wieza krótką jego treścią; potrzeba je^ jako całe w e- 
pizodach, rozebrać szcz^ółowie, po kawałeczku, każ- 
dego rozdzisdu spisigąc treść (argi^mentum) , tak jak je 
sam autor, przy osta^cznem ozida wykończeniu, poło- 
żył. Tak drobnostkową analizę poematu tego, podjętą 
przez nas^ usprawiedliwiać powinny, naprzód, całkowity 
brak wyobrażeń o tern dziele w naszych historyach li- 
teratury, w których tylko ^uł dzieła i wielką rzadkość 
wzmiankują; powtóre, wielka jego niegdyś sława, a dziś 
rzadkość i zapomnienie. 

Rozdział I, w któiym , po wstępie , podział ludzi na 
dwie klassyrsynów" Jowiszowych, mądrych, sprawiedli^ 
wyoh*, ' odwa,żnyeh, i synów Neptunowyoh, dzikich/ iłie- 
łódzkich i^z^di. < ■ . • t'\f^ 

\ i ■ ■ I ; I ■ J\'l I .• : » i . ■ , . ... . ' V -■ . > . •»» i ^ ■> ł^Vł> 
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, . M hoo primo capi^ę c(nUmełAr$. inpiMm/iPtinifr Ubri 
proemiwnk. Ź)einde reimn trąneiei^ndąry^ €0tdo •^rd im ufit A 
raiio. Filwa Jovis a poeHs Jingi .«agpiW^.r jimti^^^ f^rieSf 
40 g^n$reque,homimmi>ens m>$ritc»n Filii>$ ^>mro Ny^tuni 

Samo j^częoie poeiMtn , dawnyia pbyes^em batdeo 
AStimiie^y podsUł zaś 9w(g ląd^ tf^k tłdmai690r::. 

NfiM J<JVfi progęniti, mites finguntur et,a(ares 
Propugnaiores hominum legMmque patroni 
JEt portenforum domitores, ut fitit ólm 
BerculeHm gmu8, AleiMme ' dMna prdptśgo eity, 
Std guoa terrarum genuit cuasaaittrft Wigtrm ^ 
Nvmphaintm doąitor Nep^nus ad OA^uęrt ląndam^ 
Ml plerumgue mali, nulla JlectuntUr ab arte.^^- 
Legibus' ohsistunty humanague' Jhedera aottmńt 

Ut maia tempestas ef inxoirabUe nmrmuf 

Ocetmi, rapto dum vatti carcert pe^fianL 

„Jowisza dzieci vddzą jsię łag^niy obrońca hi$łako- 
fdf pmw stróże i poezw^ ^wycięscy^. jakim był (biifirsj^ 
Gevk«Ies ,, syn boskie Alkmeny* A ot ki^kyeh sodsi 
ISeptiia niszczyciel, a pan IfiiDf wodnych ^>ei są niyozc- 
6ei(^ Ali, Biczem mepokonąiaii , iadneBaiii prawa nkfHJegH, 
Iad;2ką rwą spokojnośke jak burza i oieubłacma nuwal* 
ność oceanu, gdy nad nim po wioną wypuszczone ^jar 
skini wiatiy i t d." 

Że się na walkę ze wszystkiem zhm zieini poiwi^ 
tak się aulor w końcu tłómiac^y : 

•, t'% . . ■ 

Sed rides /orsarij gttod panms homundo jnignem 
Cum vi terrigenum, tania cum nube ćigariiitm^- 
€ktm n&me poeait ftńnmum suffhre tdikrum 
Ungue CHgmUeo impactun, guahr modo 80ra 
TmnputaU homimea et mmma nascmur aevo ;; 
At me Dayidis movii mctoria parm^ 
Qui Cyclopa ferum hello prostramt aperto 
Ardua deydens Bakari oorpora fitnda. 

y,Lecz Śmiech ci zapewne, ie mi^ człowiek WBiczy 

2 aił% dzieci ziemi, z taką ćmą olbmymów, gdy nikt 

nie może znieść ich ręką zadanego siJUąjsaego tiąoe- 

nia (co do słowa pstryczka), takiemi się dziś w ortat* 

juci czasach słabemi ludźmi lodziiiny*^ — lee^ mnie po- 
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bodM om^o Dawida swjfeicKtwo^ ki^ w odartej 
moHiie* Oj^klopa poiodyl^. twarda jegcr dało* poiijwatk]^ 
bolcorBką praoą.'' 

fioz&dzuił dragi zawiera rozró^e&ią prawdsufKeg^ 
^ fakieTWAgo azłaełieGtveay pokazaj^e jako zasadę prawr 
dziwego y cnotę i pracę^ isdszy weina za& wszystko przee^ 
eiwne. przyziMg6> zaHe?ą)ąc się nast^nieiy pojedyńczo; 
wsa^^tkie, j^tP ft^x>6fitości ukarać i obrzydzić 

. JHjĘeteniiąm eondnet vera6 ei f^nae- nobUUatiak Ye^ 
rae ąuiaem nqbUitaii$ fnndamentwm esse virtutem et ła^ 
borem, Fcdsam fero nohilitatem vel potius Thra8om$8mam, 
niti wlgarihus opinionibus ąuae hicoduti ccmsae procatar- 
cticae seu impulswae ad acriben^^um recensentwr, in se- 
ąumtibtŁsaue capitibua sv^ confutcmtur ordine. 

Wylicza ws^sikie rodz^^e mniemanego szlachectwa^ 
a raczej państwa, potem wywodząc prawdziwe szlace*" 
ctwO; które na cnocie zasadza, dodaje: 

NobUitdtis opus , tanto felicius tbit 
OManto regificum te hlandius aspick cutrum, 
Et 81 te coełum radio percussit amico 
Natalique tuo^ non stdla, maligmor arsit, 

„Tern szczęśliwsgse będzie szlaobeetwo, im łagodniej 
Wfogi^ą, na. dę gwiaździste niebiosa, im przyjaźniejszym 
odorzą na eię proaiiemem, a dniowi twego urodzenia 
złowroga nie zaiS^wieet gwiazda.^ Jako poecie wyba^tyć 
itoiaa Elonowiczowi przesąd gwiazdarski, chooiaż^ jni 
w tym czasie pisano i w Polsce przeciw niemu, a Szeaę* 
Stty Żebrowski w ZwiereiefMe rocznem (1603) częM jedne 
abijjanJtt przesądu tego podwięeiŁ Że zaś autor od Boga^ 
który duszę: daje, wywodzi szlaehectwa i cnoty początek^ 
nic dziwnego, a raczej nic nad to naturalniejszego^ 

Bożdzuił tfBeói, o począ&acb i przyczynach szlache- 
ctwa, wzięty eh x charakteru ludzi, jednych do posłuszeń* 
siwa, drugi- do rozkazywania stworzonych, słabyeb i 
odważnych, ograniczonych i rozumnych. Z pierwszyeb 
składa to} llum ludu, z drugich wybór jego, starszyzna, 
siladita; dowodzi autor tg prawdy argumentałnie zjia« 
tay I z prawa, przytaczając, że czasu niepokoju, wojiiy,, 
lud zawsze głowy sobie szuka Dowody wzięte z prsEy- 
Idadów na zwierzętach, zdaje &\^ \i^>N^\. iXs^\j^^i;^%« 
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Cantmet ortum smi ćauscts e/^fieienM nobUitatis. (htmr 
d^ haminum ćiias esse %gnavoSy odios strenuos, Ex ignams 
eonstare plebem, strenuos vero propter YirtuJtem suspki 
et hcmorari, Quod probatur tum ex jurę y tum ex natura 
ipsa, Item discriminibus et beUis coaetum esse migus nit 
eonfugiat ad mdioresy eisque defetat. 

Przywodzi ta poeta i iórawie^ które do podróży 
wybierają sobie wodzów (duces) okazując , że ci są mędr- 
si; szlachetniejsi i na wyższych stworzeni , którzy |)osia- 
dają odwagę, to jest uczucie sił własnych. 

Piękny tu wiersz: 

Dtirn łreptdanł słultt, sumit prudentia vir€s. 
„lE^iedy dr^ą głnpcj, mądry sił nabiera.*'' 

Ale nigdzie tu poezyi , natchnienia, zapału, wszędzie 
suche, prawidłowe, wymierzone rozumowanie, wielkiemi 
tylko słowy i gładkim wierszem ubrane, 

O sławie tak się tu odzywa. 

Non spemat vivcuc hominttm praeoonia VirtU8^ 
Non aspemaiur sujffragia sera nepotum, 
Sed velut in speculo se contemplata Itguenłi, 
Ad famam populi torpentia corrigit acta, 
ExcUat ingenium, dulces faeU esse labores etc. 

,)Pełna życia cnota, nie gardzi jednak poklaskami 
ludzi, ani uwielbieniem późnych potomków, lecz prze^ 
glądając się w nich jak w przeźroezysteo^ zwierdedle, 
na głos ludu, słabnąca się rozgrzewa, pobudza umyrt 
i oi^adza pracę i i d.^ 

Rozdział IV. Opis i pochwała cnoty i sztuk wyzwo- 
lonych, cnoty jako zasady szlachectwa, sztuk jako pó^ 
mocnie do niego (?), nareszcie o (motach rycerskich i 
pogardzie śmierci 

Oontinet mrtutisy etartium liberdliusn descriptionem 
et Encomium, Ula enim est funóUwientum , haee vero sunt 
adfumen^m verae nobilitatis. Multa hic etiam dicuntur 
de oontempłu mortis et aliis virtutU>us mUitaribus * • 

Znaczenie szlachectwa N(Ailiias.vfys^oiń autor z jcigo 
przypuszczonej etymologij od nosooy er^o; dodaje na mar*- 
ginesie^ nóbilis, polonice znaczny.. >Oto jest obraz szladi- 
eioa, pana, czyli jak Elonowicz zowie, znaczn^o eń^ 
wiekA: . •>.■•.■■ v. *' ». '. • ..;.Ui 
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JNobUit tit ver«j cuem talia sttmmaia pmgunt 
Qtft ęuperia chamSf patriam tutatur et ornat, 
Miscuit ingenuas soeUs virtutibus artes, 
Mente quod instiiuit, manibus felieiłer egit. 
jffic duce natura, velut ignu fertur m aUum, 
Ardua wnolitur, fmnąuam vulguna tractat^ 
ArtU praesidio, muUo sapientior exit 
Longaąue prudentem facit erperientia rerum, 
Dexieriłate sua nahtraim vincit et astra 
Indegue fama comes, totum dimanat in aevum, 
Prospera succedunt inuitis omnia fatis. 
Nam coeli decreta, vigil sapieatia wńcU, 
IMtamgue tenet fortunom, consda steUis, 
Si Deus et virtus ingeniia cepta gubemant; 
Nohilis est vere guem benrfacta coronant etc* 

^Prawdziwego szlachcica^ takie godła (herby) zdobią: 
Bogom miły, ojczyznę zdobi i broni, cnoty towarzyskie 
łączy z nauką; co głową pomyśli, to rękoma szczęśli- 
wie wykonywa. Za natary swej popędem, jak płomień 
wzbija się ciągle do góry, rozbya zawady, gardzi la^ 
twem i powszedniem, nauką pomnaża wrodzone daiy^ 
a starzejąc, mędrszy coraz doświadczeniem, przebicie 
walczy z naturą i losem. Wreszcie z sławą u boku ńa 
wieki pozostaje, przeciwności mienią się mu w pomyśl^ 
ność, i same niebios wyroki czuwającą niądrością zwy- 
cięża, niechętną fortunę i gwiazdy pokonywając, byleby 
z Eiogiem i cnotą dzieło rozpoczął. Prawdziwy to sda- 
cbcic, którego piękne zdobią czyny i t. d.'' 

Malige potem szeroko cnoty bohaterskie, między 
które kładzie wysoko pogardę śmierci, długo jąj po- 
trzeby i słuszności dowodząc przykładami, świętych pań,- 
skich i Chrystusa Pana za wzór stawiać. Wyraz viriu$, 
w łacińskim języku tak obszerne znaczenie mająca, a 
wyłącmie prawie męzką cnotę i odwagę oznaczający, 
często autorowi w ciągu tego wykładu pod pióro pod- 
chodzi , a ilekroć się to trwa , wiełkiepai go piszą gło^t 
skamL Ten rozdział jest już bogaty w przykłady -i^y-, 
tacye, okazujące wielką erudycyą autora i zasoby jągią 
naukowe. Kończy się t^mi słowy: 

I 

Sed me destituunt vtres et ApoWnis ardor ". 

Dtferor in terras, gui rapius in astra tnd^yar, '•■''•' 



„Lecz oto tdabn^ jai, opnsEOZi^ nmlA ^ i za- 
p^ wieszczy, com si^ zdawał- być w oiebjer upadam 
na ziemię". 

Rozdzii^ V dowodu, i» meia bo^w i bohaterów 
było, co nisko się UTodzHL a wysoko o włarayełi siłach 
doszli, Btawiąc na to Awicte i historyczne pnij^Uady, 
ie nie nrodzeoie, Lecs cnota szlachectwo stanowi praw- 
- dńwe. 

O Adamie tak ^iewa: 
Dk u 

iS(i J6ve, rfoMPtti ptnta* < _ 
OraniogM toro Smei r»qaieint 
'- ' ■"■»". 

„Powiedz gdzie wówczas były tak wielkie mlęd^ 
ludimi róinice, gdy pierwszych ziemi wieków dziecię 
Adam, z jedną tylko Żoaą, Dod golem niebem, hłąozu 
po nocy wśród pustych pól, mb na loża z mnrawy spo- 
czywał w miłym cieniu? Ten jest ojcem królów i Bo- 
gów ziemi, z niego pochodzą równo i wzgardzony łu(l 
1 senat wybrany". 

Podobno sędziowie co potępili poetnat ten na pozór 
dla pogańskich przypomnień politeiżmn, jakich Wszę- 
dzie naówczas i po jezaickich dziełach pemo było, di* 
okfi ^Iko ten zarzjnt zrobili , gAyt tu staWi antor często 
bardzo pismo święte i przykłady z pisma, w które mieó 
się' zdąię głęboka wiarę. Bacz^ ma mc^li zadawaó zby- 
teczhe pomięszanie wyobraiteń pogańskich z cbrzedoian- 
Skietni. 

NoH miiceanhKr taCra profants. 

Ąłe stos i kał karą byli ni« za bogów staroiytnó- 
dei często wspominanych, więc^ za ducha poemata, za 
powstanie przeciw szlachcie, za wywrócenie przyjętych 
nund. 

Rozdział VI. Jeszcze przykład z pisma kyriętegrt, 
na ojcu patryarchy Ałwaama, który b^l Chald^czykiem, 
nie bardzo znakomitego rodn, nawe^ jak autor wspomi- 
BM, podobno bałwochwalcą. 



92ł 

In quo frofomiwr ^mmplmm SmieU Pairimrchae Abra- 
ami CUJU9 fał&r Thare im Chaida^a, n9u u$quequaque nobilis 
et insignis fuit, non desunt gui affirment fuisse idola- 
trmu, Bed plwrea sunt ęui rmofiMinL Ouod anton Thare 
genmt Abrtummn et Naehor filios mde OemsiM 11 M 
Josue 24 Capt 

Na dowód jak sadził Kłonowi«x bałwochwalstwo, 
jeszcze wierszy, kilka : 

JEripiua de genie JiBra, de genie maligna 
Quae peiitia Idola colens pdllentia fanie 
Vukano dtfotafidt, pia wmina spemens, 

^Wyrwany z poóród diikiego i złego naroda^ który 
w v^t^ioiiyeh boteioaeh^ czcząc blade bóstwa, kłaniał 
się «ódowi^ gardził najwyżfzą istotą^. 

W nndmłe siódmym, przykład Mojżesza: 

Jn quo proponitKr exmnplum Mcjsis viri Dei, JDtaow 
et legislatoris Judaeoruniy non tantum obscuriSy verum etiasn 
emptiffia 4A takmitOM par9nHbąe§ natL-^ Exodi Oap. II. 

W nastęjmym ostatnie przykłady z pisma świętego, 
SaoMiela i Dawida. 

In qao propommtur essm^la Sanmdie et D^viiiB 
em libro reffam et hie finfienbur eaoempla ex setcria Uierie 
petita. 

fiosdział dziewiąty poczyoa ssereg przj^ddadóf^ mi- 
toiogicznyeh na poparcie sałoftenia, le nie ród, Ibea 
cfloty szkiefaectwo stanowią, gdy wiek s fical^ begdw 
i półbożków, nisko się lab nieprawnie arodzlou 

In qtbo indpitmt proporU eootmpia profana ^ quibuB 
pFtbatur: Noińlitatem non pertinere €ui familiom, ssil 
ad 9olam Yirtutem, quando guidem muUi Deofma j^bh 
remngne ex obsewis vel e&rte infamibns progenUoriimn 
plervmque naec¥wtwr. 

Oburzać mogło w XVn wieku i musiało, takie aMi- 
żanie i stawianie, obok przykładów z pisma świętego, 
dowodów z bajecznej starożytności, a choć przywilej poety 
dozwalał tego Klonowie/owi, duchownym się to sim>w- 
szym podobać nie mogło. Są tu: historya Jowisza, uro- 
dzenie Oryona, Caecala syna Wulkanowego, Wenery itd., 
kończy się wierszem : 
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Soiiicetf tmajkit Dićumgm^^ Maminumęue propago, 
^Tak więc jedno hjio poehodtenie bogdw i Indsi^. 



Zdaje się, ie Kłonowicz w bogach i bohaterach 
8tar0tytQońci wystawia, i pod niemi rozumie > paaów, 
szlachtę^ możnych. 

Bcwdział dziesiąty ciągnie dalej przykłady mitolo- 
giczne. 

Hic ponuutur tria exempla Oraeca^ Gygis paatoriSf 
postea tandem Lydiae Regis. Item Cyri Persarum Re- 
gis mediocri parenłe procreati educatigue viter pecora, 
Agatoclis Syciliae tyranni progemti patre Jigtdo. 

Toż zawiera jeszcze jedenasty: 

Proponundar hic Romana exempla, Ikdli Hostilli 
pastoria. TuUi 8ervilii verruke Targuinii Prisei eachmet- 
całore Corinikio geniti;, Terentii Varroni$ ex patre obso- 
nario; Portii Catonis Ruśtici tusculani, et M. T. Oie&ronis 
Arpinatia. 

Nareszcie wkracza antor w przykłady wzięte z ba-^ 
jecznych dziejów domowych o Piaście i Lesd^n. 

In quo proponuntnr etiam domestica exmipla, dwh 
r%śm Ducum PóUmorum, PiasH Crusphidends et Lesconis 
Seamdi, msłici adolescentis, gui cmho in Dueatum Po- 
lonia^ communi procerum acdamatione promoti sunL 

W trzynastym rozdziale powraca antor do prztrkła- 
dów bohaterów, którzy się urodzili « nieprawego łożk^ 
isyiXLj9fi Herkulesa, Achillesa, Eneasza^ Alexandra Wv 
Romulusa i Remusa i t d. 

C^t. KUL Ostendit praestanUsnmoe Heromn etiam 
rdatorum inter Deos, ftmee epu/rios et fwi;ivi$ nuptis^ 
or^s. Ubi recensentur exempla Herculisy AchiUis, AendSf^ 
Aiewandri Ma., Romtdi et Remi, gui tamten ita se ge^ 
serunt ut mactdam ortus , detersit virtuium splendor et 
rthus gestia parta autoritas. 

. Nareszcie następuje dowodzenie odwrotne, iż często 
z znakomitych rodziców nikczemne wyradzają się dziecię 
naprzód zaś za przykład służą dzisiejsi Żydzi, potom* 
kowie patiyarchóW, Żydzie ku ktdt^ nieprzez^ciężoną 
odrazą oddycha we wszystkich swych dziełach autor. 



Cpk^ XIV. Pr0baimr ulterius nobilUatem .noń. esse 
sangmnis $ed strenuitatUf ductis a contrario argwneniia. 
Hactmtis enim ęxempli$ comprobittum est, saepius «$& vi- 
libus progenitorihuB Deos heroesgue natoe ease noel aUo- 
q%d ex iUegitimis mi/ptiis, nunc autem probabitur c(mtra' 
riwtti, guomodo videHcet ex rnagnia et strenuie parentibus 
nfMCu/niur rnles ac degenere$ JUiu In praesenti ergo co- 
pits primum exemplum est imbeUium et meticaloisoruni 
Judaeomm hngiaaime degenerantium a Sanctis paźruM^ 
chi$, Alterum exemplum quomodo Japei^a genuit Epi-^ 
methea nauci JUium, cpd damrw accepto tandem sapere 

Żydowską chciwość i upędzaoie się za zyskiem tak 
ogialuje autor. 

IrUerta celebres uauris. aggrapot wbes, 

Mtria aucupiis ^lapłans ignohiie lucnan. 

Et guamuis mercatur actuu, mercdłur et auratiĄ 

MerctUur paetm,- et predo venalia juro* 

Unde tamen mereetur kobei pHaoetąue monarchas, 

Undegue consuęŁi jcictał sua semifia lucri, 

Quo8 dum praęfecti spoliant, spóliantur <U> iUts, 

Non etiam fisims teUi securus ab arte ^, , ' ' 

Omnes usgue adeo violentum fascinat aunan 

Haec est Abrami (si Dm fiacei) umea prolesy 

Justitiam, et pnm mores iąiiata parenUs. j 

„Tymczasem Żyd lichwą cięży wielkim miastom > 
dziwnemi si^ dobija się podłego zy^ku; przedąje wszyst* 
ko, handluje wodą,, handluje powietrzem, haudlige po- 
kojem, ftymarc!^ przędąjnem prawem. A wszędzie g&ie 
się z handlem wciśnie, przymili się panującym, aby za^ 
rzjació sieci zwykijBgo oobie obłowił ; szarpią go i zd2i€h 
rają urzędnicy , lecz on ich nawzajem, bo nikt, celnik 
nawet nie us^zeie się jego fortelów, tak wszystkiob na- 
gle oślepić może złoto. Otóż to Abraama, podobno, je- 
dyne potomstwo, niaśladigące święte i sprawiedliwe oby- 
czaje przodków i t d.^' 

Wiadomo że Elonowicz był w Lublinie sędzią spmw 
żydowskich, pisał więc ten ustęp i wiele innych o Ży- 
daoh^ zdotkkwego przekonania o rzeczywistości. Zoba- 
czyć jeszcze w Eoxolanii jego. 
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JeMcze jeAea prsg^ład w S<»«i^ale KY WoULana, 
dełe^ęcmi największego z Bogów Jowita, a jeAiak kn^ 
ław^y fntzydketogO; ^odrsneonego 2 Oimpii, n^ia tti^ 
Ic^^iey Wenery. ^ 

@pt Max. ihatonś acrcre mmtd et vxt0re le^tinM ^i»s, 
ekfortnii tomen ist dkmdus^ nectjibiiuqt»e Be&rum ^irmadf^ 
Itaium "pitohibiim, a Mme9va in conjugiym p^ltkn ^epul^ 
mm p»ę89m. Venerem tetndem adulteraim miaait. "fmd^ 
cmMai 9tia9n J^omtni ipmm gigntTB degeneree JUtoe, fni- 
hi$ sparwm confe^^t ex Jove matM esee. 

Następują znowu nieskończone przykłady: Sarda- 
iM^iaia, IbBt&^sky syna Qyoeronaw6g(>, Fabitissa^ Gor- 
biona, i t. d. Sardanapala mieni Elonowioz wynalftMeą 
zwierciadeł i bielideł. 

Hic etiam (Capt. XVI) miinqne iscempla recenseri- 
tur, primum Saxddna{pali utimii et ignamssimi Assirto- 
rum RegiSf secundum ^Mt Xergou Fersa^ ^x Dario rege 
progeniti, teą^tinmt ett 43iGefVHis fOL Qimviiwin Fobii 
AUobrogis etiam J^i. QuinMn t&to et ulthtmmt est Cor- 
bionis gui fuit indignusimus, Sorłensif nepoi, ctdinae 
ceUariigue buraJtmm. 

Nareszcie fffizeraedłssy sisreg ^jfk ^eskisćN^zonycłi 
przykładów, które sttną Się jalk ftmtazyjnie zmieszane 
marzenia nocne, nasz poeta zawsze zaprzątniony regu- 
larnym dowodzeniem według wszelkich prawJdeft dya- 
I«k!(yłd, Bi^gtnnent^e znowu: że jeśli państwa wie/lkle 
geoB^y famiUe ciągłe w jednostajnej świetności Irwai nie 
tnafg^, i prseraazai 9ię mussą , maleć^ drobnieć^ upadać. 
Na dowody (cAoć H by się modę bez kistefycsnyełi do- 
wodió^ obess^o) wy wodd mezmiOTdowany autor Mstoi^ 
tt^dku monardhii assyryjskii^ i wieży Babel^ Trdi t 
Pefsjl^ Macedonii i Aten, Spiotjr i Eartageny, a nako- 
nieć Ibsymu. Zaiste ptęluie tu było pole dła śpiewaka I 

Opt. XVIL In jtto dudtwr argmrtentmn a Majori -ad 
Minus, Si Imperia et Regna dispereunt, quamvi» eorum dK- 
jfHiMtem Mpotewtiam wnaltae nobilee famUiae tuentur, ergo 
una cdiąua familia perpetuo dwrare et splendere non potesi* 
Ubi occasuB et periodtts aUqttot Monarchia/rwm traetettur 
ećper occtmouetn de aeierwiaie Imperii Romam wmiwika 
adiciiintur. 
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Ihi jeszcze męczy poetę zarzut zamknięty w na- 
stępnych wierszach Horacjusza: 

Ibrłes creanłur fortibus et bonis, 
JEst iri fuifencis, est in eguisy patrttm 
VtrtU8. Nec inibellem feroces 
Progenerant aquil<ie columbtan. 

(M§^ sijg rodzą z mężnych, 
Patrzcie na zwierząt przykłady: 
Kie zrodzi słaby potężnych, 
Orłami orłdw są daiady.) 

Potrzebując uprzątnąć sobie drogę ze wszystkiego, 
coby mu zawadzać mogło^ Elonowicz odpowiada na to, 
że przykłady zwierząt służyć i stosować się do ludzi nie 
mogą, bo naprzód zwierzęta żyją tylko cii^em, ludzie 
duszą. A istoty nawet inne, jak drzewa naprzyUad, 
nie zawsze jednaki owoc dają: raz cierpki, to znów słodki. 
Nareszcie zwierzęta rodzą się w pewien regularny spo- 
sób, w pewnych porach łącząc się, które im instynkt 
wskiazuje, człowiek nadużywa siebie w sprawie odrodze- 
nia, szukając tylko rozkoszy, dopuszczając się codzo- 
łóstw nieznanych zwierzętom, od których familie jprze- 
radząją się i niszczeją. 

Capt XVIIL In quo respondetur ad mdgarem óbie^ 
ctionem stirpistarum ocdnenłium illud ex Horatio: 

Fbrtes etą. (uł wpra), 

Respondetur ergo, similitudinem istam brtsHa cmi- 
malibtM sumpłam claudicare, Brutorum enim virtit$, iota 
in corpore est Yirtus autem kominie, maxime consistit 
in ammo^ . Iłem bruła etiam degenerare solere a patri" 
bti8, et ex eadem arhore porna decerpi, alia saluhria^ 
alia morbosa. Iłem bruła tantum semd indulgere Yeneri 
in anno, hominum vero libidinem esse ir\finitam. Ad haec: 
inter homines committi adtdteria, guibua confunduntur 
famUiaej guod in brutis rarum est 

Wszefflszy na to zbijanie pospolitych przysłów: nie- 
daleko pada jabłko od jabłoni; nie urodzi sowa sokoła 
i t. d., szeroKo się rozwodzi, a na dowód przerodzenia 
wzwierzętacli, muły naprzód wprowadza; potem rozwiązło- 

BibUotmk» P0j«jk«. Pisma Poet. 6. P. K1oiion«\cm. \^ 
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śd ludzkiej dotknąwszy, szeroko o jej skutkach i wfływie 
oa zniweczenie szlacheckich linij rodowych, rozpisuje się. 
Tu znowu gwiazdy i wpływy ich na ród ludzki wpro- 
wadza. Crfowiek, powiada, (może' żonę swoją przypo- 
minając Elonowicz) przesze^ w rozwięzłości wszelkie 
zwierzę ziemi. Łatwe dowodzenie, materya podała mnó- 
stwo przykładów^ jakoż bogowie dawni, Omfale, spór 
Agamemnona z Achillesem, Elitemnestra, Alkmena, Olim- 
pias^ występują tu na scenę. Kończy się obrazem ojca, 
któremu niewierna żona cudze dzieci za własne podaje: 

Sic pater assentit muliebri victU8 ah arte, 
Suppositam prolem vero complexv8 amore. 
Ut curruca saletr alienis incubat oviA, 
Obtrusoscue suis nidis, excludere pullos 
CogituTy uamundosgue nothos tolerare sub alis 
CaUida guos peperit volucn/m meretricula Coecyx, 

„A ojciec sztuką niewieścią zwyciężony, płód iak- 
szywy prawdziwą kocha miłością, jak skokliwa pliszka, 
co cudze wysiada jaja, a potem widzi zawalone gnia- 
zdo nieczystym płodem^ którego matką zalotnica* ptasia, 
kuki^ka.^ 

Za powody zepsucia podaje autor próżniactwo na- 
przód, potem ludzką słabość, która ciągnie ku rzeczom 
zakazanym. 

Dalej jeszcze zbijając (Rozd. XIX.) porównanie wzię- 
te z Horacyusza^ pokazuje Klonowicz^ iż zwierzęta wszy- 
stkie jednako i od własnych rodziców są karmione, gdy 
ludzi zwykle własna nie karmi matka i rozliczne napo- 
je i jadła naturę w nich zmieniają. Tu wpływ pokarmów 
na organizacyą, a przeto i życie i postępowanie i cha- 
rakter człowieka wyjaśnia. 

Opt, XIX, Qaod commonstrat uberius non qaadrare 
Jiomini aimłliłudinem sumptam a hrutis, non solum ratio- 
ne procreałionis f verum etiam ratione et iniuitu ipsius 
educałionis, hrutorum enim unvm guodcpie lactat propriis 
uberihus, ave8 et pecora iisdem ve8cuntur pabtilis, matres 
nero hominum, conductas fovent nutrdcmas , et adtdtior 
fretits varii8 non simpUcims nec tmiformibus eptdis as- 
svesoie, cum nutrimentum ad immutationmi Tiaturae et 
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morum, non param momenti habeat, tU ex eia guae s^ 
quunturf pałebit. 

Znowu autor rozwodzi się nad rozwiozłoficią ladz- 
k% daleko zwierzęta przechodzącą, kobietom przyzmgąc 
większe nad mężczyzn zepsucie. 

Ast homo łurpta, iners, homo solicitator^ amoris 

Yteimąue łori, bruto lascivior omni, 
fkraiitr Yenerem decerpens oscula małntm, 
CogmUum iarfamat germs: interseminat tiudax 
Ceriis pignoribus, thalami hdibria jtiati 
Byhridcts atgue nothos materni crimen honoris 
Baered^, olim sub nomine uentris iniguos 
Et Minotauros Lahyrinłhis milU reclusos, 

Sed Jaemina guam vir 

Luxuri08a magis superatąue libidine tigres. 

„A człek brzydki, bezwstydny, człek chciwy, pożą- 
dnik miłości i łoża sąsiadów, rozwiążlejszy jest od wszy- 
stkich zwierząt, kradnie miłość w pocałunkach matek, 
własny swój ród 'plami i do prawych dzieci ndęsza na 
pośmiewisko i mieszańce, dziedziców matczynego bez- 
wstydu i występku — których dawniej jak obrzydłego 
Minotaura zamykano w niedościgłym labiryncie — Ko- 
bieta zaś jeszcze przewyższa rozwiązłością męża i ty- 
grysy same " 

Znać ztąd bardzo, jaką miał żonę nasz nieszczęśli- 
wy poeta, bo zacytowawszy tu Meąsalmę Kladyuszową, 
o jakże długo i z jakim zapałem nad zepsuciem kobiet 
się rozwodzi. Tu żal go bierze nad nieszczęsnemi, opn- 
szczonemi, uwiedzionemi dziewicami, które do złego, en- 
dz<^ożne niegdyś stare niewiasfy przyprowadsąją. 

Porro matrona est vitiata virgins pejor, 
Vtrgme quam proctis improbior traducit amando 
Sollkitatgue fidem donis, animumgue pudicum 
Vi, pretio, precibusj promissis, frtutde, joeUgue, 
Intgrdum mens luctantes carpit cunores. 
Luget enim sempety pascit jejunia fletu 
_A moli decepta viro tirguncula, simplez 
Infaelix uterum surgentem celat et abdit, 
Atgue tegens ignominiam spectoada mtcU, 

„Lecz gorsza jest zamężna niewiasta od uwiedzio- 
nej dziewczyny, którą miłując zdradził zwodziciel, któ- 
rej się naprzykrza darami, i umysł lyojaźliwy, 8ił%^k^ 
tem, prośbami obietnicami, lAiai^^Hęt^^Kńuws^.' ^ 




a nieraz walcząc gwałtem się miłości dobija. Ta bie- 
dna płacze, schnie i łzy leje prostoduszna dziewczyna, 
zwiedziona od przebiegłego mężczyzny, nieszczęsne łono 
wynoszące si^ pokrywa i tając swą hańbę nnika Indz- 
kicŁi oczu.** 

Tak się zapalił autor w obwinieniu całej płci nie- 
wieściej ^ iż nawet cnotę Pęnelopy i Junony, niemożno- 
ści tylko zgrzeszenia przypisuje, a za to zaraz Helenę, 
Pazyfaę, Fedrę, Sterobeę, Alkmenę, Ledę przywodzi. 
Przeczuwał on a raczej zrozumiał, jak nienaturalne i 
szkodliwe jest oddawanie dzieci na obce mamki, i ubo- 
lewa nad tem wymownie opisując, że dziecię z piersi 
macierzyńskiej nietylko mleko i pokarm ciału, lecz na- 
turę, charakter i duszę prawie wysysa. Tu on wyprze- 
dał wiek swój o wiele : 

Non jecur et guos dat Mesaraica vena liguores 
SorbUkU solum puer adducitąue lahellts, 
JSed Jibras ipstu hibit et penetralia yitcte 
Ingetdum sensumgue, ligurił ab ubere matria, 

jjNie wątrobę, nie soki, które pierś daje wysysa 
dziecię, ściskając ją wargami, lecz samo życie i żywo- 
wotne duchy, umysł, uczucie, ciągnie z łona matki." 

Oddawanie na mamki cudzym kobietom, liczy poe- 
ta za przyczynę najważniejszą przeradzania się hidzi, 
zmian ich charakterów i bczwątpicDia słusznie. Prze- 
ozid on i uprzedził dobrze późniejsze nauki Russa wE- 
milu, które za taką nowość okrzyczane były. Ale jest 
li to poetyczne? to li poezya?? 

W rozdziale dwudziestym niebezpieczeństwo dla dzie- 
ci z obcowania z mamkami i niańkami wynikające oka- 
zuje, których zepsute obyczaje łatwo się przyjmują i 
wyciskają na miękkim umyśle. 

In qvo numerantur mtia 'paerorum qtuie non tantum 
eum lacte nutricum suguntur, verum etiam ex earum la- 
8civi8 morihus, hisihus, cantibus et fahelUs, praesertim si 
praeceptor (zccesserit parum diligens, non tnolescunt mo- 
dOy $ed adolescunt etiam nohiscumy in omnemąue durant 
oskiŁem. Ohiiergue, recensentur exempla Jtimiliłudines- 
^ua, a natura pUmtarum, regionum, et gentium sumptae, 
gfSM&i$ę jHfiam sit, plus val&re geniunoe mcitris aKme.utam 
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quam lac vel novercae naiuris bonis magno detrimenio 
insłillałum. 

Trudno jednakie od naszych mamek to posłyszeć, 
co im w asta przesycony starożytnością aator kładzie. 

Ganit Hellespontiaco dignissima trunoo 

CarmmOj guae tyrsos deceanC, aut orgia Bacchi 
Fhtftague Komanae Morae, vel AdoniŚM hortos. 

In hoc capiłe aperitur altera causa praeter lac nu- 
trłćis ob quam bonae naturae soleant immutdrij imo ver'p 
enewari et effeminari, Nempe mollis ac dełicata edudt- 
tio, ciborumgue sumptuosa et prodigiosa copia et varieta8, 
Ubi guoque obiter describitur nobuium nostri śaeculi lu- 
SCTtó. Deucribuiitur item quae ex voluptate projiciscuntur. 
In fine fero latts rusticae vitae et frugaliłatis apponitur. 

Tu są obrazy zbytków, bankietów, rozpusty, żarło- 
ków, z której autor wywodzi początek wszelkich chorótt, 
jako hydropizyi, podagry, chiragry, suchot, astmów i L d., 
nareszcie przychodzi i morbus GallicuSy Hispanicus $eu 
Neapoliłantis o którym historya: 

Utgue volunt alii, gemłrix Hispania morhi esł, 
Distribuit tamen in tołas contagia gentes. 
Sic a vicino contrazit Gallus Ibero 
Turpe malum, Yeneris referens ignobile pignus 
Atgue voltq>tatis Jructum: post terga seguentem 
Attigit aucta hies Romom Attaoniasgue puelUu 
FVogressuque suo nosłreu penetravit in oras, 
Serpens per niveas Alpes, per Jlumina, sihas, 

„Inni mówią, że się ta plaga w Hiszpanii zrodziła, 
lecz z niej rozeszła się po wszystkich krajach. Tak od 
sąsiada dostał jej Francuz jako zakładu miłości, idące- 
go w ślad za rozkoszą, potem zabiegła do Rzymu i an- 
zońskich dziewcząt, zkąd, wzrósłszy, i do nas się dostała 
jak wąż sunąc si$ przez śnieżyste Alpy^ przez rzeki i 
lasy.^ 

Są tu i skutki chorób i ktracya ich nawet opisar 
na!! Oto jeszcze kilka wierszy o kuchni: 

DilicuMqve gulae meditatur, aromata miscef^ 
Stiplica inelUtis^ mellitague condU amarisy 
Jut stomachos mbecilUs irritat aceto. 
Addit odoratis Jaetentia et humida siccig^ 
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JFHgtda commutat ealidis, antigua modemis, 
Et peregrina domi nascentffntSf homa vetU8łii 
Elixi8 assiscue solet praeterere crudoj 
Ccurmbue appomt piseem^ conchUia pam$ etc, 

„Rozmyśla o rozkoszach żołądka, miesza pachnidła^ 
miesza ściągające ze słodkiemi, słodkie rzeczy z gorz- 
kiemi, słabe żołądki drażni kwasem, dodaje swędu do 
woni, wilgoci do suchego, przekłada chłodne gorącem^ 
stare młodem, domowe zamorskiem, świeże przestarza- 
łem, miesza uwarzone i spalone z surowem, do mięsa 
dodaje ryby, a pawie okłada konchami i t. d.* 

Opisawszy choroby ze zbytków pochodzące zaczy- 
na opiewać życie wieśniacze, leki proste, na proste ich 
choroby, zatrudnienia i prace wiejskie, jako antytezę 
poprzedzającego obrazu zbytków. Nareszcie zbiera i po- 
wtarza wszystko w kilku ostatnich wierszach. 

NobUitas igitur sola virtute parcOw, 
Yirtutis vero suntpartes qff%ciufnqu€ 
Frctena voluptatt duroscue imponere camos — 
Sanguia adulterto, sanguis vitiatur et ctstro, 
Uhere nutncis convictibu8 ałgue diaetis^ 
Praeceptore mało, coenis largogue Łycho, etc. 

„Szlachectwo sama cnota stanowi, a cnoty jest rze- 
czą, ujarzmić i ukrócić cugle rozkoszy. Bo lo^ew psuje 
się cudzołóztwem, ród przeradza się gwiazd wpływem, 
piersią mamek, pokarmami, złem wychowaniem i zby- 
tkownem jadłem i napojem i t. d.^ 

Następujący rozdział poświęcony jest obronie auto- 
ra, przeciw zarzutowi zupełnej wzgardy szlachectwa i 
rodu, od której się wymawia ostrożnie. 

Cpt, XXII. In quo resjpondetur illormn incitae obiec- 
tioni, si qui forte exi8timaverint , nos unwersum damna- 
re splendorem generis antiąui et autoritatem vetemm for 
mUiarum. Quod ąuidem propositi nostri non est^ defiri- 
mm enim majorum mrtuti et meritis, deferimus iUorum 
generi et sanguini, deferimus inveteratae opinioni de fa- 
miliis honorum mrorum antiąuihus conceptae, Sed Umien 
Mcy uł alias ubique illud agitur, ut ad virtutem referan- 
tur omniay quae est parens novae nobilitatis et resusdta- 
trix intermissae, Infine capitis ponitur Herois Etymologia. 
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Wywód wyraża Hero8 Q>ohater) prz3rjinnje nasz an- 
tor ano t^c Tffcac od imienia Jnnony, przybierając się 
Uómaczyć następnie dla czego. Różne są inne domyślne 
etymologie tego wyrazu , oprócz niytej przez Klonowi- 
cza^ a może nigpoetyczniejszej , bo ta oznacza przed- 
wnoiiS, której pokonanie stanowi bohatera. Jnno bowiem 
poddając niebezpieczeństwa Herknlesowi, uczyniła go 
wielkim^ gdy je wszystkie przemógł. Etymologie inne 
tego w}Tazu są: Platona od iędog^ amor (miłość) lub od 
ei^w, celebro (Isławię). Serunusz i Martian Capella wywo- 
dzą go od ica zamiast i^qu\ teraz Bekman i Yossiusz z chal- 
dejskiego chora^ notum fectt^ lub hebrajskiego chor, can- 
duitj zki^d chorim, nóbilesy iUustres, a następnie HeroUa 
(Becm. ortg. L. h. p. 534. Vo88. Etymol tnib. Heros p* 
288. et Martin Lex. philol. mb. Heros T. I. p. 660) 
Elonowicz przyj- opinią Augustyna. 

Dowodzi autor swojej etymologii ^ pokazując przy- 
kładem Herkulesa, że przeciwności są matką wielkich 
czynów, bez któiych nie ma bohaterów; łączy do tego 
łłistorye Ulissessa i Eneasza, dostarczające mu ulut^ 
nych epizodów. 

Cpt XXni. In quo recensentur óbjecta verae nobi- 
litatis et virtutis, Nempe cum laboribus et o/crumnis per- 
petua colluctatio et oppugnatfio monstrorum oh Junone 
Heroum noverca excitatorum. Ubi etiam obiter attingiiwr 
locus communis de faelicitate et otio malorum inutiliusM^ 
virorumf et de bonorum continuis laboribus et pericidiii. 

Następny rozdzii^ jest osobliwą mieszaniną przed- 
miotów, i w nim autor opisuje tarcze i znamiona boha- 
terów, a razem wykrzykuje na księży, którym ród wy- 
soki daje prawo do bogatych prebend, niedościgłych 
ubogim. Wszystko to pospinane wierszami. 

Cpt XXIV, Continet Deorum hominumgue omamen- 
ta, guae Graed stemmata vocant. Ubi describitur Clypeus 
AchilliSj de qvjo Homerus. Item scutum Herculis de qua 
Hesiodus, denique scuUmi Aeneae de quo Yirgilius, docti 
et antiqm poetae scripserunL Tangitwr quo^ue fabuła de 
PaUade ex cerebro Joms' nota qua docemw n^hilitat&m 
non ex conjugio, sed mrtute et sapientia na>sci, quae sub 
nomine cerebri adumbratur. Extremo loco bonarum ąr^ 
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tium Gontemptus deplorątu/ni Def^cmtm^ ^ mniiHłd aa- 
cerdotes Ecclesiastica/njmąue dotium abtMWk 
Oto co pisze o nich: , . : ' . 

I . ; 

2li quoque rixaHs de nóbUttcUe aaceirdos, '■ 
OsteifttM . cUapos^ vivar(a. mira ferarum 
£xprm{8 Ul cera, tabulas mentiris inanes., 
Scribis, acupingisj liąuidisąue coloribus omós 
PUmtas atgue feras galeatdgue s^na parentutn. '^ - . 
«;: Et nullum mitra digmtm hłfi,daqxie tiara , . « •, 

]j . E88e putasy mllis et pontificatibua apttim,: . ■ - ■■/ • : : 

Ouem non evornet langaeve stirpts imagę, . •, 

Auratos . egukes Ż>omno secernis egeńo ^ 

• • ' Ofii pedes et ńudus cauśas et jura salutis ' ^^ 

Proseguiiur^tgnisgue oareł p>roavisque paternia. ' ' / 

Cur humili Petro piscatorigue purUlo 
, Sanguine fitaman infUttos succedere mouis 
' ' . . Quam pietałe graues? ... . j . 

..... Imo non ascribuntur in album 
" Caelitum, tenuei ammae, Manesgue ptisUli : - ' 

^ Divitibu8 solis^ aperitufi ecansile caeltni; 

,;.':• Diintibus solis magnąmiffietatur Olt/mpum ietc, 

\> Gniew duchowieństwa na to dzieło, po czędci się 
już temi słowy i obszerną przeciw niemu diatiybą u- 
sprawiedliwia. Przychodzi kolej na szlachectwo knpne, 
które ostrożnie wyśmiewając, Kłonowicz hti końcowi roz- 
działu śmieje się znowu z ubogi<jh, wynosi bogatych, 
cytnjąc bajkę o koniku pohiym i o mrówce. Znad po- 
ciągniony przekonaniem do pisania przeciw szlachcie i 
panom, ze strachu zaraz kładnie lekarstwo na ranę za- 
daną przez siebie* 

Ćpt, XXV. In qwo reprehenditfir ^enalis nohilitas 
quae ntmiis non virłułe nec meritis comparutwr, PiśriiHń-- 
git etiam Ulos principes , qui atipendia mrtutis decBr- 
fiunt ignavi8 et mutilibuó mris, modo ąuód deTit habecint. 
Numerat quoque labores Heroieos ąuilms verd nohUiiiiś 
€<mcUiatur, In fine vero lex Rosdi Otbofds eaypKcatur. 

^ Potem zbija jeszcze zdanie, jakoby szlachectwo, na 
fiamem się zasadzało bogactwie. 

Cpt XXVI, In quo deinceps respondeta/r ad ter- 
iiam Jiominwjpfi opinionem, qui genuinam nohilitatem po- 
fwmt in divitii8 et rerum opibLentia, virtutem interim aup- 
primenłes, Quae opinio^ confutatwr inprimis a contrariis 
aoguirendi modis, Nohilitcn enim non potest acguiri nisi 
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YirMB ^Itib^re €t^b<miB.\artiiu$y aum dwtiias^^mtilis, ut 

Denigue vero nobUiłatis inteniio est finisątte propriia Ho^ 
neitoB. Dimtiae vero constant emolwnentis et utiKtaiibuf, 
qua8 plerumgue coniemmmt generosi et vere nobiles om- 
Tm, sola contenii gloria, vel certę sola conscientia. Ita^ 
gue nobilitatem constat eese virtuiis, Dimtias vero for^ 
tunae. 

Oto naprzykład uoinek. 

Vi8 ciło ditanf Nulli tua cede roganłi^ 

Inwtit alkna rape m tua jura trahendo : 

Cum dandum est aliąuid, subitam iibijinge chiragram* 

„Chceszli prędko zbogacieć? nikomu nic nie dawaj, 
a gw£^m bierz wszystko wszystkim; gdy ci dawać wy- 
padnie, umyśl nagłą chorobę w ręku." 

Obraz Żyda znowu: 

£n Judaeus tners, et mundi tothts exul, 
£xemplum saecli jttgisgue rapina potentum 
Urbibtu in .mtdU» ingentem eondit opwn vimj 
Qił08 numerare neguit, numos metitur acen/is: 
Attamen infamia trepidat, fugo-t aura paventem 
Quamvis diintias Judaica strangulet arca: 
Non anuHOB addił famosa pećunia genti. 
Nam semile caput semper conguerit et ima 
Figitur in terra dubitans attollere tniltum 

Non mutat fortuna genus, nec pectora census 
Promineł in terram ex humoris ignobile coUum. 

„Oto Żyd bezwładny, z świata całego wygnany, łu- 
pieztwem nabywa skarby, które po miastacli w wielkiej 
uczbie gromadzi, liczyć ich nie chce, mierzy je kupami 
a jednak podły drży, oddychać nie śmie, choć jego 
skrzynie duszą złoto niezliczone, nie doda odwagi pie- 
niądz, zgina spodloną głowę, nieśmiejąc podnieść o- 

czów Nie zmieni bogactwo rodu, majątek uczucia, 

nie podniesie głowy spuszczonej tchórzliwie ku ziemi. ^ 

Tu się znów autor rozpisuje o nierządzie, wspomi- 
na o powieści znajomej wybudowania piramidy Rodo- 
py, o Lais koryntskiej, o Pazyfai i t. d Gk)dne uwagi 
dwa ku końcowi wiersze: 

Ergo Romani in Divo8 meretrice relała 
Lenonem feeere Jovem^ caelumąue {upanar. 
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Porzuciwszy szlachectwo , aator zwraca się do bo- 
gactWy o których rzecz po swojemu metodycznie dzMi 
na trzy części: o sposobach nabywania, o osobach na- 
bywających i o uiycin nabytego. Tu naprzód opisane 
sposoby nabycia bogactw. Nadzwyczajnie rozdrabia swój 
przedmiot autor^ niespracowanie poszukując szczegółów, 
śledząc ustępów i epizodów. Rozprawia tu o żegludze, 
jako o jednym z sposobów nabycia mienia. 

CpL JOCVn. Continet EpUogum prooDind Capitis. 
Postea dimdit praesentem de dimtiis tractatum, trifariam: 
In modum acąuirendi. In personas (Łcqtdrente8 , et in Vr 
sum eorwn quae acauisita sunt Principis itague modta 
quaerendarvm facMaium eacplicatur. Licet autem supe- 
riori capite de malis ac twpibus modis ditescendi prae- 
libatum sit, tamen in seguentibus capitibus dicitur de me- 
lioribus modis. Sed inprimis invitaniur homines, praeser- 
tim Uli guibus liheri sunt, ut rem familiarem justis ror 
tionibus consectentwr: guia partcte twrpiter, twrpius etiam 
, intercidant, perditura potius quam pr(ymotwra iUos qui- 
hus relingwmtwr. Prostremo deploratur avaricia parenium 
simtd et stuLtida. Aoaricia qvidem, guia cum detrimen- 
tis hominum conguirunt bona JUiis, stuLtida verOy guia 
cum bona congerunt Jiliis non curant interim ut ipsi 
sint boni: cum tales sint opes gualis est animus possi- 
dentis , praesens autem caput ad personas plebejas cum 
primis pertinet. 

Dobry tu obraz wychowanego w mieście młodzień- 
ca, pieszczocha y wytwomisia, który boi się słońca aby 
się nie opalił, zimna aby się nie przeziębił, wiatru, aby 
mu skóra na twarzyczce nie zgrubiała. I tak wyrasta: 

Denigue crencU inopsj mo putrescit m urbe 
Cwica progenies, nullosgue paraibw m ttfitf, 
NcAa voluptati, curando dedtta venłn, 
Caema et choreis, cusveiaque turba łheatris 
Lurcarigue popinarigue in fomice discit, 
Atgue nepotari patrwigue profundere cetuus. 

„Tak niezdatny wyrasta^ a raczej gnije w mieście 
mieszczańska dziecina, bez celu i użytku^ na rozpustę 
gotów, do biesiad, tańców, swawoli, teatrów. Uczy się 
po zamtuzach hulać i pić, a ojcowiznę roztrwaniać.^ 
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Dalej jeszcze o złem zbieranin bogactw z ndskiem 
poddanych, których nędzę dotkliwie śpiewa poeta. 

Opt. XXVIII. Reprekemdit %p809 Mam Dynastas et ma- 
gnates et eoe atd ex oppresswne kominum opes impias 
congerunt. UH eUam jfomcue tyranmdis obiter enwneranr 
tur. Nempe sinietra valetudo, mtae breciUM, eterUitas, 
orhUas, mors tragica, haeredis profusio, interitm fami- 
liae, vd certę aeneris ohliteratio. Hic addita est rusti- 
corum et agricalarum commendcUio et conditionis lUorum 
dephratio, quia tam innocena et utile hominwn genue 
pessime tractetur. 

Obraz ucisku włościan, długi lecz wyborny: 

Semper in acrumnts, excam^ccUw, auhelat 
Arida rtuticitas, horret, sitit, esurił, <dget, 
Sudat^ portat onus, citeritur, suspirtU et omnes 
Noctes atgue dies opercUur et omnia debet 
IngrtUo Domino etc, 

„Zawsze w nędzy, dręczony kmieć wzdycha, drży, 
łaknie, pragnie, męczy się, poci, znosi ciężary, dzień i 
noc pracuje, a wszystko dla niewdzięcznego pana i t. d.^ 

Tak przez wszystkie pory roku przeprowadza wie- 
i^niaka autor; wszystkie plagi żywota jego opisuje, mór, 
głody, wojny i t. d. Z tego przechodząc do panów, roz- 
wodzi się nad samemi rodzajami napojów jakich uży- 
wają, a nad których przygotowaniem biedny wieśniak 
pracuje i t. d. W następnym rozdziale spisuje jeszcze 
wiejskie zatrudnienia, chów bydła, owiec, kóz, koni, 
wszystko w obrazkach pełnych przypomnień starożyt- 
nych; są tu nawet kury, gęsi, kaczki, pszczoły, upra- 
wa winnic i ogrodów. Następują Artes heroibtis prohi- 
bitae do których liczy handel, sztuki 'teatralne , obżar- 
stwo (?) pijaństwo (?) (wszystko to są artes) wieszcz- 
biarstwo, gusła, zabobony, alchemią , lichwę , — i artes 
concessae et liberales: Encyklopedyą (?) Mathemata, o któ- 
rych dosyć prozaicznie rozprawia. 

Scire parąlellos, spiram, Cochłeaecue Jiguramy 
Convenit ingenuas mentes hominemcue politum, 
Qtńd segmentwn sit, quid mensa 9 Ouid tmguhts aeguust 
Qutdve sit obliguusf Diametri reguła guae sit etc. 
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' Z tego wpadi na 'Atcłrimededa , idzie dalej do filo- 
zofii, którą zm^ na^ttł^SZnę, z nią gię fównie szózegółowie 
popisując,' mię^za Jeszcze anatomia, filozofią moralną, 
jurisprudeiicyą, nauKę rządzenia, sztntę łowieckią, ty- 
bolostwo , wszystko ió w obrazach epizódycziiy cli mą- 
lając. O samych łowach pisząc nie zapomina wilczej 
jątny, z wilczej jamy wpada lia powieść o wpadłych 
w nią ludziach z wilkami razem, dalej szeroko o tó- 
wach ptaszych. Słowem, czego tylko mógł zaczepić, 
wszystko to po drodze zsuwa i zbiera do kupy. 

Cpt, XXIX, Incipił honesłiores modos ąuaerendde 
rei fctmiliaris et liberaliora Heroum studda- rścensere, 
nempe Oeconomiam, agriadturam^ venationem, artes li- 
berales atque adeo łotam Cyclopaediam , PhUosophiam et 
Jurisprudenłiam, Tandem enumerałur artea ignohiles et 
prohibitae coinątdnatesąue v€ram Nobilitaient, In fine 
Capitis respondetur illorum opinioni , qui summam no- 
bilitatis posuerunł in perpetuo venationis studio, ubi et 
fabule Acteónis tractatur, cui 'annexum est mum Epimy- 
thium. 

Pokazuje nareszcie Klonowicz, co za zatrudnienie 
uznaje istotnie właściwem dla szlachcica, a to rycerskie, 
wojenne, męztwó w boju mając za główną szlachecką 
cnotę. 

Nempe bonus Chiron Centaurtts et Ule himembris 
Crede mihi^ nihil est quam nobilitatis imago etc, 

Cpt, xxx, In quo describitur proprium etpśculicire>ve' 
rac nobilitatis officium, Nempe labor et studium mUitare, 
tum etiam corificiendi belli ceterita^, quae ad aggrediendu/tn 
et antevertenaum Tiostem, motibus et exempti8 majorpfti 
utilissima esse compróbatur, Iterh beUum es8edocetu/rvirłidis 
examen et óccasio tomparandde novde nobilitatis et re- 
susćitandae veteris, Denigue póniłu/r in fine guerela qua 
bombardarum (guas et sclopetas vocant) deploratur in- 
ventio et abusus. 

Następny rozdział zajmuje dowodzenie, że bogactwa 
złych nie zdobią, ani ich poprawują i uszlachcają. Tu 
historye Midasa, Masryasza i długie wykrzykniki o złem 
uźfciu pieniędzy. 
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CpU XXXI, Abaolutą prima parte de modo ąuae- 
rendarum dimtiarumj nunc deinceps altera pars seguitur^ 
quae tractat de personis ipais qu%hus obtigerunt opea, 
prohatgue caput praesens nihil prodesse divitiae, nisi ani- 
mus quoque possidentium dive8 ac bene insłitutus fuerit. 
Ubi quoque referłur et obiter explicatur fabuła Midae 
Phrygum regis^ ditissimi guidem, sed multo stolidissimiy 
cui propter insignem atupiditatem, aainiaa aurea ąffinxit 
antiguitąa. 

Tu znowu autor pogardę bogactw opiewa i uczy 
przykładami, iż jej bogowie ani Bóg nie wymaga^^. Jest 
tu w epizodzie długi opis Rzymu ubóstwa, późniejszych 
zbytków. . • 

Wszędzie mnóstwo niezliczone zdań, przypomnień, 
cytacyj. Jest tu i owo dictum Bonifacego papieża o 
księżach. 



• • • 
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AureUs ex ligno tuperis libcuse ecbcerdos . 
Ac modo piłissat caełato ligneus auro, 

„Dawniej złoty ksiądz z drewnianego naczynia lał bo- 
gom ofiary, dziś ksiądz drewniany i u stcdu spija ze zło- 
tej czaszy." 

Opt, XXXIL Próba- aapientiam aine divitiia muUo 
eaae praeatantiorem, quam divitias aine aapientia^ quod 
conjirmat, exemplia veterum Rorjfianorum. Confertgue lvr 
xam divitia ąc delicati JieUuonis cum frugalitate honeatae 
et non immundae paupertatia. Tandem in fine canitur 
encomium paupertatia cujua rei argum^nta aummuntur, 
jam ab effect'&i^y jam, oA exemplia antigui Latii et na- 
acentia atque etiamnum infantia Romae , nec non templo- 
rum et fanorum Diia lintiquia aine ulla arrJbitione aedi- 
jicaJt&rum, Item a natura ipaa et autoritaie Chriati Do- 
mini et aanctorum mrorum. 

Przychodzi do pokazania jakie być powinno praw- 
dziwe użycie bogactw, na wsparcie kraju, religii, praw, 
ubóstwa, wykrzykuje na skąpych i skąpstwo. 

Opt, XXXin. Tracta^ua de divitiia Capite vigeaimo 
8eptimx> trifariam dimaua erat. Im rnodum acguirendi, In 
p&raonaa acguirentea^ et in uaum eorum guae acquiaita 
stmt. Abaolubis ergo duaboA partiłms uuuc d.e "uau d,\c<!».- 
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dvm est. Usus deinceps divitiarum dwiditur ihpublicum et 
priv(xtum, Praeaens igitur Caput prindpio de tisu ptAlico 
disserił. Absoluta prtus occwpatione eorum quae riMte ab 
adver8ario tanąuam mkmeratoribus dimiiaruni óbiid po- 
terant. Usus ergo pubhcus est: promovere reUgionem, 
virtutes, legeSy ordinem politicum et bonas arłes domi, pa- 
triam vero omare et propugnare foris. 

Bozdział który następuj e> znowu o szlachcie na dwo- 
rach królów, o zbytku szlachty prawi; godne tu uwa- 
gi filozoficzne zdanie, nad wiek w którym E^onowicz 
pisał wyższC; iż praca ręczna nawet szlachcica nie kazi 
Z tego powodu przypomnijmy sobie, że kilka już tego 
rodzaju śmiałych i nowych myśli ^W tym poemacie wska- 
zaliśmy, nie licząc głównej o szlachectwie. 

Cpt. XXXIV, In quo Satdlitii usus, et guihus iUvd 
quotiesve conveniat planissimo stylo describitur, Jtegiam 
dignitatem et salutem constare fida et freguenti corporis 
custodia, Reprehenditwr etiam guortmdam Nobiłiwn Ca- 
coselia, gui regiam magnificentiam aermdantur, cum in 
cdio luxu, tam etiam in m/agno inutilis famvMtii comi- 
tatUy praesertim si 'ejusmodi locusta nutritur sub bonis 
legibus et pacis tempore. Item aulicorum otiuM et in- 
frugifera studia od oculos ponuntur, Confuta^utr item 
novd multitudinis opinio, qv4xe putaź, mechanicis atętte 
sedentariis artibus jus nobilitaUs amitti, Recenseniur 
item a/rtes et studia, vel potitis vitia, quae demum dero^ 
gant verae nobilitati. Denigue gui et gucdes famuli et guo- 
modo sint alendi. 

Do tego rozdziału podały myśl Klonowiczowi zbyt 
fiumne dwory panów polskich, ogromne orszaki dwo- 
rzan, dwofskich, pajuków, rajtaryi, kozaków i t d. Cze- 
reda ta próżniaków, którą, mianowicie czasu pokoju ,> 
Ellonowicz szarańczą nazywa, oburzyła go swojem zu- 
chwalstwem i zupełną bezużytecznością (infrugifera stu- 
dia). Wszystko jednak co tu pisze ^ starożytną tak się 
pokrywa barwą, \)l wcale nie znać, że się to sprawa do- 
mowa toczy. Doskonały tu obraz próżnującej gawiedzi, 
chciwej jadła, napoju, niszczącej kmiecie, wysysającej 
pańskie do$tatki, a przytem hultajskiej i lubiącej wię- 
cej zapiecek ciepły, niż pole bitwy, otóż \ ^stoSl ^^^ewK^ • 
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Gdy przychodzi do dowodzenia potrzeby pracy chociażby 
ręcznej dla ślachcica, ostrożnie się wielce do tego bierze 
i przywodzi przyldady Dionizyusza w Koryncie, Pawia ś. 
aktora tamże; wyjmując wszelako kilka rzemiosł z tych, 
które dozwala szlachcie. 

Damnataa arte» noster vitaverił heros j 
Sed Justas operw Jido sudore mtwentesy 
Q^i8 rogo culparitf 

„Niech nasz bohater sztok potępionych i zakaza- 
nych unika, lecz pytam, kto mu za złe mieć może, 
jeśli się uczciwem zajmie rzemiosłem?^. 

Jeszcze dalej rzecz o nżycia bogactw się ciągnie, 
ale czegóż ta jaż niema w tym opisie! Cztery żywioły, 
różne tyczące się jadła przyprawy, opis złotego wieku, 
opis poświęconych gajów, opis młynów, sposób robienia 
chleba i t. d. Potem luxu8 nostri saecuii, obiady, wie- 
czerze podkurki (epidipnides) pijaństwo, przykłady pija- 
ków i t. d. 

Opt XXXV, In quo abaoluto jam tandem rmblico 
diińtiarum usu proponitv/r usits privatu8, qui dividitur in 
trea partes potUsimum. Eroganiur enim dwitiae vel in 
ve8timentum vel in domicilium. Sine nutrimento, nuUo 
modo vivitur, sine reliąuis vero commode vivi non posse, 
In praesenti ergo odpite agitur' de nutrimento ^ an et 
guomodo et ątiatenus adhibendum sit. Additwr etiam do- 
etrina de veteri frugalitate et aurei saeculi brevis de- 
scriptio. Deniąue enumerantwr incommoda gulae et ebrie- 
tatis variis ducidata similitudinibibs et argumentis. 

Jako o użycia bogactwa, mówi następnie, bardzo 
logicznie rzecz zawsze dzieląc na zimno i z uwagą, o 
ubiorach i strojach. Ten rozdział można przedstawić 
jal^o próbkę erudacyi autora i jego sztuki łączenia w je- 
dność tysiąca odłamków. Wszystko co się do odzienia 
fitosuje, wspomniano tutaj; zaczyna się od nagości ludz- 
kiej, od ubioru przyrodzonego zwierząt, naśladowania go 
przez ludzi, o materyach wełnianych, ozdobach do stroju 
należących, złocie, azbeście, amiancie, xylinon, purpurze, 
gończy się użalaniem na zbytek w strojach tamtych 
czasów. 



240 

Cpt. XXXI, In quo secundus dhitiarum 'uaua earpri/mi" 
twr. Nempe corporis veMitus et operimentum, Rwrsus ctutem 
ve8tŁmenti triplicem esse finem: uł tegat, ut eiornet, Mt 
mwniat. Tegimus enim corptis propter nvditatem, ut injnr 
ria caeli propulsetur^ ut naturali verecundiae suboenicdur. 
Eocomamus eas nostri partes , quae deformem aspectum 
essent habiturae. Tuemur vero propter imbedllitatem ut 
ictus et plagae repellantur, omnisąuae impetus et violentia, 
cum natura sponte fugiat sui corruptionem, Ostendit idem, 
twrps ac miserandum es9e ea cowoertere ad superbiam, 
quae Deus imposuit paenam, Yestis enim et omamentum, 
sunt monumenta turpitudinis, frągilitatis ae defectus nor 
turalia, paenaegue pro peccato ihjunctae, testimoma, 

W następnym rodziale o domach, pałacach i wszyst- 
kiem co się schronieniem zowie, ale prócz tego, jak 
zawsze, astępy o małżeństwie, o przyjaciołach, opisanie 
wiejskiego domku. Piękny jest wiersz następny, niejako 
poezya, lecz jako sztacznie wyrażona myśl traiha. 

Namąue amor est juvent fructus crimengue senecttM. 

„Miłość jest młodych lat owocem, występkiem w starości''. 

Opt. XXXVII, In quo attingitur tertius et uiti7n;U8 
divitiarum usus, nempe honestum et competens domicilium. 
Qui guidem usus^ naturali necessitate introductus est, 
cum et vulpe8 habeant fo^eas, et ave8 congerant nidos, 
ut ipse Servator noster inguit, Isto quoque Capite docetur, 
vitam caenactdariam et migraticiam, esse miseram, Recte 
igitur praecipere Hesiodum, ut futarus oeconomuSj im" 
primis domum habeat et uxorem, et familiam, et bovem 
aratorem etc, In fine Capitis describitur, qualis domus, 
ex qua materia et quibus in locis aedificanda sit Quae 
uxor, qui famuli et quinam amid deligendi sunt. Alia 
denigue non parum multa praecepta tam Ethica gucrni 
politica, imprimis vero oeconomica attexuntur. 

Kończy się rozdział dystychem: 

Hdetenus et mores et opes deserytsmus ; at nunc 
Herman vera de Itbertate locuamur, 

„Dotąd opisywałem obyczaje i dostatki, teraz o pra- 
wdziwej bohaterów swobodzie m6mfc \i^^^^ . 
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Jakoż w następnym bardzo a bardzo obszernie wy- 
wodzi co jest swoboda^ co swawola , i jako swoboda 
przystoi i potrzebna jest 

Cpt XXXVIII. Perpelua Onomatopeja eH, in qua 
liherias ipsa loąuitur et camam suam iuetun Seipsam 
definit, dimdit, ornat, et morę mrtatum, quarum Ula 
campus ^d potius regnum est, sedem suam in medio eol- 
hćdt Nempe inter sermtutem et licentiam, ponitque dis^ 
crimen inter se et iUas. Moderatur etiam sna óbiecta, m- 
delicet andmwn Jiominis, sensibs item extemo8, animi fe- 
nestras et canales, corpus ipsum liberi hominis et quam 
voeant Locomotivwm. Imprimis vero perturhationes animi 
et linguam utriuague fortanae remum et gti)erriaculum , in- 
tra SU08 fines continet. Ortvm, usum et abusum stdy co- 
gnitaa, item virtvte8, describit. Alia denigue ad eam fma- 
teriam pertinentia, «wo ordine proseguitwr. 

Dopiero w następnym XXAIX rozdziale dowiaduje- 
my się, zezem tytuł książki miał związek. Autor zbija- 
jąc zdanie tycb, co zasadą szlachectwa mienią srogośó 
i okrucieństwo, przywodzi liistoryą olbrzymów porywa- 
jących się na Jowisza, i tu się stosować ma owa Yicto- 
ria Deorum. Pokazuje się tedy, że tytuł dany jest aby 
zbyć, gdyż tysiąc trafliiej szych i stosowniej szych mógł 
znaleść autor temu filozoficzno moralnemu traktatowi, który 
podobało mu się wystroić na poemat. Tych Tytanów 
stawi Ellonowicz, jako przykład złych ludzi, (złej szlachty 
myślę) złego użycia sił, a korzystając z okoliczności,. 
ctSą procedencyą i historyą ich opisuje szeroko. Wszyst- 
ko u autora per occasionem znaleść może miejsce w poe- 
macie, i zdaje się, że takich okazyj tylko szcdka, wpada- 
jąc z epizodu w epizod. Tytani Klonowicza są to wyraźnie 
szlachta i panowie polscy, zawiązujący rokosze przeciw 
Zygmuntowi III; pokazuje to dobitniej jeszcze poprze- 
dzający rozdział, w którym mowa o swobodzie i swawoli. 

Q^, XXXIX. In quo ahsoluło jam tandem dimt^a- 
rum usu et abusu reprehendantur praeposteri hominea, 
qtd certiasimam nobilitatis teaseram putant eaae cruddi- 
totem et morea efferoa. Deinde aeąuitwr tractatua titulo 
hujua lihelli correapondena , nempe de Gigantihua ąitos- 
Moaes NefhUim vocatf gui cum Jcme Oct. Mosił. «cf\waj(wł»a^ 

Biblioteka Pohia. Piama poetycsne 8. F. H\ouoN»k*«^. \^ 
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dicwntur. UH ^(mitu/r veŁeruni opinio de iUorum ortu, 
moribus, corpidentia et enormitate. Item historia de Cenr 
łayHs, de pugna Psyllorum cum Atutro et quomodo in 
eodem beUo ad iwtemecionem usgue interierint. 

Rozdział następny zawierający niby dalszy ciąg po- 
przedzającego , opisuje jeszcze też wojny Gigantów; na- 
pad jakiś na miasto i per occasionem pochwała miasta- 
nareszcie zwraca się znown do przedmiota walki Tyta- 
nów. Zrobim ta lylko przelotną uwagę ^ że Lublin w cza- 
sie rokoszów za Zygmunta III kilka kroć był napadnięty 
przez rokoszan. 

Cpt. XL. jEkcponit superiores fabttlas de PeyUis, de 
Centauris, de Cyclopihus et Gigantihua. Iiwehitur in d- 
vitatem itwasores et vi publica grassantes^ vbi per occa- 
sionem encomium canitur cimtaHe. In progressu capitis 
oMingitur Catdlogus ąwyrundam Tyrannorum etqms aur 
tor, quaevepa£ne sint tyrannidis. Deniąue argmaenta et 
signa guaedam fuisse (Hgantee. 

Musiał być świad^em sławnych onych napadów 
na Lublin i jego bogate jarmarki nasz poeta- gdy tak 
opisiye najeźdźców: 

o gtuun Pśylhntm smUes mea attecula cemant 
Oppugnatores Austri, cuifuhnine łurbent 
Innocuum caelum: Zephyrosgue Jovemque eerenum, 
Aetheretisque plagas accenso sulphure terrent. 
Machina, ipta heUo Jnerat setranda crueąto 
Urbibua in mediia varu> coruumitar iuu 
Dum jcundata globos leitis et vitiosa juDcntus 
Heu gravides małresy etegrotagtte corpora guassatj 
Enecat infantesj odiosa senilibus annis. 
In templis etiam conturhat vota pmecantiiffn, 
Ex stediis obstat museague doda molesto 
Exagitat soniiu, sacria infaesła Oamenis etc, 

„O jak podobni Psyllom dzisiejszych wieków najezdzey 
burzlim, którzy piorunami spokojne niebo kłócą , zefi- 
rów pogodę i spokój siarczystemi wystrzały odstraeza- 
jąc, machinami na srogie przeznaczonemi wojny beza- 
żyteoznie wśród miast postrach rozsiewają, pociski miotą 
na niewinną młodzież, na ciężarne matki , schorzałych 
starców i słabe dzieci, obTi;yd!& t^dLim^A^źa^ ^\q«iii^ 
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w kościołach nawet nie dają modlió się ludziom , se 
azkół wyganiają muzy trakiem nieprzyjaznym wieszczym 
rymom etc." 

Zdaje flię, że aator daleko byłby stosowniej mógł 
nazwać swój traktat-poemat dając mu tyttd: De «era 
Hobilitate, bo zaraz ta rzucając walkę Tytanów, prze- 
chodzi do szlachectwa, zbijając mniemanie; jakoby onego 
podstawą miała być siła zwierzęca , przemoc. Tu znowu 
per occtmonem proroctwo przeciw Tarkom i zachęce- 
nie do boju przeciw nim. Wiersz, który Elonowiez 
wydał osobno po polska pod tytidem: Poiar^ up<h 
winanie do gaszenia i wróżka o upadku mocy ture- 
ckiej, jest tłómaczeniem tego miejsca z poemalo. Sam 
o tem wzmiankaje poeta w dedyka^ Pożaru. „Prze- 
łożyłem ten pożar na polskie z książeczek ^ którem na- 
ZYłsl Yictoriam Deoi^umy żeby przynajmnią) ladzie nasi 
a zwłaszcza rycerscy i przełożeni miast i grodów teraz 
o sobie czuli. *" Kastępi^ją epizody o rozpuście żołnie- 
rzy, uciska ludu, na któren tak wymownie uskarżano 
się w początkach XYH wieku , w mnóstwie drobnych pi- 
semek. W wierszu przeciw Turkom zachęca do wojny 
opisem kraju ^ nadzieją zwycieztwa, myślą, że Turcy 
kraj ten na chrześcianach niegdyś podbili etc. 

Cpt XLI. Bespondet iUorum opmioniy qui veram 
nobilikitem corporis magnitudine egregii$que forma et 
śnorum immanitate metiuntwr, Haec <mdem opmio 60»- 
fietatwr multis multorum exemplis et awmumtis. Ubi ad' 
mrtutem eolam, tanguam omnium Mae omamerUortBin 
parentemy referuntur omnia. Tandem ubi de eruddita!t$ 
tractantwrj inseritur vaticm6uM 4Jk interitu t^g Ar^acxiaą 
Twroarum, contra guos canitut etiam carmen claencum. 
In fine capitie deptoratur nosirorum ^u)que Chrietiamh 
ram in smditum wdgwn crudditaa, ęuae quidem depUh 
ratio ooncluditwr ejuedem indgi eeu ptebis encomio. 

Zbiwszy opimą, że sztachectwo daje piękność cie- 
lesną, daję siłę, że one wyłącznie są jego tyuLo udziałem, 
udziałem pewnej raey ludzi uprzywilejowanej, opisuje poe« 
ta nieokrzesanych, ^ostych(rustici), gburów, dzieląc Uńk 
swoim metodycznym zwyczajem na klassy, wiejskich^ 
miejskich i pófanędrków; tu znowu per occowy«v«nv ^ 
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en rozdziała śpiewa pochwi^ sztok pięknych i urzędów 
a nrzędników luszonych (sam' właśnie naleźiał do tej 
kategoryi.) i 

Opt. XLII. Invehituar in RusticiUUem / astutcDoi, in- 
gratam et malignam, cujus tres gradusfcLcit, nempe Viln 
iaiicam, UrhćBnam et semidoetam. YiUanos esse pUrumr 
qu» moroaes teiricosgue. Urbanos ver8ipelle8 et lucria^ 
nesj aoaros et winbitiosos. Literatores vero et senddaetom 
6896 aroganiea et Syoophantas, doctis mris muUo eonsi- 
deratiores. Tandem per occasionem circa finem capitig^ 
excurritur in la^dea bonorum artitm et magistratuum ao 
rertm prJblicarym, qu£bu8 praeficiebantur erudiU eolid^ 
que doctL « 

Oto obraz pófanędików : 

.. . .. • .••• • vemamu8 ad illos 
Ofii sdltfiin procul a fertbus mdere Camaenas 
festUndo in primo stantes tempiUgne fronasy 
Eztra MonuuMs arces portamgue Capenam! ^ 

Forsan dormioere łua Partuuse 8vh umbra 
Ex tuafecerunt tUos insomnia ddctos, 
Semifensm tmlgus quod non perfedt Apolloy 
Arłius armatom oppugnat fwialiter arłes ■< 

Telacue Musarum castis deprongrta pharetris 
Dirig^ in Musas, vtoUu scuraria Fhaebi etc. 

Przystępuje wreszcie do Epilogu autor ^ reasumując 
cały poemat; z czego się znowu pokazuje , że założeniem 
jego było pokazać ^ co jest i na czem się opiera praw* 
dziwe szlachectwo. 

CpU XLIII. Sabet epUogum et Anac^haleosin toitu9 
operisj in quo summatim recoligunbur ea, que sparsim 
Mo isto libro tractata eunt etc 

Śpiewa jeszcze sobie .%iiueio»; to jest wiersz zwy* 
ciężki na swój poemat, potem Yictoriom mrtutia t j. 
tnrumf cnoty, prosi o uieśmiertehiośó dla swego poematu^ 
odzywa się o łaskawe jego przj/jęde do młodego Wła- 
dysława i do Jana Zamojskiego. 

Cfpt. XLIV. In quo continetur Epinidon, seu Car-- 
men iriumphale in totam ietam Yictoriam Deorum. In^ 
fine ponitwr Yicioria mrtutisj quae inter Deas Dearum 
prUestantiasima eenaetur. Denique votum pro po'łmati9 
tmmoriałitate. 
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ZgacU gdj śpiewidyie dopiero może nad j^o po- 
piołami zabrzmi pochmda i pól&iia sprawiedliwość my- 
ślom jego oddana 

. . . ' ■ ■■■.'■.• . 1 . i-* 

JFbrsitan ad Manm dułcedo posthuma kmdiś ■ '' *'' 

Perv«niet nogtroa et seri aensus honoris. 

ale życzeniom użyteczności poematn/ stanęło na jpnse- 
szkodzie potępienie jego dawniejsze, a dzisiejsze zapo> 
mnienie. 

Jako o poemacie i 4lziele sztuki^ Imdno dać zdanie 
o tej pracy Klonowicza, bo choć ta tysiąc jest obrazów 
poetycznych, których starożytność dostarczyła, Inb ncza*^ 
cie samego autora, układ wszakże, budowa wcale nie 
poetyczna, sucha, zimna, wymyślna, diłodną morali-^ 
zacyą oblana, przypomina traktaty moralno-satyryozne 
Xyi wieku; ale niepodobny do niczego co się dotąd 
poematem zwało. ZdAJe się^ że autor mając przez ży- 
cie swe uzbieranych wiele bardzo wierszy fińskich 
w najrozmaitszych przedmiotach, zszył je tylko potem 
jedną myślą, aby całość z nich zlepić. 

Ogromna eruducya autora swym wylewem niozem 
niepowstrzymanym, pomogła do rozdęcia przedmiotu, 
przyszywając coraz nowe per occcmonem epizody do 
epizodów. Jako dzieło sztuM zastanawia tylko Yietoria 
łatwą i piękną budową wiersza, który płynie rzadko 
zeszpecony barbaryzmem, lub wyrażeniem nowszej pol- 
sko-złej łaciny, dzęsto przypomnieniem poetów staroży- 
tnych ukraszony. Jest to dzido charakterystycznem i 
zajmującem w wielu miejscach, gdzie przez starożytny 
krój jego, przebiły się obyczaje współczesne^ obi 
pożycia, rysy czasowi właściwe, zdania i Xyi i 
wieku, jest zajmującem najbardziej, pod .względem 
idei głównej anti - szlacheckiej , anti - ary stokraty ci^ne^. 
Przychodziło właśnie w porę, gdy w Polsce arystokm- 
cya w siły się zbijlała tworząc się ciidem osobnem i nie- 
zależnem ^w narodzie. Uważmy jak Klonowicz tu swą 
ideę, mimo utopienia jej w tylolicznych niepotrzelmyek 
nawet szczegółach, rozwinął. 
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Nie doehodząe do ostatecznego , fidszywe^ pojęcia 
równoAcł , oznace on ni^Hrzód arystokracją^ czj szładiet 
ctwo, jako konieczność wypływającą z roziaaiiych uspo* 
sobień ludzi, z których jedni ro^ się z mniejszemi, 
dradzy większemi zdolnościami; na wyższych i podwła- 
dnych. Uznawszy tym sposobem szlachectwo^ .od raza 
(Cpt. n) powiada na czem się prawdziwie zasadza. Na 
cnocie iprcbcy. Ta wymienia, że fałszywe pojęcia o szla^ 
chectwie do pisania przeciw nim go sUonify. Dalej je* 
szcze (Gpt. in) wywodzi z różnych usposobień , rozmai-^ 
tych su ludzi, konieczność kkuisy wyższej, ale wyższej 
umysłem, cnotą, zdolnościami^ męztwem. Męztwo nass 
poeta, nie bez przyczyny, jako jedne z cnót zasadni- 
czych szlacheckich okassuje^ W istooie pierwsi szlachta^ 
byli to najodważniejsi żołnierze, i męztwem jeszcze w cza* 
saeh, w których pisał autor ^ w czasach nawet naszych^ 
nąj łacniej człowiek się uszlachca. 

Przesąd rodowy, przywileje urodzenia i szlachectwo 
rodu, wprawdzie pospolitemi ogólnikami, ale niemniej 
silnie zbija poeta. (O. V.) Przywodzi przyczyny przera- 
dzania sięrodów^ degenerowania ich, spodlenia^ z nik- 
czemnienia; przykłady tych co się wznieśli wysoko, z ni- 
ska wyszedłszy. Tem ustala założenie swoje, że szła* 
ehectwo jest rzecz nabyta, a zatem osobista, że przy- 
mioty ojców nie spadają na synów i t. d. Szeroko tu 
rozwiedzione dowody, że rasy nikczemnieją i szlachcą 
się, nigdy nie utrzymując ciągle w jednym stanie. — 
Godna wspomnienia myśl, między innemi zastanawia- 
jąca, o piersi mamek najemnych, co z pokarmem, cha- 
rakter^ skłonności swe wyofaowańcom dają; o wychowa- 
niu gnuśnem, rozwięzłości i t d. 

Tu zastanowiwszy się, zabezpiecza się autor od zar 
rsutów zupnej wzgardy rodowego szlachectwa CKSS), 
Ik) je uznaje, ale nie absolutnie, tylko względnie, za*- 
WBze wracając do zasady swej, że cnota jest podstawą 
szlachectwa, ad virtutem refercmtur omnia, qvae e&t pa* 
renę wyoae nobilUati8et.tre9U8citatrix mtermisaae. Zro* 
Ibiwszy szlachectwo nabytem, tem samem zaparł jednak 
poeta zupełnie rodowe^ lub nic nieznaczącem uczyniła 
przjpomiDająe dalej jeszcze, że rzecis^ ^T.\«^dlates (Hwo- 
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urn) jest walczyć^ pracować, odznaczać się, aby na ty- 
td swdj zasłużyć (Cpt XXIIL) 

X' Wzgiirdsa też Klonowicz szlachectwem, a raczej w zna* 
czeniu dzisiejszem arystokracyą pieniężną (G. XXV) za* 
pierając, aby zapłacić można i kupić pieniędzmi. (No- 
bilitatem eonstat esse mriuiis, dwiticLS fortima>e.) Cnota 
powtarza znowu ^ cnota (w naj obszerniej szem znaczenia 
tego wyrazu) jedna szlachectwo daje. 

Tu powsU^ na ucisk wiedniaków wymownie narze- 
kając, prorokując tyranom wygadnienie ich rodu, cho- 
roby, męczarnie sumienia i t. d. a malując obraz wło- 
ścian, podniósł ich na równią 'prawie z szlachtą, przynaj- 
mniej w oczach Boga, w oczach prawa i sprawiedliwości* 
Szlachcicowi Elonowicza nie wzbronne są rzemiosła, na- 
wet rfczney takie, które wedle wyobrażeń wieku kaziły 
już sdachectwa; małą tylko liczbę podłych zatrudnień 
wyjmuje. Oddajmy mu sprawiedliwość, że nad swój 
czas umiał się wyżej wznieść i myśli swoje snuć sam 
z siebie. Jednakże rycerskie rzemiosło jako najwłaści- 
wsze szlachcie ukazuje, a inaczej żyjąc w Polsce i w XVII 
wieku uczynić nie mógł. (C. XXX.) 

Tu wpadając na porównanie szlachty burzliwej, bom- 
bardującej tron i dobijającej się władzy z Tytanami, po- 
równanie nastręczone wypadkami współczesnemi, bo Klo- 
nowicz żył w czasie rokoszów Radzi wifia, Zebrzydow- 
skiego, definijuje swobodę i odróżnia ją od swawoli i 
anarchii, tytułem poematu, niestety fałszywie, prorokując 
Jowiszowi wygraną! 

Znowu powracając do cech szlachectwa, oburza się 
przeciw tym, co je na sile materyalnej, na burzliwośei 
i okrucieństwach gruntują; tu zaraz wskazywać się zdaje 
na Turcyą, jakby na teatr, na którym radził burzliwej 
szlachcie dowieść odwagi i użyć sUy. 

Widać, że w czasach Elonowicza przy więzy wano* 
już do szlachectwa rodowego ideę piękności fizycznej ^. 
postawy wspaniałej i t d., bo poeta dowodzi, jako nie 
zawsze brzydkie, potworne, nieudatne istoty, w duszy 
także są tdkiemi, jako nie zawsze wielkiego rodu ludzie 
odznaczają się twarzą i postacią. 
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Tu snowtt jeszcze powtarza aż do ibytku i bije 
w uszy do końca, założeniem. Cnota i praca szlachcicem 
czynią, nie ród, nie siła, nie bogactwo, nie rysy twa- 
rzy, nie zuchwalstwo i t. d. 

. Nareszcie czemuż się autor obrócił z poleceniau śwe^ 
go poematu do Zygmunta III, do Władysława lY, do 
Zamojskiego? Zdaje mi się łatwo to zgadniecie, dla 
czego cieniom Batorego, poemat podwięcU, tego Stefaid^ 
za którego strach był na panka. — I to nie tajemnica. 

Otóż myśl poematu zasadna cała,' myśl o naduży- 
ciu szlacheckiego tytułu i praw szlachty, myśl reformy 
socyalnej! Biedny mieszczanin, co chciał Polskę refor- 
mować poematem łacińskim wXLiy rozdziałach. 

Wskazaliśmy w krótkim naszym przeglądzie miej- 
sca zajmujące obrazami obyczajów polskich; te są nda- 
no wicie o Żydach, o tozp^ście, o dworach wielkich pa- 
nów, o duchowieństwie i t d. W nich historyk, mo- 
ralista, znajdzie ciekawy materyał do dziejów epoki, 
którą £[lonowicz widzisd smutnemi oczyma przyszłości. 
Dziwna i ledwie pochwycona fizyognomia poematu, nie 
dozwala nam go ściślej rozebrać i osądzić, jest to bowiem 
z tych czasów utwór najdziwniejszy, mimo swej pozor- 
nie regularnej budowy, najnieregularniejszy, zszyty cały 
z epizodów niezmiernie (Uugich, niepołączonych żadnym 
węzłem żywszym, żadną żyjącą powieścią ciągłą, wy- 
myka się z pamięci zacierając rozdział rozdziałem. Je- 
dnem słowem Yictoria, jest to traktat satyryczno-filozo- 
ficzno-moralny, którego ideą matką, że szlachectwo jest 
tylko przesądem, a cnota i praca naj ważniej szemi czło- 
wieka przymiotami^ najszlachetniejszem. szlachectwem. — 
^nieszczęściem głos naszego biednego rajcy lubelskiego 
do szlachty, był głosem wołającego na puszczy; i za 
to go pewnie osądzono na stos i kata, że śmiał, on, 
mieszczanin jeden, nie herbowny, powiedzieć, iż cnota 
prawdziwe szlachectwo! 

Nie wiemy o ile cnotliwy był nasz poeta, ale że 
nie był szlachcic, to pewna. 
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Przytoczywszy w ci^ości powyższy artykuł J. J. Kra- 
szewskiego o Klonowiczn^ którego celem przede- 
wszystkiem jest skreślenie charakteru i ocenienie naj- 
główniej szych dzieł naszego poety, — przydajemy jeszcze 
niektóre szczegóły z jego życia^ oraz wiadomość biblio- 
graficzną o jego dziełach, które w artykule tym pomie- 
szczenia nie znalazły. 

^ Urodził się Klonowicz w miasteczku Sulimierzy- 
oach w Wielkiej -Polsce, w powiecie odolanowskim^ na 
granicy Szlązka, gdzie ojciec jego miał być wójtem, 
czyli burmistrzem. Boku urodzenia jego dochodzimy tylko 
2^ tego, co Juszyński powiada, że umarł r. 1608, w 57 
roku swego życia WecUe tej wiadomości, której zrzódła 
autor Dykcyonarza poetów polskich nie przytacza, uro- 
dziłby się Klonowicz r. 1551. Nauki pobierał on w aka- 
demii krakowskiej, a w r, 1584 przeniósł się do Lublina, 
gdzie już zamieszkał stale, większą część dzieł swoich na- 
pisał, był po rok 1600 rajcą i pisarzem, a zarazem wój- 
tem (loci capitaneua) w Psaracli u Benedyktynów Siecie- 
chowskich, w roku 1600 został lubelskim burmistrzem, 
a w r. 1603, znów do radziectwa i pisarstwa powrócił 
i miał sobie poruczone sądzenie spraw żydowskich. Tam 
też zdaje się pojął żonę, która mu strwoniła majątek i 
zatruła życie, tam nareszcie w ostatniej nędzy, w szpi- 
talu, dokonał nieszczęsnego żywota. >.Był to człowiek 
wielkiej nauki i wielkich zdolności, a przytem, jak się 
z cs^ego biegu jego życia pokazuje, uczciwy, zacny, a 
prześladowany przez los, który mu dał niegodną żonę, 
i przez ludzi, którzy mu nie mogli darować^ że im pra- 
wdę jawnie, ostro, bez ogródki wypowiadaŁ Jedną z głó- 
Mmych przyczyn jego nieszczęść i udręczeń, by^, jak 
się zdaje, niechęć ku niemu Jezuitów, których on był 
nieprzyjacielem. Mamy na to świadectwo współczesne 
samychże Jezuitów,- które twierdzi: ,,że gdy Klono- 
wicz, wy Chowaniec niegdyś krakowskiej akademii, a 
od r. 1584 lubelski mieszczanin, człowiek dosyć majętny, 
przyszedł z czasem do takiej nędzy, iż w szpitalu ś. Ła- 
zarza w Lublinie (będącym pod nadzorem Jezuitów) 
umierać musisz, to wreszcie otworzyło mu oczy do uzna- 
nia winy swej, którą nieraz copelml t*^ l^j^^a^^ ^^^\s^5jv. 
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jąo przeciwko Zgromadzeniii Jeznsowęmii w Polsee, a 
mianowieie też w bezimiennie r. 1600 wydanem swem 
dziełka : Eguitis poloni in Jemdłas actio prima (wyszło 
później i po polska pod tytidem : Konśerfekt JezuitiSw), 
dowodząc tegO; że Jezaici ogołocili z aczniów Krakow- 
ską akademią, że polscy^ nie są to ladzie naukowi, jak 
w inszych krająca, lecz intryganci, którzy błędnemi 
księgami swemi i złym uczenia sposoł)em, szkodę ko- 
ściołowi Iftitolickiema i Polsce przynoszą'^. ^) — Na toż 
samo wychodzą słowa ks/Wiełewickiego S. J. który 
powiada: „Dawniej słyszałem od moich kolegów, a dzid 
niemasz żadnej wątpliwodci, że autorem owego ostawia- 
jącego nas pozwu (actio prima) jest Seb. Klonowicz, 
radny miasta Lublina, niegdyś uczeń akademii krakow- 
skiej, który przywiedziony do ostatniej nędzy, yryznał 
niei^szność owych potwarzy przeciw nam miotanych i 
umarł w szpitalu lubelskim^. 

Zdaje się więc^ że nie skłonność ku nowej wierze 
była mu pobudką do przypisywania większej części dzi^ 
dyssydentom. Skłonności owej nigdzie w dziełach tych 
dopatrzyć się nie można, a trudno przypuścić, aby czło- 
wiek, który pod innemi względami, nie oglądając się na 
skutki, tak jawnie przekonania swoje wygłaszał, z wy- 
obrażeniami religijnemi tak ostrożnie i chytrze taić się 
potrafił. Zresztą stosunki jego z Benedyktynami, a mia- 
nowicie z bisk. Wereszczyńskim, podejrzenie to zupełnie 
obalają. Prędzej podobno ku dyssydentom zwracało go 
to, że w nich znajdował naturalnych sprzymierzeńców i 
wspólników zdań swoich o Jezuitach. 

Sebastyąn Enjek krewny Klonowicza, także lubel- 
ski mieszczanin, taki położył mu nagrobek: 

Epitaphium 

Sebastiaii Acemi ^) Poetae praestaitkslmi. 

Corpore dum mvo, meditabor menie sepułchrum, 
Corpore dum moriar, menie superstes ero; 

') Obacz: R^pisma Marcina lUultfmińskiefffk, wjd. p. Jdzefa 
Mnczkowskiego. Kraków 1840. 

^ Klonowicz wedle ówczesnego uczonych ludzi zwyczaju nazy- 
waiaię i podpisywał s łacińska Acernns. Acer ^ \M,Viv\fe vq»rx<] \^% 
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Et licśt extmgw»t^ huMn mHd retUkt Juua. 
Sk mihi mors lucmm, sic mtftt vHa meri mI. 

Citra Seb. Kt^sh g. fti&. eonsangwinei defuncH pos, 

Mikołaj znów ŻeromBki taki na csedć jego zo* 
gtairił grobowy napis: 

Nosom poitria est SulmOy Sulmiria Acemi. 
Ule po9taJuit^ Ncuo poHa Juit. 
ExuŁ in Euxtnis est Naso morłtois oris, 
Vix hunc non eeidem fata secuta virum. 

Wiersz ten pokazuje^ do jakiego punktu dochodziły 
prześladowania Elonowicza; kiedy aż o mało z krąja 
wygnanym nie został. 

W naszych już czasach ks. Siwicki proboszcz 
w Sulmierzycach, postarał się o postawienie pomnika 
Elonowiczowiy którego sprawiedliwie wielkim swo- 
jego czasu pogromcą zepsutych obyczajów nazywa *)• 

Prześladowania jakich doznawał autor, rozciągały 
się i do dzieł jego. Palono je i niszczono na różny 
sposób, i dla tego pierwsze ich wydania są dzisiaj po 
większej części bardzo rzadkie. 

Z polskich dzieł Elonowicza Flis wyszedł naprzód 
z drukarni Seb. Stemackiego, bez roku i bez miejsca* 
(Stemacki miał drukarnie w Krakowie i w fiakowie). 
Z dekykacyi jednak datowanąj 1695 r. w dzień nowego 
lata, wnosić można, że tegoż roku dzieło drukowane 
było. Tytuł tego wydania zachowaliśmy w naszem; 
format jego jest in 4to, druk gocki, kart liczb. 24. 

Drugie wydanie tego poematu ukazało się w War- 
szawie u Jana Trelpińskiego w r. 1643. Tytuł jego: 
Flis albo spuszczanie statków do Gdańska, y nauka że- 
glarska, w którey się pokazide sposób nietylko żeglowania 
wodnego, lecz y obyczaiom ludzkim w sprawach ich po- 
tocznych uważnego. Dawnościc^ niż owszeki zaniechana, 
lecz teraz znowu poprawiona, y dla dobra pospolitego do 
druku podana, przez Sebastyana Klonowicza* 4to — 
druk gocki — kart nieliczb. 36. 



') Zob, artykuł tegoż ks. SiN?icV\ftf^o '^'Sti.Y^"w£\'^WL\Qj^^'^5^ 
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Trzecie wydanie Flisa nastąpiło w r. 1829, w Gdań- 
skU; kosztem księgarni Wedełskiej. 8^ Do tego wydania 
dołączony jest opis życia Klonowicza po łacinie przez 
Mrongowiusza — W tymże roku wyszedł Flis po raz 
czwarty w zbiorze wydanym w Krakowie, nakładem i 
drukiem J. Czecha, noszącym hsl^i^: Dzieła Fahia/na 
Sebastyana Klonowicza. Nareszcie po raz piąty w r. 1837. 
w XXIL tomika Biblioteki kieszonkowej klassyhów pol- 
skich wydanej p. J. N. Bobrowicza w Lipska. — W o- 
statnicłi dwa publikacyach, tak Flis jak i inne pisma 
Klonowicza, licznemi skażone -są błędami. 

Worek Judaszów po raz pierwszy okazał się w Kra- 
kowie w r. 1600. Wydanie to należy do wielkicli rzad- 
kości bibliograficznych; ponieważ więc mamy je przed 
sobą w wybornie dochowanym exemplarza '), przeto 
opisajemy je tataj szczegółowo. Tytii jego całkowity 
jest: Worek Judaszów: To iest, złe ndbydie Mdi^tiiośd. — 
Joan XII. Judas fur erat, et loculos habens ea quas 
mitt&bantur portabat (winietka) «£) Krdkowie, Roku od 
narodzenia syna Bożego, 1600. (4to) Tytał ten oblinijo- 
wany od góry i od zewnętrznego brzegu podwójnie, od 
dołu i od brzegu wewnętonego pojedynczo; — podo- 
bnież wszystkie karty dzieła.— Na odwrotnej stronie ty- 
tułu: Do przyiai^ield fdrbowdnego wierszy dziewięć. Na 
następnej kolumnie wiersz: Autor do Czytelnika^ zajmu- 
jacy czteiy kolumny, czyli stronnice, knrsywą łacińską. 
Od zewnętrznego brzegu, między dwoma linijkami, ła- 
cińską antykwą dopiski zawierające krótkie oznaczenia 
główniej szych punktów textn. Tak samo i w całej książcd^ 
tylko dalej, obok gockiego textu idą dopiski po większej 
części łacin, kursywą. Potem idzie przypisanie dzieła 
prozą : Szlachetnemu y slauńetnemu Fdnu Stanisławowi 
lAchańskiemu Rdycy Lubelskiemu, przyiacielowi y Kolie- 
dze łaskawemu, i t. d. Przypisanie to zajmuje 4'/, ko- 
lumny, a datowane jest następnie: Dan w Lublinie w dzień 
uroczysty świąteczny, który przypadł na 21. diień Mdid 



*) Exemplarz ten łaskawie nam ndzielonj, jest własnością JW. 
Jmcj ks. Jana hr. Scypio del Campo kui. kat. Krak. Senat b. 
rgpltej Knk. 
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W roku Pińskim Miłoś^UcoUlmm 1600. 'Sebestyan Acer- 
mi9, Róyca Lubelski, Woyt Psdrski. — Potem na nowej 
kolumnie jest dwanaście wierszy łacińskich z tytułem: 
Ptodiioris Apostoli Notae. Wszystko to zajmuje kart 
szeńć^ czyli stronnic 12 u góry nieliczbowanych, u dołu 
znaczonych kustoszami, wyrażonemi gwiazdkami * i licz- 
bą rzymską. Następuje samo dzieło, zajmujące 82 stron- 
nic u góry znaczonych arabskiemi liczbami, u dołu opa- 
trzonych kustoszami, wyrażonemi dużą literą i liczbą 
lurabską. — Text tego wydania, niezaprzeczenie pierw- 
szego, obejmuje zupełnie to samo, ni mniej ni więcej^ 
co i późniejsze wydania, a mianowicie nie brak ma 
IVtej części Worka o lwiej skórze, która tutaj jak i gdzie- 
indziej, z odmiu składa się wierszy. — Mylnie zatem 
twierdzi Juszyński, że edycya z r. 1600 podzielona 
jest tylko na trzy czędci, i że wzmiankę o lwiej skórze 
autor dopiero w późniejszych wydaniach przydał. Znać 
jg nie widział, albo widział nawet bez końca trzeciej 
części, gdyż czwarta jest umieszczona na tej samej stron- 
nicy, na której się trzecia kończy. — Zamyka cały poe- 
mat wiersz AJcddema^ krwawa rola, po którym do- 
piero napis: Worka Judaszowego konie-.. 

Drugiem z kolei, zdaje się być wydanie Stema- 
ckiego bez miejsca i roku, — 4to, — bez liczb, tytuli- 
ków i kustoszów, przywiedzione p,M. Wiszniewskiego 
na str. 93 T. YII. 

Następnie idzie wydanie tegoż Stemackiego Sebe- 
styana uczynione w Krakowie r. 1603, bardzo mało ró- 
żniące się od opisanego powyżej wydania z r. 1600, — 
oraz wydanie z r. 1607, także u Stemackiego, prawie 
zupełnie takie samo. 

Za piąte uważać należy wydanie przywiedzione przez 
Bentkowskiego w T. I. str. 338, kjtórego tytuł: Worek 
Judaszów z czterech skór zszyty, to iest z wilczey, lisiey, 
Iwiey y rysicy, czyli o niegodziwych sposobach zbierania 
pieniędzy, — w Krakowie 1683, 4to str. 82. 

Szósta i siódma edycya Worka nastąpiły w zbiorze 
J. Czecha krakowskim z r. 1829, i w zbiorze Bobrowi- 
cza, w Lipsku 1837. 
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Żalów nagrobny^ jedno iylko znane jest wyd^ue 
dawniejsze, uczynione w Krakowie w r. 1585, 4to. któ- 
rego tytuł w wydaniu naszem w całości zaehowali- 
toy. W wydaniu tern po skończeniu Żalów zamkniętycłL 
napisem : Koniec tych źaiówy na nowąj stronnicy ozytamy 
jeszcze : Threnodia in funere nobiłiaaimi mri IX Johan- 
nis Kochanovii, Tribuni Sandomirien ^ po^tae poloni ex- 
ceUenłiasimi — Andreas Tricesitta, pod czem następiye 
9 zwrotek łacińskicłi ośmiowierszowycli, a pod ie^)oddm 
data: Lublini Anno 1584 die 20' Augtisti. Następuje : 
Musdem atUoris sześć wierszy łacińskich, także na śmierć 
Kochanowskiego; pod niemi: Lublini die 24 Augusti. An- 
no eodem ut swpra, — Potem idzie wiersz polski: Kełio. — 
Bozmowci/y Bałraeh poeta niedoszły, którego zmiankf 
czyni w tymże Idyllio^i Theocritue, któremu odpowiada 
JEcłWf to iest diunęk leśny, ów, co eię wołaiąoemu w lesie, 
a zwłaszcza wieczór albo po rosie ożywa, Batraoh ów opo- 
wiada tutaj Echu o śmierd Kochanowskiego, i utrzy- 
muje, że on miejsce jego zastąpi; Echo mu przedrze- 
źnia. Wierzsz lichy, dowcip płaski , karczemny czasami. 
Wreszcie następuje wiersz łaciński z napisz : In funus 
eiusdem. Math, Puchaczovius Bachowicku, 

Żale nagrobne wchodzą także w skład zbiorów kra- 
kowskiego i lipskiego. 

Wydanie Pożaru, upominania do gaszenia i wróżki 
o upadku mocy tv/reckiej z r. 1597. 4to (bez miejsca) 
do najrzadszych należy. Późniejszych niemasz oprócz 
krakowskiego i lipskiego. Jest to tłómaczenie jednego 
ustępu z wielkiego łacińskiego poematu Yictoria Deo- 
rum, jak o tem sam poeta w dedykacyi dziełka Janu- 
szowi ks. Ostrogskiemu powiada: „przetożem przdo- 
żył ten pożar z książeczek, którem nazwał Yictoriam 
Deorum^, 

Pamiętnik książąt i królów polskich ukazał się na- 
przód bez wyrażenia miejsca i roku, niewiadomo przez 
kogo wydany, przypisany Janowi Firlejowi z Dąbrowiey, 
podskar. kor. lubelsk. staroście. Cale dziełko z tytułem 
składa się z 6ciu ćwiartek. — Jako wtóre, W. A. Macie- 
jowski^ który i pierwsze opisał doUadnie, uważa wi- 
dziaue przezeń w Toruniu wydanie , tak*^^ Y^^t* m\^^«fta^ 
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i roku, które uczynił Thomas Benedictide$ Gvmomki a 
Ciechanowy i przypisał Janowi Zborowskiemu ze Zboro- 
wa kasztelanowi gnieżn.^ staroście wendeńskiemn , odo- 
Janowskiemu, dubnickiemu, wolpnickiemu. Trzecie wy- 
danie z r. 1639 przywodzi Juszyński T. I. str. 177, 
z przypisaniem takiem jak pierwsze. Czwarte wydanie 
uskuteczni Piotr Jan z Bisdocina Białecki, pisarz grodzki 
siewierski. Na końcu stoi tutaj r. 1666, cłiociaż nowy 
wydawca, poczet królów, na Stefanie Batorym w po- 

Srzednich wydaniach zakończony, do r. 1674, do Jana UL 
oprowadził; — dedykował go zaś Wojciechowi Szczer- 
skiemu zakonu Premonstrateńskiego ś. Norberta, probo- 
szczowi płockiemu. Zresztą to «amo tutaj co i w po- 
przednich wydaniach. Na końcu łacińskie Monostica in 
mtas regum polonorum. W. A. Maciejowski przytacza 
jeszcze wydanie z r. 1673, będące w bibliotece piotro- 
wickiej, p. And. Eożmiana. 

Całonis Disticha moraiia cctstigatissima. Crac. op. 
Oorecki. 1674 8., przytacza Juszyński jako przekład 
Elonowicza, nazywając dziełko to dziwnie rządkiem. 
(Dykcyonar? Poetów polskich T. L str. 175). Tamże 
przywodzi : Erazma BoUerodama Dtoorsłwo obyczajów 
dobrych, — w Krakowie u Wojciecha Góreckiego 1674 — 
8% również jako Uómaczenie naszego poety. Bentko- 
VFski znów (w T. I. str. 339) wedle Załuskiego nader 
rzadkie cytuje dzieło: Całonis disticha moraiia Eraamo 
Rołerdam. castigałore, Lałine, polemice et germanice 
Interprete Seb. Fab. Clonovicio. Oracoo, 169by — 8^ — Po- 
kazywałoby się więc, że Klonowicz umia.ł dobrze i 
po niemiecku, gdyby tytułowi temu w zupełności wie- 
rzyć można było. Atoli co do przypisywania tłómaczeń 
tych Elonowiczowi^ zachodzi wadliwość. Juszyński 
czyni to nie wiedzieć na jakiej zasadzie, tern bardziej, 
że w przytoczonych przezeń tytułach niemasz nigdzie 
wymienionego nazwiska naszego poety. W dziele zaś 
oytowanem przez Bentkowskiego, już w. 1695 r. wyda- 
nem, bardzo łatwo dla okrasy nazwisko Klonowicza 
mógł wydawca położyć. — Wiedzieć bowiem nalei 
że mniemane dwuwiersze Eatonowe, napisane zosI 
w średnich wiekach niewiadomo ctT.e^ koę^c^^ «. i.w^ 
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szy wielkie pijecie; tłómaezone były na niemieckie, 
na czeskie i na polskie przez rozmaitych pisarzów, a a 
nas najwięcej przez Jana Żabczyca apowszechnione. 
W. A. Maciejowski odszukał w bibl. okr. nauk. warsz. 
broszurkę z wydartym tytułem, na której piórem napi- 
sano: Katonowe wiersze parzyste nowo z łaciny na pol- 
skie wiernie przeło&one w Krakowie 1610, z tą uwagą, 
że Adam Włocławczyk jest autorem tego dziełka. — 
Podobnież liczne tiiómaczenia miało przerobienie później- 
sze tych wierszy p. Erazma Roterodamczyka znane 
u nas pod nazwą Lfworstwo obyczajów dobrych; czyli 
jednak Elonowicza można liczyć w zastęp tych tió- 
maczów, z pewnością powiedzieć nie można. 

Juszyński za Starowolskim cytuje między dzie- 
łami Elonowicza Zuzannę, tak atoU wedle niego 
rzadką, iż wątpić należy czyli była w druku. 

Reguła błogosławionego i Bogu upodobanego Oyca Be- 
nedicta Ś, na polski ięzyk pilnie przełożona. Którą się 
sprawuią nayprzód Bracia zgromadzenia świętey Justyny 
Padewskiey, a od klasztora który samźe Benedykt Ś. za- 
łożył roku Bożego 528 zowią się de Monte Cassino, Po- 
tym iey też poniekąd używaią zakonnicy ordinis Oisterden' 
sis — w Krakowie, w Drukami Andrzeia Piotrkowczy- 
ka r. 1597^ 4to. Wyjątek z przedmowy Elonowicza 
do tego dzieła, daliśmy w notaph do naszego wydania 
Pism ks. Józefa Wereszczyńskiego, biskupa ki- 
jowskiego, opata benedyktyńskiego w Sieciechowie. (Zo- 
bacz zesz. 124, 125, 126 [4, 5, 6] Biblioteki Polskiej). 
Przytoczone przez Juszyóskiego (T. I, str. 188) dziew 
pod tytułem : Wykład Reguły Ś. Benedykta i życie tego Ś. 
Oyca. w Krak. w druk. Andr. Piotrkoioczyka, 1697 4to, 
zdaje się być innem, nieznanem nam wydaniem tegoż 
samego dzieła; dziwna, że z tegoż samego roku i u te- 
goż samego drukarza. Że jednak tak jest, potwierdza 
i to, że przytoczony w Juszyóskim wyjątek z przed- 
mowy, niezupełnie się zgadza z brzmieniem textu znanego 
nam wydania. 

Jo eh er w T. II. str. 345 cytuje dzieło z tj^tułem: 

f^'/a honesta sive virtutis : O cnocie abo Żywocie (jzłowie- 

^owi przystoynym. Quomodo quis(iu^ mv^r% debeotcmm 
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temperę et guolibei loco, eraa Dswn et homii%€$y — bei 
udąisca i roku, — i sądn, te pnekład ten wyborną 
polszczyzną, może być pióra Elonowicza. 

Najznakomitsze z łacińskich dzieł naszego poe^, 
pod napisem: SebcuHani Sulmircensie Acemi Yietona 
Deorum. In qua continettir veri herois educaiio, prawdo- 
podobnie raz się tylko na świat pojawiło i to bez mią}- 
8ca i roku. Drakia*z hsl się położyć swoje nazwisko, 
nawet miejsce swego pobytu na tej groźnej sat^e, nie 
chcąc stać się uczestnikiem prześladowań, jakie za nią 
spadfy na autora. 

Jnszyński powiada, ie wraz z Czackim znaleźli 
byli w rękopisie tłómaczenie tego dzieła, z uozonemi 
przypiskami^ ale bardzo defektowe, tak, ie ledwie po- 
łowę dzieła obejmowało. Była to praca akademika krak., 
bo w przedmowie tak pisze: „Jezuici dali sentencyą o 
tem dziele napisawszy: Quid praemii ver8ibti8 tam di- 
gnisy nisi camifex et ignisf — a przecież i sami Pogań- 
skich Poetów są editorami; ale gdyby im pozwolono, 
i akademickich dzieł połowęby spalili. Czegóż oni nie 
dokazywali z nami? Turba grams poci placidaeąue tm- 
mica cuieii. etc.^ 

Drugi łaciński poemat Elonowicza ukazał się pod 
tytułem: Roxolania Sebastiani Sulmyrcensis Acemi , ci- 
vi8 Lublinensie, Oracoviae 1584. ap. Andr. Petricovium, 
4to. Jest to poe^czny opis ziem ruskich przypisany 
Senatowi miasta Lwowa. Innego wydania tego dziełka 
nie znamy. 

W. A. Maciejowski w swojem PUmiennictwie 
polskiem T. 1 stron. 522. wymienia jeszcze widziany 
przez siebie w Toruniu PhUtron Sebastiani Sulmircensu 
Acemi, quo inaestimahilis vi8 cha/ritatU Christianae esD- 
primitur. Oracoviae 1582, 4to — z dedykacyą: „JTiomae 
Wieczorek, Adamo Przytido, Sebastiano Konopnica, Stor 
niskto Kielczewski Coss, Leonardo Mrzygloaouyic Ad/oo* 
cato, tanquam seniorUms contubemii lAteratorum in ci- 
vitate Regia Lublin.^ 

Wreszcie zakończamy szereg dzieł Elonowicza 
odezwą łacińską do Jana Dymitra Solikowskiego arcy- 
biaknpsL lwowskiego , miana ^ \m(^u V^2^iX«c^ 

MU. FMblui. PiMM po«tyWA« • V. VWmvivV9M. W 
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ebowskiego, którą posiadał Jnszyński, aktórawysa^a 
X. drnkn pod napisem: Hono9 patemua Ulmo Prmcipi 
Regni Polon, Smatori ac Rever. Antistiti et Dno Joanni 
Demeirio Solikotoski, Dd gratia Archiep. Leopoli. no- 
winę MonaateHi Sieciechov, reverent€r habituB a Sebest. 
Aeemo Svlmireen. Conmle LahUnensi. Orucov. in Off. 
Jacóbi Sybeneychei' 1602. — 4to. 
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